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Pozostałe tomy nowego wydania P s z c z ó łk i  od 

1 b Lipca 1820; znajdują się do nabycia, w reda kcji, 

po sięgarniacb, i na wszystkich poczlamtach k ró le­

stwa polskiego. Cena exemplarza z ili  10, z prenume­

ratą dalszą;—  bez prenumeraty zlt: i 4, z po cztą ;—  w  

miejscu bez poczty złl:  12 i 10. —  ■

Dawnej Pszczółki pierwsze trzy tom iki,  w  malej 

bardzo ilości, podług poprzedn.o iistayo.w4ea<4-ceiuF> 

są do liabj cia na wszystkich pocztamtacli v* królestwie 

Poiśkiem , przez G łó w n ą  E sp ed ycją  Gazet w W a r­

szawie.



P S  Z  O Z  ( )  Ł  f i l  Ł# I i  R A  K O  f V S K  A .

I) Z  I Ę  N  N  I  K

l i l - E E U A L - N  y , H  i  » t  o  r N Y, 1 L i  T ERA 1 U R T.

i raca jest godłem mej rz«szy,

s ł o w n i k

ZwYcią^TAY i  N a j w a ż n i e j s z y c h  Z d a r z e ń

A n d r e~s z o w , miasteczko w  L itw ie ,  sławne zawiesze-

lat piętnaście, rok a  za panowania Michała

Korybuta.

B a i i , miasta na P o d o lu .—  Konfederacja r. 1768.—

B e r e s t e c z k o , na W ołjfuip nad rzeką styrem. Na p o ­

lach tego miasta, zaszła sławna w  dziejach Polski 

i stanowcza bitwa d. 28 Czerwca w  której

Chmielnicki na czele 4oo,ooo kozaków i tatarów, 

od siu lysiącztł^go wojska polskiego, zupełnie zbi­
ty ta został W f v m  dniu. wiekopomnym dla na- 

}  rodu n aszeg o, waleczny król Jan Kazimierz do­

wodził ‘u osobiście, i sam walczył na czele w o j-  

sKa środkowego. Miko Jaj 1’otock i hetman W .  k o -  

1 >nny, dowodzrł praw ym  sk rzyd łem , a Marcin

w  N a r o d z i e  P o l s k i m .

niem broni n re d z y  Rossią, i Polską zawarłem na



' \
K alin ow ski helm m  polny, lewem.—  A rivlerja  1 >v - 

ła poił ro/kazaini Przyjeoiskiego.—  Jurcmjasz X ią-  

ze  Wisniajfcjccki p r z y w o d z .ł  inżdzie.—  Jego to 

szybkie natarcie, śmiałe postąpienie un nrzkd K a- 

lirowswrejo  flzielne kierowanie ogniem działowym  

i i ..yjem->itiego , roztrzygny *y. los uporczywej kii* 

w y .  Kzeź okropna lsi:t_ ■<', zmuszonych do ha­

niebnej ucieczki, których włtiz z kozakami do flo,ooo 

na placu legło; w ydzwignienie ojczyzny z ostatniej 

już na ówczas toni, b y ły  owocem tego zwycięzlwa.

Szlachta krakowska i sandomierska, cudów w a­

leczności dokazywała. INiemnicjszą okry łi  się tu chwa­

lą, Łęczycanie, Lublinianie, i obywatele ziemi chełm ­

skiej; — z równem oni w alczy li  męzlwcm i najwięcej 

ich w ygin ęło. —  Pomścili się w tej rozprawie P o la c y ,  

za poniesioną klęskę pod Pilaw cam i, i nauczyli nie­

przyjaciół: jak niebezpieczny m i krótkim b y w a  trjuinf_ 
przemocy, nad męztwem i dobrą sprawą uciśnionych.

B e n d z t n , w  w ojewództwie k rakow skiem .-M ięd zy  tym 

miasteczkiem i Bytomiem, nastąpiło uroczyste zrze­

czenie się prettn.sji do korony polskiej ,a r c y x ię c ia  

Maxymiljana r. lófjt,

D  U II A o  Lr Ł  O W  A. C K  I M.

JPraez J. K .  UsesińskiegOł 

T,

.(Noc b yła  g łucha, a \ iężyc  ]>ladaw'y,

Smutne rwe czoło ukrywał za chmury;

) (  4 )L
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To lasach kmiotek błąkał się z ob aw y, 

Zalegał wioski płacz i jęk ponury.

2 .

Pod smętną b r z o z ę ,  szronom ubbloną, 

Gdzie strumyk czyste swe toczy kryn ice , 

W iedźm  G łow acki w trwodze pogrążoną 

Sw oją  kochankę i oblubienicę.

3.
“  Luba IL n ir d ! o małżonko d roga!

Jukźe są prawe twoich le '  po te ki;

Jakie ojczyznę ciśnie dola sroga,

Jakie  mnie razą okropne w id oki!

4-
”  Zucmia wolnością i sławą okryta

H%dy sąsiadów k rzy w d ą  niesplamiona; 

Ltziś juz o swoje nazwisko się pyta.... 

D źw igając  obce na sobie znamiona!

5.
”  O !  w y ,  którzyście jej zgubę u kn u li ,  • 

3\iechaj iBóg zemsty zesłe na was 'kary, 

W y  coście z cnoty .swe serca w żuli, 

jNiepotnni nu jej klęski i ołiary!

7-
’ Wasza lo duma j.ej zgubę w yrzekła,

O  w ic h rz y c ie le  lo s ó w  własnej m atki,

O b y  z jej ł o na  w y d a r ł y  was  p i e k ł a ,

Oby was gniotły jej nieszczęść ostatki.



3-
”  T u  wtej ustroni jeszcze ojciec s ław .

G rzebiąc naddz tadów swoich broń slalistą: 

Dochow uj m ó w ił. . zadyszę królom wiar ty,

C liczyznie serce i  miłość wierzy,słą.

9 -
Drogi rodzicu, na tw ym  świętym, grobie. 

P ozw ol nif r:h w kosę śmićułą dłoń uzbroić*

A  wierny\cuocie i podobny toinie .

Zginę za P olskę ,  lub jej łzy ukoję:

1 0 .

”  A c h :  jeśli wiecznym  snem ujęły padnę,

T u b  od małżonki mej będę daleki:

INiech ma rodzin a, nieba wielowładne I 

P od  tatczą waszej zostaje opieki'.

1 1 .

”  jNiclrwóż się m r a ,  jesteś P o lk ą  prawą 

diównie^ei drogie s} ojców ąągrody; .
Badź zdrowa —  bjegnę.gtaczae w alkę k rwsyy ą , 

Bronić W oln ości. je' praw  i sw o b o d y .. ,
4

1 2 .
W  tym pięknu, czuia ll.d mu przerywa:

”  Spiesz m czu d ro g i ,  niepomny na blizn v 

Jdź gdzie waleczny Kościuszko przebywa,

W  którym  ostatnia nadzieja ojczyzny.

X  6 X
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J t  '
Pod j * o  w ód ztw em zn osząc,  przykre znój? 

Skrusz niewolnicze przemocy kajdany;

Staczaj zaszczytne < 11a Polaków Boje, 

jNicchaj o mez.lv\u«^ zaświadczą Iwfi ran y.

14.
A. gdy los szczęsny pestad rzeczy zmieni,

Pokój zdobyły , zagoi cierpienia;

Wdzięczna małżótdia 'wierność lwa oceni, 

Pow rócisz w lube Halki uśeismenia.

1 5 .

Z rozkoszą l k i iwa przyjmie cię drużyna, 

Przyjm.e Liizuanu o!u yleg o '  męża;

Szczęśliw y, beJziesz uczy! Jw egoifyjią ,  

kri.a jest dzielność polskiego oręża.

1 6 .

.Ścisnąwszy lub ą,  izuca się na konia.

O puszczą ’ cli;;lkę i ojczysfc n iw y ,

Pędząc przez kwieciem ubarwione błonia,

Raz je ostalm żegna nieszczęśliwy.

J 7-
Spieszy gdzie wolne slojąrw ojow niki!

Lecz j.iz R ada wskir zaczęła rozprawa; 

jSicpóźno p r z y b y ł —  ])o zm ę z p .m i szyki 

Pierwszy na szańcu z dział w zniesionym stawa,.



. 8 .  \

W alczy -  Junt w ydrzeć nieprzyjacielowi 

Daremną żądzą  wojow nika by i o ;

Nielraci m ę z tw a ,—  a na wstyd losowi, 

Dokazał sztuką, czego niemógł silą.

f e ;
Już mu odmawia pom ocy dłoń m ściw a , 

Nieustraszony puszkurz ebee w ypalić...  

G łow acki cza o k a  ogniszcze (*) z a k ryw a !..,. 

Niedba o życic  b y  swoich ocalić!...

20.
W idząc  to dzieło, Kościuszko n iez łom n y, 

W ra z  odniesione, rany mu osładza;

A  na czyn męża i waleczność pomny , 
Stopniem honoru żołnierza nagradza.

2 1 .
L ecz chciwa jędza m ordu i pożogi 

Z w ilg łą  już ziemię krw ią  niewinną broczy, 

Głow'acki rycerz bez skazy i t rw o g i ,

W vV:r wściekłej wojny rzuca się ochoczy.

22.
W a lczy  zajadle, —  rozprasza i gnębi,

Na ostrzu kosy w aży  b o jó w  szalę;
W  tym

)( 8 ) (

{*) Brandka.
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W tym cios śmiertelny utkw ii  w  serca g łę b i ,  

Ginie bohater w  szlachetnym zapale.

a 3 .

Czuła małżonka gdy  troski k o i ła ,  

T o w arzysz  broni wodza przed nią .staje;

”  K o śc iu sz k o , rzecze, ten oręż odsyła ,

M ąż twoj nun walczył za ojczyste kraje!... ,j

2 4 :

Poległ mój lu b y ,  zawoła Halina,

P o l e g ł —  o nieba a ja jeszcze żyję;

Zostawił w  nędzy małżonkę i sy n a ,

G d y  sen wieczysty oczy jego k r y je ! , ,

25.
”  J cóż w yrów na tak dotkliwej stracie!

Został mi oręż którym staczał boie;

A  zawieszony W posępnej komnacie,.... ,7

26*

P od  wzniosłą  lipę po trudzącej pracy 

Schodzą się dotąd poczerni wieśniacy; 

A  czyn G ło w a ck ich  kiedy pienia głoszą 

Dziwią ich u m y s ł,  i łzy lica roszą.

65*
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S z C t Ź O D R O B L I W  OŚĆ K O Ś C I U S Z K I .

J i .z e  c a  F  r a w d z i w a.

Jm bliżej jesteśmy c h w il i , w  które] mamy poka­

jać  świata, jaki lio łd  wiuieu bohaterom, co za jego 

wolność, za jego sw obody, poświęcał'1 dni swoje; tym  

słodszą dla nas każda iest okoliczność, przypominają­

ca nam czyn y  Kościuszki, nie tylko w zawodzie r y ­

cerskim , lecz w  piękniejszym daleko, obcym  czesio- 

ki )ć p ierw szem u ,-  ho w  zawodzie ludzkości. Jle b y ł  

w ielk im  wodze.11, tyle ulep o rówuianym dobroczyńca 

ubóstwa. Oto nawo odkryty  przy k ła d , jak dalece za­

jęty b y ł  losem h liżn ip ro . pom iędzy którym a so b ą .  

liieziiał i mej ró ż n icy ,  nad t(ę: że, go znalazł od sie­

bie majętniejszym, albo uboższym; bo nawet o w e ­
wnętrznej wartości p o z n n e g o  człowiek;?," nieśmiaf n i ­

gdy wspominać, nigdy sądzić, idąc za własnćm niuie- 

mauiem. —

K o ściu szko , chiał raz posłać kilka butelek wina 

dobrego jednemu pastorowi niedaleko od doloturny 

mieszkającemu; że*izaś n ieb ył p ew n ym , czy jego słu­

żący  do wierne wino w całości; syn Zidtnera podjął się 

sam to wypełnić; a Kościuszko pozw olił  m - swego 

wierzchowca , na którym lub ił  częąto wyjeżdżać. —- 

P ow róciw szy  m ło d y  Z e lm e r ,  oświaczył wrącz w ł a ­

ścicielowi: źe odtąd więcej na jego koniu niepojedzie, 

jeżeli mu przytym  swej kieski niepozwoli.—  Zapyta­

n y  o p rzyczyn ę tego postanowiSliia, odpowiedział: 

'J Skoro tylko ja k i  ubogi przechodząc, zd ejm ie kape­



X  11 X
lusz i zada wsparcia, koń zatrzymawszy się samo­
wolnie , pety z  ntiejsca ruszyć się riieche.e, poki co 
niedai bitd/iemu , —  ze riakouier musiałem przed mrn. 
udaWać , udzielanie jałmużny, chociaż przy sobie nic 
n/.eniL.łsni, —  aby go zaspokoić. „

O najszlachetnii jszy z ł u d z i ! . . .  jakże ten nałóg 

czynieni i dobrze , musiał być w twojej duszy g łęboko 

w k o cz cn io n y m , kiedy nawet zwierz tw'ój d o m o w y , 

pozuał go w Lobie, i onemu dogadzał!... R odacy!.. . .  

sława Lego nieśmiertelnego bohatera niepodległości 

waszej, woła dziś na was: ”  .Pospicszaicie zewsząd na 

oddanie ostatniej posługi cnocie!...  ujmijcie własnym 

potrzebom...., nieście obok serc czułych, obok łe z ,  ź la  

i wdzięczności, ofiary czyste... —  złóżcie je na m ogi­

le nieśmiertelnego K ościuszki,  obrońcy Polskis któ­

remu Europa niezna rownego!...  Oto dzień szesnasty 
Października się zbliża™  a cienie jego ubóstwione - 

w id ząc wras tysiącami zebranych, polńogosławdą oj­

czyźnie; i unosząc się nad tym skromnym pom nikiem  

swojej chwały; czuwać będą nad jej przyszłem i losy!...

R O Z M A I T O Ś C I .

P leśń  X i e ż n e j  K a r o l i n y  W a l l u .

Pewien officer francuzki, w ro k u  i 3 i 3, będ ąc^ cń - 

cem wojennym w  A n g l i i ,  wszedł wieczorem do parku
.  Ł V

^indsor. Jrzeehodząc się w  mm przy  świetle s i ę ż y -  

C a , usłyszał nagle rozmowrę kilku osób, któriij treści 

ąrozumieć n i e m ó g ł ; -  lecz po niejakiej 'chwili  zab .zę-
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ezenic na instrumencie m yzycznym  ,-t ostrzegło go, źe 

«ię ktoś clo śpiewania zabiera.—  Cichość posępna p a ­

nująca do k o ła ,  zLL lenie się do miejsca skąd głos 

p o c h o d z ił ,  ułat\viły  mu dosłyszenie każdego w yrazu  

p ie ś n i ,  tak dalece, że na Kawałku papieru, w  całości 

ją  wypisał.

Słod kich  marzeń urok m iły  

Zajmuje zw yk łe  'wiek m łody;

Okropne losu p r z y g o d y ,

Zorzę lat moich zaćmiły.

K w iaty, których w dzięk nas mam i. 
U kryw ają  srogie pęta;

A róża świeżo uszczknięta,

B łyszczy się mojenii Izami.

K a ż ą  uledz w yrokow i;
W y r o k  ten serce rozdziera,

^Nieszczęście moie stanowi,

J córce, matkę wydziera.

Zostawcie mi tę nadzieję ,
Puedolę u lżyć  jej srogę:

Pozw ólc ie  niech z nią łz y  mję.

G d y  ich osuszyć niemogę.

A c h !  czemuż w  tym nieszczęść tłum ie,

Ciągle  przed okiem się snują,

C i co w  dzikiej swojej dumie 

Matką gardzić rozkazują!...

T rw o g a  przejmuje mą duszę,

Boleść ma dla nich roskoszą;



A  kiedy lica Izy roszą 

Piadość okazywać muszę.

Ponurej nocy m ilczenie,

Obrazem nieszczęść p r z e r a ż a ;^

Bolesne miejsc tych wspom nienie,

Dłuższóm cierpieniem odgraża.

C b y try cb  podslępów ofiary,

Spics'"t w te miejsca zbrodnicze,
A  krwawe tyranów m ary ,

W  ich męce czu,ą słodycze;

Pieśń te podług domysłu jeńca, śpi rwała nie­

szczęsna xięźna Karolina W alii,  córka dzisiejszej k ró ­

lowej angielskiej, głośnej sprawą o zarzut, cudzołó­

stw a, —  wydartej w te d y  z łona m atk i .—

X qłv: Godebski.

M  o ir u  s.

D a lszy  wag Fraszek, i Kalam burów .

Dla tego Polska długo niepokazywała się na ma­

p i e , bo bvła rozebrana.—  W  Londynie  szaradziści, 

p od zie li l i  to słowo: P arlam ent. \Vyzsz> j izbie d o­

stał się P a r , a niższej: lam ent. —  V- ynabizki, coraz 

się bardziej doskonalą. Przed laty w ynaleziono zupę 

dla ubogich, a teraz bale; z tą jednak różnicą, że przy 

zupie ubogi jest c z yn n y m . a na balu liawi się przez 

plenipotentów.—  Człowiek |ak list w kopercie na tam­

ten świat idzie i to Jranko , bo tu wszelkie opłacają

)( ?? X



expensa.-—  W v ższe urzęda , muszą Lyć na resorach, 

bo się do nich po sto mPćK id z ie .— J kw.aty znają 

ustawy liberalne. N aprzykh.d  za wolnością osobistą, 

nikt tak nieohstaje, jak kwiat: N olti me tau g ere , ho 

się zaraz zam yka, gdy  się go kto dotknie. — M .im® "  

rynow ie chińscy, gryw ają  najczęściej komeclją: Z m y ­
ślone N iew iniątko. —  Biedne r . .k i , strasznie ich te­

raz ludzie p ie k ą .—  "Wynalazek użytku Par, nie A n ­

glikom, ale nam się należy. Za Z yg m on lów  i dawnie: 

jeszcze, żaki parami do szko ły  chodzili.  Dziadów na­

szych naddziady, parami do poloneza  stawali. W idzie 

my teraz że parami lepici m achiny, niż lud  b y w a  

rzą d z o n y .—

'A n e g d o t a  z M o m u s a .

Pewien aktor, który małego pomieszania z m y ­

słów dostał, lecz na wsi siedział, a drób d o m o w y ,  

jedyną b y ł  dla niego rozryw ką; każdemu kurczęciu 

nadał liazwdsko jakiego sławnego bohatera z trajedji, i 

tak z w y k ł  mówić: Zabij no tam starego Iloracjusza na 

rosół; obaez czy  A lz y ra  zniosła ja jko, a Cynnie zdeuD 

pypeć z języka. „  —

K a l e m  b u r y .

Co z a -d u c h  W izbie ?...

W ojsko nasze rozszerzy kordony.

Często przychodzą po -  datki.
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S z a r a d a  z  T e g o ż .

%
Pierwsze nie )a, <łVu(ji«Sj4J nikomu niezycz —

Z wszystkiego łow i grosze Pan jNowaehowicz....

T e a t r  N  a  u  o d o w  y .

W s ł a w i o n a  na teatrze Warszawskim , powszechnie 

znana i ulubiona opera' (V id ic c a u h i, dana byfa  po 

trzeci raz dnia i  Października, przy  wielkim  i nicpa- 

mięl-nym natłoku w idzów . Na widowiska pgprzędnie 

S  osób docisnąć! się nie m ogło, przecież i dzisiaj 

ławki trzeszczały na p a r a d y #  i galerji, loże b y ły  za­

jęte p r je d  dwoma dniami, parter napełniony; że w ie­

lu znowu pow róciło  do d o m u , w  nadziei doczekania 

czwartej wystawy.

Niedziwić się! —  Stolica nasza słynęła od w ieków  

patrjotyzTnem, i dziś nim celuje między innemi P o ­

lacy kocliali'  swoich m onarchów, w upadku ich, życia  

i majątki nieśli im w o lie rze .  Znał autor dobrze ser­

ca z iom ków , umiał do liich trafić,—  bo któż się na 

nieb zawiódł kiedy?....  K ro lo w ie  polscy, b y l i  ojcami 

lu d u ,  znajdowali też w nim swe dziec-! Łokietek  ści­

gany' od najezdców, pozbawiony tronu i wsparcia mo­

żnych, znalazł je w prostych km iotkach.—  Oto jest 

cała treść r z e c z y , oto pała osnowa sz tu k i , która za­

chwyciła  kLakowian. G ra [[^tśliczariel;, odpowiada 

wartości dzieła. A ktorow ie  czmą zarówno z widzami 

jego piękne zalety, przejęci niemi, wszędzie są godni
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oklasków którcrm ich Publiczność obsypuje. —  Nie­

wierny jak w ynurzyć wdzięczność Pani Kamińskiej za 

rolę ,>anuy m tod ej, za rolę wybawiciel ki ukochanego 

Łokietka. (*) Spiuw jej pełen czar pącego d źw ię k u , 

gra naturalna i czysta, zachwycały W i d z ó w .—  Pań- 

Nowakowski w roli Łokietka  przewy ższał doskonałość. 

W sz ys cy  artyści w y w o ł a ń  zostali.

Dnia w. dana b yła  komcdja Jntryga przed ślu­

bem , i komedjo operetka: L ek ty k  i do Sprzedania. —  

W e  czwartek dano trajedją In c lg w d a . Pan Kamiński 

W roli  xięcia W in d a w y ,  o k ry ł  sic chwalą.

W .

P r z e s t u d z a .

P rzysz ły  numer z dwóch arkuszy składać się będzie.

(*) TP inniś/ny tu  odwołać niesłuszną uwa<rę P a n a  

ł P .  z  rdewiado mości uczynioną, o g rze tej ulu­

bionej artystki w drugiej wystawie J a u ar z Pary­

ża. P P d n iu  tym  Pani K am iask:^ ta 'ką była sła ­

bością zaskoczona, ze z  pośw ięceniem  się na j a ­

w ny uszczerbek zdrow ia , oJnrała śłuoja role, j e ­

dynie dla tego: aby P ub liczn o ść niebyła Peticie- 

dz-ioną odwołaniem powyższej sztuki.

Przypisek R edakcji.



S Ł O W N I K

Z ' W Y C I ą 3 T W  I  N A J W A Ż N I E J S Z Y C H  Z u A R Z E f i  

w  N  a r . o  d  z  i  e  P o l s k i m .

B i i i z e , miasteczko warowne, w  województwie w iicń- 

skieni. Dnia 26 Lutego August I. kr Al Pol­

ski, zawarł tu z Piotrem W ń  Ikim przymierze od­

porne i zaczepne.

B i e c z , w krakowskiein£,-(2>atnfętne urodzeniem Marcina 
Kromera sławnego dSiciópisJJ Polski.

B i e l s k , wpodiaskie.m. T u  w roku lći^i, odprawiał się 

_ ĵazd Litewski, na klóryin się naradzano w zględem  

unji L itw y  z Polską.

B l l A N S K ,  miasteczko w  województwie czerniecliowskiem. 

T u  Polacy roku ib04:, za panowania Jana Kazi­

mierza pod dowództwem Paca, odnieśli zw ycięztw o 

nad Boratyńskim, wodzem Bossyiskim.

Br.ODKitw, irarowne miasto na Pomorzuj r. i 462, 

p f  zez Polaków  szturmem w zięte .—

Bur. rzeka, sławna zwycięzlwcm Polesława C liro b re -  

go nad Piusią, po którciu zdol y i  h i jó w .
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P I E R W  S Z  4  M I Ł O Ś Ć  

K O Ś C I U S Z K I .

S c e n a  L i r y c z n a ,

O S O B Y .

J  U L 3 A có rk a  H r a b i e g o .............................. . . .  .

H r a b i n a  J z a b e l l a  * przyjaciółka Julii . . .

T a d e u s z  K o ś c iu s z k o , bawiący na dworze h ra ­

biego, nauczyciel rysunków i kochanek Julji.

J a s i ń s k i  paź królew ski, przyjaciel Kościuszki.

T r z e m b o s z , pierwszy dworzanin Hrabiego .

X  18 )(

Scena na wsi, w P a ła cu  H rabiego, w bliskości Stolicy
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S C E N A  P I E R W S Z A .

Sala w pałacu hi abiego. —  Ju lja  sied zi nad ry­

sunkami, zajęta  pracą, Kościuszko stoi. za  krzesłem  

j e j , przypatrując się robocie.

K O Ś C I U S Z K O ,  J U L J A .

K o ś c i u s z k o .

Juljo droga i m iła ,

Juz się podobno nasza nauSk skończyła,

T w oja  dłoń mistrza przechodzi..

J u l j a  z  uśm iechem .

Cóż dziwnego w  tym  widzisz?., wszak nią miłość wodzi..'

K o ś c i u s z k o ,
A c h ! miłość.

J u l j a .

W zd ychasz.. .

K o ś c i u s z k o .

Pani, wzdycham, i drżę cały, 

T r w o ż ą  mię moje zapały,^

Budow ą szczęścia mego niespokojność chwieje....

J u l j a  rzucając robotę.

Kościuszko... ja mam nadzieję i ; 

Stałość godna m ężczyzn y, tobie tak właściwa,

Niech wzmacnia nasze ogniwa;

A m y ś l ,  że samo niebo wspiera to kochanie,

O ży w ia  twe zaufanie.
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Rzucę się do nóg ojcu, który mi daJ życic,

l id y  uii-zy we łzach swe dziecie . 

m ą, której w  nić^e n odmówić nicitnuc,

Zapomni łatwo o dumie.

T e g o ,  kto przy ni nami wielkości dosięga,

Aiepodli nawet siermięga .

Zna on dobrze ttvą wartość, zna twoje zalety;

Polrafiłźcby , n ’eslety!

Córce swej dla różnicy  s ta n i ,  urodzenie,

Odmówić- uszczęśliwienia ? 

jSiotroszcz się — wszak nareście król  będzie za nami..

K o ś c i u s z k o .

iN.ecb' nas ta pociecha mami.... 

Błagałem jego łaski, obiecał się wstawić;

A le  ci muszę w y ja w ić ,

Może me przew idzenia, może próżną trwogę , 
K tórych  być panem niemogę. 

W idzia łem , o daj B o że!  b y  mię w zro k  uwodnił,

Zem  go niewiele obchodził.

O zięble na mnie patrzał, 'gdymydo niego m ówił, 

Ch w ili  się nieza,stanowił. .
D obrze —  b y ła  odpow iedź nagle wyrzeczona. —

Jest to przyszłości zasłona,

Której przedrzeć niezdoła żatluTi'ludzka siła...

J  U L ,T A.

Jahym przeciwnie sądziła.

Aic źe słowo Augusta u cielne liicznaezy ?

Mcoddayyai się rozpaczy;
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Pocieszaj serce moje pragurce m dzień —  

J a k i e j k o l w k  bądź kolei 

Ta miłość nieskażona oczna i u t u l i c i e ,

O d niej z a V ż y  me życie.

M c  w  twej kocl.anct- niezmieir 

C'z\slych ku tol ie j.iran iiii;

Mśg serca nasze skojarz}!,

On jc tki woii.ta ol darzyć,

Cfam  jego dob.rcc: , nie tuszę zlej doli ,

O n na starganie naszych związków niepozwolń 
Nieżądnt! p łoche zswroiy,

Są tej miłości osnowrą ,
Jam pokochała twe ( n o ty ,

T y ś  znalazł we mme durzę, pełnia je gotową.

Kościuszko!.. DOPmO co n<is połącz , ło z sobą, 

Oto c iupiąca  ludzkość , kiórejś ty ozdobą.

Starzec obarczony laty ,

W  służbie pana osiw iały; 

\W gn an y  z poziomej ćliaty ,

7c  go władze opi saczały 

D o odrabiania pańszczyzny^

Złorz. cząc losom ojczyzny,

Co wolnością słynie w szędzie, 

Asłabszycli  niema na względzie: 

Zalany łzami,

Stawa przed nami.

Na swe nieszczęścia utyska! —

Z twoich oczu łzy wyciska.

.Pocieszasz stroskaną duszę.,



Oddajesz w s z y s tk o — własnej ujmując potrzebie.

Rospacz ulega otusze...

A. ja pierwszy raz wtedy spojrzałam na ciebie.

Odtąd się stałes' dla mnie przywiązania celem, 

Kochankiem i praw dziw ym  cnot nauczycielem,

T y  mi wskazałeś ich prawa 1 
Potwierdza je przodl.ów  sława. 

W yliczając pamiątki i wielkie  ich c z y n y ,

T y  rysowałeś twarze, Julja w aw rzyn y.

Bolesław C hrob ry  i K azinm rz W ie lk i,

Jadwiga Polakom  miła,

Co po sobie zostawiła 

Pamięć dobrej kroi ow y i obywatelki;

Zamojski znany i z bojów i z r a d y ,

K tó ry  za podstęp zdradziecki,

Pod murarni Krakow a ukarał sąs .ad y;

W aleczn y  Stefan Czarniecki,

Co gromiąc Szw ed ów  pod  W arką, 

Upadającą Polskę d źw ig n ął  swoją b a r k ą ;

Jan ILI. który W iedeń z jarzma wyratował,

I  nie rodu, lecz prawem zwycięztwa panował;

Słow em  ci, których sławą chlubią się Polacy,

B y l i  słodyczą naszej rozm ow y i pracy.

T a k  zdarem gustu i sztuki,

Udzielałeś mi, P o lk o m  potrzebnej nauki.

Nie od ciebież przejęłam te szlachetne zdania,

■ <; wspaniałe uczucia, ten zaszczyt mniemania,

Z e  P olak  oddychając swobodnym  i woluym  

W szystkie  narody chwalą przew yższyć b y ł  zdo ln ym ;

X 22 )(
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Z e tam gdzie ona w  swojej w zyw ała  potrzebie, 

Żadnych w z g lę d ó w  nieceni!, zapominał siebie;

A  tej chw ały, ojczyzna cały w dzięk  stanowi, 

Ojczyzna, to uajnulsze doJiro Polakow i,

Bóstwo, klórcm u wszystkie rad poświęca tchnienia, 

Chi jego m yśli,  dumań, roskoszy marzenia.

Takiego mi nieba dały 

Kochanka i przyjaciela;

Co wśród imłosne zapały, 
W ielk ości  duszy udziela.

Ciebieź mi ojciec mój wzbroni, 

Ciebicż mi kochać zakaże ?... 

Pierwej się wstydem zapłoni, 

W stydem  dostojność swą zmaźe. 

Nie, -  tak dalece próżnej dumy n u r o z w o ln i ! 

Kochankowie co m yśleć  podobnie są zdolni, 

Potralią go zw ycię żyć  -  źe wyniosła dusza,

Z  chlubą do swoich imion, przyjmie Tadeusza.-*

K o ś c i u s z k o .

T ę  wartość którą mojej nadajesz osobie,

Juljo zbyt wspaniała, winien jestem tobie.

O d  czasu, w  którym serce twoje p o zysk a łem . 

K a ż d y  zapał ch w aleb n y , b y ł  twoim zapałem.'

T y  mnie to nauczyłaś mocą przekonania,

Ze najpiękniejsze cn oty , rodzą się z kochania.

J U L J A, s  rozczuleniem.

W ię c  oddaj się nadziei, nietrwoź mnie obawą; 

Jcźli do twego serca mam kochanki p raw o,
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Jeźoli joj spokomość twę nu_$zc sę.i’1 m ila,

Przy rzecz mi, że cię odtąd nie będzie dręczyła.

Kosc rizSZ-Ko, poctobnisl, lecz zaw sze niespokojny. 

A c l i ! rnożez hyc inaczej^gdy sarna pociecha,

Sama do małe nadzieja, z twych ust się uśmiecha1 
W ładaj nią, i niech odtąd każdo twoje słowo 

JuijO, do mej duszy wlew a radość nową.

S C E \ A  D R U G A .

K O Ś C I U S Z K O ,  JU L J A ,  H llA B lA A .

H K A B  IN A, trzym ajcie List.

Dzień dobry —  nader miłe przynoszę wam wfe&iS 

Odebrałam list z W  arszawy;

Z  usłyszenia jego treści,

Zniknie cień waszej obawy.

{ c z y i  j .  )

K ocbrno przyjació łko, prawie dziś na dworze, 

Pani Krakowska długo z królem rozmawiała; 
Monarcha b y ł  nadzwyczaj w  wesołym humorze,

Z  ust jego, w yszła  piękna Kościuszki pochwała: 

M łodzieniec ten , do w ielkich czynó v  :się sposobi, 

Ma talenta pow iedział — dodając, te slowm  

M ole on kiedyś w Pois e na wdzięczność z ir o b i,  

Stojącą nad upadkiem , od stfaby zdcho t a. 

O by nas w  bohaterów obdarzyły n ieba , 

Jakich j u ż  d zieje  nasze wspouutniją tyle', 

Jshydy

l
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•fitigrly ojczyzn/e w feeej nie. było p o trze b a , 

j f ie r n y c h  spra,wie\ imliioi-%, jak w obecną chw ilę..
,, Zaledwie tak doniawia , kiedy oznajmiony 

Przyjazd ojca Julj i na rozkaz Augusta;

Nie wiem co dalej zaszło, lecz tuszę z mej stron , 

Ze pomyślność kochanków, stwierdzą jego usta. 

JNię^iolraii się hrabia ostać woli pana;

Pociecha serce moje, naprzód rozwesela,

Pewną jestem, że w krotce radość pttżądana, 

Dopełni prawej żądzy  twego przyjaciela. „

J U U J a  ź  radością do K ościuszki.

A  co na to Kościuszko, czyli  wątpi jeszcze?.,.

K o ś c i u s z k o  poinieszariy.

Serce me przejmują- dreszcze... 

t  czuwam niespokojnose, którą zw alczyć trudno!

1111 A u i N a .

A leż nadzieja....

k o ^ Ć i  ti s z k  o.

Dla mnie zawsze jest obłudną

J U 1, j  a  biorąc p o  za reke.‘' O  i-c
Pomnij na twe przyrzeczenie.... 

K o ś c i u s z k o .

O d  ciebie tylko zawisły,

Giicę z tobą dzielić jej tchnienie; 

L ecz  p o zw ol mi zeLrać zm ysły .
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T a  wieść juz wątpić n ie k a ż e ;
O stanowczej dla nas doli; &

A lb o  nam stwórca dozwoli 

K lękn ąć  przed swoje ołtarze,

L u b  niestety 1 los mój srogi 

W y d a  na mnie w yrok mściwy ,

A b ym  opuści! te progi 

W  których byłem  tak szczęśliwy!.,

K to  Wie, co przedsięwe^nne, czego me wy kona,' 

W yniosłość  unią obrażona 1...

11 l i  A  ii  I  N  A .

Aficrozpaczaj o Losie, ten przy  swej ślepocie,

Zdradza nieraz przew rotność, a hołduje cnocie 

Kto je w iernym  b y ł  zawsze, daleki zawodu:

Cno.a sarnia uzacnia plemię twego rodu. —

Z  niej powstają godfrosci od wieków dzierżone,
Ona Piastom jiSfrmac.ką nadała koronę.

JNiewicAą dziś ma c n w a łę , jest to rzeczą jasną, 

K to  godności sw ycli przodków niepopiera własną.

T y  z nieb twój ród wy frodJsz, a w kraju potrzebie, 

,Vieikość twego imienia, pozyskasz od siebie.

Dzieje Połs.ń  pełne c-hwały 

TSióśą tysiączne d o w o d y ,

Z c  tylko  mąż w cnocie stały 

Odbierał cześć i nagrody.

» Sława sprzyjała zasłudze

Przez czyn w  kraiu znamienity,

INikogo za tlz.eła cudze
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M i esp o ly k ały zaszczyty.

Lecz widzę, że twej duszy samotności trzeba...

(■ do Ju lji )

Zostawmy go na ch w ilę .-  Jnlio 1(0 cli a na, 
W y p o g o d z o n e  dziśJ'n ( ba. *

Nadają nam sposobność odwiedzić Stefana,

Którem u z Tadeuszem, starość osładzacie;

Przejdźm y się ku jego chacie. —

Czyste wasze zamiary nieskażone mczera,

Zjednają wam w zgląd  czuły  przed o,ca obliczem. _ 

do Kości'uszli.
Tak, bądź tylko spokojny..........

J u l i a  odchodząc do Kościuszki. 

Stałość, los przem aga!....

K o ś c i u s z k o ,  odprowadzaiac ją .

Na każde twoje słowo, wzrasta ma odwaga.

S C E N A  T R Z E C I A .

K O Ś C I U S Z K O  s a m .

O najdroższa kochanko, o Wzorze anioła!

Dla czegóż twa spokojność, moją b yć  nie zd o ła ?  
Uśmiech twęój niegdyś sumę rozkosz mi p r z y n o s i ł ; 

W 'dok twych łez, tkliwemi łzy  me fsca rosił. 

W spólne b y ły  p o c iech y , nieodłączne tchnienia!... 

C " z  mię dzisiaj pierwszego tak nagle odmienia!... 

Dla czegóż tracę otuchę.
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Smutek mię zewsząd uciska,

Nadzieje dia .mnie są g łuche;

G d y .  chwila Szc.z«ćia tak bliska!...

Zmienioną widzę .naturę,

Jej wdzięk mię więcej nie wzrusza...

,Sarnę przeczucia ponure 

D źw iga  dręczona ma dusza.

Nie —  oddalm y od siebie te posępne mary,

M i& S? z nas żąda o fiary;

Kochanka o nie zaklina;

T a  m y ś l ,  mech mi jej słodką w olę  przypomina.

( zlia g lą  radośoią ) !

W id z ę  cię promyku błogi...

K ro i  za mną przemawlą, szczerze... 

Hrabia Stwierdza węzeł drogi:...

Już... już teraz w  ciebie wierżęw. 

N ad zie jo ' . . .—  Nikniesz?., a ja nad przepaścią stoję!. 

A c h !  Jul ją postradać, jest nad męztwo moje.

S C E N A  C Z W A R T A .

K O Ś C I U S Z K O ,  J A S iN S K t.

J a s i s  S a  i , wpadając bardzo nagle. 

K o śc iu sz k o !...

K o ś c i u s z k o , i 

Pożądany witaj przyjacielu...

J a s i ń s k i .

U chodź z ląd...
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K o ś c i u s z k o .

Grlzie?... W  jakim celu?si 

J a s i ń s k i .

Twemasz oliwili do stracenia,

Szukaj sćbrenienia!.... 

jNajmniejsza zw łoka  życia pczi;a'wie cię może...

K o ś c i u s z k o  obojętnie.

(,'zyliż się o nie zatrwożę?..

A le  mów  skąd ta smutna obawa pochodzi ?:.. i  

f  Co cię w  te miejsca przy wodzi ? JT 

Kto zguby mojej żąd a,  com zawinił kornu?...

J a s i ń s k i ,  & odrazą.

Pycha, zaległa w tym domu!

Która przed prawą ćnotą zamyka podwoje!...

K o ś c i u s z k o .

P n w d z ą  się przeczucia moje!... 

Zapewnie mój pośrednik...

J a s i ń s k i

Zle  dotrzymał słowa. . 

Zamiast się za tóTją wstawić.

D ał ty lk o  poznać ojcu, że mu córkę "wodzisz,

A żeb y  big raj

K o ś c i u s z k o .

Przyczyna....
,T v s i n s K  T.

Ze ido z możny cli plemienia pochodzisz!
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—  Stałem niewidziany w  sa li ,

K ied y  los twoj b y ł  na szali,,..

J padł na w o lę  hrabiemu...

K  o śOc i u s  z k  o.

B o ż e ,  a on tak drogim  b y ł  sercu mojemu! —  

J a s i ń s k i .

Opu ściwszy natyclimiast królew skie pokoje,

Biegnie hrabia unosząc wściekły gniew  na twarzy ! —  

—  Niespokojny o dalsze przeznaczenia tw oje , 

Pospieszam za nim w  miasto. W  tym jeden z liusarzy 

P rzed  pałacem napotkany,

W y ja w ia  mi rozkaz dany...

A b y  Kościuszkę porwać i uwięzić sk rycie ,

„  Uwięzić.,,  na całe życie ., ,

Sądź jakie sercu memu zadano katusze!

G d y b y  chodziło o g ło w ę ,

Zginę rzekłem  —  a ciebie uratować muszę,

Zniszczyć zamachy surowe.

Oto mnie widzisz przed sobą !

T y  co kwiatu rycerzy  miałeś być ozd ob ą,

Kościtiśzko zacny i m ężny !

Maż jeden rodak potężny 

W y w ie ra ć  zemstę na tobie...

U ch od ź , błagam cię uchodź...

K o ś c i u s z k o .

N ie ,  tego niezrobię.
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J a s i ń s k i .

Cóż więc czynić zam yślasz, uspokój mą tkliwość...

Co cię zdoła ocalić , bronie...

K o ś c i u s z k o .

Sprawiedliwość.

J a s t n s k  i .

Z  niej się przemożnych d um a, od w iek ó w  najgrawa; 

W czypejż ona dziś m o c y ,  kto nią włada?..

K o s c i u s k o
Praw a. —

J a s i ń s k i .

K to je popierać Lędzic, kto ci słuszność przyzna?...  

Kto  się o twoją krzyivdę upomni....

K o ś c i u s z k o .

Ojczyzna!...

J a s i ń s k i ,  z  z y w e m  u n i e s i e n i e m .

Ach jeżeli ją kochasz, i ufasz w  niej tyle;

Niedouusć by na twojej płakała m ogile ,

Z e  twe dni jej potrzebne, zip, I zapamiętały, 

W ystaw iłeś  na zgubę z uszczerbkiem jej chwały.

W  czystości twojej duszy kładąc zaufanie,

Mniemasz że wściekła du ma będzie.'tnieć w z g lą d  na nie i 

W  podziem nych jęcząc więzach zakończysz dni smutne; 

A  serce prześladowcy twojego okrutne 

Już się może zawczasu pociechą napawa,

Z e  na jej głos umiJkły najsurowsze prawa!
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Nie zw łócz twego ratunku, weź na pom oc nieba, 

Z a (cbw ilę jeż  późno bt-d/.ie'..

Nieezas tam się namyślać, gtlzie działać >olrzeba,

Miej los JuJji na wWWęcl/.ie 1..
U chodź —  poraź ostatni przyjaciel zaklina...

O milę z l ą d y  rodziców .jest moich dziedzina,

Tam przed zgrają siepaczy łatwo cię u c h r o n ią  

W szys ik o  mam w p o g o t o w iu , —  osiodłane konie 

Czekają nas w z w ie rz y ń c u —  czas drogi upływa...

Słychać rozruch za, sceną.

P rzebóg już są... p rzybyli . . .  uchodź....

K O Ś C I U S Z K O ,  JASIŃ SKI, HBABUNA. J U L J A ,

J U  L J A .  wpadając, zatrwożona.

Nieszczęśliwa I... 

H r a b i n  a ,  p o d o b n i e ż ,

Zginąłeś...

K o ś c i u s z k o ,  r a t u j ą c .  J u l j ą  k t ó r a  o m d l e w a  

W ie lk i  B oże !...,

J a s i ń s k i .

Już wszystko stracone...

T r z k m e o .s z , -za liiUssanu.

Nie —  m y tego młodzi ńea LLrzem y w  o b r o n ę '

A n : kroku zuchwali....

J a s i n -

S C E N A  P 1 Ą T  h .
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J a s i ń s k i ,  z rozjątrzeniem .

G w ałt i wolność święta! 
W olność g łoszą  ustawy , gwałt narzuca pęta! 

Wolności lv 1 ko imię, gwałtu skutki widzę!

Dopokiż będzie cnota służyła intrydze'!...

H r a b i n a ,  do Kościuszki.

Scbroń się....

K o ś c i u s z k o  

Ki:__
J u i, :i A przychodząc, do zm ysłów .

Cdzic- Kościuszko.

K  O S C I U SjZ K o.

O J u l jo !...

S C E N  A YI. O S T A  T  N I A

K O Ś C I U S Z K O , J l  L JA . I i lA E II  A., J A S I Ń S K I ,  

T R Z E A iL O S Z ,

TttZEjtiBOSZ z  dofyyfym pałaszem  wpada i  mówi 

do Kościuszki

Pan ie!
Hrabia chce twojej zg u b y, l-alnnku dworzanie. 

Zlecenia, które z piekitł zamachów .się rodzą 

Najczarniejszy gwałt przechodzą,

Rozkazał cię 011 porwać jako. przeniewiercę,

Za tę miłość niewinną co zdobi twe serce!

I w *
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Już zajadli liussarze pędzą na połyijc ,

Chcąc w yłam yw ać podwoje 

Do których im przystępu zaprzeczam i bronię... 

W ściekłość nn twarzy fSJi płonie...

G d y  m łódź dworska pod  niemi będąca rozkazy,

Tej praw świętych człowieka liieznosi obrazy 1 

P oryw a  się do oręża •

Daje odpor i zw’ycięża !

Już ich niema... w7racają z liańbą ku Warszawie. 

Lecz wnet oni przybędą z poduójnem i s i ty ,

A b y  wykonać bezprawie.

Czas krótki —  Panic, jeźli twój honor ci miły,
J tźli  la wolność droga, w Polsce uw ielbiona,

Której czucie w nasze łonu 

W ia ło  samo p zyrocl zenie,

W  równej je-st n cicLie cenie:

Ochroń ją od zniewagi, ochroń od zagłady!....

K  o sic x U s z  K o.

Starcze, wstrzymaj twoje rady.

Kit  b aczn y, kto ci dal władzę,

Targnąć się p rzeciw  pana twojego powadze ?... 

Także to obowiązki wypełniasz przyjęte ?,.

T  r  z  E  m  b  o  S  z ,

/
'Na wszystkich Bóg je wkłada, i wszystkie są święte; 

K ażd e  szanować potrzeba.

A le  kto z obrażą fliofrdSH 

J zgorszeniem całej ziemi,
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W  swej diunie niepowściągniony , 

Bezwstydnie gardzi w łasn ew i; 

Uwalnia z  obow iązków wzajemnych ka  sobie, 

G w a ł t e m ,—  zmusza do obrony.

J a s  i n s k i .

Okrucieństwo spełnione na twojej osobie,

3.,kąi nam 'p  yszłość rCTczy, jak: los ogłasza’ ...

V ć cóz się t i r a ™  sława i potęga nasza?

Jeźli rozpusta 11102 uyeh, w niegodnym zapędzie, 

Dłonią przemocy, księgę praw znieważać będzie?..

Powiedz nieubłagany, jakie masz zamysły? 

Spójrz na tę której losy od twoieli zawisły ,

Zginiesz sam, i śmierć jej zadasz... 

Czytaj w  oczach jej boleść, patjrz na łez potoki!

D rż y  o twoje przeznaczenie.*!.

J l y —  b ić  nieod1 iowiadasz?...

Ulituj się nad jej trwogą!..

Za chwilę straszne wyroki 

]Na twoją g łowę paśdź m ogą!

Przerwij okropne milczenie... 

Twoja''obecność zemstę hrabiego p o d w oi,

Dumę zaciętą rozdrażni....

T r z e  m n o s  z.

K to  nasz wtedy żal ukoi ?.... 

H r a b i n  ą ,  •ocierając łzy.

Lsłuchaj głosu przyjaźni ’
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J u l  j a  z  p o , m e s  z a :  d e  tri i  t r w o g ą ,.

Nieba... co chcesz uczyn ić!...

K o ś c i u s z k o .

U  nóg twoich Pani,

Niechaj to smutne p e l e ,  w ydrą  mi tyrani!....

J U  L  J A .

Kochanka na k danach ciebie o nie błaga!...

K o ś c iu s z k o , p ó d i o i z ą c  j ą ,  k l ę k a .

K ochanka!....

J a s i ń s k i  i I I i a b i n a  

Miej w zgląd...

J U L  J A .

L i t o ś ć ! . . .  

K o ś c i u s z k o .

Stało się... uchodzę!.. 

Miłość mą rospacz przemaga!

Ona wesprze me kroki na ostatniej drodze,...

Koch mka żyć  mi każe , dopełnić jej woli...

Pójdę na ziemię obcą płakać mojej d oli  ;

Pożegnam tę o jczyznę na klórei dzis' łonie, 

Na|odleglejsze ustronie 

O d  hańby mię nic zachowa. —

T w ojaż  to wola surowa,

O sędzio sp raw ied liw y, nieśmiertelny Boże!

Pmed którym nieraz w pokoi ze
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Wynurzając jej klęski i cierpienia stałe, 

Przysięgałem krew przelać za całość i cli Walę.

T y  k iżesz ją opuszczać w młodości k v ecie... 

Szanuję twe w yro k i . . . .  Jdę.... Bądźcie zdrowi...

J u  h  J A ze drżeniem.

Bądź zdrów ... .

J a s i ń s k i , H r a b i n a . T r z e m b o s z .

O n ieszczęśliw y !

K o ś c iu s z k o , rozrzewnia ;y.

J czego*, płaczecie?

Nit jestem ja nim jeszcze gdym  od Was kochany....

J a s i ń s k i .

W szyscy za ciebie źycn- poświęcić g o to w i '

T r z e m b o s z ,  płaczą s.

Stary Trzembosz... za tobą pójdzie;.... gdzie ebeesz

( P an ie!...

T u  już dłużej niezostame...
Piekło  lam berło trzyma, gdzie władną ty r a n y !...

K o ś c i u s z k o ,

O nieocenione dusze I 

Przyszła  i na mnie k o le j , że łzy  ror ić muszę 

Lecz któż je wstrzymać zdoła, kióż się nieza.smuca, 

G d y kochankę ,... przyjabiui... i ojczyznę rzuca!., 

keh. pr/.ebagz mej ża łości,  Juljo wspaniała, 

któraś  mię tyle k o ch ała ,
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Dzieląc ze runą niewinne trudy i roskoszć....

Ey w ie s z , ze ja nad wszystko... ojczyznę p rzen oszę! 

Wspominałem ci zaw sze, iż w Polski potrzebie , 
Nieznani z kr.yi mej ofiary... ani nawet z cielne; 

W szakże te święte zapały,

T u  ojk uczucia Stwierdzały ! —.

W id z isz ,  jaka dzb dia mnie kolej przeznaczona!.. 

Jestem tułaczem z matki mej w ydartym  łona!...  

Pozbawiony praw opieki,

Utrącam ją, a może utraeam na v\ ieki —

Zegnam cię ziemio droga, i nieszczęsna razem.'..

T w oim  zajęty obrazem,

Pujdę w alczyć w świat nowy, staczać krwavve boje, 

B ym  tę dłoń usposobił na obronę twoję....
M oże ci kiedw gwiazda ■wolności zabłyśn ie ,

Z n iszc zy 1 brzemię niedoli, co twe łono ciśnie.

W tedy  cię zobaczę jeszcze!.. 

Najdroższa moja is to to !...

* * * * *  *
Cyz 'to za  przeczucia  w ieszcze.....

Staw iają m i przyszłość złotą-'...

N ieba !... czy  wzrok obłęd ly  duszę moją łudzi!..

C zy  w idzę Bogpęo, czy  lu d zi'...—

J fzn o szą  wolności o łta fze!......

P om im o ilicprzyjacioł zaw is! nej potęgi 

W  obliczu stwórcy Św iułz składają póŁysiegi:

„  D la  ukochanej ojczyzny,

„  Niehu.rzyć n ri śm ierć i blizny.

„  O statki sw ej krwi w yronić....
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„  J'V je j gru za ch-sic  zagrzebać, albo j ą  obronić!;.? 

P r e cz  zgubne wyroków ciosy 

Chłopic: poryw ają kosy,
Odwet 1/ie, śm iałe i chyże,

PPalą bagnety i spiże!...

Z g ub a  celem  pogardy,.. Uąclz n iez la m n y ch sła w a !

K oiistj tu yj/ia Ustawa,

Odnosząc trjtu n j święty nad m ohiych niezgodą,

Staje się ć>toty nadgrodąl 

-ecs zw yciężyć lub zgi -/ącjl. rniezd.ołatńe sam i...
Kościuszko Lam będzie z  <$amil.,.. 

l\»e nadługo cna Polsko ulegniesz p rzem ocy!.... 

P rzy jd zie  aniół od północy ,

Uzna szlachetne za pały—

P rzyw róci twój byt ,  hnie, — i wzniesie do Chwały!.,.

J u l i a .

Nieclin, cię Bóg prowadź .. zjści twe nadzieje. ..!

Serca mego dla ciebie sam Bóg niezachwieje !

K oś c iu s zk o  ściskając Julią,

B ądź zdrowa....

( do innych, j

Pamiętajcie żem was kochał zawsze!..
Ze nas może po łączą  wyroki łaskawsze... —

O jczyzno !... raz ostatni moja dusza tkliwą, 

W yn u rza  ci swe życzenia,...
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iNicehaj na krańcu świata wyzionę jej tchnienia.

Byłeś ty byki szczęśliwa!....

W alcząc  z losy  zawistnymi,

G . ly  jnż utracę wszystko co może być m iłe j  

O p o zw ól mi przynajmniej na twej lubej ziemi, 

Znaleźć spokojną mogitę i . . . .

Odchodzi pęclem, z  Jasińskim  i Trzemłhoszem  —  

Jidja  i H ra bin a , padają na kolana wznosząc ret * 
ku niebu3 —  Zasłona spada,

K o n i e c .
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K A N T  A  A,

W u r. o o z y s t  o ś ć Z a ł o ż e n i a  M o g i ł y  

T A D E U S Z O W I  K O Ś C I U S Z C E .

D n ia  16. .P a .o derniha  1820 r. w Krakow ie.

Wioius.ryy pienia.
Uwielbienia,

Kościuszce nicśmiertc{nemu;

W ielk ie  czyn y  

1 w a w rzyn y  

Clooiny światu zdziwionemu!..,-

Zaświadczą Mars i f’ i-,1 lona.

Bohatera świelne dzieła:

A/nei vka trybawionatAję 

O d niego część bytu w zięła.

W zn ośm y pienia,

U w i e l b i e n i ; i  

Kościuszce nieśmiertelnemu;
W ielk ie  czyny 

1 wawrzyny 

G ło śm y  światu zdziwionemu!...

G ło ś  ojczyzno imie męża,
G łoście  zw ycięzką  prawicę:

P a m ię tn e  je g o  oręża,

Dubienko i  ilaeław iccd
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W znośm y pienia, 

Uwielbienia,

Kościuszce nieśmiertelnemu; 

W ie lk ie  c z yn y  

I w a w rzyn y  

G ło śm y  światu zdziwionemu!...

INiech na Kościuszki mogile, 

T ro n  załogą bóstwa Chwały ;
A  ho łd  czyniąc męzlwa sile, 

D r ż y  nieprzyjaciel zd um iały!

W zn ośm y pienia, 

Uwielbienia,

Kościuszce nieśmiertelnemu; 

W ie lk ie  czyn y  

I -wawrzyny 

G ło śm y światu zdziwionemu.

O b y  każdy P olak  praw y,

Znosił na nię garstkę ziemi, 

P ośw ięcał ją łzy  wdzięcznopii, 

P om n y W olności i Staw y!....

W zn ośm y pienia, 

Uwielbienia,

Kościuszce nieśmiertelnemu; 

W ielkie czyn y  

I waw rzyny 

G ło śm y  światu zdziwionemu!..!.



Ś P I E W K I  N A R O D O W E

Krakowiaki v i Krakow ianek, idących  

do sypania M o g iły  T  a d e  u s z ó w  i 
K o ś  c i  as z c e, na górze Bronisławy  

p r z y  Krakowie.

w  Dniu 16 Października 1820.

C h ó r  S t a r c ó w .

Ż y w o  chłopacy,

Daley dziewoje,

Spieszcie rodacy 

Na lube znoje.

Bądźcie gotowi 

Serce i siłę,

Nieść na mogiłę 

Tadeuszowi.

C u  ł  o  p c  y .

Niezałujmy rąk'"  trudu

W  tej słodkiej potrzebie;

W sz ak  ON dla polskiego ludu,

Poświęcał sam siebie.

Pamiętają chłopki nasze,

O w e piękne chwile,

W  których kosy i pałasze 

Dokazały ty le ! . . .

) (  45 ) (
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D z i e w c z ę t a .

Poświęcajmy chętne dłonie,

Tadensza ch w a! e,
Bo O N  ojczyzny obronie; 

Poświęcał je staje.

Niechaj ta mogiła nowa , 

O b łoków  dosięże- 

Niech drżą  na w id ok Krakowa, 

Zawistne oręże.'...

C i i ó r  S t a r c ó w .

Ż y w o  chłopacy 
D alcy dziewoje,

Spieszcie rodacy 

Na lube znoje.

Bądźcie gotowi 

Serce i siłę,

Nieść na mogile 

Tadeuszowi.

C  u  i  o  p c  i  

K tó ż b y  M U  lego żałował,

Lepiej wiecie sami;

Nie O N  <żc to wam przodkowa!

P o d  .Ractawica/iii ?

Kościuszki lam zagrzmi chwałą 

(.Nowacki się wsłtiwił,.

Z e  t / s i ą c o m  g r o ź n e  d z ia ło .

Sam czanką zadławił, —
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Niechaj mogiła uwieczni 

Kościuszkę naszeg o  

/L Krakowianie waleczni 

Całości jej strzegą.

01>y ta Rękawica nowa 

Na wieki s łynęła;

Cnota jej nasza dochowa

B o z cn oty  się wszczęła.

C iió r . S t a r c ó w .

Ż y w o  chłopacy 

Dalej dziewoj,2,

Spieszcie rodacy 

INa lube znoje.

Bądźcie gotowi 

Serce i siłę ,

Nieść na mogiłę 

Tadeuszowi.

C h ł o p c y .

Zbiegajcie się tu corocznie 

Chłopcy i dziewczęta;

Dzień który jej byt rozpocznie, 

Nibćh będzie dniem święta.

S yp m y tu po garstce ziemi

Ł z ą  wdzięczności zlanej;

B ądźm y iak O N  był, wiernemi 

O jczyźn ie  kochanej.

) (  45 )(
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D z i e w c z ę t a .

N ig d y  zacnych P olek  dłonie 

P racy  sie nie boją;

-Bo nieraz w  kraju obronie,
P rze la ły  krew  swoją.

W  cnocie niezłomne i stałe, 

D o  nich to należy;

Nad miłość przenosić chwałę, 

J kochać rycerzy .

C n ó r  S t y r c ó w .

Ż y w o  chłopacy 

Dalei dziewoje,

Spieszcie rodacy 

Na lube znoje.

B ądźcie  gotowi 

Serce i siłę,

Nieść na mogiłę 

Tadeuszowi!...

C h ł o p c y .

Jeźli jaki między nami,

Jest w y g ry z e k  obcy, 

W y p ę d ź c ie  go łopatkami

Dziewczęta i chłopcy.

Już przybysze z łaski nieba, 

C o  niezgodę siali,

Nic będą nam zjadać c h ic h a , 
B y  nas spotwarzali.
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D  Z I E AV C Z ą  T A.

Już dzisiaj Polanów  sława,

Zadziwia narody;

Ze im przyzn ają  te prawa

K tóre  l ż y ły  w  przody.

Niecli ci, co na naszej ziemi 

T raw ią  plony cudze,'

Nauczą się być wdzięcznemi 

Cnocie * zasłudze.

C h ó r  S t a r c ó w . '

Ż y w o  chłopacy 

Dalej dziewoje,

Spieszcie rodacy 

Na luhe znoje.

Bądźcie gotowi 

Serce i siłę,

Nieść na mogiłę 

Tadeuszowm...

C  II L O P C Y.

Rzućmy się więc do m ogiły, 

Ochoczo i ż y w o :

W zn ośm y ją wszelkienu siły, 

Dłonią M U  życzliwą.

Niech J E G O  nazwisko lube 

Niesie w późne w ’eki,

Niechaj głosi naszą chlubę. 

Potomek daleki,
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D z i e w c z ę t a .

Dalej clioże Krakowianki,

Z  Proszowic, Szkalmierzą, 

Mężne, śmiałe Wiśliczanki, 

Uczcijmy rycerza.

O b y  na J E G O  mogile 

M iłość nas łączyła,
Pom na oiiar i dzieł lyle,

Ko^cn szkę wielbiła!....

C h ó r  S t a r c ó w .

Ż y w o  chłopacy 

Dalej dziewoje,

Spieszcie rodacy 

IN a lube znoje.

Bądźcie gotow 

Serce i siłę 

Nieść na mogiłę 

Tadeuszow i! . . . !

K o n i e c .

O m yłka D n / h t.

W  scenie lirycznej, zaraz po wierszu;

W zn o sz ą  wolności O łtarze!... 
dodaj;

O  św ięty darze!....

\



D o  C i e n i ó w

T J D E U S  Z A  K O Ś C I U S Z K I .

' i
// czasie uroczysLyOi Obrzędów , ,sy- 

p o n ia  M o y ł y  przez wszystkie Siu  ny  

M ieszkańców  i l '  . M .  Krakowa nu  

uwEcznitnie pam iątki J E  G O  

przeznaczonej.

D n i a  10. P a ź d z i e r n i k a  j 8 20.

Cr/eńrez Chonimr iriarwarthue,
Crletjfez 1’honime vet titeux, 
lit Sc/E vos sons mąifitueuyi .
SoYsnt sur la terre un prtltide subtime 
JJes Iią 111/ies chautes tlaus les Cieux.—

D e .l i l .l e ,

Zebv< na Jonie sławy , przemógł czasu silę, 

i m s p T  S Z K D i. .  wdzięczny rodak, " p i c  CI m ogiłę .—

Trccz ziątl dłuta, co py.sznem na marmurach ryciem, 

j\ie#mi< rtclnrm chcą okryć śmiertelników życiem j 

Imhatci* czdohiony cnotami s k n m n c m i,

Winien mieć ro,viiy cnotom, pomnik z skromnej

( ziemi.—

l e  r ę c e ,  co w okropnej dla ojczyzny d o li ,

Z kes| za T O B Ą  Biegły , odbiegając roli, (et)

X  49 ) (

(aj 'pff cztisic narodowego pow stania r. 1794.
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Dziś rydlem  i motyką, .clieą przedrzeć chm ur skały, 

B y  zasług T W Y C H  zaszczyty, niebios d o ty k a ły  —

J te r ę c e ,  co z kwiatów wieniec upleciony,

"Niosły na T W O J E  skronie, wrśód kraju obrony, 

Dziś niepomne słabości płci swojej, wraz z ludem 

Dzielą  »ię chwałą p r a c y ,  ochoią, ' i  tru d em .—

Kapłana , co się boskiej ofiary dotyka,

W śró d  tych obrzędów ręki nieszpeei m otyka.—

Żołnierz, w  którym odwagi T W E J  duch jeszcze żyje, 

Zamienia bagnet w  r y d c i , i nim ziemię ryje;

B y  jej szczątki na p.crsiacb iego zaw ieszone, (bj 

K iedyś bart dały męzlwu, na kraju ‘obronę.—

B,zuca warsztat rzem ieślnik: kupiec zysk zawiesza,

J z taczkami do trudów szlachetnych pośpiesza; 

Zewsząd cisną się t łu m y ,,  jjzewsząd tkliwe głosy 

Jmie T W E  ziemi d aią ,  ducha ślą w  niebiosy.—

Z  ich wierzchołka, patrz na tę gromadę T W Y  CII
( braci,

D łuźn  Polak T \ Y E J  cnocie, cnotą dług ten płaci, 

Zasługi T W O j E  w  wnętrzu tej chowa m o g i ły ,

By je późne polomki rachując w ie lb i ły .—

(b) JN lektorzy iołnierze Polacy w yszedłszy  z  kraju, 

i  za  granicą w nadzh i odzyskania kiedyś oj­

czyzny w oju ,ą c, brali z  sobą szczą tki ziem i oj­

czy stej , i tę na piersiach sw o ich , ja k  świętość

domową nosiH.—
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Poprzedza tłumy liuln r rn ę z o w  św ietne. grono,

KtNrt tnu .straż W oln ości,  w rządzie powierzono , (c.)

J C i - k t ó r y c h  w y r o s i  wolą  Prawa głoszą (dl)

J C i , co się naci zaszczy t P L U Y P A T U  wznoszą, (e.) 

Łącząc serca i ręce ilo wspólnej, roboty 

Za każdym  ziemi rzutem, wielliią T W O J E  cnoty.-

A T E N ,  co w  sterze rządu, pierwsze miejsce trzyma, 

p ierw szy  ręką swą r y d e l ,  i motykę ima1! 

p ierw szy fraz  l in rd y , z sWojej dostojno, ci szczytu, 

\\ iej posłudze zapragnął większego zaszczytu (/’.)

O drogie szczątki męża! zacóż was oddziela,

O d tego miijsca sławy przybytek  W a w c la  ? . .  (g) 

L ecz bądźcie tam p rzy  T r o n ić w s z y s lk ic b  światp-w

(PAN A.,

Żyjcie, w  wspolnictwic zasług J O Z E F A ,  i J A N A  (Ji.)

T u  Jinio T W E . K O Ś C I U S Z K O !  w  tej niebios prze-

■ ( strzeni,

W i c k  nasz w w ic k i  Krakusa, i W an d y  przemieni ;

(c) Senat R zeczpospolitej Krakow skiej . —

(d) / P la d z e  Sądow nicze.—

(e.) .A kad em ia.—

(f.) P rezes  Senatu, JTV . StcCms: Jlr . IK o d sich .

(g.) K ośció ł K a ted ra ln y  na górze IV a w e l stojący.

(b.) Z w ło k i J a d a  I I I .  K róla Polskiego—  K c ia  J o -

* Z e f a  P o n i a t o w s k i e g o —  i  T a d e u s z a .  K o -  

[ ś c i u s z l i i  w je d n y m  grobie złozone.—
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l łów n ą swych wielkich zasług im ,-zecie odpłatę. 

Krakus już nic jest naszym... T Y  czujesz tę stratę.(i.)

Lecz z e h y  K rakow ian ów  chlnhne Jego pletnie, 

P t /M swobodnie W o ln o ś c i ,  sprawiało tę ziemię, 

Zęby w Jego zagrodach niezgoda zuchwała, 

Święte w ę z ły  jedności, kiedy niezerwała,

Z e b y  wolność w  swawolę zmieniona, nieładem 

3Vici obiła na.i światu j  gorszący ni przykładem , 

O ż y w  nas T W O J M  duchem, daj nam swoje cnoty 

T T ! . ,  coś d la ;w ydobycia  ojczyzny z  srom oty,1 

"Wśród murów tego miasta, pierwszy oręż c h w y -
_ cił ,  (/o)

CpY i w pośród  klęsk, męzLwo Polaków  zaszczycił; 

Przesyłaj zawsze święte słowa te do braci:

P ola k  'fiigdy ojczyzny a>*s>vem sercu m elra ci.—

X .  Joz. W in cen ljf Łańcucki.

(i,) M ogiła K r  a k u [s  a za, praw ym  brzegiem  I V id y  

f  pozostahn—

(k.) D n ia  24. M arca  p7<)4. —
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O D A

(1 O

M o g i ł y  w z n t e s i o  n .e  y  

4 1 a

T A D K U  S Z A  K O Ś C I U S Z K I .  

pr z ez

P A W Ł A  C ’L \ Y K O W S K I E G O .

C zj t .jia  tui posiedzeniu publicznern Tow arzystw a  

P rz y ja c ió ł ÓSaub Krakowskiego,

o~ia 18 Października 1820. r.

T trf.its
Jtitaihinatui fu łg et Jtonoribus. 

l lo r c t  Ti b.  Hf .  Od.  II.
13 'łlK'

ISienm rze n ig d y  o y o zy zn y  obrońca!

.Tafcie K o śc iu szk i  uczci w n uk  daleki,

J p rę d  zey  zgasną na niebiosach słońca;

L u b  cofnie przeszłość uplynione wieki 

P rę d z cy  zapadną pyszne miasta w lasy.
Stepy pochodnia rozumu oświeć i,

Z a b ł y s n ą  z ł ote  niewinności  czasy,

A  ziemia z, w ie c zn y c h  b iegun ów  w y l e c i :

Nim  w b n ia i ą c y ra  n ic śn icT ie lność  pędzie'*'* 

l<o zgubny cii gran ic  zniszczenia p rzy b ęd z ie .



U p a d ły  wieki, wlęcey lat tysiąca

Jak dzielna zgfodą przez zw ycię ztw  potoki,

W z b iw s z y  się Polska sławą iasnieiąca,

Z  W aw elu  głosząc dla świata wyroki:

Jękła pod  ciifseui, gdy  ducha w yzion ął,

T en  co ią stawił na potęgi szczycie.

W g łę b o k ie y  INaród żałobie utonął 

A  ryjąc w ziemi-swego stwórcy życie 

Darniami z l iczy ł  sprawy światli siły;

T ak i iest Kraka początek m ogiły .

M iłość o yczyzn y  Polakom wrodzona 

Co jak Bóg wielki wszystko stwwza tchnieniem, 

Z  serca dziewicy prysnąwszy w ici  łona 

Odtąd się iskrzy kochania płomieniem:

Bo gdy ten ogień uświęcił zgon wielki,

Poznał lud czuły iak cenić kray trzeba: 

W ielb iąc  w królewnie,--wzór obyw atelki,

Chciał ią po stopniach uprowadzić z nieba,

J wzniósł się śladem olbrzym ów  w  obłoki;

T a k  powstał W an d y grobowiec wysoki.

Z tych m ogił  sczytu lekkie wiatrów  skrzydła 

Rycerskie dusze w pierś polską zw iewały ;

A pięknev cnoty stateczne p raw id ła ,

W y s n u ły  tyątek i dzieiów i chw ały.

P od  gwiazdą C h r o b ry c h ,  A lcyda  miecz błyska: 

Kazimierz W ie lk i  pisze prawa księgę;^

Muzom. Jagiełło zakreśla ogniska;

) (  54 K
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Sobieski kruszy . ię ż y c ó w  potęgę.

Lecz cóż się stało? mimo cudów ty ła ,  

Nieszczęsną P olsk ę  los nad przepaść schyla. ]

Wsirząsły się w e k a  i w  ryczącey fali 

Sam Bóg w ystąpił  gromem u zb ro ión y ,

W  śród k rw i potoku na błyskotney stali 

'Niosą śmierć kol sec trzy potężne trony! 
Runął Ź łoskotem ten puklerz pó łn ocy,

Sława i\ ościnszki na lądy na n u r z e ,  

W yp ędza  z bronią o nary przemocy.

W  ich to rozpaczy iest nadziei zorze. 

Wskrzesiła matkę chlubna rozpacz s j n ó w ,

J stanął pomnik dla Kościuszki czynów .

0  ly kwitnące i uaydalsze plem ię ,

Jeżii chcesz wstrzymać płochych  losów  k o ło ,  

Sprawiać po oycacli ws/.yslkorodną ziemię 

J ciuubną sławą upromicniać czoło ,

Łzam i w i lz  cyprys na tym grobie wzrosły; 

Pom niy iak święte uwielbia popioły, 

W ielk ością  czynów  dzwigay umysł w zniosły  

Z d zJ c ió w  Kościuszki miy duszy ży w io ły :  

A s czę ś c ie  spętasz kloreć z rąk ucieka,

1 zwieńczysz śluby wielkiego c z ło w ie k a .—



OPIS StPIBTJ NMLODOrrSCO 

Z a ł o ż e n i a  M o g i ł y  T a d e c s z o w i  K o ś c i u s z c e }

W  dniu  16. Października  ideo,
/ *

N a  g ó r z e  B r o m s ł a w y  p o d  K r a k ó w  kat.

Najdroższą dla serc P o lak ów  uroHjj&lość, najpię­

kniejsze święto narucToWe^Ogłaszac mamy ojczyźnie! -  

Nicpotrzebu tu Wykwintnego stylu, wyszukanycii w y ­

razów. W ó d z  któremu wdzięczność i miłości Bratnia 
luby ten liułd wy rząd ziły , oddychał lm gd yś prosio- 

i.ą; ona go na szczyt eńv>a<y wyniosła, jej uczuciami 

pow odow any, zasługiwał i.Sj uinosć i przyw iązanie 

z io m k ów ; żc nad p iz ip a ś u ą  zguby stojąca Polska ca­

pi, jemu pow ierzyła swe lo s y ,  w nim ostatnio miała 

nadzieje! —  Sama więc tylko prostota, niechaj kieru­

je piórem, ona jest godłem pięknego życia Tadeusza 

Kościuszki, ona mu pomnik v, ystawL, nu wzór odle­

g łych  wiekami przodków naszych, m o g i ł ę ’ z ziemi 

ojczystej, którą kochał, ubóstwiał, i matką swoią na­

zyw ał. Cienie Krakusa i W andy, połączą jńę z je­

go cieniami! T r z y  mogiły otoczą wiekopom ną stoli­

cę Piastów i Jagiellonów, a obfik trzecli imion nie­

śmiertelnych trzy najmilsze w.spomnh uia dia P ola­

k ó w  z ust do ust podawać L ę d ą :  B ó g , i / oiność, i 

O jczyzna i  —

Szesnasty dzień Października 1820, ldeoccąionrm 

będzie w  historji.... Na próżn o  by ręka •Zawistna

Piaw uzie
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p r a w d z i e  i cnocie,  w y d a r ł a  k a rtę  z  jej k s i ę g i  o z n a ­

c z o n ą  tem d z ie ł e m  serc  p o c z c i w y c h ;  n t t w y d r ż e  d r o -  

g ic l i  w sp o m n ień  z ust Indii, w  k t ó r y c h . .  ą w a  K o sciu -*  

szk i  z a ł o ż y ł a  s w o j e  swśsfiy n i c .

O d  tr z e c h  d n i  s t o l ic ę  n a s z ą  u ś w ie t n ia ł  c o r a z  l i ­

cznie jszy  z ja z d  p r a w  • c a  P o l a k ó w ,  p o ś p i e s z a ją c y c h  z. 

r o z r z e w n ie n i e m  na ten o b c h ó d  s z a n o w n y ,  k t ó r e m u  r ó ­

w n y  ni, ż a d e n  u z iś  z n a r o d ó w  e u r o p e j s k i c h , p o s z c z y ­

c ić  s ic  n i e z d o l i .  —  W s z y s t k i e  d o m y  g o ś c in n e  b y ł y  

zaję lŁ ,g iniec  n a p e łn io n e  m n ó s t w e m  p o w o z ó w  i p ie s z o  

pr/ .echó d/ącycii ;  w za jem n e u ś c is k i  i p o w i t a n i a  c e c ł i o -  

waTy p r z y b y s z ó w  z o d d a l o n y c h  p r o w i i  cji,  r a d o . ć  n a  

u s z y s iL ic i i  t w a rz a c h  jaśn ia ła ,  . p o c i e c h a  o ż y w i a j ą c  u m y ­

s ł y ,  sp latała  u p rze jm e  d ł o n i e  w s p ó ł b r a c i , j e d n y m  z a -  

p a t t m v jc d n ć in  u cz u c ie m  o ż y w i u n y c R .  D n ie m  p r z e d  

u r o c z y s t o ś c ią ,  Towarzystwo muzyczne z a p o w i e d z i a ł o  

b l i s k ą  jej c h w i l ę ,  k o n c e r t e m  ii? s lru in en ta ln y m  i g ł o ­

s o w y  ni, z k t ó r e g o  d o c h ó d ,  p r z e z n a c z o n y  b y  ł d o  s k ł a d ­

k i  n a  w v  staw ien ie  m o g i ł y .  —  Kantata  na, c z e ś ć  b o ­

h a te r a  o d ś p ie w fn in , ( * )  p r z y p o m n i a ł a  P o l a k o m  t r j -  

n n d y  j e f o ;  -  a w ie e z o r ć m  teatr n a r o d o w y  u ś w i e t n i ł  

p a m i ę ć  K o ś c i u s z k i ,  w  0'perze W iś .  i e z a u k i ; w  liLorej 

za c ie n ia m i  Ż ó ł k i e w s k i c h ,  C z a r n ie c k ic h ,  i S o b i e s k i c h ,  

p o k a z a ł  s ię  c ie ń  n ie ś m ie r te ln e g o  O b r o ń c y  w oln o s 'c i  n a ­

szej, w  p o ś r ó d  n a j w i ę k s z y c h  un iesień  w i d z ' 'w ! . . ,

(*) P atrz numer poprzedzający, kartę 45, Pszczółki*

67*
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Z abłysły  nuostatek najśn ieluiejszie promienie słoń ­

ca, i powitały  dzień szesnasty! W ypogodzon e niebo, 

zwiastowało Połakom, źe  sam Bóg sprzyja; b łogosła­

wi czystości icb zam iaru! Nigdy dzień piękniejszy 

nteprzyozdobił wiosny, nigdy widok natury, mYna- 

pawał duszy cz łow ieka ,  rozkoszuiejszenii obrazy. —. 

Zdawało się, iakoby Zyłir  powiewaiący o d  południ.), 

roznosił w olny oddech mieszkańców tej szczęśliwej 

krainy, na wszystkie strony ziemi ; a buk dział na 

górze Bronisławy, od świtu rozbijać powietrze; z d e -  

g. I okoliczue echa, i cLlckim w spółbraciom , g łosił  
cześć wodza i kochanka narodu polskiego ! —  K a z .ly  

oczekiwał z niecierpliwością uderzenia dziesiątej g o ­

dziny rannej, która miała być basteja gromadzenia 

się około. Naczelników i W y k o n a w c ó w  Ustaw R zeczy­

pospolitej, i towarzyszenia im na miejsce, do zakładu 

pomnika chw ały  oznaczone!... Ulica'grod;;ka tysiąca­

mi ludu ząlana, świetność wieku Zygm untów w yobra­

żała j -  najmniejsze zamieszanie, żaden zgiełk nieprzer- 

w ał iia chw ilę  spokojuości;-  kiedy nad wszelkie ocze­

kiwania, ,na dopełnienie radosnych ui'zuć krakowian, 

zjawia się w idok czarowny, w idok łzy wyciskaiący, — 

wóz irjumfalny, ozdobiony liściem dębowym, uzbro­

jony w  kosy i p ik i ,  w zap rzęgu  cztcrokonnym, nio­
sący na sobie skrzynię z ziemią racławską i szczątkami 

bohaterów wolności!... z napisem tej osnowy. ”  Z ie m ia  _ 

.Piacławska', paniiętna zwyrięztwem  K oścpiszki dnia  

i .  K w ietn ia  179'i, z  szczątkam i rycerzy polskich po­



) (  59 ) (
ległych pod R a cła w icam i; sprowadzona do Kral',owa. 

J) da  16 P a id z le r td la  1820.',,

Gorliwość obywatelską patijotyzm Szymona Ben 

dy obywatela krakowskiego i Piątkowskiego poruczni­

ka milicji; którzy le drogie lah y lk i  z p ó l  racławskich 

prz w ie ź l i , powszechne rozrzewnienie sprawiły. —• 

Rinóatwo widzów Izami zalanych, cisnęło się do w o ­

zu , wspominając z rozkoszą imiona w o jow n ik ó w ......

Z(.;.waJo się ,  żc gjcienic ich szanovyne, błogosławiąc 

w dzięcznym polonikom , przi powiadały im przyszłość 

ubarwioną w  kwiaty lJepionnych nadziei!..

Uderza godzina p o żą d a n a ,—  zaczyna się obrzą­

dek święty! — Pobożna cichość przewodu 'czy tk liw e­

mu zgromadzeniu, w o ln y  postęp, uszanowanie naka­

zuje! —  Całe przedmieścia Zwierzy lica napełniły nie­

zliczone tłmny, rozmaitego wieku i płci mieszkańców". —

* óz trjumfalny, szedł na czclo orszaku, poprzedzony 

od  kilku  jezdeów żand^rmerji. Dwaj krakowiacy w 

b ia ły ch  snkmankacb, w czerwonych czapkach z z ic lo-  

nemi kitkami, kierowali zaprzęgiem, przyw odząc nam 

na pam ięć walecznych k o sy iirrow  pod dowództwem 

Kościuszki. —  INIilieja krajowa, składała szpałer od 
wmijścia m iędzy lipy na szczyci^- •góry, do wystaw io­

nego ołtarza, który b y ł  oióczoiiy od cechów miej­

skich z chorągwiami. Za zbbżcuiem się Senatu, A k a ­

demii, i rozmaitych w łndz Rzeczypospolitej; dano k i l­

kakrotnie z dział ognia, poezrm nastąpił zaraz obrzą­

dek religijny. —  Kilkanaście lysięcy ludzi słuchało
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j r s z y  na polu  z głębokićm uczuch ro należnego hołdu 

stwórcy w szcc.li rzeczy. —  .(J/lgios p o b o żn ych  pieśni, 

obijał się o same niebios sWw-ienia; a jeden ><it;l, jeden 

zapiał, wszystkie serca ożywiał, i roskoszą napawaj. —

Nadeszła wreście chwila założenia pomnika, p o ­

przedzona patrjofyczną m o w ą ,  Jenerała w ojsk  pol­

skich 1'1'anciś'żka Paszkowskiego, Raw a k ra  orderów. 

„  A i ’c droższego dla Ind.rr, jak nie.podlegtolćl....,> W y ­

razy te i  ust walecznego wojownika na podstawie mo­

giły  jej bohatera wyrzeczone, przeszły do g łębi serc 

rozrzewnionych słuchaczy, przejętych uwielbieniem 

Kościuszki. ( * * )  W y w ó d  słowny, zawieraiący w so ­

bie uch imię l&enalu i odbycie uroczystości mniejszej, 

na pargamijiie s]>isany; wpuszczono do szklanej iJP-*-*- 

szki. i zamknięto w c y n o w e j k t ó r ą  ukochany i sza­

cow any od pidęgo narodu rzeczyt>ospolilej krakow­

skiej, znany w królestwie polskimi! a wysokich za- 

słng i dostcjnokęjj Prezes Senatu Stanisław lirahia W o -  

dzicki, ty^óżył sajai do Urny z kamienny ciosoweg<v 

W \ kutej, v zniesionej na kilku stopniach, i za pód,sta­

wę mogile la c k u s za  Kospiuszki p»r^f^n.\częiu j. P rzy­

krytą i najeżoną kosarni, pierwszy ją obsypał ziemią, 

pierwszą tagzkę tej drogicv ziemi Sarmatów,_ dostojny 

naczelnik K ząuu zawdozł na mogiłę potokami l«vl

( * * )  M owa ta, za łą cza sic osobno do dzisiejszego  

w ydania , J|
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współrodaków oblaną.... T u  się już zachwiał porzą­

dek, to już zniknęły koleje prząstępowama do tak 

słodkiej posługi, nieśmiertelnemu wodzowi. —  R zu ­

cono się do taczek. —  Starce, dzieci, kapłani, żołnie­

rze, kohieły, w&eód najżyw szego serc rozczulenia, bez 

względu na zdoln ość śił i usposobienie w ładz p rz y ­

rodzonych, dobijał) się o szczęście, o pierwszeństwo 
należenia czynnie do tego dzieła prostoty i w ie lko­

ści....  -  Zn i kła”  różnica stanu, wyznania, zaszczytów, 

a naw'el rodu i języka. —  W idzieliśmy poważną jc-  

dnę matronę, która okryta siw izną, drżącą dłonią 
chwytała rydel; widzieliśmy zakonników potem zro ­

szonych, i 1 rękami nakładających taczkę; lud wiejski 

zdawał sięR hcieć w raz z ziemią zagrzeby wać w m o­

gile, aby jej wzrost! przyśpieszyć!..., V\ itóniak jeden 

garściami pochwyluiąc tę ukochaną ziemię;-chował ją 

do kaliiy, dając się słysz,eć z letni słowy: Zaniosę

ją  m oim  w spólbrdtiom , niech ją  m ieszają z  napo­

jem . aby z  niej* w ysysali miłość o jtzyzn yl... D o b rzy  

nicme.y, przybyli  dla przypatrywania się temu rzad­

kiemu widowdsku, ivy,ruszeni tkliwością ludu polskie­

go, porywali taczki i rydle, i wśród ciężkiego znopi, 

warstwy ziemi wilgotnej ochoczo wydobywając, d ź w i­

gali ją, z zapałem; że ha wet z ust kilku usłyszano te 

czułe i szczere wynurzenia: ,, O  da IiSwnswdrdige

h la tiou !"  ( O  ty lochania godny narodzie! ) —

P rzyszła  nakouiec chwila najgorętszego zapału , 

najrzewniejszego rozkwitania:—  g dy  muzyka w o jsk o -
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wa, pomiędzy przegrywanemi rozmaitego rodzaju śpie- 

wami n arod ow em i, po odgraniu polskiego tańca K o ­

ściuszki , który po całej Europie u pow szechn iony, 

patrjolyczne wzbudza uczucia1; (*) po odgraniu ma­

zurka  D ą b r o w s k ie g o ;—  zagrałaitwrcśeie marsza: ’ .Oo 

b ron i braoici, do b ro m .—  T u  łez strumieni'* o k ry ły  

twarze wspaniałomyślnych robotnikbw !... G łośue szlo­

chania kobiet, łkania m ężc zyzn , wznósily isię pod 

n i e b a ! —  N ieb yły  lo izy rozpaczających, —  b y ły  to 

łz y  rad o ści ,  łzy  najmilszych wspomnień dla serc P o ­

la k ó w ,  ze im dziś wolno przemawiać głośna o sw o­

jej chwale, cieszyć się hytem i imieniem!...

Takie to uniesienia przew odniczyły  do zm rok u , 

tej św iętej uroczystości ! . . .—  Z  tęsknotą słońce poshi-  
szn'* prawom, natury, rzucało dzisiaj ziemię Sarmalów; 

a dobrotliwy jiiężyc wstępując na horyzont , ze drże­

niem zdawał się patrzeć na n ie , 'a b y  cofnięte w  biegu, 

nicpozbawiło go szczęścia przyświecania nowej mogi­

le ; —  tysiączne gw iazdy rozrzucone po niobie, czy­

ściły się nieustannie , \ p r z y b ’cr«jąc blask coraz mowy; 

jakoby zazdrosne promieniom króla swego , który; łaib 

świetność podwajał tego w ie c z o r a , i z radosnym u-

(*) O debraliśm y śioiejo z  rdem iec, podrobione śpiewy 

do tego tań ca, pełne tkliw ych w yrażeń, którjch  

tłómacze/ue w ra$ z  nutąjęnieom ieszkatny swegt 

czasu u d zielić  P ubliczności, i ł .
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śmieciu m patrzał na cnotliwe usiłowania mieszkań­

ców  ziemi. —

Obywatele krakow scy,,  urzędnicy , wojskowi 

wszelkiego stopnia, z radością: lube trudy podejmo­

wali. —- Lecz winniśmy tu nadewszystko oddać spr,a- 

w iedliw aić młodzieży akademickiej. -  Zaminowanie o j-
i

czyany, gorzało w |(:j pięknych dusząch. —  T a  naj­

droższa -nadzieja Polsk i,  len kwiąt rozw ijający  się 

'wdzięcznie, w ydał się tu w  całej swojej świetności! —  

Powierzchnia Bronisławy, barwą jego przyozdobiona, 

zdawała sic uśmiechać d °  mogił Krakusa i Wandy; 

zdawała sic im przypominać pierwsze chwile /,ch za­

łożenia, a razem je zapewniać-, że krew polska wre 

zawsze jednym kąpałem, że krew polska nigdy nie- 

stygnie w m u o ^ i  ku oiczyznic! —

Za zbliżeniem się nocy, piramida w kształcie mo­

g i ły  oświecona, najwspanialszy widok tworzyła; —

rozstawione kagańce i sztuczne ognie rozrzucane doi u- H
kolą., przydaw ały  jej wdzięków-; kiedy nowe zjawisko 

dopełniło  miary zyezcń serc wszystkich, w p raw iło  a v  

zachw ycenie powracającą do miasta z ryd lam i i m oty­

kami resztę czułych krakowian i zgi-omadzemych z r ó -  

żnych części Pols! i -współbraci; kiedy nadspodziewa- 

me, m ogiły  Krakusa i W andy stanęły naraz a v  płom ie­

n ia c h ! —  Zabrzm iały głośne okrzyk i,  a t łu m y  roho- 

t ni ko w-, już .spoczywające p o domach, A vybicgły  na 

przedmieścia! —  Badotma wrzawa rozlegała znowu 

wdzięczne niziny K rakow a; nmó.lw o Jutlu przebiegało
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ulice rzesi.slo ośv, ieconego miasta, Spiesząc na różne 

strony, dia przypalry w au itr "się tym trzem wiecznym 

ozdobom k ró ló w  niskich siedliska, —

Z rów n im  usiłowaniem i nieszezędzeniem wydat­

ków?? p rzy c z yn ił  się do lego obchodu, teatr narodo­

w y . Grano ulubioną operę: Łaska Im p era to ra , na 

cześć wskrzesiciela o jcz y zn y ,  którego wspaniałomyśl­

nemu sercu, winna Polska swoje istnienie-, i berłu je­

go codziennie b ło g o s ła w i ł— Po skończeniu lak cza­
rów ńcgm widoku cnót i dobroci monarchy; nastąpiła 

scena liryczna, malująca jedno z prawdziw v oh zdarzeń 

w ż y c iu  nasaego bohatera £t, pod na olsem: P ierw sza  

miłość Kościuszki (*) Jedna tu tyiko wzięta jest ch w i­
l a ,  która ważną odmianę losu iego zrządziła. ZaLe 

dtvie słaby promień nadziei zabłysnął m łodzieńcow i, 

ze drogi przedmiot swoich czystych zapaiów posiadać 

może; odbiera najsmutniejszy w y r o k —  opuszczenia i 

utracenia go m zawsze. —  'unikając pocisku obrażonej 

wyniosłości nieprzyjaznego sobie ojca kochanki; na 

tkliwe, jej nalegania, na p roźh y  czu łych  przy jació ł,  

oddala się — rzuca ukochaną ojczyznę,' i udaje się do 

A m e r y k i .—  Przepowiedzeuia jego wieszcze o p rzy ­

szły cli

I
(*) TJ/nieszócona jegt całkowicie w~zesziym wydania, 

n i u, pism a naszego, i osobno wydrukowana. Z n a j­

duje się po ksitęgarnijUdi, i na kała&ej sta cji pw .z- 

towej w K rólestw ie p o lsk U n  popisana być może.

R ,
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sz ły  eh losach mu-ulu, z iiiiicsmuYm b y ł y  słuchane: unie­

sienie to dośziu do n a jw y ż s z e g o  stopnia, k ied y  w y -

1 zol; t:

Jśrc nctduigo c/iti Polsko ulegniesz przemocy: 
■Przyjdzie anioł od północy,
TJzna silach,atrie zapały; t

2 izywróci twój byt, nme, —  i wzniesie do chwały!,t

Z a k o u c z y ł  w id o w isk o ,  p ię kn y  Obraz, p r z y  świe ■ 

t le  b en g o lsk ie lu , w ystaw iający  świetniejszekepoki ż y ­

cia tego' w m ikiego megźn; (*) którego  cadiie m y ś l i ,  w  

om n utnie  u p r a w i ł y  w id zó w .

i  o dziś dzień mnóstwo robotników gromadzi się 

przy. l!ronisł|vic. Płeć piękna, zawsze do szlachetnych 

przodkująca w  narodzie naszym, daje c o d z ic n - . 
ny przyiuad poświecenia się tomu dziełu. — W y d z ia ł  

prawu uczniów akademii krakowskiej, przeszło z 200. 

m łodzieży  z e b r a n y f  „d a ł  się d{?ś na m o g i łę ,  i cały  

< zitń mit 1 zj _ pracować około jej wzniesienia.

Pogoda sprzyja  'ciągle palrjolyczm m usiłow aniom .—
\ -At, » *5 V

JNieinozemy wdzięczniej zakończyć opisu uroczy­

stości najmiJszi j i iiajcblubnicjszej dla P o ls k i , ja k  d o -
t t

(*) W  przyszłych, w ydaniach P szc zó łk ii um ieszczona  

będzie wiadomość o ijK m  Kościuszki z  najpew niej­

szych „m odel zeb ra n a , i  ncjw niniejsze zdarzenia  
obejmująca. . jg
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łączając przekład, udzielonego nam od Rządzącego S e ­

natu, listu Pana M-anderlee, obywatela mi as la Ber! -  

na, mieszkającego niegdyś' w  Krakowie: klbry znając 

i  wielbiąc czyny Kościuszki przysłał na ręce lej 

szanownej W ła d z y ,  do składki na pomnik bohatćro- 

vi i, Jrydrychsdora  w  złocie, z wynurzeniem się w na­

stępujących w yrazach, godnych prawego męża:

”  L ubo niema/n szczęściu być rodowitym Pula-  

JcKni, szlaciielna p rseciez uchw ała 1'Pysokiego Sena­

tu  ll~tcży_pospolitej K rakow skiej, ogłaszająca, składkę 

na wy sta cienie pohl/liku nieśm iertelnem u Kościuszce, 

łtipwymoWneni u czu ciem , napełnia duszę moją-

' -,i O-l roku 1791, do 1799, byłem  m ieszkańcem  

K ra kow a , p rzy  handlu niegdy H a llera . Okol.k.Jftu.».

ści osobiste, niedo zw alały m i w praw dzie należeć do 

loluH trskich szpregów wspaniałom yślnego narodu; m i­
ło m i jedn a k  pocieszać się tą myślą: ze w  czasie Jea o 

puw staniaj dopełniałem  z  rozkoszą serca tej słodl iej 

powi/i-ioici, ja k ie j naówozas w ym agała cnotcig oby­

watelska.

”  W  tych uczuciach dotąd n iezm ien n y , przed­

sięw ziąłem  acz w malej cz ą stce , przyłożyć się do 

składki w tak pi%knym cela ogłoszonej; rzetelnie ubo­

lewając: ia m i szczupły m a ją tek , w ielkości jeg o  

przyzwoicie'} odpowiedzieć zahrknia. —

A lb ert M anderlee. —

) (  66 ) (
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O d p o w i e d ź  S f , x a t u ,

”  Odezwę P a n a  M nriderlee' z  B e r lin a , p o d  dąiem  

20 lTrześnia,: r. b, uczynioną, i przyłączony do niej 

frv(l)'Yclisclor p r u s k i , ja k o  ojiarę do składki na po­

mnik niegdy Tadeusza Kościuszki p r ze s ła n ą , ode~ 
b- aicszy, p o lec ił Senat um ieszczenie im ienia o fiaru­

ją , eo 0 nu Liścieg  składkowej. JSHeuzupełniłby atoli o- 

bowi,ązku, sw ojego, gdyby nieośw iadczył Parny M ati- 

dertee, ile wykzytane ic  p iśm ie leg o  w spom nienia, 

dowodzące szlachetnych serca ticzu c.ió p T b y ły  Sg/pi,- 

towi przyjem ne/ni. R o d za j pomn-ik % ̂ bohaterowi te­

mu, w ks-talcie stąrozftnych m ogił Krą\ipsęi i łjd a n -  

dy -.wystawić się mającego, dla tego nad inne otrzy­

m a ł nr wyborze pierwszeństwo-, ą leby  Ąwiadczył p o ­

tomności o liczbie w ie lb ic ie li, znakom itych zasług i 

cnót nłęśmicrtęłnego męża. —  B ry łka  z ie m i, p rzy ja ­

zn ą  dłonią ubogiego rolnika, na grobowiec je g o  rzu­

con a, tpż samo mieć będzie znaczenie, co hojne (la­
ry e które kom-u innemu, zainopność uczynić dozwoU.- 

I'ćm w ięcej zaś ofiara P . Mnriderlee cenioną być 

pow inna; £ę j ą  spowodowała pam ięć czynów , które 

jako cudzoziem cow i, i przep w iele lat od m iejsca  

słcuyy Kościuszki, oddalonemu', m ogły się stać oboję- 

triemi. —  w Krakow ie dnia 6. Października  1820.

Z p r a w d z iw ą  nam  p rz y jd z ie  p o n e c h ą ,  ogłaszać 

nadal p o d o b n e ż  o fiary  z io m k ó w  n aszych ;  k tó rzy  jesz­

cze n iepospieszy li  z  n ie m i ,  na m o g i łę  bohatera s w o ­

jej w  o l a  w  ci i c h w a ły .  —  Szlachetny przykład- c u d z o -
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zicmr.j, niechaj sianie za d ow ód , jak dai< ee. imię K o ­

ściuszki powinnc^dla nas hyc drogie, i przypominać 
liam obowiązek wd-icczuosci i uwielbienia.

Ił A I1 i> o n  T

Szym ona JJendy O byw atela Kralotoskiego i  K . 1’ icp- 

Jsowsiiego P oru czn ika  M ilicji Iritjow ij, o przyw ie­
zionych szczątkach R ycerzy  P o lskim  i ziem i R.a- 

cłcucshieji do Senatu.

„  \Vykonywając drogą dla serc naszych pow inność 

obywatelską, pełni uszanowania, i czci ku nieśmier­

telnemu bohaterowi ojczyzny; składamy W ysokiem u  

Senatowi Rządzącem u, skrzynkę ziemi racławskici z 
szczątkami wiekopomny cli r y c e rz y ,  którzy na polu 

krwawej w alki,  pod wsią Racławicami, dnia 4 . Kwie­

tnia iyą-z stoczonej , za wolność życie p o ło ży l i ;  —  u- 

praszając: aby te święte zabytki cliWały, w mogile.

Tadeusza Kojściuszki znalazły dla siebie miejsce. P o ­

ciecha żeśmy zadosyć uczynili natchnieniom współro­

daków, będzie najmilszą nagrodą usiłowania naszego.- 

Kraków dnia i 5 Października 1820. ,,

S- B tn ila . K . P ia j& ęm ki*

O D P O W I ItB  Ź S E N A T tT.

„  JVodpow iedzi na podanie TJP. Szymona? Jiert-

dy i Piątkow skiego , w  d/uu 10 b. m . uczyniotie, <>-

znajm ia: i i  skrzynka ' ,opi eczęlowana-, lobcjmnjucu
'  "*r"szczą ibi wojowników na polach lictcta w ickith  w /.
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1794 poległych, złozoną została w dniu  16 b. m. p rzy  
kamieniu w ęgielnym  pomnika, niegdy Tadeuszow i 

Kośi iuszjse &fpfai *fe mającego. Świadectwo zaś au~ 

ten tyczne , tyczące się wspomniany ch' szczą tkó w , j a ­

ko t e h i  z iem i za  staraniem  P P .  B em ly  i Piątkfoor­

skiego z  pól racłatwitkich przyw iezionej; — Sekretarz 

Jeueralny Sen a tu , um ieścił w naczyniu szklane/n, 

obejtnującem  wywód słowny o d b y ły  uroczystości, i 

inne p m iią ik i, które w kam ień węgmLiy podstawy 

pomnika włożone zostały. —

w Krakou ie dnia 18. Październiku  1820.

W  od/, i ('ki P rezes Senatu .

ftłieroszewski Sekretarz Jenci alny

O R E W O L U C J I  P O R T U G A L S K I E J .
w

W y j ą t e k  z P i s m  N i e m i e c k i c h .

Odmiany polityczne w Hiszpanii i królestwie o-  

bojgn S y c y l i i ,  pociągnęły za--sobą rewolucją Portu­

galską. Zdarzenia te tak są prtfsto, tak jedne drugim 

podobne: żc  jedoj opis Pięciu, dni historji neapoii- 

i emski ej, k loryśm y poprzednio ogłosili;  s łużyć m oże 

za zdanie sprawy, wspólne ł ym wszystkim trzem na­

rodom , dobijającym ?ię o rząd konstytucyjny.—

W szystkie t r z c i n  wspomni one wypadki.,  zaszły 

po miastach odległych od stolicy: przez kulzi rów ne­

go prawie siopnin , i jednakowego,, znaczeń ia w  kraju, 

wsparte od wojska i In du .—



Umieszczamy tu w yciąg  z podanej odpowiedzi 

powstami Portugalskiego w O p o i l o ,  przesł; nej do 

B r u z y lu , malującej utyski i narzekania, które sp o w o ­

dowały ten naród do zaburzeń, dziś "raw ie )uż u- 

końezon ych, z temiż samcmi skutkami jak wkiiszpji- 

n ji i  INcapolu.

„  W o ła l iś m y  c z ę s to k r o ć ,  nicclicinno nas AA-y.shi- 

c h a ć ! Cierpienia n a s z e , całem u światu b y ł y  w iadom e;- 

ja k ż e b y  nasi bracia a v  B r a z y l i i  niemi-:!! o n ic h  w ie ­

dzieć ? - O  n ie w d zię cz n o śc i!  o n iesłychane o kru cień ­

s tw o !  D a r y ,  p rzez  n aszych  liraęi am erykańskich  a v  

ręce rządu  składane, kil p o d ź w ig n ic n iu  naszemu; p r z e z  

ten sam rząd , ob o w ią za n y  dawać nam  wsparcie; av y -  

dzierane nam b y ły  ! Jakże nas n agrodzano za p o św ię ­

cenia się n a s Ł ? N o w e  d a n in y  i przym u szan e p o ż y ­

c z k i  pi. i i ię ż n e , k t ó r y c h  niebylishny w stanie dostar­

c z a ć ,  b y ł y  n am  n arzu can e.—  Jakaż b y ła  nagroda  na­

szy c h  AVftJecznycli w o jo ty n ik ó w ?  O  t a  jeb w y v y w a n o  

z  ton i o j c z y z n y ,  ab y  \A'yzuci z c lnw iły  , na b rze g a ch  

P la t y  g in ę l i .  —  K t ó ż  to musiał dostarczać po trzeb  

tej sp ra w ię ,  dotyczącej sypną B r a z y l ią  ? Z a w sze  m v ,  

k tó r z y  co miesiąc j o  m d jo u u w  rcaluW ijfjipłacaliś m y  

na nię. USieslnrczyłoby papieru, n a , opisanie w szystk ich  

n aszych  d o l e g l iw o ś c i . —  Jeh rzetelnego, ohrazyt n ie -  

p r z ę s y ła l iż e ś m y  t y lo k r o t n ie ?  K t ó ż  za nam i zręczniej 

P rz e m a w ia ł ,  jak pism a p u b liczn e  lon dyń skie?; J\ieste- 

t y ! p r ó ż n e  ich  b y ł y  usiłOAyanńi. M o g l iż  zacni o b y ­

w atele  kraju naszego z b l i ż y ć  s,tę k ied y  do  t r o n u ? - ’
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Kie; kto praw dziwych patrjotów, którzy się za nas 

wstawiać chcieli,, nazywał burzycielami i nieprzyja­

ciółmi porządku; »l;to się niewzdrygał potępiać ich 
tszanowne o d ezw y;-  len nie b y ł  zdolny dopuścić: aby 

święta sprawą kreda i ojozyzpy, głośno przemawiać 

m o g ła .—  Jukiżby b y ł  skutek próśb i zażaleń 'samych 

naczelników królestwa portugalskiego w  B razy li i?  O -  

toby ty lko  pow iększyły  liczbę papierów , które tam 

zalegają p id stolikami ministrów sianu, i sekretarzów 

ich kancellarji. —  W iedział dobrze rząd brazylijski,  

ile niszcząca wojna przyniosła nieszczęść Portugalii; 

że j i j  doch od y, handel, rękodzie ln ie , rolnictw o, 

krew i życie k i lk u k ro ć ^ lu  tysik.ćy ohvw'ateli, p a d ły  

ofiarą pośw ięcenia ! . . .—  C ó źb y  w takim przypadku 

inne ministerstwo światłe i kochające ojczyznę u czy ­

niło ! — U lż y ło b y  poddanym przynajmniej część p ó -  

dalkow. ~  Cóż rteżynił rząd brazylijski ? Do zw y-  

fżaji iyeh , już i tak ciążących opłat, w ło ż y ł  na nas 

jjesZC-że 4̂ óoa,ooo krnzaelów. — Zabrakło nam ludzi 
do pracy; —  a^chy ich liczbę- p ow iększyć,  jakiegoż 

środka u ż y t o ? —  J\~a kazano wszystkie? półki linjowe i 

milicji uzupełnić, tak jak gdy byśmy byli z kim w  w o j­

nie, i tym sposobem '.wydarto nam przeszło 4o,ooo 

rąk do upraw yr ziemi potrzebnych. Cóż uczyniono 

dla podźwigniunia zujeidku naszego handlu? Oto za- 

' .\ icrdzonorniesl velnny traktat r. i8 iq , za którego 

roz\, inięciem, nasze rękodzielnie do szczętu zag in ę ły ,  

i Wszystkie nasze okręia zostały bez u ży tk u , tak jak
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owe piękne budow y morskie, naszą flottę narodową 

stanowiące, m kczc umieją na brzegach Janeiro. Co 

twęeej ten rząd u c z y n i ł P o z b a w i ł  nas d w óch  d yw i­

zji walecznych w o jo w n ik ó w , i w kraj* złota i dja- 

m cnlów , niemiał im z czego żołdu wypłacić; a ubo­

d zy P or lu g a lcz y k o w ie , dostarczali boo m iljonów na 

prowadzeniedjtej nieszczęsnej woiny Moulew idojskiej. 

Przecież rozlega po prowincjach naszych głos** naro­

dow y : JSóech iy je  wolność Pragniemy być

wolnem i, lak jak byliśm y n iegd y,  pod  tarczą p raw  

Ojczystych; a ga±slka źle  m yślących i okrotnycb, na­

zyw a naS buntownikami! —  M ó w ią ,  żc  nam uli*siłach 

zb yw a.—  O obłudnicy ! . . .  irzebaż nam większej si­

ł y ,  nad pubiicz cą 0]>iują, którą ma was w yrok  potę- 

piei.ia wydaje 1 Powiadacie ze niennnuy p ie n ię d z y ,— 

jest icli dostałem Już 8000 wojownikom żo łd  w y p ła ­

cony został, a skarb nisz nie jest w yczerp an y. Jakże 

sobie ten cad bodzieciekiłomaczyii? —  O wiedźcie o 

tym , ż ą  despotyczna władza zawsze jest ubogą ,  a r k a ­

dow i liberalnemu, spraw iedliw em u, nigdy na źrzó-  

dłach u ie zb y w a ; bo -wszyscy obyw atele ,  w.vpólnóm 

szczęściem ojczyzny o ży w ien i,  do jednego z  u rn  dą­

żą celu ! . . . . „

O m y ł k a  D r u k u .

Na karcie fit. w wierszu drugim, zamiast: to c z y ­

taj: tu , zamiast prząstępowa/da, -  czytaj: przystępo­

wania.
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S Ł O W N I K  

Z w Y C i s ; Z T \ v r i  N a j w a ż n i e j s z y c h  Z d a r z i ?*

w  N a r o d z i e  P o l s k i m .

Bu s z a . M i a s t e c z k o  w a r o w n e  w  w o j e w ó d z t w i e  b r a -  

c ł a w s k i ć u t ,  W  r o k u  ] C 3 S .  p r z e z  S l l f t m a  C z a r n i e c k i e ­

g o  - s z t u r m e m  z d o b y t e .

C y d c o s z c z . Mias.o e e a r o w n e  w  w o j e w ó d z t w i e  J n o -

wrOflawskicm. JNiedaw ncini czasy gdy zakładano 
młyn nad Bzurą, oukopano nmry starego gmachu 

i znaleziono rozmaite sprzęty i stępie menniczne,, 

srebra w  sztukach i blachach; - co dowodzi żc tu 

by la niegdyś ineimica. jW  roku 1-94, Polacy  po 

w ięk sze j  części zbrojni w kosy i piki* w zię li  sztur­

mem to miasto.

C h o c i m ; miasto mul granicą turecką. T u  Jan Sobie­
ski, dnia l l. -Listopad 1 167,), oduiosł w k  Ikie z w y -  

cięztwo nad Turkami i Tatarami. 8ojOOO najeźdźców 

w dw ugod sinnej rozpjpiwYę, p; di o ofiarą męzlwa i 

jedności Polakówu Zwyycięztwo lo otworzyło Ja­

nowu drogę do i ronu, na którym panował z chwa­

łą. O swobodzeniem  W iedn ia  wsławił po wszystkie 

wieki oręż poi. ki, i wyjednał nam praw o do w dzię­

czności wiciu  narodówi.,!. -

C z a r n k ó w ,', w  w  o j e w o d z i w i e  p o z n a ń s k i  c m  , p a m i ę t n e  

u r o d z e n i e m  S t n n i s ł a w & £ ę t l z i w o j a ? ^ l ą w n c g o m o w c y »  

k t ó r e g o  p o l s k i m  C y c e r o n o m  ą a z y w a n a :
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C z a R nT l a s , wioska w sandomirkiem, dziedzictwo Ja­

na Kochanowskiego, króla poetów poJskich.

C z ę s t o c h o w a  w  województwie kaliskim. Miasto w a­
ro w n e ,  pamiętne w wielu wojnach a mianowicie 

sławne obroną, przeciw ko Szwedom w roku i(x>5.

C h o j n i c e , w  wojewodziwie pom orskićm , nad  rzeką 

Brdą. W  roku 14(36. P olacy  rzuceniem strzał pal- 

n ycli ,  do poddania się przymusi i to miasto; -  r. 
1606, król Kazimierz w yp ęd ził  z tąd Szw edów .

C h m i e l n i k , miasto na P o d o lu ,  n a d  rzeką B o b em , 

sławne porażką Talarów. —

C h w a s t ó w , w  województwie kh ow skióm , w  roku  

16Ó1 zbuntowanym kozakom, przez Polaków wstę­
pn ym  bojem wydarte. —

Cl U N Ó W , tamże. W  roku  i66oJrdma 17 W rz eśn ia ,  

Sian;sław Potocki 1 Jerzy Lubomirski, otoczyli tu 

kniazia ruskiego Szeremetowa, i przymusili go, 'ło 

poddania się zkilkudziesiąt tysięcznym wmbkiein

P o d r ó ż  h o  O ś w i ę c i m i a .

TTyitnek z  lisia  pisanego do P r z y ja c ie la .

. . . .O pu ściw szy  zaczernione wiekami mui-y Krakowa, 
spieszę lotem do przyjemnej osady zw ierzynieckiej, 

a rzucając w z ro k  obłędny i chciwie śladów dawnej 

Wielkości przodk ów  naszych szukający, spostrzegam



raz jeszcze szczytny Zamek na twardym  W a w elu  

wzniesiony, i zawołam:

O ty nad dziad ów  naszych Grodzie tak p o tę ż n y . 

Pięćkroć cię krw ią  okupił Lecha naród mężny.

T o  siedlisko walecznych i panów i k rs l i  

Jakimżc jest dowodem ucięźnej niedoli!...

T u ,  gdzie Bolesław Chrobry zw fcięzca  R usin ów , 

Z .e io  swoje zakończył wśród chwalebnych czynów;

3 co bijąc g/anicznc w Dniestrze, Ossic s lu p y ,

Drogiej Polski niewydał na banielme łupy;

O nieba! to siedlisko dzielnego mocarza,

Jakże smutki: m prawego rodaka przeraża!

T n  gdzie cnotą i męstwem słyn ęły  S iekan y, 

Kazim ierzę, Zygmnnty , K o r y b u l y , Jany ,

Gdzie o kraju dumały dzielne w ojow niki,

Dziś te mhj.sca osiadły sowy i puszczyki!..

L ecz  chociaż zabójczego czasu groźna ręka 

G n ęh i  w szystko,-  icli sławy ńiigdy nicpouęka! . .—

Przypom niaw szy sobie dawne przysłowie: komu 

W drogę to i  cza s, nicmwgłcm się dłużej zatrzymy­

w a ć ,  a tym samvm napawać się widokiem zamku 

krakowskiego tak głośnego w dziejach n a s zy ch .—  

P rzyb yw am  pod wzniosłą górę Bronisławy;'" a ma.sk1 

wschodzącego słońca budząc uśpione ptaszęta, które 

tej chwili w dzięczn y  himu nucić zafczeły; z ło c ił  wierz­

chołki jaworów i I. p rozłożystych. —  Mijani Bielany, 

czarownem zachwyceniem zm ysły omamiające;—  w szę­

dy poważne milczenie zalega, szum w o d y  słychać
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zdała , a zefir przelotny niosąc niekiedy śpiś W tkli­

wego skow ronka, ciszę p rz e ry w a .—  W  słodkiYm .ki­

maniu pogrążony ujrzałem uares'cic od południa p y ­

szny Tyniec  , kędy klasztor niegdyś Lem < y k tyn cw  

piękną Libljoteką uposażony, wznosi na skalistej p o ­

sadzie poważne czoło ,  a szumna rzeka "wezbrana w y ­
lewem wmdy, obm ywa jego ściany. —  Lecz otoz i 

Czernichów:

W itaj Czernichowie Truły,

Witajcie w'flzięc/.ni wieśniacy $

Co dni w iodąc w  znoju, p iv c y ,

T r u d e m  pokrzcj/isc ie  s n y . —

Z  tąd z lenistwem smutki stronią,

T u  milej wietrzyk powiewa,

Tutaj pod przemyślną d ło n ią ,

T w arde zginają;się drzewa. —

A  chociaż ziarna pszenicy 

G ło d n ych  zainol-có ,v szc/.ęśliwią,

Isieeheą wiedzieć niew dzięcznicy,

Ze się polskim chichem ż y w i ą . —

Dalej postępując w  b ór  nieprzejrzany o k ie m ,—  

jakież na mnie wrażenie czyni ta posępność dr/.cw 

mchem p o r o s ły c h ! nic nigdzie nicwiclać, ślad tylko 

czasem dzikiego zwierza oczy me zd miewa; nagle 

spostrzegam starca siedzącego nad strumieniem, a z l r t -  

żyw szy  oie ku niemu uczyniłem zapytanie jakieby las 

ten dzierżył m u n o t  —  P rzeg in ią  się zowm, odpowie­



dział dobry starzec: nieszczęśliwą Przegonią, gdzie o- 

stalni z domu Tenczy ńskich na łowach życie zakoń­

c z y ł ,  ugodzony k l Łm rozjuszonego dzika. Smutne 

£w'erki i brzozy płaczące nad grobem młodzii ńca peł­

nego wielkich dla kraju nadziei, i przeraźliw y huk 

sów okropnością duszę przerażając, niejakąś obawrę 

w sercu przechodnia wzniecają.- Przebyw am  wreście 

W is ie  i staję w pięknem zaciszu Spytkowic.. Jakaż tu 

geśou n óść  panuje! Jud wesoły ochoczo wita p rz y b y ­

wających; je di n drugiego w  pracy w y ścigać się zda­

je r/Ąflifość i gospodarność wszędy napotkać można; ze 

jniejscc to, jest junjsctm praw cizi tvcj JudzkoJyi jedy­

ni go ]>ośvvięccnia się pracy i uszczęśliwiitiia bliźnich, 

fonii małtm początkowo żc ta wioska r, iko zachowa­

ła tę otwartość i upTZijmość jaką jej orzeszła uzic-  

dziezka przy cnotach obywał, Iskich innych p rz y ­

miotach duszy jaśniała: lecz jakżem się omy i i i !  W  

każdej wiosce w każdi j zagrodzie, co m ów ię? w ka­

żdej niemal ihac.io, rówiu prawa, gościnności zcc.ho- 

wywanem i widział, nt. — Patrzcie Szuiloisy na dobroć 

i uprzejmość ty .l i  lud/i, zgłębcie ich sposób myśle­

nia, a zru n .u n ią  Was o l c l g i ,  jnkicmi spotwarzaliście 

ro ln ik ó w  polski h. -  Gdzież ta dzikość? nieokrzesanie? 

i gruba niewiadomość w szyslk 'ego ?... Meznam jej, i 

każdy choćby jej z IsfiarTBą Djognesa szukał, pewnic- 

by  jej nie z n a la z ł .—  Ale cos spowodowało Szulteisa 

do nienawiści km iotków i narodu naszego? Mierność 
własna,-n w mniemaniu źc ooniżając innych, siebie 

>vy wy zszyć zd o ła ,  miotała obelgi mniej nas dotyka­
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jące ,  gdy już dzis.aj świat cały poznał i ocerrł  Po i- 

ków . —  W reście k ied yż który przychodzień o dobro­

czyńcach swoich z wdzięcznością wspomniał,!.. lu fiteż  

przynajmniej ta k , jak słuszność nakazywała .?•''••• Lecz 
już się roslajemy z lu h ą  Spytkowic okolicą;

B o g n ie  żegnaj, szczęśliwe Spytkowic zacisze,

G dzie  wszystko i roskyszą 1 swobodą dysze; - 

Bóg cię ż e g n aj , najmilsze mym .oczom ustronie,

Już mnie z miejsc tych unoszą w p ę d z i ć  szybkie konie. 

Kiecli stronią od was troski,  s tro n ą  i zg ryzoty ,  

iNicch wam zawszmprzyświeca szczęścia .promień złoty! 

A  w y  kwiaty zdobiące wdzięcznej F lo ry  skronie, 

Rońcie dla mej kochanki wasze miłe wonie.

L ecz có żlo ?  czyąte niebo kirem się p o w le k a ?

Już połysk b łyskaw icy  razi mnie zdaleka;

siadam w barkę a szumny pęd spienionej S k a w y ,

T nosząc m nie, nabawia trwogi i obawy....

W  tein obłok czarny, nieba posępnie zachmurza, 

Silniej moc swą w yw iera ,  groźna błyskiem  burza; 

.Tuż w dąb stuletni piorun uderza zagłady,

J ziemia sie ruszyła-z odwiecznej posady;

A gdy gig czarna chm ura,- z chmurą czarną zetrze, 

W n et ogniem ziemię, linkiem napełni powietrze.

W y !  colcie własną matkę z jej ozdob o d a r li ,

J zemsty swej pociski na kraj swój wywarli; 

Zadrżyjcie! oto stwórca władający gromem,

Ciśnie na was pioruny skrytych niecny m sromem, —
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Lecz nie — Bóg was oszczędzać a wie karać będzie; 

Prędzej jeszcze p r z y t u l : —  poprawcie się w  błędzie__

Stanąwszy na drugiej stronic rzeki,  udałem się 

wprost do mia.slcczka Zatora leżąęggo na lew ym  brze­

gu S k a w y .—  Położenie  miejsca jest bardzo przyjc— 

mnem; w  około je otaczają rozległo p o la ,  w zg ó rk i ,  

gaje i nieprzeliczone mnóstwo stawów. W p o śró d k ft  

miasta, i l o i  piękny kościół nad którego sklepieniem 

ma się znajdować dosyć znaczna bibljoteka. Clicialem 

się do nu j dostać, lecz niestety I pleban tamiejszy w y ­

znał mi olwat;ci«, źe lat cztery upływ a jak do niej 

l ie zajrzał, i Y  wscbooy* znpeł ie zepsułem1’ b y ł y . —  Za­

mek stojąęy na w yniosłem  w zgórzu  pmd.ezas podzia­

l i ;  P o ls k i , i przez późuiejsze okoliczności wiele na 
strfrozymości i ozdobie swej utracił. —  Żałość na jego 

w idok ogiirnęła mą duszę, a opuszczając go, na jednej 

z ścian napis następny w yryłem :

O b c y  przechodniu ! wstrzymaj na chwile swe kroki,

A  p rzyw o d ząc  pamięci m ych naddziadów dzieje; "  

Niech ci ty cli zwalisk smutne wykażą w id o k i ,

Jak są szczęśęia naszego niestałe koleje 1...

W  gruzy los pozamieniał te przepyszne gm ach y, 

K tórych oglądasz wiekiem niespożyte szczątki;
A  przez swoje ziośiiwfena Polskę zamachy 

Siady nawet poniszczył wielkości, pamiątki!...

Po półgodzinnej jeździe ślanąłem w  przyjemnych z 

swego położenia Gierałtowicach. K lok o lv  iek pragnie



się nasycić widokiem p ięk n ych  obrazów natury niech 

W  to miejsce przybyw-a. -  T e  .spadowody, gaiki, stru­

mienie, wzniosie topole, zmysły zachw ycane do siod- 
kici wiodą melancliolji. —»

T u  gdy  zaranna zorza pierw szy promyk rzuci T 

Natychmiast lube ptastwo wdziSjjaue pienia nuci,

A  gdy jutrzenka z lona ciemnej nocy w staje ,

Brzm ią radosnym okrzykiem  i lasy i gaje.

W iatr wieje, strumień mruczy, liść mile szeleści, 

W szystko oczy zachw yca, wszystko ucho p ie ś c i .—

T u  rolnik uprzedzijąćgza,ranne świtanie,

Pośpiesza w pule , twarde rzuciwszy posłanie; 

iluż w o ły  chyląc k .rk i  podjja.wano „skrzy whme 

Ciągną lemiesz w-dlący ziemię w różną swonę;

T am  oracz sii.jęófzitimo tuż za pługiem clibdżfj’' ’’ 

Praca mu uprzyjem nia, praca życie s ło d z i .—

P rzyb yw am  nakoniec do Ośw ieci ma. Miaste­

czko to, położon e na p r  wym brzegu Soły, jest w r ó ­

wnie czamjąećiu nrejsca jftk ZatójJ b ez  d ilcko p->- 

rządnicjr.zhmlownne a zamek nosił piętno, prawdziwej 

stayoźylmBtd i wielkości, jaką słynęły nisze uaddzia- 

dy. —  W  a-, tS115: wylew- w ody, mury otaczaiącego 

w y w ró c i ł  a tern samem upadek mu przy śpieszył, — 

Rząd dzisiejszy gmach ti n począłkćjwo na skład soli 

obrócił, teraz zaśtjpry walnemu domowi d!a rozebra­

nia m urów  odprzedani. — Niszczeje ten pom nik naro­

dow y lecz choć pro nim śladu nitzosUmic, dosyć jest

.głośnym
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g ło ś n y m  w cl w j a c h ,  a b y  m ó g ł  k ie d y k o lw ie k  b y ć  z a ­

p om nianym . —

Wspaniały niegdyś i pYzcpyszny^jrodzie!

Jakże twój wimyk z„trważa prjśeclioduiłflj *\

Jjyłeś warównią w  potężnym narodzie,

A  dzisiaj w  gruzach zapadasz niegodnie....

W ieść  niesie że w  zaniku tym Przem ysław 

z domu Piastów, xi sżo Ośw leci m.si; i przebywał. 0 -  

stalm 7  tej rodziny i b ezżen n y , uiezosfawiając na- 
slĘipćy po sobie, prośbami przyjaciół zniewolony 

jwzy rzekł poślubić małżonkę, zostawiając w ybór  .swej 

woli. —  W  bliskości Oświęcimia leży wioska Bran­

dys, którą ojcowie Przemysława w  nagrodę w iernb- 

tei Brandysom nadali, i od rdeli dzierży Śwe imię. — 

Piękna Oćcylja. murka ieli, skromnością, wdziękami i 

dobrocią, pomiędzy dziewicami celująca; była  pociechą 

jedyutpzgrzybia i y cli piż Brandy stfw, a świeżość lica, 

ludzkbjć, i sposób obchodzenia się z innłmi, gjąwszy 

Przemysława, płotuLn tniłości w sercu jego wznieci­

ły .  O d chw di poznania Cecylii, śmutek go sk rzyd ły  

swemi o k ryw a ł,  saihotmść była mu najmilszą; n :eraz 

na brzeańł S o ły  dumał pod stuletuieini lipami o sw o-  

im losie, i o losie t('i która go uszczęśliwić miała. —  

Z w y c ię ż y w s a j  trudności i przełamawszy przeszkody 

stał się panem nieocenioney dziewicy. — Słodkością 

w pożyciu, i dobrocią nadludzką, młodą*.iężna serca 

poddanych jednając dla siebie, z uniesieniem od kaz-
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dego wspominaną by ła .  —  Przyszła nakoireć chwil,! 
najszczęśliwsza m łod ym  małżonkom, chwila rozw ią­

zania lubej Cecyl . w  której powiła piękną córę. —  

Okrutny Przem ysław powodowany dzikością, odbiera 

matep najmilsze dziecie, dawszy pozor lneprzyehylno- 

śoi poddanych żeby im kiedyś panować miała córka 

pochodząca z ich rodu. —  Z  stałością um ysłu znio­

sła Cecylia cioś klory  ją ugodził;  lecz zaledwie cos'- 

kolwiek uspokojoną zost!la, kiedy równie dotkliwy 

iak p.erwszy powtórnie w nią uderza. Syii luby za­

powiadający wcześnie waleczność, i stanie się godnym, 

zaszczytu przodków  swoich .Sławy, z łona jej przez 

okrutnego Przemysława w ydartym  znowu został. —

Odtąd jawną jej niechęć pokazyw ał, a dnia je­

dnego zastawszy ją w sali, gdy przy brzmieniu orga­

nów  w  niepamięci troski topiła, rzecze Przemysław: 
Ceeyljo! rozstać się nani potrzeba !... Przyjaciele i 

kretyni, poczytując za poniżenie; wyrzubając mi p o­

dłość żem poddankę zaślubił,  niecne obelgi prze­

c iw k o  nas miotają.-— Oto jest w y r o k  Rzym u żożwa- 

lający na rozdział: odbierz spuściznę, i powracaj w  

dom twoich ojców — „  Przem y sławie! odpoy, ie- piękna 

Oecylja: pełnię wolą  twoję, kochając cię nad życie/... 

Ochoczo wrócę do mej zagrody i skromną odzież 

p rzyw d zie ję ,  w  której najszczęśliwszą młodość p ę o zi-  

łam!... N i e c h b y  Bóg w yrządzoną mi krzywdę prze­

b a cz y ,  ja ,  chętnie ci ją zapominam.... Łkanie przer­

wało m o w ę ,  a łzami zalana do domu ojców  nieszczę­

sna wygnanka pośpieszy ła .—
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'\Y lat kilka po tym  rozstaniu, rozgłosił  P rz e m y ­

sław że ma chęć poślubienia córę xiązny  opolskiej 

wycliowanicę; a p och lebcy  ciesząc się tą odmianą Prze 

m,sława , szydzić zaczęli z niewinnej Cjccylji. P rz y ­

byw a xiczna iia O polu  w iodąc z sohą jaśniejącą w dzie­

kanii i cnotą czternastoletnią wycliowanicę i urodnego 
s no,vca; lecz g d y  Oec.ylja z w oli  Przem ysława do 

d w oru  przywołana™  w gfflShąę tą przyjmuje: spytał 

okrutny małżonek, jakby się jej,  narzeczona jego p o -  

d .bała Y — „  O by ci niebo szczęścia z nią u d z ie li ło ,  

odpowie piękna Ceeylja: obyć ją  równe przykrośhi

uiesputkały. „ - L u b a  m ałżonko! zawoła rozrzewniony 

Przemysław: jazbym ciebie opuścił?  jN i uznam równej 

ci pod słońcemg i nigdy cię nieopuszezję —  a jeszcze 

wiary liiezłamawszy,- dla ciebie jej niczłamę!.. Oto jest 

córka twoja, oto iest syn t w ó j , X iężna Opolska sio­

stra moja^wów czas gdym  ‘ci dzieci jak wszyscy u -  

trzym yw ali,  że dla zaguby wyuzierał; w domu sw o­

im przechowując, godne, prł odków moich w ych o w a­

nie udzieliła. Z > ) szczęśliwą, bądź stałą i kochaj 

twe dzieci. „  — Ł zy  radości zrosiły  jej lica a tysiąc 

wzajemnych uścisków nagrodziło przeszłą oziębłość 

i odtąd w  zgodzię-i pokoju żyjąc kosztowal^słodyczy 

szczęścia praw ego i miłości. —

J. K .  R.
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U P A D E K  T Y R A N A  

A l I & o , B a s z y  J a n i n y .

Straszliwy A l i ,  Basza Janiny, został dziś nagle 

strącony ęfTszczyUi swej ty ra m i, —  Bo nigdy ta ob­

mierzła H yd ra ,  nieznajduje pomocy w  ludziach ani w  

ustawach. W szelka władza gwałtowna, jest krótko­

trw a łą .—  Kto panuje powagą miecza, ginie nawzajem 

od —  Na ćtpż się p rzydały  tyranowi J‘ j)iru

niezliczone skarby ?jv grabieże i lu p jw .. .  ł z y ,  które 

w yciskał nękanym ?...  k re w  którą rozlew ał? ..  p o ­

strach jego imienia, i ofcrótttjość która zdawała się 

s łużyć za tarczą srogiej p o tę d ze? .. .—  P rzyszedł dzień 

niebezpieczeństwa, ujirżał się opuszczonym od .wszyst­

k ic h ,  nawret oil lyćn „klórzy  mu pochlebiali^— Już 

011 jest w mocy sw ych n iep rzyjació ł—  wnet głowa je­

go na bramach seijaju przybita, będzie igrzyskiem tu­

reckiego niotłoch.i, —  Dla czegóż upadł?.., — O 'o  

wzgardzał opmją,_n mniemał że ją p o d lr ja ;—  deptał 

ją nogą żelazną —  gdy  osra rozszerzała się w  cicho­

ści, i krzewiła sięc.Q raz hardziej na przestrzeni jego 

ucisku. —  G d y b y  b y ł  nieludzki basza, potrafił ją zy­

skać dla siebie; przez nią władałby, jeszcze. —  Napró- 

żno teraz, hasłem lubej wolności chciał sobie uiąć 

E p ir  i Grecją: wyraz len w jego ustach, już niemiał 

żadnej cpny. Jego m ow y, o d ez w y , obietnice, niepo- 

trafiły zrodzić nłudzających nadziei; — upadł Zelżo­

nym  winow ajcą, njeznalazłszy poliiowauia na w scho­
dzie, ani na zachodzie. —



B y ł  to potwór ^chciwości zdzierstwa i okrucień­

stwa. Dosyć przytoczyć kilka p rzykład ó w  aby dr.ć 

czytelnikom rzelt Ine o nim wy obrażone. Ktokolwiek 

umierał b ez d z ietn ie ,—  mimo uboczne; rod zin y,  on 

.sam w  pogotowiu miał prawa, do odzied Jczcpia jego 

nnją u. Jeż. li nmboszczy k b y ł  muzułmanem , pokre-  

w i< ustwo Ijizło od ojca A leg o ;  jeżeli grekiem , to od 

m atki,  k.óra pSchodziła z pokoleń greek c l i . —  R ozu ­
mie s ię ,  że żaden z najldizszy cli krew n ych, niemógł 

takiego zaszczytu przeczyć sobie; a tym samym rościć 

żąda do spadku.

Dochód jego czysty w y n o s ił  12,000.000, sam al­

bowiem b ył  mudtstęem Jirutnsuw, je/Kei alt tym  jw bur- 

cęf, x £ ti*ictdjgj uf; i pisarzem  podatków celnych. Z w y -  

ez ijne ich nazwisko b y ło  Miry, i Karcisj&i. —  Do tego 

nieiiezą się samowolne grabieże, wydziedziczenia * zabie­
ranie gwałtem dó.jr ,  i najezdniezy rabunek wsi o k o ­

l ic zn ych .  Takie to sprOsne zdzierslwgt nazyw ały się. 

stanę n roczny u skarbu Alego. W y d a tk i  czynił  t y l ­

ko z lak nazyy.inych nadzwyczajnych dochodów; dla 

tego też 10 nim znaleziono 6f),aoo,ooo, w perłach, dja- 

mentacb, z ło ty c h  i srebrnych naczyniach.

K o c h a n k i  sw oje  zazw yczaj  topić kazał. Ostatni je ­

go po stęp ek ma na sobie cechę s t o g o w i  p o łąc zo n ej  Z 

poctdępem. S ie s z e z ę ś l iw a  E i i f r o z y ń a ,  m ło d a  1 p ię ­

kna g r ę c z y i ik a , obmierzivv:szy sobie t y r a n a ,  z a trw o ­

żona |oso]n s w y c h  ] > oj >rzed 11 i czek ..̂ za m ierzyła  ratow ać 

się przez ujście jm lujcm ne. —  D o w iadu je  się b arb a -
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rzyn iec ,  a w  towarzystwie; kilku siep aczy , wyłamuje 
d rzw i do jej sy p :alncgo p o k o ju ,  i niewinną ofiarę na 

śmierć prow adzić każe... Lecz ażeby tę zbrodnią  z ło ­

żyć  na swoich syn ów , których nienawidził,  a sobie  

znioj oczyścić; —  ka z i ł  za jednym zawodem porw ać 

szesnaście innych kobiet, z któremi wiedział żc m ło ­

dzieńcy są w  związku, i razem z nieszczęsną E id r o z y -  

ną wtrącić je do jeziora Janiny.,.. Niebo tą l a z ą  uic- 

dopuściło zg u by  niewinności. —  Uratowana dziewica 

przez jediiego z rybaków , rzuciła się w jego objęcie, 

i poprzysięgła b y ć  mu wierną do śmierci. B y ł  to 
właśnie m łod y  A ł im e k ,  który przewidując to okro­
pne zdarzenie, z rozszerzonej pogłoski wmieście; krą­

ż y ł  nocą na łodziach z inuemi towarzyszami, o k o ło  

miejsca z którego kilkakrotnie, strącone o bary zemsty, 

g in ęły  w  przepaściach bystrej w o d y . —  Znał on da­

wniej E u frozyn ę  —  kochał ją i ubóstwiał U b o g i ,

niemi,ił nadziei posiadania jej nigdy. —  W iadom ość 

o strasznym przedsięwzięciu m ordercy, gdy  innych 

ti wogą napełnią, w duszy jego wznieca nadzieję!., .—  

U szedł z drogą kochanką w  odludne ustronia, szukać 

szczćśWa i spokojności; kiedy w  kilku tygodniach pie­

kielny prześladowca podjął sromotne kajdany, lej sa­

mej chwili; w której 60 pozostałych przy sobie zbro­

dniarzy, chciał w raz z sobą wysadzić prochem na p o ­

w ietrze .—  Dostrzegli oni zgubny zamach, i sami je-, 

go sprawcę w yd ali  na zemstę nieprzyjaciół.
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K o n c e r t a  T .  K a t a ł a n i  w  K r a k o w i e .

2u. P a źd ziern ika . 1C20.

Dawno od Publiczności tutejszej oczekiwana z upra- 
gniciiiclii, sławna śpiewaczka Pani Kalnlani , p r z y b y ­

wszy dnia 1 &  b. iłi. w  pćzejeżdzie z W arszaw y do 

Paryża,., dała tu pierwszy koncert g łosow y  w d n ia  

22gkn, to jest w Niedziele, w sali Knocą napełnionej 

mnóstwem słuchaczy, tak z mieszkańców K rakow a, 

jako leż z  prow incji  zchram m

Napróżnobyśmy chcieli z  dobywać się na m yśli  

i w yrazy  ku jej pochwale. Do lego :o już o niej 
powszechność powiedziała, nic więcej dodać niepodo­

bna. Talent jej n iep orów n an y, przechodzi wszelkie 

zalcly$-\ak, ze unie królowej harmonii bez przesady 

nadane jej być  może.

W  odśpiewaniu Warjaeji skrzypcow ych Rodego, 

w z b iw s zy  się iia doskonałość sztuki, dowiodła znaw ­

com do jakiego .stepma, giętkością i mocą głosu, nie­

porównani mi spadkami i wznoszeniem go na nowo, z 

igraszką praw ie  trudności jej zwycięża.

Zawdz eczając miłe' przyjęcie Krakow ianom , ty- 

siąeznemi oklaski dowiedzione śpiewała jeszcze w koń­

cu, nad przyrzeczenie, pwśń, ludu angielskiego: , ,  B o ­

że jmcitow ii K ró la . ®i *

Lecz nie na tern ogranicza sławna Artystka, w a r­

tość swoich przym iotów: z niewymowną radością da-
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Ta nam oraz do poznaiiia, żc jej słodkiemu talentowi, 

towarzyszy szlachetność duszy. Ohecna uroczystości 

założeń'a m ogiły  Tadeusza K o u i n ,z ld , dzieląc tkliwe 

Oezuiyfu P olaków  na grobow cu wielkiegjwnęż.i; .szano­

wna ta podróżny ^'obwieszcza nam po odśpiewanym 

koncereye: że drugi jeszcze i ostatni, we Czwartek dnia 

26, dać przedsiębierze,- z którego jednę połowę docho­

du przeznacza do składki na pomnik, bohaterowi, dru­

gą na wsparcie cierpiącej ludzkości.

Pośpieszając z uwiadomieniem ziomków naszych 

o lak pięknem poświęceniu się wspaniałomyślnej ar­

tystki, z pewmośeią o c z k u je m y  licznego ich na ten 

dzień zgromadzenia, który tjgm zapowiada-, z w ię k sz e ­

nie t zcśoi nieśmiertelnemu w o d z o w i , —  otarciu łez 

nieszczęśliwym , —  i tę niezaprzeczoną chlubę ; żeśmy 

wrpośrodku murów naszych ogląd di ciidzozientkę, 

oddającą hoid cnocie i sławie narodu polskiego.

27. Paździeęrihci; ’

W czorajszy  koncert Pani Kalalani, zjśeił powszech­

ne nadzieje, dopełnił życzeń jej serca, i wd-tżył na nas 

obowiązek n igdy  niezapomnianej wdztec ',ilo'śćt. - ar- 

to jest przynajmniej w krótkich wyrazach, dać czytel­

nikom w7yjobrażenie o tym lubym v ieozo.i’/' ktmy m  

wdziękiem  swojego głosu lak słodko napełniła; — W  

pięknie przybranej s a l i , ( oświecono.! kosztem oddzie l­

nym  Pani Kata Inn i, t  jaśniało w  p.rzi zroczn popiersie 

Tadeusza K o śc iu sz k i , p o d  niem zaś mogiła na góT '

Pro-



Bronisławy zaczęta; obsypana mnoaLwem ludu rozma­

ili:® stanu i wiek u. —

Dwoje ubogie!] .sierot, z:pod opieki Tow^czyslwoi 

Pobroczynuości, oczekiwało ją w sali, ua \\ ujściu ]>\\zy 

orkiestrze ; chłopiec 7, wieńcem laurowy tu , idzie węzy -  -- 

ua z I ukietem uwiły 111 2 kwiatów.-— Za przybyciem  

dobroczynnej artystki’, podały jej dzieci swe dary. T o  

nkspodziewane przyjęc ie ,  tak ją dalece rozczuliło ,  że 

nagle zalana łzatnt, cofnęła s ię ,  —  i kilka minut ze­

szło, nim przyjść mogła do siebie.—

W idok ten tkliwej duszy rozrzew nił nawzajem 

słuchaczy. Powitana czułemu oklaskami, odśpiewa­

ła trzy ar je -włoskie i wrarjacją: L a  idoudina in G on- 

dofótla—  J o cośmy o zeszłym koncepcie powiedzie­

l i,  mebęz; zachwycenia > o dzisiejszym powlór/,TĆ m o­
żna. Igrała ona z całą oLszernośłiią sztuki m uzy- 

c z n e j .—  Słusznie nazwana od nas królową liarmonii 

w ładała jej wdziękami; i w każdej nieledwue odmianie 

tonu, nowe jej pnfjjga zakreślała. W  arii Chi d'.Amor, 
przecudnie odśpiewanej, zdaje się jakohy P. Katalani 

sprzym ierzyła sztukę z naturą, .lej glos czarów n y ,  w  

każdym zw rocie  zdawał się wyszukiwać trudności:’ 

aby je łamać i niweczyć.—  Zadówolniona Publiczność 

wynurzyła ją uczucia swoje z głębi stre w yp ływ ają­

ce, głośnemi oznakami wdzięczności W szędzie one

towarzyszyć jej hęelą, — a idękiia pamięć szlachetnej
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cudzoziem ki, prz-P"* osłodzenie doJi nieszczęśliwych i 

wzniesienie jndgdy Tadeusza Kościuszki, uwieczniona 

W P o lsyttzo stan ie .—

P r z e j a z d  K a w a l e r a  T i i o r w a l d s e n .

K ie d y  nieporów n an a Katalani d źw ięk iem  sw oje­

go  głosu  napełnia 111 iry  n a s z e ; sławny r ze źb ia r z  K a ­

w a le r  T h o r w a ld s e n ,  pO ukończonej ostalcpzuic u m o ­

w ie  o p o m n ik  K iec ia  Jozefa Poniatow skiego.,  w p o­

w r o cie  z W a r s z a w y  do R z y m u :  zaszczyca ję swoirr 

nobycern. Z w ie d z i ł  on co najw ażu icjsze  piękitpśc na- 

sfej F l o r e n c j i  po lskie j ,  i w y z n a c z y ł  W kościele  z;mi- 

k o w y m  n i p r z e c iw  pięknej k i p ł i c y  z ) g n u m io w sk id j , 

m ie js c y n a  grob ow ioe  W ło d z im ie r z a  P o to c k ie g o ,  p r z c -  

zdii rob id się m a ją c y ,  i n ie b a w n ie  ma dalszą  r o z p o ­

cząć d ro g ę s^ '

Świątynie w  każdym kraju, najlepszym są do- 

Wółlem kwitnienia w nim sztuk pięknych. Kraków  
liczy ich bardzo w ie le ,  i w miarę państw ościennych, 

w yższym  stopniem doskonałości szczycić się może.

M iędzy  mnemi, z upodobaniem przypatrywał się 

K aw aler  Thprenal.lsen odłunin.n płaskorzeźb z hrou- 

zu ,  i prZowyboruym robi}tom / drzewa.— * Niemniej 

go Zachwycały ókna starożytne W kościele Panny M a- 

:rji , świeżością i źy wóśfcią najdoskonalszą kolorów 

uderzające; mioziap.rz-eczone świadki ((Utalentowanych 

niegdyś artystów p o lsk ich ,  których imiona smutnym,
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zbiegiem nieszczęść krajow ych , i zaślep' dniem się cu -  

dzoziemczyzną, w niepamięć poszły,-^

K r ó l  M i d a s .

Baz król M idas; wieszczów Boga 
Poganił granic na flecie;

C e i e w  się oburzył w poecie,

Czekała go kara sr o g a ;

J La więc była p rzyczyn a,

Ze z rozkazu A p o lin a ,

Takie mu uszy w y r o s ły ,

Jakie z w y k ły  nosić osły.

Ta  żądza krytykowania 

J do naszych doszła czasów,

M iędz" szerzącemi zdania,

Jleź postrzegam Midnsów?..

Lccyz rozsądnych litość wzruszy 

Poniniąc na ich ośle uszi

St. Jaszowski;

T e a t r  N a r o d o w a .

Dnia 8 dano operę w  trzech akiach pod tytułem 

Syrena z  D n iestru ; część druga. —  Dnia io» komedio 

operę: G a w e ł w p i.elle, tudzież komedje: G rym asy

młodej io  iy  , i JSotyy Pum pernikud, jednoaktowe.—  

Doia 12, operę: '/jamek na Gzorstynie, i komedją: 

Szam belau Szarm ancki.—  Dnia 10 operę: IDiśliczctri- 

B; dnia 16, z pOwędu uroczystości w yżej wspomnio- 
neją operę: pLaska Jmperatoru  -  scenę liryczną: P ie r w -
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sza m'*ość Kol-duszki i Obraz. —  Dala 18, na żąda­
nie, operę: J  ui z Party Ła. — We w szyslkićh  \vv sta­
wieniach artyści iiczneini oklaskami obsypani zostali; 
gra ich by la piękną i zajmującą.—  Na wystawie dnia 
16, taki b y ł  natiok widzów, ze jaz  biletów zaprzesta­
no cisnącym się sprzedawać. Na parterze nikt z miej­
sca ruszyć się n ie m ó g ł , a wiele osón stało po k o r y ­
tarzach. ■

Dnia 20 na dochód Towarzystwa D o b roczyn n o ­
ści,  dano dramę w  trzech aktach pod tytułem: tidgar, 
cz y l i  W yniszczenie, wilków w .A n g lii, i operę: A  la ­
dy n. —  Znaczny dochód wniesiony na wsparcie ludz­
kości , zostawi w sórc, eh krakowian wdzięczne wspo­
mnienie artystów, teatru lwowskiego. —  Dniif’122, dra­
ma:- Jan G-rudcsyuski. i komedjo opera: Sia.ra K o -  
n uiacka ; dnia 2 t  opera ISowe Krakowiaki. JMiało to  
być ostatnia widowisku prz-cd wyjazdem artystów w y ­
żej rzeczonych, lecz i’ jJdic/jiotć grą piękną  wszyst­
kich zadow olniona« żądała pow tórzen ia; jakoż naza­
jutrz dnia 2ó. z uniesieniem -słuchała tej sztuki naro­
dow ej, które' autorem jeęt sam dyrckLor teatru znany 
z  swoich talentów W literaturze.—

Po skończeniu widowiska, pożegnał P. Kamiński 
Publiczność w  wyrazach krótkich , lecz do przekona­
nia pięknie trahających; powiedziawszy między innemi.'

”  Zazdrość i m y następcom n ciszy m szczęścia stu-  
ieni.a, 'Lobtik, dobra ,  rnkoeehiona P ub liczn ości; a j e ­
żeliby  im  kiedy na los swój narzekać p r zy szio , wła­
snej lo tylko w inie przypisać będą nuęęli. .,
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W y j ą t e k  z  K o m e d y  i  

M 1 L  O S , Ś  1 C Y  T  E  A  T  8  U.

SAH.MACK.ir, G aLOJNaJSKI f T e u t o n ^ w i c z .

I V  dobrach Sarm ackiego na j y s i ,  jó st  mały. tea­

trzy k .—  Gcdoiiiajski i Teutonotyicz s@.yc/g/-owie %ego 

b ezd zietn i, naradzają się s  nim  o w ydaniu za -m a i  

C elin y  jego córki. —  Przypadek zd a rza , d i  p r z e je i-  

diajćgie towarzystwa a rty stó i^  dram atycznych p o l­

skich /ran-cushich^i niemieckich-,■ zg ła sza ją  się naraz  

do Pałacu Sarm ackiego, a kaide z  chęcią dania swo­

je g o  widowiska. Z a ch o d zi tu  spor, komu p ierw szeń ­

stwo z nich ma być dane: . < ■ .

G / 'lo m a js j . i  , do Sarmackiego.

L ecz  s^ądzf; z n ó w  koniecznm icntr narodowy?

Juz od lycli wierszy rczuję zdwról i ból g ło w y  

Kieusianfte Liułgal-dy, Glińscy i Barbary, 

lloz\viozłc Bolesławy; te v/,vniskie poczwary,

Katony, Kaluliny, Cynuy i Horac-e!

Niedość 7.c, na nich ziewam , jeszcze za to płacę.

Co tego za potrzeba?*Nie w olę  ja wiocha 

Co jak s łow ik  mi śpiewa, jak Adonis k o ch aj  

Raz morclendo, to znowu nuci atnoroso,

Lub Francuza, ktbry dziś....

T  E  U T E S O W 1 C  Z.

W o lę  nicmca prozą

6 9
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K ied y  mi w p rz ew y b o rn em  Gościnności P r a w ie  (*) 
T o  co się ledwie p rzy śn i,  pokaże na jawie.

Po  każdej su nie teatr inaczej odmieni;

Dopiero widzę s im e k ,  wśród ogniów, płomieni,

Sale rycerskie, la s y ,  g ó r y ,  pola łąki,

Ze mi się zdaje słyszeć latające bąki;

T o  znowu cmentarz pełen nadgrobków rycerzy,

L  Których każdy ua jego zawołanie bieży.. .

Dopiero jestem w Rzym ie , za chwile w  L on d yn ie ,

* row em p o ł  śiyiata widzę w niespełna godzinie.
A  cóż mi nasze mądre dadzą dziw otw ory l 

Całe pięć aktów sala i jedne ubiory.

JNie nad dwadzieścia cztery godzili trwać n iem o że , 

I r m in o  widzieć w robocie, pistolety, noże;

Trajedja się kończy j a k ą  n u d n ą  I r e n ą ,

A u ż l i  kto umiera* ŁCS lam gdzieś za sceną.

Dopieroż kom edyjki? — T u  piją, ta n  jed z ą ,  
T am  k o zły  przew racają, lub ua stołach siedzą;

Ci wystraszy wszy z o jcó w , lub stryjów pieniądze, 

Dmieją swrej młodości zaspokajać żądze ,

W yśm iać mli skąpstw o, chciwość, stare uprzedzenia ; 

Nawet nieprzebaczając wadom przyrodzenia;

JNieraz garbaty, głuchy, do śmiechu p o b u d zi, 

S ło w e m , to tui prawdziwe wystawienie lud zi,  

Nabawi się i oko, zadowolili ucho.

Biją się, skaczą, wrzeszczą... a u nas c o ? —  g łu c l io !  

Same wierszem grzeczności, przecedzane słowa....

(*) N ęd zn a  dram a p o d  tym  nazwiskiem .
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G a l o m a j s k i .

Mnie juz na nic /.mul z i la ta sarmacka mowa. 1 
Zawsze o swoiclt przodkach, rycerzach i ch w a le ,  

Jakiejś narodow ości,  o j.z yz n ie ,  zapale;

W szystko co tylko polskie jest najwyborniejsze, 

W zgard zon e z.igt-an czne zwyczaje dzisiejsze;

T a k  m iłą  francuzczy znę ehcą nam w ykorzen ić ,

K . a / d y  jej  l u b y  acce/R w L e e h i t ę  p r z e m j e n i ć . . .

Isie, ;a ha polski teatr iuż niepojdę więcej.
K l e c h  so bi e  ci  j ehtnośei e  w y j a d ą  z t ą d  p r ę c e j ,

L  d) ,eżrfeili chcą zostać, niech ze więc zosb-ją,

L^ez niech mi po francuzkn lub po włosku grają.

S a r m a c k i .

"Widzę i  o. się Wnćpnnom zawróciły głoyvy!

A  cóż to żaś u licha ? swej ojezyslej m ow y 

W yrzekać  się i obce przenosić nad yvkisnę ? 

"Przysięgam że przed każdym drzwi odtąd zatrzasnę, 

K to  mi ta przyjdzie prawić podobne' a ilr o n y .

JNic gorszego lak Polak przecudzozicmczony!

UNiecli każdy z cudzych w zorów  w  czym  trzeba

( korzysta;

A le  zaś do stu kałów, do piorunów trzysta,

Chcieć przez próżność papugą zagraniczną zostać, 

Gardzić wkćsną, a cudzą brać na siebie postać,

By od sw oich b y d ź  różnym  w  stroiu, w  mowie,

( w  chodzie ?... 

T ej  wady niewiem w  którym poszukać narodzie!..
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Nie.rozumb m jaką to przynosi zaletę.

Ze słyszą po fr.tncuzku prawiącą kobietę,

Aa tej zimni zrodzoną, do swej współ rodaczki 7 

A  ręczę ze niejedna upiekłaby raczki,

G d y  by ktoś z boku , w mowie-chciał poprawiać wady, 

Jakicy się dopuszczaią dla fanfaronady.

Widocznie od roziunu odchodzicie oba,

■Temu gust, tamtemu się język  niepodoba.

T o  co nam p rzo d k ów  naszych sław? przypomina,
T a  rozkosz dlaiicżiił.ćgo Polaka jedyna,

C o w sercach mdłość własnej ojczyzny podnieca,

Baz słodką łzę wyciska, dragi raz oświeca,

T o  waiu jest nieprzyjemne i nabawia znoju,

Dla tego ze wswej mowie i nie w  cudzym stroju 'l& •

( Ho GoIo/najsJł'/ ego. )

Ludgarda i Barbara Waćpana znudziły ?

(D o  rl\u to w iv za .)

T o b ie  Paź nieroslropny widzę hardziej m iły,

TNiź ta luba Zapolsk i co obrazy swemi,

W ystaw ia słodkie związki króla z  pod łanenii 

W o lN z  widzieć te płaskie brukowe zabawy,

Fiiż pamiątki cnót, męztwa, wielkości i sławy ? 

W stydźcie  się, dłużej nieclicę obwij.ić w bawełnę ; 

I od tąd wam oświadczam niechęci zupełne, 

INicprzyiaźri i nienawiść’, słowem wzgardy k aw ał,  

Jeźli b jp k ló r y  jeszcze kiedy mi udaw ał,

Z c  nic w swoim narodzie nie znaydnic wcale, 
C phy m ogło w yrów nać zagranicznej ch w a le , .
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T E U T O J i u W r z ,

Ześ Lilka trajedii z sw ych  dziejów wylicz vł, 

Rozumiesz, żeś, już wszystkich sławę odziedziczył?. 

Cóż wy macie na waszym w ytw orn ym  teatrze;

A ż  mię głowa zaboli kiedy się nań patrzę.

Macież w y , jćźli  wolno pytaniami trudzić,

Szlaki,  co mogą do łez i do śmYchu wzbudzić?

Co mi za smak? te próżne mary, zachwycenia?...

Bron Boże w trajedjuch, truneezku, jedzenia,

MyśliJSallej, co smutek rozpędza na chwilę!.,.

Ja zaś gdy jaką smolną ągeną się rozkwilę,

Ze sereg od żałości mięknie; mi jak hubka ;

L ub ig  kiedy nti autor wprowadza Jakubka,
Co zaraz wszystko w  żarty potrafi zamienić.—

Jedna dziś tylko sztuka którą mogę cenić, 

Jbiedawno wyszła na jaw z pod ojczystej prasy... 

Przeciw  kich- j pows'ały  Zo ilów  hałasy,

Dając jej kaspeTlady przydomek zelży  w y ,

Ze ją pisał w  malignie autor nieszczęśliwy!

Jż ją śmiał.... et cętera.... P iecz niegodni wzmianki!.. 

W o l ę  ja w  niej szld/icadę, wolę śnieg, i sanki,

INiz wasze korneh)wrskie Jjjasyńskic zapały;

Którcini chociaż autor p r z e j ę t y  b y ł  cały ,

Kotzystać zręmznielz w'zorów n«mczvł sie przecie...
Co wam to wreście szkodzi, ze trzy po trzy plecie, 

G d y  tego rzecz wymaga, gdy to brzmi paradnie!-.. 

Często wśród głupstw największych mądrość bywa na

( dnie,



X  98 X
Sztuczka ta polna rożny cli dla serca przysm aków .

T o ż  obok bohaterów, wystawia nam żuków.

INiedba że Melpomena zrobi na nią marsa,

Jest sobie trajedy ika, leP/, razem i fSMR-jp 

Żadnego się w tym  óulor uicdopuścił grzechu,

Ze w najsmutniejsze sceny włożyDfioś do śmiechu. 

L ubię  go i poważam, pisarz z niego walny, 

W p raw d z ie  troszkę liii zgrubny, lecz oryginalny....

O n y nam coraz więcej pisa! i drukował,

1 przynajmniej sto tomów pro«5g u a iy m o w a łj  

O b y  inu D y ki, C ygle, i wdzięczni B  

W szystkie swoje talentu zaszczepili w g ł o w ib y  

A  gdy jak' tragiczny wyda nam- (wór wielki,

Oby pomniał na kręgle, faiki i butelki,

Bez których trajedja niewarta jesi wzmianki,

W szak  tam b yw a lo wszyśtko, gd/ie mogą b yć  sanki. 

Z  czasem ten sławny talent w zbiw szy się do g óry ,  

INiechaj zrobi Popiela co go zjadły szczury,

A  w ucieczce tyrana ścigając po Cople,

Potrafi! w  mysz przemienić każdą wody kroplę.

T ak; niem ieckich się tylko  trzymajmy autorów,

Tam gdzie jest dzieł bez liku, warto szukać wzorów. 

W n et ujrzymy nowego Jaljitsza z tfasca.'..

D otąd nasi poeci dobrzy ty lk o  na sen 

A l e  nie d o  zajęcia  w idzów  i słuchaczy...

S a r m a c k i .

Prawda że mamy dosyć klitów i bazgraCzy,

W  których rzędzie w ygodnie i ten się pom ieści,
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Co zrobił trajcdją lak zabawnej treści.

L e c z  podobne za picrwszcm zjawieniem się giną,
1 to mniejszej dzieł l iczby jest u nas przyczyną. 

Słusznie bardzo, -  niecił tacy pisania się strzegą, 

l  epiej jest mieć uicwiele, a mieć co dobrego.

Cez z tąd że mi dram obcych w yliczysz  tysiące,

G d y  ci jedną Barbarą ze sceny je strącę ?

G o l o m a i s k i .

Mon cousi?- już tam sobie fSaj pokój z lwem zdaniom, 

My ci im polski k a  r dzisiaj nic przystaniem.

Ja niebawn u w yjeżdżam  a La chrre Faraonie- 

T  m ! 'ze le rui c&Jambow jaki Brancuz powie;

\_iuo przejeżdżający śpiewak ode dworu,

Zaimunuje Forte z drezdeńskiego choru....,

T  E  U  T  O N O W  X C Z.

A  ja dziś jeszcze od wras ruszani do Torunia.

Tam ja Kocebnego naszego l ilunia,

Zobaczę Pum  per/tik Lr., co wam tu jest obcy,

Jak go po scenie gonią pouliczne chłopcy!

T y  mię Km inku z Piptszek  do śmiechu tam zmusisz, 

Jak siadając na krześle, mopka mi udusisz!.

Ha ba ha niechże wasza 2j  /polska się schowa; 

l a m  to mi są koheepta, lam dowcipna mowa.

A  co powti sz na liczne, przccudowne dramy?.
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S A R  M. A 'O K I .
i

■My już po ezefci od nas wszystkie wyprawianie;

W  króli c one do swoich poji da. w Jwtndkwzy.
K io  je ( stworzył, niech teraz sam się niemi tuczy.

Dajmy k r z y ż y k  na drogę tej Aiudzozirmezyzuie,

Co tyle złego naszej przyniosła ojczyźnie;

Pomimo nam wrodzonej dla obcych grzeczności, 

Starajmy sie z tą d  pozbyć nieproszonych gości —

o P r a w d z i w e j  W o l n o ś c i .

Człowiek rodzi się w o ln y m , pierwszo jego uczu­

cia są oznaką żądzy wolności, Dziecię plącze, g d y  

je piastunka albo matka powija; człowiek dojrzały ję­

c z y ,  gdy mu przemoc-narzuca w ięzy. W szystko  do * 

niej -wzdycha na ziemi, wszystko ubóstwia te ulubioną 

m a rę   k żd y  przenosi- mierność swobodną, nad nie­

wolnicze dostatki. W olność, powtarzają dziś prawic 

w s zy sc y ,  niechaj na całą kitlę ziemską rozlewa swoje 
wonie^ -wolność niech będzie liasłem narodów. -  Naj­

droższy darze niebios , jakże nam słodżo brzmi w  li­

stach imie twoje! Jakąż rozkoszą napełnione jest każ­
de poczciwa serce, na to miłe wspomnienie: ”  Jest cm  

niepodległą istotą ! N ik t niem a mocy nai zucać m i 

swoich rozkcćzów, których -wykonywanie by oój? dla  

m nie ciężarem ! W oln o  m i mówić co m yślę i wolno 

m i d ziałać podług moich widoków !.? W łasność noja- 
je s t  św iętą, osoba n iety k a ln ą !,, Jleż tu pow odów  do 

uznania wielkości człowieka, ilez tu p iz y c z y n  dc

mnie-
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mniemania: h i ty lko  wolna istota ziemska^ z istotą 

niebios porównana b y ć  może!.. —  Tak jest w  rzeczy 

saTpej. —- W idziem y dzieła natury, tej córki niebios 

praworórłnej. C óż w nieb postrzegamy? —  Same pię­

tna wolności. —  W sz ystk o  niąjjiest rządzone, wszyst­

ko maluje układ stw órcy , niepodległy żadnemu ze 

tak powiedzieć można luewolniczenm porządkowi, 

llozrzucphe §iviazdy po niebie nieskhulają sżfircgów 

prostych; rzeki płyną w tysiącznych kierunkach; g o -  

i kpagorki, s k a ł y , —  żadna prawie do żadiuj nic jest 

podobną z postaci, każda ma swoją własną, każda o d ­
dzielną. Zdziwiony b a d f fe z , lą  niepojęta rozmaitością 

obrazów, z obawą patrzy na,.iozlegle niebios s k h p ie ­

nia, aby u z całym swunn, ogromem niezwalily się 

ntfl niego'; —  siedząc ua niebotycznej /)])0<5i, i p o glą­

du jąc na dolinę, w ło .y  mu powstają na głowie od 

strachu kiedy Domyśli: źc jednej ch w ili  z jej ułam­
kiem strącony, nietytko i ł  sam zgin c, lecz razem kil­

ka istot niew inny ch, zasypiających spokojnie na w dzię- 

czncj łączce kwiatami ubarw ionej, zgubą swoją zni­

w e c z y . —  Cóż_ go jirzecież napełnia tą otuchą, że jest 

bezpieczny pod wdszącym nad sobą ciężarem ow ych  

sklepień; cóż  go tak śmiałym czyni, że na szczyt ska­

ły się w d z ie r a ? . . .—  Oto ta myśl rozsądna, la myśl 

wiekami ustalona; ż c  to wrszyslko co w id zf ,  w  czym. 

uznaje dzieła natury, podlega ja w n y m  prawom za­

kreślonym od B o g a ,  praiyom niczacliwianym i świę­

tym; z e  na tych prawach opiera się cała budowla ś\yja-

69*
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la; do póki one' trwać b ę d ą ,  dopóly ó w  nieład 

mirićmany ,  bo nam tylko  na pozór w ydający  się ta­

k im , trwać będzie w  gra'rri€a’cb swego p o rz ą d k u ,  i z 

odwiecznej pt/sady nic1; go wyruszyć niczdohi.

Czetnze .jpsj, tedy wolność . naczómże się ona za ­

sadzaj na bzem powinna się wspierać, aby lak b yła  

pewną i stałą, jak to wszystko co nas otacza? — (Ji , 

tneledwie d/iecie odptmie na to p y le n ie , — -że. pdleaą 

nu praw ach'.... Pierwej m ze i wszech władny stwórca 

świata, ulepił kulę ziem ską, i nakazał słońcu aby ją 

ogrzewało; pierwej napisał dla nich prawa. <

Spójrzmy na pierwszego człowieka. I/rodził się 

on wolnym, —  Cóż zechcemy sobie tłumaczyć prze* 

len wyraz ailegoryczuy 2:tkas'taego owoStiu. Nic iv> 

nSjpi, jak jłlawo. —  W p r z ó d  więc niżeli sania wol- 

nOść , istniała praw powaga. W niosek z ląd. bardzo 

prosty: żs jak istota w zroku  pozbawiona, błąka się 

ty lk o  po zb tn i ,  > jednej ch w ili  z bezpiecznego slauo- 

tCiśka, przechodzi nad przepaść z g u b y ;  tak wolno/c 

bez p r a w ,  z łona rośjto.szy i swobód; poprowadziłaby 

ludy ślepotą kierowane , w otchłań zamieszania i nie- 

sżczdśe. W oln ość  przeto jest dzieckiem praw, od 

iiicli ona zawisła; i na próżntt apostołowie ciemnoty 

zfecMfcicJiby przewrotnie wpajać w nas inne 'jej znsfeze- 

T zenic.—  Kto gwaffii w o ln o ść ,  ten gwałci i znieważa 

praw a.—  Myśl ta niestety! prowad/u nas do smutne; 

ale niczem niezbitej prawdy: że człowiek rodząc się 

z namiętnościami, obok uezuciów w olności,  zapaint-
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nająć na praw a, stać się może tyranem w  społeczeń­

stwie. v Z tąd w y p ły w a  najświętsza , i mezaprzeczojua 

potrzeba: clia utr/ymania pierwszej, strzeżenia. świe- 

ęic d ru g ich !.... T u  jest początek monarchii tu poii-  

sl.wn węgielna tronów .— Jakże nam drogie imię kró­

la ,  kiedy go nazywamy strozm i praw n a s zy c h ! . . .—  

Joskie albowiem inne monarchy przeznaczenie?... f j n -  

żnaż go inaczej w yobrazić ,  jak pod  tą piękną postą­

pią? — Berło jest godłem  lej straży, iron o z n a k ą  

świątyni, w  kierej praw księgarnia ołtarzp '■Sfera wię­

dli wo-k i  złożona, zabezpiecza nam rów ność .przed ich 

obliczem , zabeKpifjjzn mapa wolne używanie swpbód , 

jej ręką zakreślanych. Śmieszne- a .bardziej politowa­

nia godne są wrzaski zagorzałych w yznawców cerystp- 

Iflicjj,  którzy całym  gardłem jyolają: Kto  za  wo/notcia 
przem aw ia, kto się za nią u 7;i,cga: jest burzycie/,em spo- 

kojnoici. pow szechnej, dc ty do oba/ęńia, W tmgfb, chce 

deptać praw a b o skie .,, T ron y  i prawą-, 'Są reJcdirnwś 

wolności; i k tóżb y  tyle  b y ł  n ier^ tropn ym , aby chciał 

dom swój p o d k o p yw ać,  dla tego żeby w nim bezpie­

czniej siedział?... Podobnie w o ln o - m y ś lą c y , mieszczą 

się dziś w  rzędzie szalbnych, T 1 iczba takich Judzi 

jest równie niała, jak owych fanatyków co namr g ło ­

szą upadek świata, w  rozszerzaniu prawd w o ln o -m yśl-  

nyeti. Doświadczenie już nauczało, żc władza raonar- 

cbbzna na ustawach niewzruszonych oparta, los 

państw trzyma na S a l i ;  zc nawet, obierałnćtsć panują- 

ceo0, stawia sidła szczęściu narodów. Tam gdzieby 

tron nu i>yl dziedzicznymi, każdy możniejszy kraju



mieszkaniec uwodziIhy się nadzieją, osią.gnienia za 

czasem najwyższej władzy; a z ląd knując wewnętrzne 

zaburzenia, intrygi i p od łości,  tysiączne b y  kieski na 

lud niewinny sprowadził.  Dumą, ta obmierzła p r z y ­

wara dusz nikczemny e h , co w krwi tylko o ch ło d y  

szuka; po zwłokach swoimi ofiar, pnie się do szrzytn 

znaczenia. Przez nią lipaija równowaga niepodległości 

n arodow ej, ona jej uznawać niechce,' obok .swęf żs bo

panowania Przeciwnie tron dziedziczny, tamając

widoki m o ż n y ch ,  staje się jedyną zasadą porządku 

towarzyskiego w  najrozleglejszych pnństwabh. T ron  

przeto chcieć obalać, icsl lo wolność zamieniać na 

kajdany; jest to niweCKY.ć p r a w Ł  b iz  których ona z 

całą mocą swoich uow*4)óvv , zamienia się w  obrzy­

dliwe straszydło. —

Teraz przychód d  kolej na ustawę konstytucyjną, 

która jest pośredniczką między tronem i narodem, 

pom iędzy prawem  i yyoluością.—  .Scyoe Judzkie 

się w zdryga na wspomnienie niozi ii zony eh okru­

cieństw, jakieiui napełnione są dzieje bzy mu będące­

go niegdyś stolicą światu, lecz razcin i barbarzyństwa, 

Jęk uciśnionych zalegał miasta i wioski, Lak za Czasów 

rzeczypospolilcj jak za panowania monarchów. Prze­

cież praw  księgi b y ły  otwarte!... JNoszono je przed 

cesarzom., kład diono je na sloió*’ w izbic obrad sena­

t u . —  Dla czegóż je gw ałcouo, kiedy b y ły  w lakiem 

poszanowaniu?.... —  Oto niemiały rękojmi prz-cciw 

potędze namiętności, która wszystko niweczy naksziałt

)(  10* )(
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wściekłej powodzi jeźli  przezorność ludzka niepołoży  

jej zawczasu tamy. P od  imieniem najwyższej w ładzy, 

monarcha uciskał naród berłu swemu podległy; na­

czelnicy .lj^ęczypospulitej pod imieniem wolności p o ­

pełniali najsroższp gwałty; namiętność prawu nakazując 

milczcjnic, dept da sw obody ludu —  Bezprawia jedne, 

pociągały za sobą drugie.... Znużony lud nareście 

brzemieniem kajdan, targnął się na swoich władzców, 

a tak za jedno nadużycie popełnił tysiąc gorszych, 

■skryte praw znieważanie, zmieniło się na jawne; :upa- 

tfek jednego tyrana, dla stu groźniejszych daleko- 

otworzył pole. —  .Słowem dopóki jeszcze prawa m ę ­

tniały zabespięczenia stałe®), dopóty wolność nie- 

znajdowiia w nich zasłony przeciwko nadużyciom 

możniejszych, a Iron monarchy najlepszego, obalała 

rozpusta, ośmielona uciskiem w ykon yw aczów  jego 

w o ii .  —

Doświadczenie powtarzam jest pochodnią p r z y ­

szłości. Uznano w końcu potrzebę pewnej, niezłom ­

nej Usl.awy, jednoczącej stosunk rządu z narodem, 

wskazującej wzajemne obowiązki wspierania się, dąże­

nia wspólnie do jedynego fęelu, którym jest szczęście 

kraju. Zajaśninła powaga tronu otoczona, blaskiem 

dobroczynnej w ładzy monarchy, a obok]księgi prawa, 

kat ta konstytucyjna, zapewniła na zawsze panującemu 

miłość i wierność ludu, ludowi '>egia ojcowską pieczą, 

wolność umiarkowaną w  granicach zakreślonych kon- 

stylucyą i prawęm. —  T a  to jest Iwolność prawdzi-



x m x
wa, bezpieczna od zniewagi, dająca naosiatck do po­

znania narodom, że tron-oparły im konstytucji,  jest 

prawdziwą tarczą ich swobod i nigdy niezachwiani go 

bytu, piwyirósłf.pa-go iut chwałę, -  bylu, klofcfcmii b ło ­

gosławić i wiecznie sprzyjać pow inny. -  Tej.-to udo innej 

wolności, składają hołd rozsądni ludzie, ąg-wstydem 

garstki zagorzalcowi których marzenia dziecinne o-abe- 

lcniu Lronow, ołtarzy, starganiu zw iązków fowara*- 

skich^"j'-tz dzisiaj niesłm butle, p>odoh:ic są dźw 

■natłuczotfego dzwonu, który niknie wraĘ z inkrze- 
niern.

SN VI.ST li K F I L O Z O F I C Z N A ,

z Szarogrodu 2-2 go Znw okii, - 1020 Roku,

P  O D I t  Ó Ż D O  S Z  A  II O G  R O D II.

Sun,ni cid([ue.

Zapcwnieście Państwo myśleli, że już pisać prze­

staję, kiedy lak długjfo nieoilzywam się do w a s .—  

Otoż nieprawdo, rsęoz wcale się ma inaczej.—  Posta­

nowiłem sobie odl>yć podróż lilc/.oficzną.— Jhugo 

?ię nanry słałem dokądiiy wyjechać w tym celu .—  Do 

Fraiicyi n ib b jło  po co , —  bo  tam nasi tak nazw..ni 

panow ie, nieprędko jeszefce przestaną jeździć dla w y ­

sławiania dóbr swoich, na publiczne 'sakhidy.... iu y -  
tacj , sekw6plraej<i,.- na pastwę dla W iehnozn ycl 

jchm ość Panów komorników DoLfod; iejów i t  ci i l cl.—
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Do Augffji droga przez m o r z e .—  lękałem się c<- ;  

a powtóre żc naród tom uwziął slej^zisiaj na pon iże­

nie płci pięknej, którą ja tyle ubóstwiam: —  po trze­

cie że fdegmaiyków nieciwUpię, bo mnie już dosyć 

wynudzili w  dom u, pocożhym  ich tam szukał? —  
Do W ło ch  byłoby  rzeczą bard^b Przy Jb m n ą, lecz te­

raz tam niebezpieczno; “tśaly kraj p&łcu w ęglarzy: mo­

glib y  mnie osm olić ,  tego się trzci/Jb wystrzegać oso­

bliwie w dzisiejszych czasach tak libera u y c h . . . . ~  D o 

Aieiniec ani pomyśleć chciałem. K ran ó w  nasz ma 

niezmierną liczbę miłośników i wielbicieli tych 

kraiu, że nawet dziwić się lrzebra, czego tu pole 

zalegają, znajdując za każdym  pobytem wINiemczech 

nowe zrzodłd <lo w ychwalanią: jak tum pięknie, p rz y -  

nnanpi-. d o b r z e .—  Przecież wiemy że żydzi do obie­

canej ziemi tak szypko w ę d r o w a l i , iż nawet morze 

czerwone suchą nogą przebiegli; a panowie dobro­

dzieje tylko ją ch w alą , i chw alą, a u nas siedzą i 

s iedzą, i chlebek nasz jedzą i je d z ą .—

jNiechcę wyliczać tunych krajów, bo czas drogi;-- 

znudzilibyśció^się czylaniStn wi'adoinof$ tak oklepa­

n y c h , — w am  trzeba £o iłow ego.—  Czytajcież mnie 

tedy z tą łaskawą względnością o jaką wa#j upraszać 

zw yk li  w szyscy  outorowm, pc wm-yyudkiej swojej w ar-  

tojśbi, ale skromni i g rz e cz n i.—

Co mi dało powód do tej podróży'? —  Oto Św i­
stek Krytyczny. —  Kto mi powiedział o jakimś Sza- 

rogrod/ie?—  Ol.o pewien z naszych uczonych, który
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wiele odb ył p odroży  w Unii prostej. —  Pod ług  niego 
'jadąc z bussulą, można za tydzień stanąć konno w 

Suw ałkach, za dwa tygodnie w  J a ryzu, za miesiąc 

niespełna w  Palestynie', dokąd dzisiaj podobno pu­

ści li się Jezuici, dla wymyślania baszom od ostatnich 

s łó w , a b y  ich zgu iew ać, i zmusić do umęczenia sie­

bie za łyiarę. —

K ied yśm y raz ześli się z sobą prawdę na posiedzeniu 

samych bez wyjątku uczonych, gdzie czytano rozprawę, 

długą i dosyć podług zwyczaju nudną, o położeniu 

jcogralicznćm państw różn ych , żgniewał się mój m a­

tem atyk  i je o g r a f,  że mówca opmując piękności k ró ­

lestwa smorgońskiego i Ciemnggrodu , przemilczał o 

lezącym  na zachód tejże monarchii Szarogrodzic....- 

”  Sznrogród! zaw ołałem , czy to być m oż e?  —  

Nicinaczej mości panie, ja tam teraz w krotce je­

chać zamyślam. —  A c h ! w cż  mię tez W P an  D o ­

brodziej z s o b ą .—  Z całego serca, lecz sobie musisz 

kupić w ierzchow ca—  Mam dorożkę leknchną odpo­

wiedziałem , a moi s łu ż ą c y . . .—  Isicpolrzeba ani d o ­

rożki, bo pojedziemy konno zbusSolą, ani leż dwóch 
szeregow ych, g d y ż  ja mam sw ego, co nam ohudwóm 

u s ł u ż y . —  Zmiłuj się YVP. Dobrodziej, kouno tyle  

m il! . . . .-  Za dwa tygodnie staniemy w  miejscu.—  Jedź­

m yż  więc w'imię boskie , ale przynajmniej uczyńm y 

jak.e przygotow ania—  Żadnych!.. .  Dwieście mil u 

Mnie fraszka. —  „

Z l u d z -
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Z  ludźmi głęboko u czon ym i, trudna sprawa dla 
nas poziomych świslków. Przystałem na warunki,  i 
prawic połowa słuchaczy wielkiej rozprawmy, zaczęła 
chrapać na piękne ; druga ze łzami w oczach od p o -  
ziewania, wynosiła się z sali po 1'raneuzku, gdyśm y 
olan u ło żyw szy ,  przedsięwzięli ruszyć nazajutrz, nie- 
powiadając słowa n ikom u, a nawet bez karty drożnej.

Jakoż pierwsze promienie słońca dnia to Sier­
pnia naszego kalendarza, powitały nas ua mobile W a n ­
dy, z któiej wierzchołka wymierzyliśmy Jiują prostą, 
i przez p o la ,  liagipa i laki postępowaliśmy według 
położenia jeogralicznego na mappie, u mego p ć z tw o -  
dnika. W  pierwszej wsi zawadziła nam karczma. Z 
iruduoteią go nakłoniłem, że ją raczył w k o ło  obje­
chać; koniecznie bowiem żąd ał,  abyśmy w leźli  na 
dach di* wyszukania punktu now ego, a Błażej szere­
g o w y, ml a) przeprowadzić konie lig drugą stronę.

•Łatwo sobie każdy wystawi yęążię nasze, podró­
ży  filozoficzno -  uczoiu j — Kto pierwsze ma na w id o­
k u ,  musi i z drugi.',mńgię. zgodzić. — Przebywaliśm y 
w p ł a w  r ż e l i ,  wspinaliśmy się po pagórkach które 
można było  ominąć, jadąc zwyez,.jem ludzi pospoli­
t y c h : -  aleśmy im to miejsce, zostawili na boku wszyst­
kie komory ćtdue, których kolca-mi najeżone szlaba­
ny, trudniej teraz bywa przejechać, niż dawniej bramy 
nicbiesKU',- Tak się to zmieniły czasy. W  ośmiu prze­
cież tygoduiach, stanęliśmy na granicach państwa Sza- 
rogre"dzki"egaJ p. schywszy dosyć szczęśliwie rozmaite 
krainy i bez przeszkody, bo złego uczonego sposobu 
podrózowafiiu biorąc nas? wszędzie za warjalów, nikt 
się nawet niespyluł dokąd jed/iemy i po c o ? — Bła­
żej tylko  nieborak qałą drogę mruczał pod nosom, 
niewiedząe gdzie go smutne przeznaczenia prowadzą. 
TNieOinie.szknm ja czytelnikom opisać później tego o ry ­
ginału szczególnego w swoim Tgodzaju, dosyć gdy te­
raz powiem, że jest nieco zuchw ały, niezmiernie 
się liim c lu lp ić  z swćgd rozumu.

69 **



H 1X0 )(
[\.-'ólistwo Szarogrodzkie, leży w  isjocie in  za­

chód Cicinno^tjtjd.i, Icęż bardzieji  ku półum-y. ftjtp- 
wuą^ic od .stworzenia świala zawgzc w  nim b y ło  sgjir:), i 
lak łez Ui. \|szysiko wygiadji. — W id ic to zaraz po 
urzędnikach. granicznych- W szyscy  .są, ubr mi sza rac--  
koyyo, niewyłącz.tjąc nawet wielkich b ó d  >.v p don vch 
z ostrogami i kapołuszópr trójgramastyęh. Sw ehci.m o 
zrazu nas puścić, aje się rzcc.z w krótkości załatwiła 
trybem  zwyczajnym  aa g ra n ia c h ;  a gdy  moj zacny 
pWewoJnik, którego po .mieniu Ikijhłeiu uazy wslć be - 
d.ę? Ośwjiiajasył nadto:, że jest cudzoziemcem uczonym 
i szlachcicem; zaraz wszyscy pozdejmowali L.peluszo, 
i otworzouo rógalkę.

Lecz' podzit'2 oty«l im I W a l  za tę grzcćfutfjjć, p o -  
kazńjącjj ź.e się liięclt na lewo ku błoluist, j ’ iaHz.'tyrać 
skierować musi; dla u trzy mania linii proste) wed-iug 
Inifisuii, k lorą przobynąw-saf. jechać b e d 'Jo wytycznie 
az do ..samej stolicy państw,’i. — ''Na flM zno mu przc- 
lu. ulano. iż w biocie uwięzuąć inoznu, ze z i:;il g o ś c i­
niec j051 profity, niedawno usypany przez mierników 
krajowych, a tam same jezf&ra, bagna i sapy ; “ f W -  
ś.mtiil .sio* tylko z ic h 'g r u b e j  niCwiadomości, i kazał 
Błażejowi pośpie.szyć z tyką do miiijsca oznaczonego, 
sam zaś na swojej klaczy perłowej, puścił się prosto 
w  sadzawkę. —  Co do” innie, jzastuWszy właśnie na 
komdrzc skortłrabiimawafią beczkę Porteru, koszto­
wałem go z iirżęduikftitfi, i tyle 11 • łasinakowai; że 
oświadczyłem w  kącz Panu RafU owfl by  JeSnftł z Bo­
giem swoją matematyczną drogą, a ja znalazłszy w/,głę- 
dne przyjęcie w  tej kminie, pojadę krętym wprawdzie, 
lecz bezpiecznym gfiSCińćem. —  ,.  Dobrze zawołał’ , 
czekam cię w  ożayog rodzie na ulicy ślepowrońskiej 
pod  znaki m t^ d s ła , jutro lam stanę na wi. czóiyJbo 
ty, wiem iż zaledwie tewarLego dnia przy będziesz. —  
Już podobno dwudziesty pierwsPy lit.arek c i s n ę l i ś ­
my goćzkiWćgo nektaru, ana.sz uczony matematyk a ie -  
przobył jbSfzeze sadzawki, i okładał pęSrządńio boki 
swej ulubionej nosicielce; Błażej się tyściekał od złości 1 
wszyslkicb czartów po imieniu zw oływ ał,  stojąc z w i­
d ią  na bagnach, webrnąwszy w nie pó kolana, z sffG- 
im starym anglizowauym wierzchowcem: -  gdy urzę-
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clnicy Szoragrodzcy pootwierali nsttry i zpod/.żwiemem 
p - 1 rżeli na lo niesi fchaue przedsięwzięcie . uznając 
jednomyślnie- Se l> u człowiek przybyw szy do stolicy, 
wszystkim g ło w y  zawróci (rsmFti-W ością s\\tj nauki, i 
pewnić pi< rw.syj?"słupnie akademickie osiągnie W kra­
je: mnie zaś na slronie blnźnicr.ski śmiech poryw ał,  
raiłem się z nim jednak . ptTłmawsfcy z mowy tyeli 

ludzi. żc nie tylko  to u nas znajdują S e  szaleni co 
przepadają z.a nowością i Rltr!;ętCoizme»i przybyszów . 
W  odpow ii diiacli na czynione uki q nim pffiafeifl, 
W yi-iOw-Teni go pod n-eba: -  Mówiłem że to jeśt cz ło­
wiek pełen hytlrości jine.s/.n, posiadający wszystkie 
Sjajikj; znawca jiitporówtui.,  w swoim 'zd-iniu. —  
Malarstwo muzyka, rzeźbiarstwo, poezja,-zje drżeniem 
i obawą przed sąd jego zbliżać sie zw yk ły ,  o w s z y -  
stklem daje w y r o i : we w f.'\ slkiótn bi< głośei swej do­
wody. Jest en matematyki' :r, astrologiem, history­
kiem, zicmioplsarzom , l’zy kięm, ciitńnik.iftm. mineralo­
giem, górnikiem, póctą, mówcą, a nawet nieźje  śpie­
wni i brzdąka na gitarze hiszpańskiej, i pomimo JS,a-  
rości umizga się do kobiet, a kukaiićtfcie już roman- 
s >w \v duelm pobożnym Pani U in lis ,  , eigtłosił orli­
kiem. —  \\ towarzystwach aecliwyc.-pąpy-. —  Umie 
różne wyjątki z trajedji 'Gnnęuzkieh, które deklamuje 
w ybornie; wszelkiego rptlzrtiu zabaw, mistrzem jest 
obierany; przecudnie gra w knl; drakę i kasztelana ; 
słowem jest to człowiek aniWersal)')'. -  Literatura nu- 
sza niemoże się nacieszyć jego talentem. Wfc w zglę­
dzie gramatycznym dziwiic rzeczy W'yral)ia z ję­
zykiem swoimi Przez twórcze?środki użycia takio 
mu nadał w łasności: żc stawszy śie .miękkim, jak cia­
sto, może b yć  wszedziUzastopowany póelmg myśli. —  
Zapalony przyjaciel noipatorstiva, gotówhy -wam cały 
kraj do góry  nogaim przewrócić, gdvbyście tylko p o ­
zwolili.  —  „ A c l i l  zawoła pełen rjidtjści Pan Poborca, 
ten człow iek jest posłańcem nieba:.... Nar ehńbast 
wysokim gońca do S/.arogrodu z nwiadoriieniem aka­
demii o jego pożądanem przybyciu. My t e h ib ó -  
Mwiamy lo ws/suslko co jest nowe, co Jirmi tyjko o— 
ś-\i< em u l’, ii ropa nadeśle; bo zapewnie liietujno W  Pa­
nu, ze się ba samym cyplu Azy i znajdujemy. Nie-
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. wąfTiię ze moja komora celna, sianie gdzie zaraz na 
suchej grauicy państwa , .p o  nower.i zaprowadzeniu 
fV'4S. PJ2^z. tęgo uhorenlcriiego pplychodnia. -  Ruszaj­
cież miii cudzoziemcy, .0 ty 'młody towarzyszu icgo w e -  
d-’óvt k i , wspieraj l;>'k ^ m godne 'Z am iary .”  —

{Po do.brym obiadku, przeplatanym rzęsisfemt pu- 
zabranego porteru na rzecz skarbu, w yp raw ił  

u mi'- Poborca właśni, mi koi.uai kiedy lEVn l ia ia l  z 
Blażę-jcm, jeszcze w yszukiwali swego punki u, zim — 
jJzeai d o b i t k i  od deszczu, który jak z cebra l:d' na 
n eh podczas naszej bihjjjady. Ciicii.no-.go z. początku 
prosić do _ stołu, lecz kiedy wsvw|tk;m dałem do zro­
zumienia: jak dalece dzisjęjsi liąsi uczeni. uajwśęks.weh 
głupców  jirzcwyzszają w uporze;-  nikł njośruis.ł. się 
o d w ażyć  do uczynienia kroku lego, i zostawiono P a-  
mi Hulała w  polu z .biednym Błażejem, oddanego swej 
pragy uiatcmatyczno-jeogyalicznej.

Po c z lc m b  dniach podróży , stanąłem iv kznro- 
geodzie. Pięd/.icsiąt «kii ka mil drogi mało mirę. utru­
dziły, bom jechał bryczką  na ressoraih, i kom® bar­
dzo doiiremi,. —

Zaraz na -ujeździć do miasta, skoro lylko powie­
działem nazwisko moje , odbieram od rogatkowych 
dozorców list Prezydenta Polifcyi, z którego " .yczytn -  
j c ż e  nam juz nrza znaczono pokoje z wszclkien.i \vy- 

‘sgodami w pałacu s z la c z k o w y m ,  z woli pwrwszego 
ministra. -  Dorozumiawszy się i i  to jest skntkii m przy­
słanej o nas wiadomości od granie; z tonem drwią- 
cym ,h(jak zw yk le  czynią u nas p rzybysze,  kiedy w i­
d ią  że im się uniżamy:) chowając, do kieszeni lo pi­
smo, kazałem się prowadzić do 'mieszkania ; zaleciwszy: 
gdy mię prOsz'ond*'co inajn więcej rozkaz,aćk aby k i l ­
kuset rokitn ików  stanęło natychmiast w  po&otowiu, 
dla zrobienia wstępu do miasta jaśliiewiel możnemu 
l i t  fałowi, ‘g d y b y  M  z rachuby nutieiRaiyoznejj jwy pa­
dło, torowaó sobie drogę przez okopy i dom y albo 
pa' ..tny, łub ągśoiiy mogące ffijjg njt zawadzie. —

c śmiech pełeji uprztymej gifCiiiuiohu iiył odr 
powiedzią na moje oświadczenie,- \Vjechałein ctfęhjj
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z  triumfem do stolicy państwa s z ara o z I: o we g o , a 
wszedłszy do przeznaczonych pokojów dla innie; za­
stałem wygodną s o fę ,  przy niej stoliczek ż zapaloną 
świecą woskową, puszkę z tylimiem tureckim i kosa 
poneru.

( D alszy ciąg nastąpi. * )

W  Y M O W  A .

G ło s  P r e z y d e n t a  P a r l a m e n t u  N e  a p o l i t a n s k i e g o

f f "  d/ffii i .  Października r. h. pod czas otw arcia  

te g o i,  do K róla.

K r ó l u  [

Od sieczne prawa, p o d łu g  k tó r y c h  opatrzność za­
rządza Ogromem '#wintow, ich po.wag?..a  nawpt p o ­
zorna jipć/ecziio! ć , uważane pod. W-Zęledem fi i ozo li­
cznym  i v l ig i  litym , w jrdep o. ć4 zchr.me; stan ow ią  
kcięgę prac, d ,  użjftcczną i zro/.umi .tą dla w szy stk ich  
nittoswhicoi.yeh 11 aSsi md W .  - Jeżeli hadaczr p r z e r o d z e ­
nia, rduifricwa się na w h lo k  zamienionych posśiia w ysp  i 
k r a jó w ,  zagubionych  allio- n o w o  d ob yw a jący  «tb się z 
łona bałw anów  moioku-h; w ysch n iętych  m orski je i ió ły -  
r o z h u r z o p y c h  szc zy tó w ^  gótdf zn iszczo n ych  ro ś l in  i 
zw ic ip ąi  na pow ierzchn i kitli zii niskiej; -  n e im i  cjsze 
podziw ieme zostaje udziałem p o l i t y k a , k ie d y  się za­
stanowi mul odmianą n a r o d ó w , m o n atkh ji ,  i r z e c z y -  
j iospo/iiych; odmianą pra\v. i kształtu r z ą d ó w ,  ich  
w ie lk o ś c i  i u p a d k u ,  nakonigc p r z y c z y n  z k tó ryc h  
ź r z o d ła  p o ch o d zą .  D zielność  sił p r zy ro d ze n ia ,  k ’ óra 
sprawia o dm ian y  w f izy czn y m  -świecit:, do tegoż sa­
m ego  celu  d ą ż y  w m r a ln y m . L  cz ty lk o  tw ó rca  
w szech  r z e c z y ,  utrzym a jo v  swej diojii p o rzą d e k  ca­
łej imdow'y ohej^gą; powierzając hudziąjm, to jest m o ­
narchom  i rządom- ezuwatnie -nad p o rzą d ki*-111 m oral­
n ym  i ohywa!ć|fl,iuJ n a r o d ó w .—  T y m  k o ń c e tn , na­
dał 011 B zJor tekow i to w y h o r n e  p o ję c ie ,  ttn  p rze m - 
k l iw y  rtążum, sp u ści ł  prom ień  wieęKńćJjo .światła w j e -  
gj<Ą łoup; u czyn ił  go  z d a ln y m  dn sp ołeczności,  a o  łą -
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c z c n ia  się w  jedne reńłZniy li o sad y ,  a ż e b y  tak im  s p o -  
sobetn  s k ł a d a ł  kraj pV/.y' zw o ics e  u r z ą d z o n y ,  z, k t ó r e g o  
z cz a s e m  v  ic lk iu  p a s t w o  p o w s t a ło .

Jak ('Ingo człowiek szedł m natchnieniem ror.sśd- 
kn  i shisznełśei , .'Społeełżriośe towąrzyjtfcn lunie i c.l>- 
szcrnemi i prost.szłini rządziói się p raw n i i y  o'iny 
nie b y ł  J  1ak csjęste i zapalczywe; spłtaiwb Pa tr iarcho­
wie ]>iastow<di włselzc 'ogólną, znajdując w swoich sy ­
nach i wsj ólo.Lywalehieli uszannw jnn  i posłns/ejuęiwo, 
Torz gdy nasłały bogac tw a. duma i żądza panowa­
nia: nnó wczas zrodzdy  się zbrodnie, a z tv<li wyYikly 
nicjednoSri i zandesWnitt wprawodawśt-wio.— 7, i' kie­
go to s trun rzćc /y  wylęgła się ohy Watoh ka Niez-fodci 
po tw ó r  mający tysiąc języków, tysiąc odrażających 
postaci; który po<l najnikczgmincjszcnii pozory.* w o l-  
m  ni nięszwześg, b ’dy pograża^— Mniemano że no­
we p raw a pot|ra'fią zer,-dz.ie z łem u, licz le częstokroć 
bezskuteczne, uiezgadzał y sie z obyczajami natHiełów;- 
udano się do gwałtu ,--  a ten pociągnął za sobą roz- 
1 tozłotć tyranów ^ demagogów!  —

C z ę s t o  p r z y s p ie s z a n o '  H u b ę  n a r o d ó w ,  c h c ą c  ieb  
s w o b o d y  p o w i ę k s z y ć , p r z e z  z a d a i c k o  p o s u n ię tą  żądzę- 
n o w o ś c i  i u d o s k o n a le n ia :  z  d r u g ie j  s t r o n y  w s z y s tk ie  
.n ieszczęścia  t o w a r z y s k i e ;  k ł a d z i o n o  na karli  i i l o z o b i ,
1 r z y c z a n o  w  g w a ł t  p r z e c i w  n a u k o m  i u c z o n y m  , c o f a ­
j ą c  s ię d o  w i e k ó w  b a r b a r z y ń s t w a . -  T e  v. \ k r o c z e n i a  , 
p o c i ą g n ę ł y  u p a d e k  p a ń s t w  najśw ie tn i e j s zycb  w  c h w i l i ,  
W  k tó r e j  na s zcz y t  w ie lk o ś c i  się w y n i ó s ł s z y ; dozwo . -  
J i l y  d o m i e  i ż ą d z y  zy sk u ,  w z i ą ść  m d  s o b ą  p r z ew ag ę*  
K i e d y  p r z e c i w n i e , b ez  gwał tówjiyfcl i  u s i ł o w a ń  o d r ę ­
b n e j  p o l i t y k i , i j e d y n i e  p r z y  p o m o c y  o s t a t k ó w  cn ó t  
s t a r o ż y t n y c h :  p o w s t a ł y  t ak ie  n a r o d y ,  o k t ó r y c h  naw et  
z a g ł a d z i e  p o w ą t p i e w a ć  n i c c t i c i a n o . — Z o s t a ł a ,  i jes t  
j es zcze  ważna; ' ż agae lka  do  ro z w i ą z a n i a :  mk i i m i a r k o "  ae 
de imę n a r o d ó w  b ę d ą c y c h  j uż  n a  s t o p n i u  w ie lk o ś c i  i 
p o w o d z e n i a : - - ® V i ż y w i ć  d u c h a  p o n ę k ; : h y c h  u c i s k i -o t  i 
b e z p r a w i '  n i ? -  D o t ą d  s a m a  t y l k o  o p a l r / n o ś ć  m o g ł a  w s k a ­
zać  m o n a r c h o m  i l u d o m ,  w t h j - z k o h :  n i e s zcz ę ść  i cl w a ­
ł y  , g w i a z d ę  n i e c ą c ą  r a t u n e k ,  ob ł ą k aS iy m Ua m o r z u  
c m i p i t ń .  -  T a  gw i azda  n i c  i nne go  n ieoz iu  czala ,  j ak  m ą -



'drą i umiarkowaną ko.HSi Y&Ctrjał c ó r k ę  rożCugii i d o ­
świadczenia. z al eż ną  od t o wa r zy s ki c h ukł ad ów:  Ltór e-  
h y  Indy od gwa łtu  i sarnowo Inoięi  r z ą dz ą cy c h a r z ą -  
d inninrkowtifcc, od n i e p r a w y c h  w y ma g a ń  I n d ó w  z a ­
słaniały; u k ł ad ów ,  jakich po ws ze c hn e d o b r o  wy maga,  
mających z sobą j ed n o c z y ć  d w a  p r ze dm io ty ,  uważane 
dotąd za n ie p o d o b n e  : l-polność i P a tiow a u ie. —

Przi^jjkodęu ze s z ł eg o wlekli ,  stan -rzeczy w  E u r o ­
pie do tego p r z y s z ed ł  kresu,  ż e  uznano z e n ie o d z o ­
w n ą  potrzobg,  o d n o w i ć  stosunki towa rzys ki e.  L ćc / 
g d z i e ż  b y l i  Król owi e ukochanemi  ojcami I n d ó w ?  
b dz ie ż  lu.dy posł usznemy dziećmi monfi r c h o m ? -  Ś r o d ­
k i  kiórc chwy tan o,  stawały .się trucizną s p o ł e c z n o ­
ści. nowe i wm b ar ba rzyń stwo,  wi ecz ną po^iroką^za-  

•grażajo?-  T er az  jeszcze,  wi cie  n i itodów ' chwi ej e się i 
dV'zy, w  niepewności  o swoj e p r z y s z ł e  Ifi.śy; -  azttby je 
u pf lg ,  n i e w i d z ą  punktu r ów no wa gi ,  -  d ł u go  jęszezN 
niebędą wstanie jej w y n  deść,  jeżeli  d o b r o c z y n n a  r ę ­
ka S t w ór cy ,  ni ew sk az e  : U porżądkt i ,  tak jak w sk aza ła  
p l  ..nęUnu p o dł u g,  p r a w  s i ły  c i ężk ośc i  . d ro g i  o k o i b  
slotTca. —

W ś r ó d p o w s ź e c h n j p h  kl ęsk  E u r o p y ,  c a ły  o gr om ni c-  
szezćsć z w al i ł  się ua l l .szpanją,  nieszczęść,  ictóreini l i óg  
d o ś w i a d c z a  stałości i cnoty Judu. l . jarzmioua pr ar . ie  
z upe ł ni e  o d Jniuych^.wojsk. cudzoziemskich,  które d o -  
tąii za n i e z w yc i ęż o ne  p o c z y l y  w a n o ; handel  jej z n i ­
w e c z o n y  -  w zb ur zon e fes.idy -  zd ob y te  \\.trowuie p a ń ­
s t w a , -  flota w  p t o m i cr i ac b ,  -  r o zpr os zon e zastępy,  -  
k r ó l  w  kajdanach u ajczdcy;  -  k i e d y  \vsjlQiimicuie w i a ­
r y  i c h w a ł y  porodowej ,  -  wspomni eni e imienia Hiszpa­
n ó w  p o t o m k ó w  Gon  sal wa : M e n d o z y ,  o b u d z ą  za pa ł  
ś wi ę t y ,  -  podaje or ęż  -  w r óg  'pierzcha -  E u r o p a  w o l -  
na -  o s w o b o d z o n e  K o r l e z y  -  k ró l  na tremie -  a k o n ­
stytucja zdol iyta,  stała się dla nas w z or e m,  dla całej 
ziemi p o m n i k i e m  r o z u m u  l u dz ki e go i —

Panię. i ta konstytucja jest c ór ką  d ługi eg o d o św i a d­
czenia. -  Umi ał a on.i m i ę d z y  s y n ó w  p o d z i e l ’ć .spuści-  
zoę oj ca,  p r ze c ie ż  mu zostawić w ł a d z ę  rządzenia'  i ch 
prawami.  -  W z n o s i  ,uą ona nakszfałt, niebotycznej  p i -
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ramidy. .N a  szczyci.e -®?woim stawia monarchę w 
całej powadze vielkości, oto< zonego blaskiem nń je-  
stalu - Abszystlyi juat w porządku i mierze, wszystko 
ntocno spojone; żaden In głaz ani od:ęl,y:u, ani d.>- 
d ;m y u  b yć  m o że ,  pierw szyby zachwiał Bmlowę, 
drugi!>y nadw erężył jej ksztułiu.,. —  Jak stanęła, 
lak trwać Będzie nu poroszona i niemogąca bvć 
wstrząśniętą, ^  w ió r  piramid Egipski.eti; które 
czterdzieści wtoków najgrawają .się z potęgi czasu, i 
wiele Yjeszcze w irk ó w  trwać będą. —  '

Bog Jzrnęla n iew zgsrd z;i przypucr/a z wybra— 
nym bidein, czeimiżby nićm kr;doi-, ic popu bzie mieli? 
IbEŁymicrae to NajyajmieyĄzy^ P.,nio, zapewn;a ty oją 
wielkość i sławę. .p-ra.wju twoich polami o\v zabezpie­
cza; to święte' Lezph;fexó sWo me będzie Eujjeżaio na 
przyszłość od woli jidnego, od ni. pewnych zw iąz­
ków  v. obcemi; połogu jedynie na uznaniu W KM &ćci, 
i na życzeniach yed mi u miljoimw obywateli, którzy 
są golowi ostatnią kroplę krwi , w o b ro u ic ,w ia ry  
przódk ow  swoich, w obconie króla i ojczyzny w ysą­
czyć!.... Potomkowie Waszej Królewskiej Mości wz?a- 
stać będą w ćrtotacli o jco w sk ich , Jiedą Cię na­
śladować w trudnej sziucc -.rządzenia, pójdą za '.t wo­
im śladem w zawodzie zdrowej polityki, n apolu  chwa­
ły ,  wskażesz im, drogę zwycię/.twa!...

Teraz gdy konstytucja nasraj"1 przy jętą i zaprzysiężo­
ną została*- wszystkie uczucia są wspólnej- pow..tunie .Siła 
wojenna na morzu i In lądzie; -k księgi dziejów nasze­
go narodu, strzedz będą kapłani od zakalu, potężne 
ramie W K M o ś si  i eznj-lość Pardamcntu narodowego, 
zapewnią twoiur wnukom najpiękniejszą dziedzinę. —

T y  wielki B oże! spójrz z w rs,okości niebios, { 
pobłogosław^ usiłowaniom naszym! /.aeiiowaj w królu 
ojca i dobroczyńcę narodu, w narodził- synów i tar­
czę niezłomną króla, w Parlamencie narodowym straż 
czuwającą nad K onstytucją  i Prawami!... P rzedłuż 
dni drogie naszego Ferdynanda, i spraw a b y  się stał 
Nestorem Monarchów konstytucyjny c l i ! —
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S \ v >  w  P a c a n o w i e ,  

P o w i e ś ć .

Już nam to weszło w  przysłów  £;

Ze raz w m ieście  Pacanowie,

Gilzie nie Lez sromotnej z g r o z y ,  

jeszcze dotąd kują kozy;

Miano powiesić Husarza.

A  z c , jak się często zdarza,

Słabszego mocniejszy zwala;

W ięc powieszono kowala. —

Skąd taki w y ro k  nieprawy 

K ażdy wiem nie bez obawy 

T o  zdarzenie przy  pominą ,

Moś? b yć  jakaś przyczyna !•«,«

Niejidcn sobie uważa; 

l lo  kowala za slusarza 

K a ra ć ,  jeszcze szubienicą,

Niech się z tem dzieje nieszczycą 

Sławetnej pamięci miasta,

T o  jest zgroza, na tem basta. —

Nie basta moi panowie;

Co się stało w Pacanow ie,

T o  się dzieje w całym świec.

Jeżeli mi więc zechcecie 

Dać posłuchanie łaskawe,

O powiem wam całą sprawę.—

70
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Mniej więcej przed sześćset l a t y , 

Bo niemogę s ie d z ie ć  daty  

Z  dziejopisa mego księgi;
Co sam pewnie dla milręgi 

JNicchciał nndtym łamać głowy;

Stał się przypadek takowy: '

W  czwaTLą po ś\\ ląikacli niedzielę, 

W p a d ło  nieważne ciele,

D o ogrodu burmistrzowi;
JNie jak wios'ć fał.S/,ywii m ó w i,

Zeliy  rła ten czyn nieśmiała,

K oza  odw ażyć si'ę miała.

Sam pan burmistrz na lej szkodzie* 
nastawszy ciele w  ogrodzie;
W ezw ał na świad.estwo żonfc...i 

„  Jako wszystko potłuczone,

Z e  nawet rozmaryn, rufę,

Ciele cliociaf niepodkute 

Co niezjadło podeptało;...

A  w ię g  tę szkodę niemałą,

O głos ił  po: całeni mieście- 

Wartająeą zło tych  dwieście;

Ze ciele b y ło  ślusarza 

Zatem do niego ulwarza 

Prawo o wynadgrodzenić 

J to w podwojonej c.enic,

Z  przyczyn, źe slusarz bogaty 

.Tak wieść niosła miał dukaty..

C o  niebyły  żadne baśnie.
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£ ć c z  przypadek zdarzy ł władnie 

o lej samej godzinie 

j  przy takim santym czyn ie ,

Shisarz złapał także krowę 

J trzy kozy burmislrzowc,

Ńa swojej prawej własności...

Z  tąd nawzajem sobie rości, 

l\ii naruszając, sumienia ,
Trzysta z łotych  uszkodzenia.

Kłótnia okropna powstała.

Pan majster sztuka zuch w ała ,

/ająwszy bydło  ze szkody 

Okłada słowne w y w o d y ,  

iNawzaiem ze .swojej strony,

W  których czyn b y ł  d o w ie d z io n y .—

Ze to ów b y ł  wiek szczęśliwy 

Gdzie niebyły żadne dziwy 

Jż miedzy tysiącem? osób ,

Jłzadko jedna znała sposób 

Mieszczenia słow na papierze;

\\'i(c pan majster s'vviadków bierze 

rs/i obradę do szynkowni;

Tam  bidzie w  zdaniach gruntowni 

M i i  i owicie pan Jgnacy (

S ław n y kotwa] z swojej pracy; 

C z łow iek  niezmiernej w y m o w y,  

W szystko przyświadczać gotowy,

Za szklankę miodu lub w ódl i;

70 *



) (  1 * 0  ) (

Zapowiada bez ogródki 

Całej zgromadzonej radzie;

Jż \v lak zbyt zaciętej zw adzie ,

Do w ynadgrodzm ia o b a ,

Nic zna innego.sposobu,

Nad jeden tylko  lakowy:

A ż e b y  pan burmistrz krow y 

J trzech 'kóz zrzekł się własności i 

A  że sobie wzajem rdści 

D o  w y  na dg rodzenia w ie le ,

Ma otrzymać za to ciele —
W szyscy  przyjęli  to zdanie 
Nawet, slusarz przystał na n i e . —

( dy tak się kończy obrada. 

Burmistrz do szynkowni wpada 

Z  miejskim sługą uzbrojony;

J niewdając się w and, o n v ,

Zaledw ie slusarz a zo czy ł  
Pędem  do niego przyskoczył.

■,,A tui'-—  ”  krzyknie na glos cały. 
W  tym w  pałkę twardszą od skały , 

Jak go wytnie całą siłą ,

A ż  mu się z nie* za k u rzy ło .—

L ecz ten pewny Litwy losu 

Nie czekał drugiego ciosu: 

W ściek łym  się gniewami zapala.

J wyrw aw szy z rąk kowala 

Pełną szklanicę m< dery 

Której mu przyjaciel szczery
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Z  żalem ustępował serca;

Wymierza srogi m orderca ,

Prosto bnrniistrzowd w  pałę;

Ale tu szczęście niestałe 
Biednego sługę nawija,

Srogi cios tyrana m ija ,

J trafia Biedaka w ciemię,

Z e  w  raz upadłszy na ziemię 

B eką  ruszył, nogą k iw n ął,

J duclia w niebo wyziewnął. —

T u  wszystkim ręce o p ad ły ,  

Zdumiał się slusarz zajadły,
Pan burmistrz został jak w'J-yty, 

W szyscy krzyknęli: ”  Z a b ity  J... , ,  
Kowala tylko zasmucił 

Miodek że mu się niewróeil;

Ani pomyślał tej ob w ili,
Ze za to iż się pobili

Pan burmistiz z sw ym  przeciwnikiem,

Uu miał zostać męczennikiem, —

Jakoż na tym kończąc zwradę 

Pan Burmistrz zwołuię ladę,

A  nim osądzą tę zgrozę 

M ężn y slusarz idzie w kozę.

W iem y to już z dawmych dziejów 

Ze w.śród licznych przywilejów ,

Jakie dla wzrostu i chwały 

Kasze miasta posiadały;

Było  także pi rwo micczą.,



Co 0,4 zbrodni ubespiecza.

Sc! i o d/ą się przeto sędziowie 

NN naszćm mietście Pacanowie, 

Burmistrz zasiada na czele;
Choć w tej sprawie b y ł  o ciele 

Stroną interesowaną,

A le  na to niezeyażario;

G d y ż  tu sędyk wniósł otwarcie,

Ze niema s z na żadnej' kamie 

Do końcą pi-aw od początku,

W  takiem zdarzeniu wyjątku. ■—

Z  rajców nikt nieumiał czytać 

A.by się o dowód p y ta ć .—

Przystąpiono wiec do sprawy. 

Ł aw n icy  zasiedli ł a w y ,
Pan sędyk w szarej opończy 

Cało grono sędziów kończy.
A  że sam czym u dow od n ią ,

-Tż widoczną była  zbrodnia,

Zatym dla pośpiechu dzieła 

Cała rada przedsięwzięła 

jNiewchodzić w  adne badania 

Lecz zacząć od l.iCskowąuia — 

T ak  bez d a l s z y c l i  effl-egieli 

W s z y s c z  s ę d z i o w i e  k r z y k n ę ł a  

„ Ś lu s a r z  godzien s~ubięnicyw . “

W  tym, słypliać gwar na ulicy 

M ocn y odgłos powstał wszędzie, 

j. Ze  sluszarz wisieć nie będzie,

)( 12* ) (
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Kogo chcecie to powieście,

On sam icilen w  całem mieście, 

Kiemasz drugiego tak. b lisko. —

A że dobre burniislrzysko 

Za swoią w ogrodzie szkodę,

Już miał w kieszeni nagrodę,

Którą siusarza obawa 

Bv niepaśdź ofiarą prawa,,

W  wużncm obrąezk o wetn złocie 

Podsunęła mu w istocie ;

W aim  pierwszym zaraz mieszczanie 

W zb udzili  umiarkowanie. —

,} Sloycie • ( zawoła ) sędziow ie ,
K-io inny tu nam odpowie,

„  K m  popali, est vóx c(ęj, 

Zaczniyipy z nowej kolei

Ten burmistrza czy n wspaniały 

Wzdumienie w prawia sad cały. 

„ M a m y  w mieście dwóch kowaii 

Odez-,vie się burmistrz daiij,

Ze zaś w czasie owcy zwady 

Pom iędzy nami sąśiady 

K om j I trzy nyił szklankę /.miodem; 

A  ztąd iasnym iest dowodem ,

Ze tę szklankę uchwyciwszy 

Ślusarz człowiek naypoczciwszy, 

Popełn ił  zabóy.stwa zbrodnię;

Co przekonywa dowodnie 

Jż fiu rzecz się ma inaczej,



Niech zatem światły sąd raczy 

Zmienić w yrok  na ślusarza.”  - 

„ S a m o  go prawo umarza, 

P rzyd a  Pan S*ędyk z swej s tro n y ,  

Bo ten występc Ł spełniony 

Istotnie jest przez kowala;

W ię c  iego wieszać pozw ala,

T e m  bardziej — kryknie nareście, 

Ponieważ ich dwóch iest w mieście, 

Niezgrzeszemy nic w tym w zględzie 

Ze jeden znich wiśieć będzie. ”  —  

N a tak prawi na przełożenia 

Sąd naiycli,miast w yrok  zmienia 

] v y d a ic  go w te, treści:

„  1 ejuifcWiT się u nas m ieści 

Jeden slusarz, dwóch kowali;

Zatem wszyscyśm y uznali 

o my ś 1 u idj| i gon ozg o (1 niej 

za zabóystwa zbrodnie,

W  mieście naszć.m popełnioną, 

Jednego zireh pow ieszono ! —

Ze zaś sąd rozpoznał zprawa,

Jż ta cała zbrodnią k iw a w a ,

TSa Ignacego kowala 

Naj.sprawiedliwiej się zw a la ;

K tó ry  z tą tylko  różnicą 

ZdMń» swą własną prawicą,

Lec? ' co tem bardziej obraża,

Przez poczciwego slusarza

)( V fi  ) (
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A lf  cis przez ręce cudze,

/.;-ifał śmierć Hiięjskiemu sludzffl 

P ł z e l o  sąd w y rok uczynił,
A! J cierpiał i » za »inił;

T o  jest licz zadncy obrony 

Kia być zaraz powieszony ”  —

Jakoż w tej sanie] godzinie 

K ow al żji ślusarza gin e 
W boleściach na szubienicy.

Odtąd wszyscy rzemieślnicy 

Łatwo się domyślić czemu 

Mieszkaliśmy tam po it-dnema.

T a k  to dawni o ądzalt ,

Ze za slusurzóu kowali 

Spotykał w yrok  surow y,

Na ulwie czci i g ło w y .

Poległo  takich niemało.

Kom u źle z oczu p; trzało 

T e m  satnem godny b y ł  kary!.... 

M ów ią, że ten zwyczay stary 

Już teraz jest zarzucony;

Karzą i dziś bez obrony!....p 

Cbocjaż z oświcceńszym wiekiem 

Zawsze człow iek jeslrjczłowiekiemj 

Są i dziś tacy sędziowie 

Co sądzą jak w  P a c a n o w i e ! ? . , ! . ?
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P I E L G R Z Y M  2 T E M C Z \ 'S \ / ł

2.'> Pałździcruikę. 1820., 

Z w y c i e z t  w  o  1J o d  B y c z y *  ą ,

Vb£ m ole być droższego P ola kow i» /2«,ci wspo.- 

irpj-iet/.id przeszłości które są chwalą jego ojczyzny-, 

chw alą przodków służących j e j  poczciwie* ąaw slydze- 

inętn garstki nikczem ny cli, która po w szystkie wieki, 

po w szystkich narodach, napróŁren usiłow ała odnieść 

łr ju m f nad cnotą obywatelską. —- Pierw sze /nowie 
wspomnienia wlewają popiechę -w ągreą praw e, d ru­

g ie  .odrazę do zbrodni- Jak pierwsz/Cytak i drugie 

nie są przeto bez m iłej Icorzyi -i dla potomków, —  
W y szu kiw a ć takich zd a r z e ń , ogłuszać j e  rodakom 

rćeczą Pielgrzym ia z Terw.zynug który oprócz 

zw ykłych p o w ieści, pośw ięcił i,u  w szystkie swoje sta -  

,/■(i/na. ■— lV y p is  który tu udziela-czytelniko/ii, w zię­

ty  z  starolytnego rękopismu, ci' r-zadllch. bardzo zbio­

rów nalezcgęgoł ^ ł ia ilc s y .  w ielkie zw ycięstw o' n ie-  

śmiert^hicgo Z  imojskiego, któremu Polska winu, 1 by­

ła  na om  czas uratow anie, od wpływu, obcych i  o- 

kr licie Asi wa domowej Niezgody, -  l i l a  okarsafiia lubej 

prostoty w ieku, sty l nawet owóczesny- i ństtwni-tt, 

w iernie są zachowane, —r R ozrzew ni bezleąlpienia  

nie jedn ego z dobrze m yślących, ten obraz waleczno­

ści, acz szczupłych żgistępćd’ - p o lsk ich ,, w tak stanow­

c z e j rozprawie dla narodu: osłodzi 'a t/mąike z uw ici-
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kieniem wspominanego &)fód: H etm a n a , owa skro­

mność zw y cięzęy , która s'ę  m aluje w liście jego  u'ń 

króla napisanym.

O p is a n i e  P o t r z e b y  pop B y c z y n ą  w R. i 588.

„  Skoro po koronncyey Zygmunta III. która była  

i-i. 1Ó87. cl. 22 X  k r is } K ró l  J, M. wypraw "ł komor­
nika swego do Cesarza KrzesciaĄskiogcp z listy , d o-  

wiaduiąo się tego,, ie ie li  z wolą iego Makimiiian ta­

l i e  szkody w P o lscze  c „ y n i , gdysz i Panowie Radni 

są przy nim krzesrjańscy, a zwlunzc/.cza i Hetman 

Cesarski. — Naznaczono temu komornikowi dzień, na 

który rozkazano m a koniecznie przyieżużać ,' <i u C e ­

sarza zęby się odprawy upominał, liaywięcęy trzy 
dni iey ezcitał, ą, potym do Polski iecliał. A  gdy  

tego Komornika liięsłycliać b y ło ,  i po czaszę nazna­

czon ym ; dopiero K . J. M. kazał się Pmiu Hetmanowi 

za JVmxi .(dianem ruszyć. Co usłyszawszy A r c y  ksią­

żę Ma xy mi lian, iż woysko Króla polskiego następ uie 

za n im , począł zarazem w Śląsko wstępow ać, acz 

p rzyb ycie  trzech tysięcy ludzi, to iest Prepostfazego 

z ^ ę g jjS p  i z osobna,, u Ślązaków zatrzymało go W 

sobotę po S. Agnieszce .—

JMPan Zamoiski Hetman, nocował na granicy 

S lą sk ie y , z kąd o połnocy ruszył się ka Byczynie 

miasteczku, mszcy S. wysłuchawszy , i Panu Bogu się 

poręczywszy ze wszystkiem Rycerstwem J K .  Mości. 

O świtaniu straż p ogrom iw szy ,  poczęli  nadciągać ku
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z k-?d MaxiiTriIia:i<n\ e woys.kfl p oczę ły  vt'V- 

chodzić przeciwko nim. A  gdy hvio  Parni Hetmano­
wi przeprawiać się ku nim przez gi-obią między dwa 

Sia'l,y.y J'0!?k.tzał' Masimilian, ahy się z nim w ten czas 

potkano; ale I reposlfa/.y z Panem .Stanisławem JHa- 

* £icii im bardzo na to nieradziii, owszem ahy mu się 

ze wszystliicmi ludźm. przeprawić duli, i mieysea p o -  

s ą p l i ,  a na to staj,, rozumiejąc pewpfe że ich na gio— 

w ę porazić mieli,, w laką matnią "Wegnawszy. — A gd ff 

się ioz przeprawili, stanęło w o js k o  p o lsk ie ’ we tr/ich 

wielkich ulach, to jest: pierwszy b y ł  Uolinuń J;i, dru­

gi sprawował P. Starosta Samlomir.ski; trrgju b ył pra­
wie mocy W ęgicrskicy do którego leszcze  przyd, l  

P. Hetman osobliwych m ężów  - t y c h  spjtawo.^al Bal­

tazar Batory. A  wszakoz się im nie kajano -potykać, 

b y  nay większa była potrzeba, a z by rozkazanie Het­

mańskie zaszło. B y li  też ludzbk-rożuo posilni po 

stronach, po. LiIkudzirsiąt i po sto koni,  BŁelisrrcro- 

w ie, którzy z swey chęci wdelkicy odważyw'szy zdro­
w ie sw o ie , przed woyskiem  się potykali.

Maximiliauowc też w o js k o  na troić spraw tonę 

h yło .  Pierwsze sprawował P. Stan: Stadnicki, drugie 

P rep os lfaz y , wr trzcciem sam M axim ilpn b y ł  z wielką 

strzelbą wespołek i z tętni co poimani są.—

Naprzód gdy  p o czę ły  w oyska następować , uka­

zała się chorągiew biała. iY]a\imiliana , golową, do po­

tkania, chcąc na się P. Hetmana p rzyw ieść ,  bo miała 

ma stronic za gorą wielki p o s i łe k , to iesl kilkanaście



set Harkalmzerow ż husarzami, na ktor.e, udeijzyli E l i -  

g id o w ie  z K o z a k i ,  ale wsparci, aż ipli (łsr.ril  rato­

wali i przełomili kopiiami. ( Tam że Hołubek w oku 

postrzclon, i P .  Zotkiewski w ud. ) Potym się iuż 

jioczęli mieszać. W  Cym P, Stan: Stadnicki obaczyw 

szy znak hetmański nad nim noszony, ud; ł  się pra­

wie swą chorągwią ku niemu, gdzie niemal wszysl.de 

ludiSie stracił i chorągiew. A gdy już poczęli uciekać, 

zażyli  ieśzcze fortelu, że przywieść tę chcieli na strzel­

bę; przv klórey by i i\!avimi!ian: ale iż na górze sta­

li. nit Polakom nieszkotlziła, A  gdy iuż zobaczył P . 

Zaroslywa, flet-tnnn Cesarzą K rześciańtkiego, że prze­

graną bitw a; radzi' Mastimiljanowi aby co r.ycldey do 

B yczyn y  miasteczka murowanego zleżdżał,  aytani się 

■bronił, —  co mhsiał uczynić. Żołnierze polscy prze­

cie gonili daley niż na mile , te którzy się rozpierz- 

cb n ęli,  zwłaszcza co ie sprawował Prcpostfazy z Sta­

dnickim. Za iVIa'imdianem pOt?Sąl następować ku 

miasiefczku Batory z rozkazania hetmańskiego i z dru- 

giemi lud źm i, gdzie zaraz Pan Hetman kazał strzelać 
do miasteczka z dział sporych, i z tych co Maximilia- 

now : na polu wzięli Zalym też h k  i noc następo­

w a ła ;  ale przecie strzelano: ale widząc w  miasteczka 

mieszkańcy strwożone; onych też samych nie w wie 

b y ł o ,  p o czą ł  Ciołek wołać na Piaskowskiego, sługę 

P. Hetmana >‘cpro.s/,ąc aby mu mieysce ziednał u Pana 

Hetmana z poselstwem od iVlaximilinna, -  co ©trzymał. 

A  gdy przyszed ł,  począł mówić: ”  K ró l .7. M . Maxy~  

m dian dziw nie s/ę tem u . iieś ty  śm iał w iechać za

) (  T29 n
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k rctn in  , w (Imeriawe Cesar ca 'brata jejgo. —  O dp o ­

wiedział mu: ie  ia  aunduym, K rólu  niewierni, iedno 

o Kro/timl, M. koro.-iowłinyni 'Zygm uncie I I I .  —  P o -  

tym Ciołek: A ą y ksia Ą e J. Al. prosi abyś się z  nim  w  

rokowanie wcUtł. — Jj.m  tu no żadne rolowanie, nie 
p rzd iech a ł z rozkazania K . J. M. P a n a  m e j$ , ted >o 

zehym Nieprzyiclhioiy Korourłe-, wespołek z  tyni~ co  

ie na koronę na w iedli, i  szkody poczynili, czubił ła ­

dem  K . J .  M. a wszakęrl się satrżyni mi do kilka go­

d z in ... A g dy  Już b y ło  o piątey W noc, kazał znowu*1 

Pan Hetman Strzelać.— A  W tym z lemi konlrakty 

przed .samym M rcy milńnem. godzinę Ciołek z F roń - 

skim do P. Hetmana chodził; a polym sam IWa.ycnii— 

lian wyjechał z miasteczka do P. Ilelma.ua i z pom o­
cniki swemi, prosząc aby P . Hetman trzymał te kon­

tra kły:

x m oT A b y  m ia ł Uzwzenie rid uśzdnowanie zdetiegó uk­
radzenia ieg o , aby się nienaśniiewano, nie urą­

gano.

?.) U czciw e w ięzien ió , —  łaskaw y postępek.

3.) C i Polo. y  wo b hitń b y li, aby nie byli kataru %a 

g a r le , n r sła w ie , i na m ajętności.

'*•) tNiem ce'-wszystkie, a zw łaszcza tnałey kondycyey, 

izby wolno puścił.

5.) A b y  m iasteczko wcale, zachował;

Pan Hetman obiecał u K róla  J. M. ziednać mil 

to, krom maiętndsći b r a n ia ,—  nicmce drobne puścić, 

ale iżb y  wszystko zostawili, bo żołnierze trudno dla



jrtpn wstrzymać. Szkatułę M asynMiaimwę gdy  oglą­

dał Pan Hel nan , :# ‘*Vfcłinąl afby książę powiedaiąc: a< 

M  mie ta szkatuła h ^ i u i e  F a n ie  lU tm a n ie:  do 

któYey gdy o tw o r z y ł ,  n M  cyrogfc.fow rozmaitych 

dosyć, od ty cli co pieniądze od mego b ra li ,  i to irm 

teraz ludzi zwieść na wiosnę^oLiecali, których ludzi 

popisanych miał p ew n ych  24,d ° °  na same pieniądze 

swoie. —

W ięźn iow ie P & g y  ci ń a y /mącznicy szy byli: Sam 

Arcyksiążę^ przy niem wzięci Andrzey z G orki W o -

iewóda Poznański, W oroniecki Biskup kijowski, A u -

drzef Zborowski Marggałek dworny » Clzamkowski 

Dziekan Poznański, Ksiądz Alerander P ro rsk i  stary, 

Stanisław C io łe k ,  Prokop Pękesław ski,  Tomasz Z o -  

tądź , j£ii Był z wiezienia uciekł i nic Broił nic: Sta­

rostą Piotrkowski z bitwy uciekł i inny cli wiele, 1 a- 

na Macieioiyskiego pa'cliolę z tą nowiną , napręod we 
środę p r z y ieebab, a polym nazaiulrz P .  Ciekliński 
Sekr: K .  . J M ,  mienił ludzi pobity cli pokaliczonycb

M arym ilianow ężd \voyskam770, kro'm tycli co w b ł o -  

ctccIi zoslali i na lesieen p o g in ę li , lio to iedno na 

dwie mili liczono.
I

Już też w  Krakowie obwołano edykt Seymu K o -  

ron acyiey ,  że tyszyscy uiaią liyć rozumiani za koron­

ne n iep rzyia c io ły , km rzyby KroBf koronowanego za 

Pana nie przyjmowali: także Senatorowie, którzyby 
przysięgi rudoddalią poWmni do czterech niedzie l , 

i ci wszyscy o który cli w ątpią, za takowe maią b yć

) (  i 5 i  )(
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rozumiem: o co .cli małą wszystkich mandatem p r z f _ 

* pozwać. —  Max.:milisn prosił P. Hetmana ab go do 
Krakow a niesvoził,» g d y ż  w nim nie m ógł b j S kie­

d y  sam chciał. Dla czego prowadził go do Krasne- 

gostawu na stolicę , z nim Górkę W on w ode Poznań­

sk ie go ,  Andrzeja Zborow . kiego Marszałka nadworne­

go. O Krzysztofie Zborowskim  powiedział sam Ma— 

x im iliju i, że b y ł  w jNicmCzecli z iciiorzal: jiotym gdy  

ozd row iał,  znowu mu recydywa p rzy sz ła ,  nie wiem, 

iiiciuuaiT l i . —  P. Gnieźnieński nie b y ł  na icy woinie 

w yitch ał  b y ł  do domu, a teraz stara się o glejt u 

K róla  J. jYl.1 przez Pana Marszałka [\1 A: — Jordan, tcu 

tez m z sobic-gleil zum iał; ale skoro się togo (loifui- 

dział Pan Hetman , pisał do Krobi prosząc aby tego 

nić c z \ n i ł j£ g d y ż  W .  K .  jM. \\ ie ,̂ *< o mnie i lJzphey 

Uczy i i ł, i ni'e jeździł  więcey do niego Kardynał, Pa­

na WoflSiBfciflmu Tęczy ńskiemn słano NVoiewodztwo 

Sendomierskie; ale go wziąć niecliciuł. Znow u do 

niego posłano aby iuż nie żartował a wziął g o ,  ho 

musi IMdkomorsiwo puścić po niew oli;  nieobce li po 

w o l i ,  które naznaczono Panu Leśniowskieiriu Kaszte­

lanowi Podlaskiemu, Badom tk 110 P SocliaCz.awskie- 

m n , Busko jP, Sendomirskienm:, O Łańcut też pro- 

s sono. K  rzcsjfpw i Zamcch dano też iii.: JMPau« 

Hetmanowi na wieczność za zasługi ieg o.—

Kopia
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Konia L is tu  JM ci Pana fa n a  Z a m oisłieg o  

H etm ana i K a n clerza  Koronnego do K ró la  Jego 

Mości, z  pod B yczyn y* —
i *

„Z a le c iw sz y  wierne s łużby swe w miłościwą łaskę 

„ W .  K .  M. Pana m. n u ,  zdrowia dobrego, fortaime- 

„ g o  i szczęśliwego powodzenia od Pana BogaWszwch- 

„  mogącego życzę.

^ y fO z n  ymuię W . K .  M, Iż duia wczorayszego 

,, p r z y b y ł  arcyksiążęciu Mivi;niit.niowi Prepostfazy ze 

czlernastąset konnych. M oriw eów , Sięzakóuw-— .Miał 

wovska sześć tysięcy powuiejł które b y ło  większe uis* 

gwoisko W . K. M »} a d.v:ema liuCy Arkabnzerow 

, barzo potężne. Zwiedliśmy bitwę z sobą pod B y c z y -  

, .ną  acz było  co czynić z lenn Ilailerami. A te  atoli 

„ P a n  Bó|Pdał zwyeięzlwo. A  to większa iż po bitwie 

„a fc y k s ią z e  ustąpił do miasteczka^'przy non Bisitup 

„ K i jo w s k i ,  P. W  ńewoda Poznański Marszalek uu- 

>, dw orny, Ciotek, Pt miski,.* Dziekan Czar Akowski, Z o -  

„  łąd ź ,  Pękoshiwski, i iesl :usz Arcy książę w ręku i ci 

„  wszy-sty. Zdało mi się z niein hu/nanś obcyść, nie- 

,, c.licąc asperiiatp Pana Boga obrażać, i folgując te- 

„ m u ,  aby do rąk żyw o Arcyksiąże przyszedł, na czym  

„ sens b elli  należ d. Brat inoy P. Żółkiewski postrze- 

łon, l lo lub ek  zabił. Cliarliński przez obiedwie ręce 

,, postrzałom Srogie b y ło  starcie z tymi zwłaszcza 

„ b u f y  Arkabuzerskiemi. h.rprzyiaeiela na dwie mili 

j>bUo: ieszcze ciał mepoliczono. f/npedimenta  w szy-

7 0 **
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stkie naszym się dostały. Stadnicki, Prepo.slfazy 

„ u c ie k ł .  —  Szerzey polem purhculariu  i sposób bitwy 

„  w ypiszę, bo to w szkole piszę.—  Z  miasta A rc  ksią­

ż ę  wyszedł. Dziękui ledy W .  K, -M . Panu Bogu 

,, chwałę oddaiąc, Vocalimy swoiey dosyć czyniąc, a o 

„ d o b r e m  llżpłtey obm yślając, takowego gardłowania 

, , Rycerstwa swego i przelania krwie racz W .  K . M. 

„ b y ć  wdzięcznym . Moie lesz s łużby rozumiem; że 

„od . W ,  K ,  M. lubo niegodne, ale życzliw e i uprzcy- 

„ m e ,  na stronę nie będą odrzucone. —  Z  tym się i 
„ p o w ló r e  w  miłościwą łasicę W .  K .  M. z słuzbam 

„ m c m i  pilnie zalecam. Z  pod B yczyn y, d. 2 5. Jauua- 

„  n i  A .  i 588.

D a lszy  ciąg rekopisjna, obejm uje opisanie w y jcus*.. 
cłu A r c y x ijc ia  M a x y in iljm a  z  Krasnegostawa , i z 

Polski z  wszystkie,-w obrządkami', htdry to cljurjusew 

prow adzony p r ze z  dzień  5. 6, 7. 8. 9. « 5r a  zaczyna  

się letni słow y :

„  A  tak mieszkał w  Krasnymslawie - A rcyksiąźe  

Maximiiian J. M. przez niemały ezas, asz Pusłouia  

Cesarza J M. i króla Hiszpańskiego*, Papieski i in­

n y c h  Książąt i Panów Krześciańskich postanowienie 
uczynili, iakoby miał w olcn być Arcyksiąźe IVIaxiro>- 

lian: którego odprowadzili  Icbmosć PP. Senatorowie 

od K róla  J. M. liaznaezeni, którzy mu zaiechali dro­

gę do Olkusza d. 5 . ybra i 588, a arcyksiąźe przyje­

chał tegosz dnia o godzinie 12. —  W yieeliali ku nie­

mu J. M, Xiądz Biskup Chełmski, i lehmość PP. W e -
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iieiYpdowie Krakowski i Lubelski w  pole ku Rabszty- 

nowi w karetach i drudzy Iclnność P P .  Senatorowie 

wysiadłszy z kapel sw ych. A  areyksiążę J. M. tylko 

stąpił na stopień z kapety swcy, i na tym stopniu z  

niemi się witał i rękę im dawał: oni go witając obła­

pili i niektórzy rękę całowali, exceptis Senatoribus. 

P u lym  do niego X .'B iskup  Chełmski uczyn.ł rzecz , 

jn cum sensum.

K R O K  I K  A 

M o g i ł y  T a o n u . s /y  K b T Ć i u s z o ,

U e t s 1.

Żaden z dobrych obywateli,  żaden cudzoziemiec 

kochający ojczyznę, nicposądzi nas o przesadność; że 

założenia mogiły ubóstwiona mu Lobstcroyyi P o lsk i ,  

utworzyć cliccm " K roriike.—  Obrońca sw obód i chwa­

ł y  narodowe , nielęka się przyszłej odległości wieków; 

wdzięczność i przywiązanie do pM&iątek ojczystych 

są cecbą duszy Polaka; — przgeież jak milo będzie 

potomkom na mogile K o ś c i u s z k i  łzy  wylewać; tak 
wspomnienia jej lubego początku, a wspomnienia 

uczuć naszych,-  obraz gorliwych usiłowań stawiając 

im przed oezyj; przy dadzą słodycz do s ło d yczy ,  żal 

pomieszają z uczuciami prawej roskoszy, i rozzarząten  

płomień w  sercach późnych następców, jaki dziś na­

sze pokrzepia, płomień nadziei której może ow oców  
kosztować rów nic  będą!.,.

Opis święta narodowego założenia m ogiły  Tade­

uszowi Kościuszce, b y ł  do lej kroniki w stępem .—-
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M ó g łie b y  kio pom yśleć , że juz na nim przesiać w y ­

padnie?. —  A ll)oż lo dziś Polary są lak łatwi do o- 

sly gnienia w ućtfuciach godnych siebie; —  że na zaczę­

ciu przestając, do?;vćdią id y  V nticy dopiero kończyć 

liiłcii resztę ich dzieła.'1— O wy dusze szlachetne, w y  

st-rca nieporównane, które od dnia lej świętej urwij 

Czysiotei, z utęsknieniem'- codziennie' oczekiwałyście 

•wschodu słońca, z  smutkiem patrzyliście na"zarhod je­
g o ,  .~ż-e wam tak j i u i o  cz  i s u  udziela do pracy nad 

grobovVcem Kościuszki; jakżebym niegoduie wam u- 

ł d i ż a ł , gdyb ym  w spoumitrwszy o dum ] uerwszego za­

pału . następne do oziębłych p o lic z y ł? . . .  W y  k tórzy-  

Lyście wątpili o palrjotyzniie najcnotliwszych wspćd- 

Lr-.ci, —  na cóż wam tu d ow odów ?...  Po pięszeic na 

Bronisławę. -  Czyjaż -ló- ręka wzniosła już do tej w y ­

soko e pomnik wodzowi polskiemu ? . —  Zapewne już 

ze s l łu d k i  w yłożono cześć znacz nj.? Może gromady 

ludu wiejskiego pazw oiywano przez w ó jtó w ,. . . .  możę; 

najemnicy.....* sprzężaje.... — Nie. —  W szystko  lo iv 

prawdzie jest zaręczone przez g >rl:’(yość obywatel5 

IlzCczypospolitej, : innych części* P o ls k i .—  Cnotliwi 

P olacy  poczyn ili  piękhj?" zapisy , i na' pierwszy znak 

d: ny od Senatu, pospieszą z uiszczeniem obietnic sw o- 

ich^leez to co dotąd widzicie-, nicpowstnł > jak ty lk o  

skutkiem usiłowali najtkliwszych, skul kicm jednom yśl­

nego zapału, który w najbogatszym i najuboższym za- 

kąeie naszej s to ln y ,  jednakowym płomieniem gore ,  

jednym blaskiem przyświeca wolnej k ra m ie !
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Beszta 'bil miesiąca Października, rzadko po-  

ęliinui-nvcL ( bo la ofiara serc polskich, nieba same 

sa-dziwiujarn , rozpraszała pcjkępno.ść m gły  jesiennej:'] 

była pr ..edminitm ub ogania się ws/yśtkieli mieszkań­

ców K ra l  owa pr/< jc2dzn,ącvcli rodaków i eodzbzicm- 

(•< w  płci obn.ji j ,  p pierwszeńslwo a przynajmniej o 

udział shu-kiegp- irtidu w przyczynieniu się do w zro­

stu m ogiły .  K eta lani i Tborwnhlsi n upamiętnili tu 

swfri pobyt niójtdiią 1 ęzką ziiiui. żadni z podróżnych 

j ieopnń ił Krakowa lu z dopełnienia lej świętej p o ­
winności należnej habątćrowi.

M;.Vi j mezka w s;zi-ik!ęgo stopnia szkół'tutejszych, 

płeć piękna na naukach tu wzrasta jąęny celowały w 

tym iih|rori>wii liy :u zawodzie. Dzieli tegoż mie­
siąca, obok Szymona Jady , ozn..czony imieniem T a ­

deusza; zgroma I .iii ku w icoz-OTowi mnóstwo Indu na 

górę Bronisławy , gdzie pvzy wesołych śpiewkach, 

przy  ogniach sztucznych prgez jednego z w spółoby­

wateli dawanych , do ftpźnej nfley trudził się z w o ż e ­

niem ziem i, ą kto nb m óg ł do< iotiąć się do taczek, 

ten garściami ja znosił. —

L ecz | ik d lece odgłos tego obrzędu rozchodzi 

się po całej Polsce, do jakiego stopnia wzbudza u czu ­

cia wspaniałe i rozrzewnia szlachetne duszek oto do­

wiedzie list nieznajomej Polki do dostojnego Prezesa 

Senatu Rzcezypospo!itęj napisany, z załączeniem W 

darze czterech czerw onych złotych na pomnik dla 

Kościuszki; k róry  nam  dzisiaj przez Senat udzielony,
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Ogłaszamy dla wiadomości p ow szech n ej—  niemo wie- 

inif juz dla przykładu i naśladowania; bo z pewnością 

tuszyć należy, iż w krbtcc Kroniko nasza wjecej podo- 

Jęnycb wynurzeń obejn..te i niemi się pochlubi przed poto­

mnością.

'/j pełn em i jeszcze  tez  oczyma , po przeczyta/nu  

tkliwego, opisu najpiękniej; zego w yw iecie święta na*  
radowego,, zpełn&tn durny, sery.em, ie.m się Polka uro­

dziło.; przesyła m  J . j f \  P a n u  .Dobrodziejowi wyrazy 

roęczidenia mojego i ra d o h ń .jie  naród teic&izjtak czcić , 

--umie -pamięć bohaterów swoich. —  N ig d y m  je sz c z e  w 
iy c iu  niezazdrościła nikomu; (de dziś zazdroszczę tym  
Wszystkim, którzy ju Ł  m ogli sypać K ościuszce mogile', 

młoda jeSzcse będąc, m am  nadzieję i i  doczekam się 

lub.ej chw ili Kw której takie taczkę •ziemi na to Śmęte. 

z a w io z ę ^ m ie jfc e - ty m  dzcS&ein ośmielam się drobną 

ofiarę  &o składki przyłąc.pyć; ^ ą c z ę ś l iw a ii  p r z y  tern 

w yra zić m,pge Uwielbienie moje dla K ościuszki, sza­

cunek dla znakomitego P rezesa  Senatu Krakowskiego 

i dla całej R zeczypospolitej. -  Ten Ih h y  dar od nie­

zn ajom ej, te sla.be w yrazy, mało wzniosą m ogile— nic 

niedodadzą do chw ały Kościuszki i zasług7 R zeczypo­
spolitej Krakow skiej , ale zaspokoją , —  ojczyznę i cno­

tę kochającą P olkę,

Oddając boid  twej cnocie wspaniałomyślna Polko, 

żaleiny się na skromność (w oje .—  Zdobisz nią włsną 

d uszę,  ale pom nikow i Kościuszki, ukrywając przed 

rodakami *-\\ e imie i nazw isko, jedne z najpiękniej-
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w.ych SM&ih w ydzierasz!...  O byśm y cię vfj(h'A*tó i 

słodką t w f  tajemnice podchwycić mogli; —  i tak jak 

ty  11 czuwasz dziś w  sobie- dumę, m  się P o lk ą  urodai- 

Jaś; —  lak żeby rbwnie Polska imieniem T w oim  p y ­

sznić się mogła przed óbcomi!. . . .—

do 10 Listopada  1820.

i  TI W I L  I s .

B  a j  1  w*

ju ż  niezmiernie zaczęły narzekać zwierzęta,

Ze Lew, icJi król wspaniały n a r zu ca  im pęta;
Ze Julio z góry na; nie pogląda łaskaw ie,

Godzien ich nowe jakie dosięga fcieeprawie!.. —

Szepnął kl.oś-o lym skrycie potężnemu Panu; 

Wołać natychmiast P is a .— ”  T y ś  ministrem stanu,

J nic mi nl.riAonosi.ągiS się w puszczach dzieje i 

T y m  czasem Ironu mego budowa się chwieje?..

K ie d y  same swobody wystaw'.asz mi państwa,

Miłość ku mnie i -wierność mojego poddaństwa; 

Słyszę groźne ulyski,  szemrania do 1. o ła?.. .

Mów, skąd one w y n ik ły -  co stłumić je z d o ła ? . .—

”  Oto molłocli nauczyć lknyjaśnicjszy Panie, 

Jakie winien godności twej uszanowanie.

JNiech poznają uikcziiftu-i co gniew króla może!

‘  amę niesprawiedliwość niech znoszą wpokorze.

Co działasz, to jest śi ię te-  pan życia i zgonu. 

INiedopuszczaj zucJ.wałym przystępu do U-oiui; 

Niegodni ani las? i ani twego względu!



T o  ci jako lwój sługa.oświadczam zń rzęd u .—- 

,, Precz nędzniku, »za\vol'a monarcha w zapale: 

Cliceszże mnie zrobić głuchym na poddanych żale?., 

A  gdy przeciw mej władzy powstaną z rospaczą, 

W tedy  powiesz: Pyra,de, Lo , ciebie p ła czą ?... 
Odstąpisz mnie; i stając za mocniejszą stroną, 

Pierw szy twój .gryt w y nierzysz w  dobroczyńcy łono?!. 

Precz z przed mego oblicza, ly  pochlebco p o dły ,  

T w e  rady w k ró tc e  by kżaj o zgubę przywiodły 1 
jNiesłucham cię ,—  i odtąd niech na całej ziemi, 

W szyscy  moi poddani dziećmi będą mcmi ; 
O d tąd .. . . , ;  —  t 'p y  który ;i nieba kazały panować, 

D ajcie się p ierw ej kochać >- a poty ni szanować*

)(  i4o ) (
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S Ł A W N J E Y S Z E  C Z Y N Y  P O I . A K O W  

z  Pieśtd I . Strofa  61.

S e j m  W i ś l i c k i

P ism o nadesłane.

ju ż  w ezw any przez w<e:i( naród się gromadzi.

j\a czele jego w stroju rozchwianym dziewica^ 

Która rod swój szlachetny od niebian prowadzi,

Słodkim oddycha tchnieniem i wdziękiem p r z y -

( świca

Rosztzka w re k u  o liw na, zloty  lanr na g ło w ie ,

Pod liogami k,,płacy chroboczą stargane,

Znać b y ło  po postawie, spojrzenia i mowie,

Stare to bóstwo L echów  JPolnoicią  nazwane.'

Dla niej Polak od wieków chętnie krew wy-'

( lew a ł,

Dla niej niezłomną duszę wśród grotow wy-j

ziewał.

Pod takim przewodmczym powiewnym sztandarem, 

Stanęły cne orszaki nad Nidy potokiem ,

Radzić o wspólnein dobru jednomyślnym gwarem,' 

Niebo się rozjaśniło dusz wolnych widokiem!...' 

Jak uaród nieugięty karkiem swym n ik o m u ,

Nałożny od swyeli granic tłumić hordy t ł  imne 

Własnej swojej wielkości bojąc.się ogrom u,

W przągał p ierw szy  raz szyję w kluby praw rozumne.

71



)( 142 ) (

J

A niecierpliwy groźnych ukazów tyrana,
p t|S a m  i prawa stanowił, i wrtych prawach pana.

Zbierają się na zamek sędz iw i starcowio,

K tórych  cnota dostojna świętością odziała ;

J starożytni mnogich województw w o d zo w ie ,

J których nad zamkami pilna straż czuwała;

T n  zawiędłe trudami państwa urzędinki,

Brew  ponuża™z inarszczkami poorane czoła ,
Rajcy miast i z rycerstwa mocne posłanniki,

M ęztwo im z oczu pryska, miecie sFriieh do koła, 
W ą s  z czupryną, scytyjskim strzępem najeżony, 

Pancerz stalny i bułat sczęka -wysłużony.

Rozw lekła się po ławach narodu postawa,

W  jakiej niegdyś' składali rady nogi dawne; 

Przyc ich ła  za przybyciem  króla dzika wrzawa,

Na nim szkaiłat, xięźn'iczek niskich dzieło sławno, 

Berło w  ręku Chrobrego, korona n a 'g łow ie,

P od  nią laur K rzywousta wdzięczne zdobił skronie, 

Szczerbiec wisiał u boku , zgładźcie t w ó j , Kijow ie. 

LW  tym  u b io rz e , Jgdy usiadł na swyeli przodków
( ironie,

W zniósłszy  zpośrodk.a tłumu głowę kędzierzawą, 

j T a k ą  Sejm p izyw ołau y  zagaił rozprawą:

” Narodzie ukochan y! dzieci me Polacy!

Już wam znoiem marsowym orzdzewiały skronie,

K ie d y ż  w zdy  pożyiecie ojców waszych pracy,

J z trudów  odetchniecie na pokoju  łon ie?



Grody i zamlC wasze w  gruzach p o grze b ion e,

Domy wsm uinych zwaliskach sterczą ogorzałe,' 

Rzeki, zamiast naw spławnych krw ią  ludzką pojone, 

W loką  rdzawe rynsztoki i kości zbutwiałe.

Miasto w łościan, snują się obce tłumy ień ców , 

Turze cały zysk waszych tych laurow ych  w ie ń -

( ców  ?

Dawne o dzyskujecie ,  n o w y c h  ziem szu k a cie ,

A  tysiące mil żyznych  bezludnych p ow iatów .

Dla dzisów i niedzwitdzi borem zasiewacie,

Zawszeż chcecie smakować w włóczędze Sarmatów? 

Jady.wingów i I alarów na stryczkach w od zic ie ,

A  po domach i drogach łotry  rozbijają;

Gdzie się z bronią i z psami na zwierza zjawicie^ 

am wasi żywiciele domów odbiegają.

K tóż  wam wreszcie łan zorze, lub tę broń uleje?

G d y  nikt .swego nie-pewien na swój cień truchleje;

A.sfzea uleciała w niebieskie tajniki,

A przed jći głuchym stołem za żelazną  kratą,

Opasłe cudzą krzywdą sędzię i rzeczniki ,

■ jtierzą  łzy wdów i sierót kuflem i zapłatą.’

Zła lo bracia rachuba -w polu wiatry gonić.

Adom z rodem por-zucić losom na igrzysko!

Aa jgu: kraj ten rozszerzać opłacać i b ro n ić ,

Któremu wnetrzuy nieład gotuje zwalisko ?

Gdzie prawda, sprawiedliwość, prawie obumarły,

A. przemoc, gwałt i ucisk, skrzydła rozpostarły.

) (  i 43 ) (
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IlSą.siecW  wasi h a rd y  n'a sierpy dtoArali,

Jeb brzeg'i,  ieb  p o w ia ty  rządem  zakw ita ją;

O n i  ja z  i p o  m orzkeb drogi p o o r a l i ,

K ę d y  ic h  w o d o p ła w n e  żagle  przblnegują;

D a r z ą c  Jn d ó w  za z lo lo  p rzem ysłem  i chichem',

Ovv z s w o b ó d  d o m o w y c h  p ę d zą  by l S f e ę f f i w y .  i 

J ed n oż  w y  macie krzep n ąć  p o d  rem czystem  niebem? 

U ją w s z y  się, na dzidacli  wsparci,  końskiej grzyw y ? . , ; 

J sucharem  op ędzać  ż y w o t  p r z e m o r z o i jy ,

J n ie d źw ie d z ią  p o k r y  wać/śkorą grzbiet strudzony?

”  ]Nje A Y o m ą  r o s n ą  p a ń s l A v a  w  s ł a w ę  i  s w o b o d y !

P r z y jd z ie  je s z c z e  ta p o r a  g d z i e  w a s z  w ó z  zArycięzki. 

C iąg n ą ć  b ę d ą  z a cz e p n e  krćd c  i n a r o d y ,

L e c z  Ayprzód w n ętrzn e  u leczc ie  ch o r o b y  i klęski.-,] 

W s p o m n ijc ie  na te dziatki z  którenli Avas żo n y  

W r a c a ją c y c h  z obozu Avilr.ją p rzed  p r o g i ,  

U szc zę ś l iw c ie  te w p r z ó d y  ludzi  m i l jo n y ,

W a s z y c h  im ion  i d o m ó w  ten zarodek drogi;

O to  AVas ieb tysiączne po ko lenia  proszą  ;

A  z  matkami ze m n ą  ręce ku  w am  AYznoszą.,!

U m i lk ł  i łzatyem okiem  sp o jrza ł  na a v s z c  ła w y  , 

r K tó r e  szm er i Ayestcbieuia sobie p o d aw a ły ;

A  jako  g d y  na śniegi Z e f ir  tcluiie ła s k a w y ,

T a k  ieb  m ię k ły  u m y s ły  i serca tajały.

Z e  sam JNIars c h r a p i ą c  AYsparty n a  s tosie  pukicrzoAV,

J n iekied y  ponureru*\v k o ło  strzelał o k ie m ,

Na zawołanych dzieła SAVojego rycerzów

Z m ieszanych, now ych rzeczy słuchem  i widokien
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Żelazną rękawicą srogą twarz zasłonił,

J pierwszy raz nieświadom płaczu, łzę  uronił,

W  kem powstał z swego stołka starzec posiw iały , 

Przodek wasz L e liw czy k i  o w Jasko z M ielsz^na,'

Przed laty prarsm ręka Łokiclkow ej c h w a ły ,

I otćm opiekun państwa i paijsjtięgjo syna.

A  w ziąw szy z rąk Zsjgnicw a sęięgę hebanową,

Y\ złoto w koło oprawną i pisaną złotem,

W  którtśj duch bratirej zgody za wspólną um ow ą, 

Trwałe rządu ogniwa mądrym, w y k u ł  młotem,

Podniósł ezek.m, wskazując milczenie szanowne,

J takie z nić; w yroki czytał nieodzowne:

,Ł Słucliajcię 1 w y  obecni, różnycb ziem Lechow ie!

3 wy co nas wysławszy w  domach pozostali!

J wy pO’/ad idących wieków potomkowie ,

Którzyście jeszcze matek, ni światła zaznali!

Koniec juz odtąd m ordom , łupieży najazdom,

Koniec gwałtom uciskom i chytrej przemocy,

Póki to słońce jasne przewodniczy gwiazdom ,

W yw od ząc  zm orzą światła hi iły  dzień po nocy,' 

Poty mają panować nad waini te p raw a ,

Jeźli wam miła wasza ojczyzna i sława!

”  W o ln o ś ć  jest pierwszą cechą jestestwa w  cz ło w iek u , 

Którą  go stwórca, jego najprzód upiętnowra ł ;
Kiedy tchnąwszy weń życic  bez granic i wieku 

Całej przestrzeni s'wiatąjpanem go mianował.

Nie miałby ten szlachetny twór stwórcy obrazu,



Ani nieśmiertelnego ojca b y ł b y  synem ,

G d y b y  go kochał z musu i s łuży ł z nakazu

J gwałt w olą  kierow ał,  nie zaś wola czynem.

K to  ten ród w sobie czu,e i cenić go zdolnym , 

D opóki jest człowiekiem póły będzie w o ln ym /

"  W i ę c ,  kto ty lko  na gruncie lej swobodnej ziemi 

Nogą stanie i człekiem b y d ź  opowie sicł>ierp 

A s w o je  ożeniając użytki z naszemi

Zaszczepi je na wspólnem dobru i potrzebie, (*) 
Panem jest swojej w o l i ,  własności i głotvy.

O n  sam może się dzielić tern dziedzi etwem z nami

) (  ' «  X

( M  D la  ta l ich to przychodniów'*-jiiwhaj wszystkie 

swobody ziem i naszej będą otwarte3 tacy tu za  

P i  istów 7 Jagiellonów osiadali na polskiej niwie. 

IV spoiny użytek niedopuszczcił przystęprj dlaJsa- 

m oluhstw a , a praca była godłem  ich praw  do 

naszej gościnności. —

Jak dalśce w dzisiejszych  czasach opaczme 

' gościnność ta je s t  'zrozum ian ą, dowodzi to owe 

wciskania się na stopnie naukotpe po kra ju , za­
g r a n ic z n y c h  szarlatanów, którzy najfałsrzywsze 

m niem ania wpajają w m łodziej, niewytaczając p łc i  

p ię k n e j, dla której stają się trucizną duJszego 

pożycia po topzarzystwie.

Przypisek *



A ki oby bratobójcze nań rzucał okow y j

W szyscy  go otoczyw szy zasłouim piersiami.'

Tenże miecz w srogim sercu topiąc gyyałtownikajj

Który zbrata rownego chce mieć niewolnika.

”  Lecz jako woli cudzej gwałcić się niegodzi 

D opoki jej nieskłon’ pan niep rzym uszon y,

T a k  kiody wszystkich wola jedne w olą  zrodzi 

Ola (W zajemnej korzyści, potrzeby, o b ro n y ,

Człowiek nabywa pana wpraw ie nie w  człow ieku 1

W i a d 6 2po ś ć o K o z a k a c h .

JMsTfto nadesłane.

Kozacy Dieżestawili nam w praw dzie  lak R zym ia­

nie lub Grecy zabytków bud ow niezycli , p o są g ó w , 

p raw , i nierozszcrzyli dziedziny nauk: lecz każdy 

przyznać musi, iż oni jedynie ocalili srzednią E uro­

pę od napływu wschodnich barbarzyńców, hord  ta­

tarskich i tureckich, iż oni Sybcrją dla Rossyi zdo­

b y l i ,  i przez półtora prawie wieku monarchom p o l­

sk im , tureekiin - rossyjskim, strasznymi się stawali.

L iczba  K ozaków  w rozmaitych rozgałęzionych 

szczepach ma wynosić teraz do 700,000 dusz m ęzkich 

a wszyscy razem wrzięci, jako to Ukraińscy czyli  M a- 

łorossyjscy, Charkow scy czyli  Słobodzcy, Zaporowscy 

czyli  Czarnom orscy, D o ń s cy ,  Uralscy dawniej Jai-
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ckiemi zw an i,  S y b ir s c y , O re n b u rs e y , Grebcn.scj 

c zy li  Kauknuzcy i W o lg a js c y ;  pochcd-zą por/.ątUwo 

z L k ra in y ,  gdzie się la rzeczpospolita w o rk o w a  po­
mięci/y n-. iii a j  a i 54o utworzyła..  M y tutaj pow iem y 

ty lk o  o kozakach Ukraińskich, jako szczepie pierwia­

stk o w y m , z którego wszystkie inne powstały.

w  roku xo2o Gedym in xiąże : ldcwski pokonaw ­

szy państwo Rusko -  k ijow skie, przez. snro\\'pść swoją 

a bardziej jeszcze gubernatorów pojcdyńezemi pro­

wincjami zaw iad ujących, stał się pow odem , iż wielu 

lnu n ie p rzyc h y ln y ch , schroniło się ku <lolnym oko­

licom  Dniepru. L iczba tych emigrantów pom nożyła 
się w k ró tc e  przez mnoslwo zbiegów z Polsk i  i po­

granicznych Suskie!? krain- z których jedni przed u- 

ciskiem nieludzkiej szlachty k  drudzy dla' opinii r e l i ­

g ijnych u chodząc, inni nakoniec dia uuikuieiiia za­

s łu ż o n e  k a r y ,  kraj swój opuszczając, w  powabnych 

okolicach DuićprO, schronienia stukali , gilzie ich po-; 

wab życia swobodneg o na zawsze zatrzymał. W y ­

cieczki ich na krainy pohiizkic ,  jako też nawzajem 

liapady P olak ów , L itw in ó w ,  T a ta r ó w ,  na ich osady, 

woiskotw; dla nich życie zabawnćtn , a wojenne urzą­

dzenia potrzebnemi sprawiły.

Lecz p'er\vs'/,ą wzmiankę o lyah n o w y c h  Sp«eta­

nach pod imieniem Kozaków  znajdujemy w r. i 5 di. 

W  ten czas to własnip* Talarzy niSzważając na p r z y ­

mierze z Polakam i, wpadli do Poski i pograniczt
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zniszczyli. Zygmunt T. król polski jako pan U krai­

ny , kióca w 1 y tn napadnie najwięcej uch rpńda, zatru­

dniony międ/..y inn/ mi wojną moskiewską, zaniósł z 

tego powoda do Ciuria Tatarskiego skargę, i ode- 

Lr; ł od niego odpow iedź: 'T o T jfó  m oi Kozacy. Nasi 

I  kraińscy Spadanie, rozdrażnieni zniszczeniem przez 

Tatarów zrządzonem , zebrawszy garstkę ochotników 

pod  dowództwem Przecłaioa Kam  kor onsLioyo, wpa­
dli do Tiircyi pod B ia logród, gdziś^podobnież jak 

d atarzy w  Polsce rabowali : palib. Na zażalenie Cha­

na Tatarskiego,- odpowiedział. Zygmunt tęmi.ż samem! 

co i on słowy: Jo byli moi KosScy. J odtąd w yraz 

ten tatarski K o Ż A K ,'  oznaczający cz łow ieka , który 
niema stałego siedliska i własności, ą przeto się naj­

łatwiej na śmiałe napady odw aża, m ężnym  wyspia­

rzom  dnit perskim nadany i od nich przyjęty został.

W  roku i .rh r  niszczy li kozacy kraiiiy moskiewskie, 

1 w  nadgrodę przeż to PoJakonji'uczvnionei przysługi, 

nfóhł im Zyg/nnnl I. krainę po nad progami czy ii  

kataraktami dnieper.skiemi za wieczystą własność. Lecz 

wr krotce ppiemugd v pomnażająca się ich Lczba p o ­

mieścić się tam niemogła, rozszerzyli kozacy swe sie­

dliska aż dp Boli u i Dniestru, gdzie w różnych o ko­

licach pozakłatlali wsie obwarowane, w których koza­

cy lato zazwyczaj na wysepkach duieperskirh przepę- 

dza.ący przemieszkiwali, i po roz leg łych  stepach 

przechodząc, bezustanne z Talarami mniejsze w alk i  

staczali; a tym sposobem praw dziw ćm  b y li  przedmn-
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rzcm Polski przeciw Talarów  i T erkom . Mądry nasz 
król S tefa n  Batury  umiejący cenie zasług i kozaków, 

nadał ti0 porządniejsze wojskowe ustawy r '"mianował 
Hetmana i podzielił iclr na pałki.' Lecz w  f f it tc e  po 

snncrci hatoregu, ii iedcłęzny _a uparty następca jego 

Zygm unt i i i .  ircupairy wał korzyści, któro kozacy dla 

Polski dotąd przynosili.  Za rzą d ó w  W ła d 's ła w a  IV  

i Jana Kazimier sa w  zapomnienie jaz  >oszło, iż ko­

zacy podwajali nasźc siły wojskowe, żc zaluduaiii roz­

ległe pasty nie, a osobliwie że przez swe męztwo i u-  

stawiczną gotowość do bo ju , T u rk ó w  i Talarów od 

kraju odpędzali , i jak g d y b y  w nadgrodę za takowe 

przysJiigi-j&rieśimno ich swobody i prz w ilcjc, o g ło ­

szono ich za proste chłopstwo dp niewoli i śh p c g o  

posłuszeństwa skazane, hetmana kozackiego poddano 

hetmanowi koronnemu, i żądano nakonicc aby pa­

pieża za g łow ę swego kościoła uznali. Powstali tedy 

kozacy w  całej mafsie, ponieważ mieli walczyć o w szy­

stko , co ty lk o  człowiekowi może In  dż najdroższego, 

bo n ie t j łk o  o prawa i p rzyw ileje*  lecz i o religiją 

grecką którą wyznaw ali. Przez 68, lal to jest od i 58o 

począw szy, trwała la krwawa AVOjiia wśród rozmaitych 

-l.osu k o le : , w czasie panowania trzech monarchów’ , z 

małemi niekiedy przerw am i, aż uakoniec p o  zawarciu 

W roku i6ńi u g o d y ,  widząc niedotrzymane warunki i 

poburzeni przez Moskw'ę, temu się mocarstwu w  roku 

j 654; jak hołdow nicy  p o d  dowództwem Chm ielnickie­

go  poddali. Po  śmierci Chmielnickiego r. 1607 ruz ■
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dwoili się kozacy sarni między sobą z p ow odu w yboru  

hetmana. Jan W y h o w s k i  od strony najmocniejsze'] 

na takowego uzn an y, nieprzyjazuy oraz M oskwie, 

chciał się poddać Polakom; jakoż w rzeczy samej na­

stąpiła w  roku 1659 umowa z kozakami pamiętna w 

dziejach naszych pod nazwiskiem K om issyi H a d zm -  

c i ić j , która od stanów na Sejmie potw ierdzona, ko­

zaków zawsze nam przychylnym i uczynić miała. G łó ­

wne- warunki tej ugody były:  woluość dla religii gre­

ckiej wszędzie gdzie ję zy k  narodu Ruskiego zasięga, 

zrównanie co do prerogatyw obywateli religii gre­

ckiej z obywatelami rehgii katolickiej, Biskupi p rze­

to greccy w senacie zasiadać mieli. Na hetmana obie­

rać mieli kozacy czterech k an d yd ató w , z pom iędzy 

których król jednego w ybraw szy , na tej dostojności 

miał potwierdzić i inne punkta swobody kozaków 

warujące. Zdawało się iż rząd po lsk i,  po tak krwa­

wo opłaconej nauce, do tej powolność:' dla kozaków 

p rzy w ie d zio n y , święcie teraz umów swoich dotrzy- 

ihat.,’ lecz czas późniejszy , nie polw ićrd-ił tego mnie­

mania. Jak religii greckiej dotąd niecierpkuio, tak też 

i teraz prerogatyw jej wyzaawcnui uroczyście prJiY- 

rzeczonych nicdozwolono. Nicdziw tedy że coraz n o ­

tce w szczynały  się między kozakami i innemi w y ­

znawcami kościoła greckiego bnnty i zamieszki, któ­

re az do ostatnich lat panoiyania Stanisława Augusta 

d ochodziły,  aż nakoniec podziałem Polski, Ukraina 

pod Rossyi panowanie przeszła , która W  każdej po-



ir/.elne państwa, ciliią. znajduje podporę w  tej liiegdr 
sławnej rzeczypospolitej w ojskow ej__

Bez/jnienny.

S W I S T E K .  F I L O Z O F I C Z N Y .

D a l s z y  C i ą g  

P o d r ó ż y  d o  S z a  r  o £ r  o d t .

Pytam was w szyscy  świslkowie Krytyczni, fd ozo-  

ficzni satyryczni, i jacy lylkq, znajdujecie się z łaski 

swojej na ziem i, alias n a ' t y ‘m padole płaczu; eóż- 

byśeie w  takim razie zrobili , widząc że ludzie zaśle­

p ien i,  uprzedzeni , krówko i bez urazy m ó w iąc , ' sza­
leńcy; niepozuawszy was jeszcze, korzą się w in i  za­

wczasu, dla tego żeście przy by szatni w 'ich  kraju, że 

w  was cudzoziemców przyjmują i przeto samo już nad. 

wszystkich rj^jjboszą, co się ly lk o  na ojczystej ziemi 

rodzili  i k s z t a ł c i l i , —  kiedy, może niejedni z  ich 
w spółbraci,  zasługujący na uw ielbienie, wart aby je­

go przymiotom i talentom winny hołd nieśli w o l i e ­

rze; zostaje zapomniany lub w y g ryzio n y  , i w obce’ 

ziemi szuka dla siebie losu?... OtoDyście uczym li to 

samo co ja zapewne , dla poinszczennc się raz prz  y -  

nujmnicj na głupstwie p ró ż n o śc i.—

Z  uśmiechem pełnym  szyderstwa, poniżającym 

niemiłosicrniewtych co mi nadskakiwali, tfjwiade/.y h m 
zaraz na wiipścm że pragnę zostać z jedn ym  tylko 

służącym ; któremu rozkazałem ażeby mię rozebrał z
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podróżnych su k n i.—  Co tylko tjzynlł ku mej w y g o ­
d zie, było źle  i niezgrabnie, tak daleąe: że już nie­
borak sain niewiedział co robić,

”  Podaj mi lu lk ę .-  Oto jest Jaśnie W ie lm o żn y  P an ie,-  

Cóż to za ty UW ? —  Turkcfii P a n ie —  F i! . . .  zmyśjasz. 

( rJ'ylun b y ł  ju-zewyborny. ) —  Sam pan minister go 

pali. —  T o  s“ię n.e zna powiedz mu na lylnniu. —  

Jakże by,/się zaś z pi zaproszeniem, pan minister nie 

miał znać n.a lyluuiu? — M >wię ci że się nie zna. 

Cóż wreszcie znaczy u mnie wasz minister ? W y  In— 
dz:e ciemni, ograniczeni, idźcie -gp.ać x waszemi u\'gm - 

tarzami. U  nas w Europie nsftlicliszy wieśniak, m óg łby  

wam ustawy m-zemsy.waćj n nas prosty bakier niepa- 

liłliy takiego siana.

Postrzegłem z tw arzy biednego poko]OWCa, że go 

wyniosłość moja rozjątrzyła niezmiernie ; -  postrzegłem, 

że tylko  nakaz uszanowania dla mej osoby, zmusił go 

do zamilczenia"; a zęąd wnosić mi wypadło nieom yl­

n i e :  że 'tn  równie jak u nas, prosty Ind jeszcze koclia 

ojczyste zalety, kiedy wyżsi cudzoziemczyzną odurze­

n i ,  wartości narodowej zapominają. Żałowałem go 

m o c n o , lecz tym mocniej zacząłem prześladować, 

g d y  nagłe pukanie do drzwi przerwało moje ucinki 

tcbnąee jadowitością świstkowTską.

”  K to  la m ? —  Pienyszy  sekretarz ośwbaty upra­

sza o zaszezyi zalccęnia się względom .1. W .  W Pana 

Dobrodzieja—  Mówiłem że dziipiikogo nieprzyjmuję -  

Tednę chyri]kę.—  N iechże już wnijdzie.^, —  P o ło ż y -



Jem się Tm sofie , zacząłem strasznie p ozicw ać, kiedy 

sekretarz na palcach przystępujący udaną ty lk o  chęć 

moją zerwania się ku niemu, uprzedził najunfżeńszem 

oświadczeniem: ze  natychmiast ucieknie, je źli naj­

mniejszą niewygodę uczynić sobie zechcę, Zrobiłem  

zade.syć jego woli, i po sułtańsku prawdziwie p rzy jm o ­
wałem te pierwsze lecz ważne odw iedziny “  ,1, \

jakże mi ubolewać i przytóm rumieuićkMę przychodzi 

za nasz kraj w  dzikości jeszcze p o g r ą ż o n y p o m u ią c  na\ 

trudy i niew ygody, jakich Jaśnie W ielm ożn y W P a a  

Donrodziej doznać musiałeś przebywając lę pustynią 

azyatycką ! —  Prawda źe się iiicspodzkwałem zastać 

ojczyznę v\ Pana tak nieukiultiw oivana . Co za drogi? 

,o, za niewygodne domy zajezne ?. Z  głodu i p ra­

gnienia umrzeć p o trzeb a .— Praw la ,  prawda odpowdc 

nader uprzejmie Pan Sekretarz, znamy to bardzo do­

brze, dla lego tez wstyd nas oggrnia na przybycie 

każdego cudzoziemca; bo musiemy to z pokorą w y ­

znać, że idemasz jak zą granicą!... — W j i ze£?,y sa~ 
m e j , trzebaby wam zupełnego odrodzenia się poczci­

wa Szarogrodzanie. —  W szystko temu celowi pośw ię­

camy. —  Bardzo chwalebnie. Przyjdzie czas że cho­
ciaż w części ku nam zb liżyć  się potraficie... —  Dały 

b y  n ieb a!... —  Odwagi i stałości. —  One są naszćiu 

hasłem. —  Kie słuszniejszego.—  Przyjazd  ten p o ią d a -  

ny *i tyle zaszczycający nas dzisiaj, połączony z ieb 

szacownemi w z g lę d y ,  wicie obiecuje korzyści. — M i­

ły m  to dla nas będzie obowiązkiem. —  Nieoceniony 
gościu!... W  tak młodym w ieku, tyle  doskonałości!
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talentów. jpnjnszu . . —  TJ nas jen insze rodzą się jak 

tatarka.— K tóżb y  o tętn Śmiał powątpiewać.''...—  M a- 

cież WPaństwo u siebie cudzoziemców, k lórzyky kie­

rowali pięknem! ich zamiarami, 1)0 sanri przez się 

darcmniebyście usiłow ali...-  Z  otwarłem* rękami p rzy j­

mujemy icii do siebie. .Tuż w znacznej części zajmują 

pierwsze miejsca w kraju, a osobliwie w zawodzie na- 

ukor m . —  Jeżeli tak jesi w  istocie, pociesza nm ‘e 
przyszłość Szurogrod/kiego państwa. -  Co za dobroć! -  

W  ja kimże stanie^"nauki 7 —  W  pełnym nadziei. W p r a ­

wia do obcych języ k ó w  jest pierwszą ich ząsadą i Kia* 

je się tak powszechną: że już zirpcłme swoim n ie ly l-  

1 o pisać i mówić —  lecz myśleć nawet, przestajemy. — 

svrok. wiele obiecujący. Jaka też Edukacja tego 
paió.stwa?—  Ze wszystkićm. na krój c u d z y .—  R ęk o­

dzieł nie 7 —  Niepodobne do prowadzenia w  naszym 

kraju. Lud wcale do nich niesposobny pozbawia nas 

wszelkiej otuchy aby się niemi zatrudniał. Zbytkowe 

rze cz y  w pr cudzie zsozvnują wyrabiać wezwani ze­

wsząd cudzoziemcy; potrzebnych nieodzownie, do­

starczają mmi kraje zagraniczne.—  W y b o rn ie ,  to o -  

źyw ia  bieg pieniędzy. Ciekawy jestem niezmiernie 

stanu tutejszej akademik —  Żaden niestety! z  krajow­

ców’, nieokazał zdolności na stopień nauczycielski; dla 

tego też katedry są juz zajęte po części zaproszonemi 

z zagranicy i bardzo zaleconymi ludźmi; wiele prze­

cież jeszcze iheohsadzoiiych, sprawni ją tymczasowo ro ­

dacy.,,.. (jua extruoriiynarju-sze , bo niepodobna, sam 

to Jaśnie Wielmożny' WPart Dobrodziej przyznasz



) (  )(

pow ierzyć stale któremu.. -  Bravissiino !.... W y c h o d z ą ź  

jakie pisma pcrjodyczne ? —  T e  j< dno są szczęśliwie 

chodak, w ojczysty m języku prowadzone. Mamy n, j -  

przód  gazetę Szarogrodzką.’... Cóż  więcej? —  W y c h o ­

dzi drucie pismo periodyczne ćo dwa Zm roki pod 

tytułem: i  '..tpomuik. — C óż za w ikra szczegół uiujszego ?- 

Co tylko  warto zapomnienia, co n.cd bężność naro­

dow ą dowieść jest w  sianie, a do onęego zachęcić. 

Redaktorów mamy paradnych. Piszą lak, że sami sie­

bie łScroram it ją. Literatura szarogrodzka musi 

koniecznie upaśdż za id i  dzielną pom ocą, a to wła­

śnie jest skazówką naszych dążeń do rozkrzewicr ia 

cudzozicmczyzny. Po przeczytania każdego artykułu, 

uśiiiosz W P an  Dohródziij  niezawodni). L u b ią  nade- 
w szystko prawić o rzeczach ciem uogrod zkich , hd z 

uczoncnri tego kraju będącego jak wundomo W liaszeni 

sąsiedztwie; "ciągłą listo wirosc jwowadzą; wiele też od 

nich zalet, i ozdob już otrzymali. Przez .skromność 

tylko  nicnoszą orderów niedźwiadka które im się 

duslały, lecz z pewnością powiedzieć m og ę, że już 

oddawna mają na to udzieloiic p a len ia . —  Batl ,ym 

czytał ich dzieło. —  Ostatni numer mam przy sobie. -  

Proszę o pozwolenie. — Za szczęście solrie poczytuję 

że mu w r a z  usłużyć mogę; a gazetę dzisiejszą, luora 

spóźniona jetszeze może niewyszła , jak ty lko  odbiorę 

sam przyniosę. —  Z bytek  łaski. —  A ch  to jest ćhlu” 

bna pow inność ! „  —
W ie rn y

(*) Z m ro k, zn aczy m iesiąc.



ł (  i *7  ) (

W iern y  dobremu tonow i, a bardziej ż y w y  obraz 

naszych nadskakiwaćzóv^_cudzoziemcom, z niskim u- 

kłonein, po kilku jedwabnych wynurzeniach szacunku, 
ćzei i hołdu, odszedł Pan Sekretarz spospicchem. Za­

cząłem nieliawnie przerzynać blflftznne kai ty szarego 

Z a p om n ik.i, który z trzech długich pism się sk ładał, 

z zastrzeżeniami dalszego ciąg U. Pierwsze b y ło  pod tytu­

łem; i i  irtyitr naroduuwici, czy li rom antyczno, a le-  

gor-ycznu rozprawa o literaturze o/osystej, w  guście 

gotycko MfitMcikowym. Przebiegłem ją t ro sk l iw ie , i 

prócz uarachownnfS kilkuset roz w le k łych  p e r jo d ó w , 

żnaluzJeni wiele myśli now ych i zdań dziwnego na­

bożeństwa; jakieti dzisiejsze u nas pamiętuiki maj i  za­

pas liiad ospolity .—  Autorowie przekupieni' zapewne 

od mi.ośiuków cudzoziemczyzny, tak -zręcznie Wy- 

cbwiwają 'lia.rodowdsć', początek^swojej literatury w y ­

wodząc od Marokan i A lgierczyków ; że nic łatwiej-’ 

SMgo, jak nabrać do niej tego samego a p etytu , który 

mamy do cęsi niedopieczonej, po nasyceniu się sarną, 
albo kuropatwami. Clieieć zrozumieć ich czego żądają, 

trzeba utonąć w  wątpliwościach: c z y i ’ żartują z czytel­

ników , 1 ib czy Leż świelokrudzkim sposobem, w m ó ­

w ił  kto yynich talent pisarzy. INiemnicjszej są w ar­

tości dwa inne bardzo uczone artykuły, k tórych na­

pisu uiepamiętam. —  Ostatni zdaje tnł się najkrótszy • 
ważną bardzo wiadomość obejmuje o założenia W pe­

wne 111 państwie zw iązku drużbarlowego; Sodales D o -  

loroni. —  Starka i D ola  w  tej grze odwiecznei, po u-'

7 1 * *
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s t r o j e n i u  w  o k u l a r y ,  o b d a r z a j ą  p r z e c i w i i i i t ó w  K otem  -, 
Z eg arkiem , i A o iy & tn ii ..............

Spraw dziłob y się b y ło  przepoy jedzenie si krctarza, żc 
b y łb y m  już na piękńejusliął; gdy! y nic przybycie  gazety, 

której przepraszając listownie, żc dla ważny/iti zatru­

dnień sam przynię^ć uiemogł, nadesłał m> orźoz swego 

powiernika, Usłużny Sżćtfogrodzannn — T y tu ł  jej p o ­

dobny z  wąsów do wigierskiego buzara, poprzedził 

następującą W i a d o m o ś ć  N  k k  k  o  n o g  I ć 2 N Ą :  Podoba­

ło się najwyisse/m i, pow ołać Jas r a f  wie!nioiriego D ’e.r- 

bergierchera pierwszego naiuczycielą nowatorstwa 

W naszym  narodzie d d  w ieczności.' P łu czcie  Szaro— 

grodsanie tej s tr a ty ! l t ry  darta. nieocenionego

bddac.zcit. natury i pierw szego zakopywać z a  skarbon 

ojczystych! „  —  Przyznam “ ię żc uiemogłem zFd- 
zumieć znaczeni'" lej poch w ały  ś p. niebusżtfzy ka 

■ b y łb y m  nad nią na.drobne sztuczki p oR m ał głowę. 

g d y b y  mnie ‘nierozwesćliła poniżej zaraz umieszczona 

W i a d o m o ś ć  P o c I b s z a i a ^ c a :  ”  W  te j chw ili odbiera­

m y radow e doniesienie o p rzyh y -iu do naśsego kra­

j u ,  dwóch znakom itych cudzoziem ców , którzy nam  
najszczęśliw sze zapow iadają w id o k i! SIi to w ieliy  u -  

czćni. Pierifyśzy z h ich JaSfriewiehnozny Świstek F i ­

lozoficzny ju z się znajduje w m arach sloHćyj drugi 

Jaśnicwichnuzny R a f a ł ,  podróżujący w  nowym spo­

sobie za  pomocą busoli konno} co chw ila je s t  spo­
dziew any. —  R a d lijcie  się Szarodzauie! T eraz do­

piero  drogi nasze będą proste ja k  str ze lił!.... A ka d e-  

r ija  wzrośnie ja k  na drożdżach!... F ilo zu jia  zajdSnie- 

Je ja k  św ieca !,..
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• .Radujcie się,, radujcie! Niedługo ojczyzna Wa-' 

jza dojdzie szczytu w ielkości za pomocą zacnych p rzy ­

byszów z różnych krain! O b y  do nas kar a woniami 

zajeżdżali, tak j,yk my niegdyś jeździliśmy do Męki-, 

oby w krotce królestwo Szarogrod/kie stało się dla 

liieh uiuh.onym przybytk iem ! Oby nas wT siebie prze­

mienni; a nas?, gru b y ,  nieokrzesany ję zy k ,  jeden z 

mijidi zgndmiejszy ch pod '.słońcent, będzie miał nieza­

długo postać m,-,i<aromi włoskiego, sianie się dla nas 

].i£0snuiczkii nii, d lą 'obcych  użytecznym na rozmaite 

]>7*lugi!.... Bądźm y ich lennikami, liołdownikann , 

wielbicielami; niożałnjemy dla nieli niczego’, gdy  oni 
(Ba n;s opńsjzcziiją swoje piękne siedziby, przebyw a­

ją rzeki i morza, (*) jedynie przez gorliwość , aby nas 

wykierować na ludzi, -wydobyć z tej szara c z k o w a c i z n y  

nikczeumci! T a ł  m ili,  ■ poczciwi ziomkowie, niemasz 

u nas Azjaty kó w Jiic godnego szacunku Europy, jesteś­

my wsZysCy szarzy i burzy jak k o ty ,  jiic nieumicmy 

i nieźhamy, sami nam to przyznają, a im w ierzyć 

potrzeba !... Ni imamy Judzi do niczego. —  Krajowe 

gospodarstwo, uaiilii^. rękodzieła, nigdy u nas nie- 

wziOsną bez eudzozit m.e’ów ! Oddajmy im nasze ma­

ją tk i ,  a zobaczemy w  krotce-,- że każdy gryps mie­

d zia n y ,  ( po naszemu grosz ) pj-zemienią w  pieniądz 

zło ty! . . .  ,v  —

l£) M y za. pomocą b/issoli tak szczęśliw ie podróżowaliś­
my z Banem  R.cijaleni, żeśmy m inęli morza; pań­
stwo to bowiem je s t  zamorskie, ja k  świadczy podróż 
do Ciemnogrodu.
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Po przeczytaniu tej pancgirycznrj odezwy poczci­

w ych  g łu p c ó w ^ k to  inny uczułby w sobie litość nad 
stanem ich obłąkania; 'a zaś postanowiłem uicmieć 

żadnej, owszem pastwić się nad zagorzałem) koty. i 

prześladować do ostatniego. Teiui zajęty my.f3e.tni, 

słodko zasnąłem naj jedwabnej pościeli, oświ.ub ?,«w- 

szy mojemu szam-belariowi: że do dziesiątej gdjlziny 
l-anncj w łó ż k u  zostawać będę, to jednak mójw/eszko- 

dzi do przyjmowania odwiedzin jeżeli się yvyd.,rzą.

Jakoż nazajutrz załedwiejn się p rzeb u d ził ,  staje 

przedonnią rubaszno postać polna uprzeazającyeb grze­

czność!; b y ł  to Pan J S o w a r j a t i i r g o s  naczelnik -wszyst­

kich ustanowień krajowych, wyznający u. jsjc.ron.uucj, 

że niemógł spać całej nocy. w  obawie ęży li mi na " ć m  

ltiezbywa, t z y  mi kto w czćtn uicubllży i; -  że od go­

dziny przeszło  oczekiwał w bliskim pokoju , dopoki 

niezadzw-onię ua służącego, aby m ógł się poszczycić, 

że b y ł  dziś pierwszym z uszczęśliwionych n uim  obli­

c z e m .—  ”  Ja to jestem - zeezę dalej, ( ośmielony ła- 

skawem wejrzeniem i ofiiiiecbcm, mojej syyistkowrsLiej 

m o ś c i , )  któreimi państwo Szarogro.d.zkie winno jes^.. 

nicchw-aląc* się; dzisiejszy stan oświaty. Ja pierwszy 

wniosłem na wielkiej i a ’ zie naszej;, zniesienie dawmych 

przesądów-, ja nową zaprowadziłem administracją, u -  

miejętności, gust; mnie to należy chwała wpojenia w  

najznakomitszych rod ak ów . że nasz naród stworzony 

est do niczego-,; żeśmy powinni oddać sic na wa­

szą łaskę mądrze i zacni cudzoziem cy! Już dzisiaj: ■
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i aro cł u we uprzcdzerdc o s o b i e ,  tylko prostaków jest 

i działem !... W szystko oddycha lubą rudżozięriiczyiiną 

Wyrazy: narodowość, ojczyzna, w królce będą otwar- 

■ ■•Je zakazane. W ila jża  nam prz>;zaeny >Sw istfeczku, 

młodzieńczy, w którego twardy- czytam przyszłość dla 

nas ch w aleb n ą! „  —  Tii nastąpiły usóiski. uctiłoMtjmia, 
ze na vet i r£oo mojej Jostało się ich Kilka pom im o- 

wo nic. —  ”  Przyczynię  ja się i!c możności do wa- 

szyxh usiłowań j P e i u n i  Rżrrńgrodzanie, odpowiedzia­

łem: a jaśniew.ieliuozny As/hf muóstwem ppsr.datijjcL 

unnejętnossłi europ.1rjsk/cli; stolice waszą potrafi na A -  

teny przekształcić. —  Duszo wspaniała, krzyknie Pan 

JSoityirjntargp^.,, rozkazuj nam t y l k o , -  serca n a s ze , 

szkatuły, otwarte są na twoje zawołanie!...  Za chwS- 

ł |  t.jrzysz tu całą akuduraję Szarogrodzką!...  O pro­
wadzę cię p ^  wszystkich zakładach nowatorstwa na­

s z e g o J a  lyl k u c h c ę  o hej rsećg^akiłady n au ko w e, 

ho  od tych cały Jos, państwa zależy; w inne przęd ­
ły  się nieydaję. 1 ragnę widzieć i poznać wartość 

wa4z_yc.l1 w ; działów ak. domickich, bibljhtckę , gabi­

net a, pozpue nauczycieli , na\yel ustanowienia nauko­

we młody cli Szai ogrot^san, k odw iedzę, -  bo one mnie 

takie  bfinlzo_-zajmują. Zobaczę nakiWuą: jj^kodziclnie, 

których w ziost  nici uzerwatyym węzłem jest spojony 

z postępami Oświaty. Mój współtowarzysz podróży; 

weźmie się do popraw y admlnislrąc^i. W ejrzy wstań 

wasyej ekon om iki,  da plany na hudow le, sprostuje 

jro g i. . . .—  A c h !  drpgi, d rogi'. . .  zawoła z uniesie­

niem Pan óo wai jaturgos; właśnie krajo w" nasi m W -
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n i c y , popsuli je na niwecz!...  Zachciało im się J>o.~ 
w iem , aby je do wsi i miast kierować, a przeto p o ­

zbawili nas linji prosjfcj!...—  Co za pustoglowy!.. rze­
kłem  z udanym gniewem; kio zaś słysżUT, aby drogi 

na wsie i miasta przypadały?.. .  Wię'c tym s mscbem. 

stepy wasze piaszczyste i błotniste nigdy niebędą za­

ludnione...—  Tak to lak , kiedy sie komu jfechcc po­

w ierzyć  nwoiiJi ziomkom pop. awę rzeczy krajuwyeh! 

Zarżnęli nas i koniec !.. Przepowiedziałem ja to wszystka 

zjadły  sie niestety słowa m oje!... T o  samo było by  

się stało z kopalniami uaszem i, gd yb ym  uieb^ł za­

wczasu uży ł  środków do zaradzenia zł> mu. —  M acieź 

w  B e c z y  samej kopalni'*?... —  Niewied/.itdiśmy o tern; 

szanowny jeden E iopejczyk otwarł nam oczy i z a ­

pewnił; że z ło to ,  srebro, szynami poselać będziem y 

m ogli, do cudzych krajów na bicie monet; że djamen- 
t,v , szmaragd, k rzy zo p ras y , rubiny, sz a f iry ,  na k o r ­

ce mierzyć będziemy Tu rkom , Jndjanoin i Persom. 

W y sta w że  sobie światły cudzoziemcze:*! ilku z naszych 

( a ż  mię wstyd wyznać!.. ) obłąkanych doradzców, ko­

niecznie dtcreli z pomiędzy Szarogrodzan w yzn aczyć 
pracow ników  do tego dzieła.... —  A  to jakim, sposo- 

bórriS —  Chciano ich w ysłać pierwej do".Europy na 

nauki..-  Skądże z n o w u ? : Przez len czas mogłoby z ło ­

to i srebro przemienić się w  proste że lazoi-kam ieńie- 

b y  z bul wiały, robaki b y  je stoczyć mogły. —  Gdzie 

też nasze nieuki potrafiłyby co pojąć za granicą —  

W ie lk a  prawda -  Otóż ja tedy obrałem krótszą dro­

gę.... —J Rozumiem,, sprowadzić mistrzów lej nauki
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źo b cych  krajów*.. -  sSieinaczej. Nieupłynęło 12 zm ro ­

ków, a wszystko b ) łu  w największym r u c h u - Z a p e w n e  

jbłż napełnione wasze składy hogalerni kruszcami i ka­

mieniami? —  Jest nadzieja że tu nastąpi. Najdalej za 

3 (,o ztnroko w ohiecują nam sktubw,,. 7 Ciekawość 

mie pożera widzenia tego dzieła wysokiej staranności 

W Pana, lecz zaczniemy z porządku. —  Bardzo do­

b rze, ślicznie, bardzo chwalebnie. Otóż lo zaraz znać 

cudzoziemca!.. Mój Boże jakie to dla nas poniżenie!.... 

LecztsłiiaZnie powtarzam, nic nieTnnii m y...  T ak  m ą­

dre słowa, powinniśmy na miedzianych tablicach mieć 

wyryte! Zaraz do W ło c h  zapiszę po kilkunastu rzeź­

biarzy, i skoro nam kopalnie nasze dostarczą miedzi, 

(^klórij jak m ówią górnicy niedługo będzie tyle, że 

naw cl lepianki wiej,kie zdołamy nią pokrywać-j ipij- 
pieruej twe w y raz y  uczony 'świstku o d ry n ć  każę: 

mZdczyftftjiny Co to za myśl .wyborna!..

Prostaki nasze krajowe toby na miejscu twojem po- 

wied ziały: Zarznlim y od rzeczy ważniejszych, od rze­

czy potrzebniejszych.— Ograniczeni ludzie, niewiedzą 

co gadaią. — Litość nad niemi bierze... tak, wstydzę się 

że jestem Szarogrodzamnem!....- :

( .Dalszy ciąg nastąpi. * )

K i l k a , s ł o w  o  K o c e r k i k u .

Nieśmiertelny KofflGnk (zajaśniał w Rzymie na no­

wo, w całym ŁlasknKw ojcj wielkości. Ztf-sława tego 

m ęża ,  jest sławą uczonej Polsk i,  która w w od  barba­

rzyństwa ościennych krajów, '.zrostem publicznej o-
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światy. zarnmiei)is|ą wick'-pięlnosiy: od której oyw ili-  
yricyja, CSżijSJ dopiejto przeszła ę;o narodów m im ią- 
eyeH srębi :iś (ul niej ośwdee.eńśzemi; już Io ufepoirze- 
Lttjb dowodu, juz to pytanie na zawsze rozslr/y gnio­
tłem zos/ało. —.

Uznał i R ym  nikow Yc powagę syatemat.u na­
szego ziónika. W łaśnie przed kilkn miesiącami nauczy­
ciel Ssti onotnji w  S> 'pie-tza, li rtoruk D  tclc. wykłada­
jąc ten system' ośmielił się ]{fpU« ręJioj«i'xm p re1 ‘k~- 
cyt do cenzury., z proźbą o wolność d r u k u j  W Ja­
dom o że od czasów w z . w ż  liop.-mmiogej ciemnoty po 
ihpych krejfcieh' europejskich, układ Kopcrinka, ohrot 
ziemi okoto .słońca udo-.yndniajaey, niepojmowany .wi 
najprzód z Ręvm'u wyw iany i zrkaza.yy: niemógł tera 
jfcsze.zfc i - dzisiaj pomyślnej znalefc opinji. Lee/, świa­
tły naney.yciel zniewolony i wic}kiego męża
nieptisśeslał nntym .. i v p ”os( p,o< rozsTzy^nienie sta­
nowcze, udał się do inkw izyeyi^ w iętej z ty n w n io ­
skiem: aby stosownie cło dziiiiejsc.rffo jefcwfan oświe­
cenia,. W) rokować r a czy li. ^frylynwd Inkwizyeyi 
( Santo y?lfieio ) zniewolony i pokonany wre.ście mo- 
óądpr.awd najoczywistszych; n io h y lk o  że już zatwier­
dził  tvydrnkoAvanie dziiła, ale co większa, ezeT'b do­
tąd niebyło, na publiczny w ykład  nuuid Kopernika 
ze zw o li ł  w R zym ie

T ira  t e d y  p r a w d y  tv P o l s c e  od t r z e c h  W it k ó w  
u z n a n e ,  i po ca ie j  n ie m a l  E u r o p i e ,  niewyłąeaa>j?fę. już 
R z y tn - i  n'p iw.szteelmiorK: i ltółsposlorlo, z j - d n a l y  j e n iu -  
s z p w i  p o i . k i o t n u ,  o b o k  h o ł d u  i .p o d z iw ia n ia ,  n ie z a ­
p r z e c z o n ą  w y ż s z o ś ć .  JNąpróżno je s z cze  z a z d ro s n a  
g a r s t k a  n i e w d  : i ę c z n y e h  z ie m i  ir>.szćj o d r z u t k ó w ,  sar­
k a ć  b ę d z i e  p o k ą tr f ie  p r z e c i w  i m i e n in y  i K o p ć r m t ą  ; 
n a p r ó ż n o  w i d z ą c  ą g o  n a m  t ir z y z n r n y  m. u b l iż a ć  m u  
z e c h c e  w ł a s n o ś c i  teg o  d z ie ła ,]u h  z n iż a ć  jegd s za c u ­
n e k ;   j u ż  dzrś  to lii be i n icuolężyie  s z e m r a n ie ,
općóez uszów M idasa, innej dla nich korzj ści tfcza'- 
poyyiada.
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Ń a  U r o c z y s t o ś ć  Z a ł o ż e n i a  M o g i ł *

i  A D E  U  S Z A. K  O S C I U  S Z K  I,

D n i l  16 Października 1820.

A  d a y , aa h o u r  o f  w itluos hberty  ,

Js wortk a w hole 'eternity ia barulage.

A d d i s s o n .

AUlszy dzień lub godzina cnotl'nvej swobody,

J9ad w ieczność, w której Więzy kręgu j ą  narody .

Słuchajcie.' oto w promienistej chm urze,

Z  pochodnią wieczności w reku ,

Przy w dzięcznych odgłosów d ź w ię k u ,
’

Sława ogłasza tego, ho wSohjtfze ,

Na pamiętnej ziemi Tcla,

W znosząc ku niebu westchnienie ostatnie;,

Z a wolność Polski,  za losy bratnie;

Stw órcy ducha polecił w oczach przyjaciela-

M ężni sławią df-ieła cnoty,

INiezna -wielkośi i niewola;

T y lk o  wolnych ludów pola 
Osłania chwały i swobód wiek złoty.

U k ry jc ie  się niew oluiki!

D źw ig ając  sprosnc kajdany,

U k ry jc ie  srogie tyrany;
£tis dla waszego ucha le w oinych o k rz y k i '
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Z  w i : ńcem laurowym na głowic” ,

Postępujcie na górę w czystych uniesicniąeli. 

M ężni Lejllia potomkowie:

Meeltaj sława Kos -iuS/.ki zabrzmi w bo.sk.cb pieniącą, 

Postępuj niezłomne plemię, - <

J porusz dłońmi tę swobodną ziemię.

Gdzież mnie niosą lotn " k r o k i ?

O d  w a l ić ?  — już rąk tysiące 

Piętrzą •mogiłę w obłoki ,
Grzmi powietrze linkiem drżące.

Z  pospiechem dzieło się w znosi;
L ud y  od osi do osi 

Lwiełhiają  wdzięeaność rodu,

Co obok W andy i Krakusa gradu .
Dla uwiecznienia męztwa ii cnót chw ały,

Stav ia swemu KąmiJiowi 

T en  pomnik--^skromny, ale wicczno-trwały ,

Bo mu czas ani zawiść bytu nicoduiówi.

BodaCj ! stłumcie bolesne wspomnienia, 

.Inaczej chciała wola w y ro k ó w  niezmienna;

Przem ogła potęga Brenna,

Zgasła na chwile w id  kość -pojskiego imienia: 

Ale. B óg-m ężn ych  policzył trudy,

U cisk i duma znikły  w  wiecznej nocy;

Bóg zesłał zbawcę z północy;

Przed jego trony zdumione lu d y ,

J czcią przęjęte W  hołdzie uklękły  !

Chowajmy dlań wdzięczność -święl^j
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On nas pn dźw ign ął g O T li jc b  ojcow skie j  opieki; 

C h o w a jm y  iTSftysł nic J ę k ly ;

C h o w a j m y  stałość nhaglęt-a;

A  nad cliwałą Sarmatów z<lunii< ją się wieki.

T y  zaś, którego dotąd płacze ziomek praw y

Kościuszko, jeżii kiedy w podwojach niebianów 

Nieśmiertelny tv\ój i«wysJ zapną Judzkie sprawy; 

W dzięczny wzrok, wiedki duclm , nad Polską
( zastanów.

Z Batorym i z Zygmuntami 

Ihioś się nad nią w7 ob łoku ,

A  tajny śmiertelnych o!.u,
G d y  osoJją niemoże.sz, du&hem łącz się z nami; 

O n  niechaj do dzięł .wielkmh w znosi nas w  p o ko ju ;

A  g d y  okrutna w oj na  w y z w i e  do oręża;

N  ieełi w tnmanaeii zniszczenia, w nawałności boju 

Będzie tarczą i wodzt 111 oiczyslego męża.

j l .  Zdzarski.

W S P O M N I E N I E  

A l e x a n j ) i i a  L i s o w s k i e c o ;

N ow ą i prawdz i7,v eg o żalą godną stratę, ponio­

sła dzis' ojczyzna w zgonie Alesandra I inowskiego, 

Senatora Kasztelana królestwa. Cnotliwy obywatel, ze 

łzami sobie przyp om n i,  ową w iJ k ą  a razem i nie­

szczęść pclną c h w ilę ,  powstania narodowego wrolŁU

7 2 *
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17’fik- Ryta to e lw l la  nadziei i ro.spaczy.—  Kościuszko 

dzielnością swego oręża, L inow ski mądrością r a d y , 

dźwigali konającą już matkę. Lecz \yyparly się na 

owezas nieba szarpanego narodu, mieszkance ziemi: 

jedni wy rzekli się ludzkości, drudzy pogardzili  wdzię­

cz n o śc ią —  a Polska runęła z szczytu chwały.. Trjuml’ 

cnoty i jKdrjolyzim i. w  sercach tylko pozostał: —  tą 

rażą los u porczyw y, przeznaczył jego świelnicuiu dla 

bezprawia!... Zdawało się że ojczyzna poczciwych i 

w a le c zn y ć b , liiespJainiona nigdy krzy>vdą sąsiada, na 

zawsze z rzędu narodów w ykreślona, stanie się ty lko  

celem po liro wania przyszłych wieców; obrońcy jej n a ,  
pastwę N iepam ięci rzuceni, zaginą w jej otchłaniach.'.. 

Laki to w y ro k  gotowała wain zawiść nieporównani 

m ężo w ie ,  takt zapisała w swej k s ię d łe ,  pod stiwżą 
pieliła zostającej; od piekła wynalezionej! —

W ielk ie  dusze najpiękniej się zn a m io n u j  w niesz­

częściu. —  jNietracą o n e j  swej m o c y ,  same w sobie 

znajdipą w s zy s tk o .—  Ustępując z teatru świata, zo -  

stawiują.śiJidy sw ych czynów  ożenionych acilolanu,.... 

unoszą lubą pociechę.... że  dopełniły  powinności. W  

tak>’ćm to zuaczeuiu i przekonaniu wewnętrznym, K o ­

ściuszko poszedł na ziemię w olnych, której b y ł  wszę­

dzie obyw aleiem , opłakiwać niedolę własnej; L in ow ­

ski w źaeiszu wiejskićm postanowił ime.śźttć z nią po­

toki łez.. . .  niczein nieukojonycb. —  B łys ła  nadzieja 

o d r o d z e n ia ,—  odmiany poJkyczne co kołem szczę­

ścia się toczą, zapowiedziały Polsce że je szc z e  n ie-
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jęg ine.lą  Prawd mc z o w i e , którzyście na jej usługi

z  zapomnieniem własnych korzyści lotem orłów  spie­

s z y l i ,  którzy jej dotąd słu życie ;  powiedzcie: dałże się 

wam W y p r z e d z i ć  L  nó.wski?... Zaprzągł się on w r a z  
z wami do jedynego jarzma, które z słodyczą d źw igał  

Polak od kilkunastu w i e k ó w ,—  służenia lubej o jczy­

ź n ie .—  Już odtąd zacny Linowski wiechcia! się z me­

go uwolnić ty lko  w r a z  zż y c ie m . Już go z nią nic- 

rozdzie li ly  następne klęski i przeciwności losowy słu- 

ż y ł  jej s ta le :—  i ukochany od współrodaków, szaco­

w any od nnjtlrożsyftgo z m onarchów, wyniesiony' na 

dostojność najpierw sza w  kraju, piastował ją  dzjś ?, 

zaszczytem, —  ho nie dla siebie ją p r z y ją ł ,  niw siebie 
W jej zaiv odzie upatrywał.

Lecz tacy mdzie do jakich on rzędu należy, nie-

polrzebnją pogrobow ych uwielbień C zyn y mówią

za m cm i, czyn y icn unieśmiertelniają; a z tej strony 

Linowski nichoi się przyszłości JYa uiszczenie pa­

miątki znakomiLego człowieka, dosyć jwzytoezyć je­

den rys jego charakteru, aby wartość reszty oznaczyć. 

C ó ż  tu przyjemniejszego o Linowskim powiedzieć m o- 

żn a ,  nad wspomnienie przyjaźni D am ona i  P iija sa , 

jaka go z yięciem Jozelem Ponialo wsk i ni L ę;(łe życie 

nicrozerwanie łączyła ?

Przyjaźń  to uczuew najdroższe, uczucie najszla­

chetniejsze, które w nas nad wszystkie inne najhar­

dziej się niebu p od ob a , i w  śmiertelnika obraz * w ó r -  

c y  wystawia; przy jaźń  prawdziwa kojarzy ty lko  urny-
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sly  p r a w e , jędnćm tchnieniem żyw ione — ta przyjaźń 

by ta i.clj sere osnową.

Bohater odrodzbuej o jczyzny, bohater na uwie­

cznienie kiórego, bronzy podwaja,ą dzisi j swą trwa­

ło ś ć ,  aby ich rękaPczasil. berłem /.uiśsozcnia dotknąć 

nieśmiała; przewodnik do sławy njbzwyciężonyćh za­

stępów polski eh kochanek l u d u — kochał Lwiowskie- 

go. Jemu tdf puszczając s’e na odmęt zamieszali krwa­

wej wojny, przewidując może zgon swój pozazdrosz­

czenia godny; po wierzył losy dr »{pej rodziny , mia­
nując go Wykonawcą swojej ostatniej w o l i . —

l a  ufność piękne dusze znamionująca, wystarcza 

na dopełnić nip z a s z e z y ló ^  L rn ow sk w ja-  Z  lak s łod ­

kiego cha przyjaciela o b ow iązk u , juk dalece potrafił 

się wywiązać; jak dalece go posunął, byliśm y wszys­

cy  świadkami W id  siała' rozrzewniona Warszawa," w i­

działy mury K rakow a, jak ten osierocony przyjaciel, 

z oczami w łzach tonącymi, ostatnią stroją usługę 

Poniatowskiemu w yrządzał.—  C io s  wyrzeczony przy > 

odbieraniu zw łokow  nieśmiertelnego W o d z a ,  z rąk 

jenerała dyw izyi Sokoiniekiego , w d n iu '9. Września 

18ii: do W arszaw y z Lipska przyprow adzonych; wart 

jest aby tow arzyszył na zawsze jego wspomnieniu, bo 

u- ni 111 malując duśjzę przyjaciela, odmalował razem i 

własną; oddając liułd jego cnotom, zapewnił go dla 

swoich; ten głos umieszczając dosłownie, napróżno- 

b yśm y chcieli, co więcej dodać do zasług i cnót Li-, 

itowskięgp,. —
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” Głęboki s/n n tek , który całą rmwsseclmekó n i*  

ropową ogarnął po m & zcic ś!. w ym , lecz św ietny'n , 

zgonie xncMt Jozefa Poniatow skiego, m i ni sir  a wojny 
i  wodza naczelnego wojsk polskich, cześć dobrowolna,  
którą pam ięci Jego po ccdyni kraju jednogłośnie od­

dano, lepiej dpwę&lzą, juką w tym zgonie ponieśliśm y  

stratę, łi..ieli w szystkie 'natężenia wymowy'.

7 nr którejbym mic ł  lizyć na wystawienie za!a, ro­

dziny', wzniesioiwgo nad’ żałość powszechną czu lsze-  

m i krwi i  związków powodam i, nigdyby dostateczną  

niebytu. —

Jk rospaczty' serp, spraw iedliw ym  i pow szechnym  

rwiśnionych zalepi,i jed n o zostawało zyćseni.e-.ito j a -  

kurjkóhciek jeszcze pociechy podobne,...‘'w id zieć  i p o -  

siatkhć drogi*?-zwłoki, B o h a te ra , które nieojczysta  

pokryw ała ziem ia .— IFzriicsło się ze w szystkich stron 

to ąorące zyażtenie i było M c t w  boleść, uw ielbienie  

i  m ilófć świndczącym .... 1 'rysłuchane szczęśliw ie zo­
sta ło .... i juz ziem ia , kt-ór ej •'granice u pęt j i g o  rozsze­

r z y ł ,  stolica którą zręczna jego śmiałość ocaliła, tłu ­

m y rozrzewnionych rodaków, H órzyhppi/tn bohatera 

narodu w id z ie li ,  ten nakoniec przybytek Boga ojców 

naszych, który tyle solem tości'narodowych pj~zypomi­

n ą , p rzyjm ują  z  rąk waszych Ryderze, te szemowm  

zwłoki które najdroższym  skarbem ojczystym  , świę- 

tościami narodow em ubędą dla Polaków na zaw sze.-  

IV te rm  jeg o  towarzysze bronił n a jb liiśi cnót i d zie ł
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jego. ŚHfimlkowh! - Dopełnifiście ostatniej w odzowi wa­
szem u usługi. Wiemoglu hycli godniejszą sfrcśz ‘zw ło-  

ków bohąłerjĄ jak sami. stawy jeg o  u cze stn icy , w ła ­

sną okryci sław ą....

Fffielkom yślnem u TPłridzcy wszech R ossyj, w in­

niśm y to znakom ite dobrodziejstw o’. Ludy, które g łę ­

boko czuć u m ie ją, i  z  tęgośćią stosownie do sw ych  

d zia ła ją  uczuc.uiw, jeżeli są znane s  nicnlojonej ią -  

dz-y krzywd, narado cyj-h■ p o szukiw a n ia, powiniW. ra­

sem  dać poznać św ia ta , i i  'dobrodziejstwa sercam i 

ich w ła da ć, wdzięczność ich w zbudzać i p rzy w ią za ­

nie od nich sdolm' dać mogą. —  O ddajem y c i więc 

d zię k i,  i hołd pub/i -znej wdzieez/iaśęi, o w iclkom yśl-  

riy /'P la dzco! 'Rronu twojego ozdobą są szlachetne  

serca twpjego u czu cia , serc tu l polskich w in ą , nigdy  
n i ew dzi ęcśfiuśiź n iebyła ... D z ie li  zapewne hołd len, nie­

śm iertelny cień. Poniatowskiegai bo miłość ziem i-ojczy­

ste j jeszcze  go za grobem- ożyw ia, bo dobrodziejstwa, 

dla  je g o  współziomków , ja k b y  za łaskę sobię w yrzą­

dzoną naw ykł ppc.zytywiić  Szlachetna ta dusza,
rozrzuciw szy daleko od sieb ie, drobnej osobistości 

przełam ane zapory , i  w ydarłszy się na szlachetniej­

szą przestrzeń y oddała się z mężnym zapałem , w iel­

kim  uczuciom  poayt&echnega dobra,, miłości ojczyzny  

i  sławy, narodowej... btigdy».go inne. zająć niezdołały  

w zględy... nigdy i nigdzie nie w id zia ł s ieb ie !...

TPbojach: pierw szy na niebezpieczeństw a, zd a­

w a ł się chcieć piet sienni sw ojem i szeregi współroda-
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hkv zasłaniać, mm/’ 7, cizie; cdbo obecnym i-eh cięze-  
nio/it id u r, albo p rzy szły ch  jc h  nadziei uchowa­

n ie , fi :iji ego  ̂ za .csze  rozsądku Lyly przechniotęm . 

JV d o m u , W ozy.tkj ,iv pbsiad.d było u. niego ja kby  

p, 'z)g o1 ol van. \ m  dla oj czy  Sny (larem; spełzła pżęść 

wielka- je g o  m ieniu  w kuku latach urzędowania i  clo- 

w ęd^tw j; p ł jr n ł  hojnie majątek 'dla. nieszczęśliw ych  

p o trzeb y , (ILt pos1 igi p rzyjaciołom , częstokroć diet 
dOgodze/h l tylko zgculniony/h nies^tości iyrze/iioin; 

lo  u nie-ęo bogactwo tytko było tt.trzedzieni taj naj­

eż ltchet.lie/szej rozkoszy, którą je,dynie w spąąiałe ro- 

zu/nit ją  u ttysiy.- 11  ze l tron monarchów, ntosł rzetel­

na p ra w ię i ś m i  itą prostotą i otwartością i na w ie­

czne przew rotnej sztuczności p o tępien ie , w ychodził z  

iclt podwojom. z z oięksżptiyin a u t  siebie szacunkietn  j 
po o izthiern. N yiiAp-onju i wpąincAnnści, troskliwe 

10 . nyM inte. n  ul z wyczaj/? ego, w świecie w zruszdnid, 

w którem na przem iany nctĄkieją i niepewnością m io­

tana by a ojczyzny, odf-pywafi. mu praw dziw ą je d n e j 

\.d ritg i(j miarę. I.egz honor stanowiska i honor na­

rodowy, wskazytoal mu*u>'yt:ricałospi i poświęcenia się 

potvimt()ś'Ći *>i kiedy w jed p ej z tych chwil, sam otnych  

zd a rzyło  m u sie  rznrrć o ca gę, n%'ŚMoje własne p r ze ­

zn aczenie . w tedy dclikatnłf dla ty ch , co go p rzezy ć  

m ieli trosk7/ w ość, ściągnęła rękę dobroczynną do w y*  

kry sienią te j ostatniej w olt, której thytazy tak do­

brze duszę jego m alują. TT-jiatrzył się spokojnie w  

bladą śm ierci postać, z  tkliwością jako człow iek, któ­

ry ją  czu je; z  uśm iechem  jak duch m ężny, który - 
n i>| gardzi. —



)( 174 X
Tak w szystko, co je s t  wielkićm i pięknem m iało 

w  tej ditęsy m iejsce. Z n a ć , te nieba niekiedy spusz­

czają, pokoleniom z  pierwiastkowego w yradzaja cym, 

sie toku'; wzorowe dusze obfitym*$dbioreni darów sza ­
nownych i przyjem nych ubogacone., ahy się podług  

nich kszta łciły  ku potrzebie. i szczęściu tow arzystw ,go­
dne zaszczytu, człow ieka istoty.

i t' JSarn, pam ięć Poniatowskiego niech tyle na zaro­

szę pożytecznym  będzie przykładem , ile tez narodo­

w i, tui p u b liczn i w zgonie jego poniesio i i , kosztowa­

ła, klęską.... On swem życiem  dopciu.it wszystkich  

cnot towarzyskich i  obyw itęlskic.h, u urdnil d zi-d im i  

bohaterskiemi tząw ćd swój rycerski, on, swą śm ieręia  
uniósł poffijerzony sQ$ę ii&ticir P ola ków , u crlo .io  

pezedw lec cnego.

O  czem ąż p rzy n a jm n iej taw dgika o fia ra , bytu, 

szczęścia i  przyszłości ojczyzny nieokuptluł

Przebacz drogi cieniał ty m  kilku, słabym  w yra ­

zom. JS ift przedsiębrałem  tw o je j pochwały, nad któ- 
rąż w y ls zy  nie jesteś? lecz /fcasfc być. wolno p fp y ja -  
ini, 11 v< jeg o  serca odsłonić św iat Si, n im  godny
ciebie dsisjopis poĄiiej go za  p rzyk ła d  .wystawi po-* 
totnności. —  Jeszcze sie ona nie zaczęła dla. ■ciebie.i-, 
jeszcze wszystko Co a tobie powiedzieć wolno, mogło- 

by  nib&ót pnstąę prsedłtizoąeĄo tylko nałogu uw ielbie­
nia  żyj,ąrych wielkości.... lecz la l  i uczczenie obcych, 
biergepaj bezstronności cechę.
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Rycerze, w ielkiego Rosęyi p a ń stw # ! hJajśurie,- 

tn ie jszy 'z  Polaków p o le g ł w okropnej woj m e, w Istii- 

rej jednakowa sprano et, na dw ie prżec/wnc sirony p o -  
bratyńcow nięztwo rozdzieliła . I ł  y  ojczyznę waszą  

zagroloną ocafrcwhcie/iściel, i miPjon- ludzi z  spokoj­

nych swych sieiUisk ruszyur., z  póśiyięcojmni odporo­

w i oreze/u. M y 'o jczy zn ę dźwig/noną ustal,fL i w ła­

sność naszą od-yskać, z  ró/ptiem waszemu poświece­

niem  'się, z i t p d  ś cięły  m ieliśm y. W ą szem  hasłem  

b yła sprinwiedliwość napaścią zgwamiM Ęl nasze/n, 

sprawiedliwość zdeptana niegdyś pr&eniotą. Id^tą.l 
nie widzę ty Ho puwod dla obudwOch narodów do 

wzajemnego siebie siSicunhu. PotędJriejszych , z:favę>d 

szlachetny ponyśl/icfść utyieńcs) la , m a n cie j szkiche-  

i n y , siąbjjzycii *a  wywróconą główna podporą, na 

nieszczęścfjącli się i nmffk#hą^i uĄo/wsyi.

Odtąd Polćicy na cnottuih jtle.w i.idrh, i na p o-  

bratynmtwie z wen n i ,  ostatnią oparli nadzieję. O d­

tą d , każdy krok cnoll/wegp tP L id zcy , nowe nad ser­

cam i Polaków  jzwYcięztwo , chwale, panowania swego 

nową zdobycz pr/ysparza. O  Jak łatwo dal&s.e dwóch 

narodów rozwinąć stospuku, kiedy na'rj>d Rossyjshi 

p rzejm ie  się wielko/nyślruini swojego inonccrchy uczu­

ciam i, a m y w ielbić, i cnotami ąarodowenii ohe p ie ­

lęgnować będziem y l... Dawne krzywdy i nienawiści 

skutki d ra żliw ej w ciem niejszych wiekach chuci, prze­

wodzenia narodów nad narodam i, okropne przyczy­

ny krwawych m orderstw , pdiogow i spustoszeń, po­
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w inny w w iecznej przepaść niepam ięci. Św iat cały  

■zmordowany igrzyskiem  zle zrozum ianej' chw ały, 

przechodzi do łagodniej m ych itczuciów, szczerze west­

ch n ą ł do spckojności, i jeżeli, mnie postać jego n ie­

m y l i , przekonał się: ze szczęście rodu ludzkiego, a l-  

bo potrzeba raz na spraidtedliwośćt ngructow hć, a l­

bo wszystko się pogrąży* w bezdenną przepaśćJEm któ­

rej wieęgna walka praw  św iętych, i zuchw ałej prze- 

m o iy , okropnemi ricipaści i odwetu, świat burząc si­

ła m i, m usi go ncikonięę w ielką tylko zrobić pustynią .

L o s nasz zaiste nie je s t  roziw yzanym , . . . .  

..................................................., . . .  JSaszą potrze­

bą je s t  tylko im ię i p ra w a , alt -waszym przesuaeseg- 

niern jestł „trzy m a ć w ręku,, pokuj' i  szczęście "świata, 

piękniejszą jeszpze chw ałą zivy< łezkie ozdobić la.ury 

i być spraw cam i pr^yjacniejssej rodząjow i ludzkie­

m u  p o lity k i, i  wzorem, sprawicilluności publicznej. 

B  ig dla tego na ogromnym, tranie ^i.otra PP i ;dkiego, 

U trzym uje w w srastsaja.eej potędze i sław ie , pełnego, 

cnót i ludzkości JSfonąrchg. .Sahircl .Polaków pierw ­

szy m i do tych c%lów. voiiioc,nika.ini p rjćzn a ćza ć zdaje  

(?/•’. Są to plehnienoiki jednego, iw a m i szczepu, go­
dni pew nie być waszyniiw bracią, nlęzdat/u /ąó. nie­

wolników. Aż& n\ty 1° gd°s Jiossyje  •' duch bohatera, 

którego zw łoki stoją przed  nami., duch jego do ciebie  

przem a w ia . Otoczym y'cieniam i naszych i waszyc.h 

b r a c i, tcnn, na błogoslawieńszy/n świście podaje dłoń 

p rzyjazną R y c e rz o m , którzy na świetuące w niw
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cnoty zwroconc m ając o c z y , sStifrmriiawgfo. co ich  

rolni to, m~i>std&jfi na ziem i współrodakom, jfr-ee&y- 

fają iyc.aenia rtspblaegó dwom JSarudom szczęścia  i 

stawy l —  „
*

K R O N I K  a  

M o g i ł y  T a D i i i ]  s z a  K o ś c i u s z k i .

O p i s  I I .

Niżeli przy.stąpiemy do wyliezcma ofiar do skład­

ki ni usypanie m ogiły  bohaterowi z łożonych; między 

itórenii świetne njiejscję: zajmuje ofiara zacne, cudzo - 

zk m Ł i (*) ujętej szlachetnością P olaków  w oddaniu 

tkl iwego hol lu obrońcy sy.voj( j wolności; pozostaje 

nam jeszcze wiele pięknych i m iłych wspomnień, 

których nas albo skromność pozbawić chciała, albo 

natłok czarownyeh o brazów , których za jednym za­

wodem  objąć, nie b y ło  podobieństwem.

, Jł'tf pierwsze niicjSęe trzyma pnlrjotyczny zapał 

ro d a k a  Czermińskiego byłego kapitana arlylerji p o l­

skiej , dziś wspólobywatcla naSjŹcgi!!.—  K ied y  gorliw a 

ządza ogłaszania wszystkiego co do chwały Kościusz­

ki p rz y  czynić się zdołało, już go dziSśjnwnym u c z y ­

niła; (**) przebaczy nam szanowny weteran , że i my 

dłużej n ib z y ć  niepolrałićmy.

(*) P ani K a ta la ui.

(**) Czytaj 2u. PVandc za  / oh bieżący.
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!T*Tą ojuati przeto o ffi«ęr»r dawnej Sw ardyi nnro- 

4 iv’ ci krnkowywn-j, których wojenna postawa dala 
powoi] do naSsraiua ich cdieeromi Jogi i naddunaj- 

skiej, otaczających wóz trjumfainy zz iin lią  i szcząt­

kami rycerzy pod Racławicami poległych; s/.edt ka­

pitan Czermiński w mundurze nrtyl!eevi - w l ió r n j  

njegdy z zaszczytem siużyl; odziany R n ™  sukni ink , 

w pousowej czapce, kilką, zieloną ozdobion.-p — T ru ­

dno opjsać lo w rażenie, jakie swoim w 1 dokum  spra­

wki] na umyslabh rozczulonycB współbraci. Oufckali 

go w szyscy, każdy b y l  rad przytulić go do serca, 
łzami zi'0.sić*ten iiliioit tę nieocenioną pamiątkę ch lu ­

bnej rpspaczy r. my))!, z którą pierwszy raj 

przymierze wr tedy zawarło. L\ieśmiało chłopki kra­
kowskie z radością na nic*:”  pogląd ijąe w głos da-  

wałyTSię słyszeć z Ićmi słowy: ”  Mój Boże co to za 

miłe przypomnienia! —  Jak bym go widział z pod 

Racławic prowadzącego zdobyte działa! —  Tacy b yli  

d ow od zcy  nasi, rzekł jedeb starzec okryty srzmnem; 

niewstydzili s :ę sukniauki, dla leg ar' my ich kochali 

i s łuchali,  piers.iar.ii zasi udaliśmy od kartaczy*— G d y  

by sam Kos'cinszko rw 'y g lą d i ! —  T o  11’cmoże hyć ina­

czej zawoła jeden, tylko on musiał pomiędzy nami 

b yć  w  ogniu. —  (*■) Tak zupełnie wdarusy nasz.e u -  
brane b y ły  ! —  Bogu d/.ięki , ze jirzecież aby raz su- 

kmanka znaczyła coś na świecie!.. „

(*) K apitan Czerm iński s iu iy l istotnie pod czas re­

w olucji. 1794..
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Niemniej godne wspomnienia w 'fio w is!;o czterech 

rysunków  nas/ego Stachowicza, zdobiących ołtarz po­

łowy; których natn żądany opis w łych  dnia cii do­

piero u d z ie lo n o.— Rzeczony artysta, poświęcając cał­

kiem swój pędzel pąmiątkom n arodow ym , napełnił 

dzisiaj niemi pal',ac Biskupa Krakowski, g o ż e  zdu­

miony przychodzień widokiem ich nasycić się nicmo- 

żę, i z podziw ieniem oddaic sprawiedliwość pięknemu 

talentowi malarza.—  Świadkiem będąc wydarzeń- r  o-  

ku pełen uczuciów prawego ęjbywajyla fy , nie-
^prow n an ą tralnością oddał czcry ncstępującc widoki;

1. Obraz powstania narodow ego, czyli przysięgi 

Tadeusza K ościuszki, składanej w  ryn ku  krakowskim, 

tysiącami ludu i wojska zapełnionym; walczenia za 

.swobody, wolność i niepodfćgioŚć narodu. T w a H e  
dowodc^w, naczt laika, i znakomitych obywateli w ier­

nie trafione, malują ówczesny zapał w sercach nie- 

z gięty cii 'gorejący.

2. Oliraz wojska narodowego z różnych złożone­
go pó lko jf  , pod w ódzlw cm  Tadeusza K o śc iu sz k i , w 

szyk u  bojowym.

o. Oliraz wystawujący obozowanie kosynieró.ty.- 

p ikinierow  póstaw iony cb wr odw odzie przy  rozpoczę­

ciu walki. Niemożna bez mocnego wzruszenia patrzeć 

na ową obojętność • w esoły cli chłopków  oczekujących 

znaku do zw ycięzlw a lub śmierci. —.
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4 . Obraz trjumfu po bitwie wacławirkie' w Kra- 

kowiE-, gdzie-Jkossyniery i pikiniery p row ad zą  ryn ­

kiem ZihLyte działa i trofea.

Zbierając najtroskliwiej w szelkiejszrzegóły  święta 

narodowego, jueopuścicmy i czterech następujący cli 

wierszy do dostojnego Prezesa f i u j l u , po wysypaniu 

najpierwszej ta’czki ziemi na mogiłę K ościuszki,  w y ­

rzeczonych od sześcioletniego jgnucego Zarnow skiego. 

ucznia szkoły w  gminie szóstej, ubranego w mumlur 

powstańców krakowskieh:

’i M ę iu ! ilez dziś dli w cny nieprzynosi T c b 'e ,

T a  pierw sza taczka ziem i na K ościuszki grobie!

Syp/(tej Q — ślesz golom fi j  iii dwie piekl /’ po o 11 aleh.

Ze, pom nik cnotliw ego, z in o ^ w zią tp o cz ą te k . „

W dzięczność rodaków oddychających uwielbianiem 

Kościuszki nigdy nicpolrali zapomnieć sJnehctnc, ofiary 

obywatelu Kruczkowskiego. Pomimo znacznych tru­

dów i w ydatków , k i 1 k unasl o mi J o w ej drogi do lasów 

s z lą z k ic h , sam się na to p o św ię c i ł;  żi pojeenswszy 

na miejsce, zakupił jodłę piędziesiąt kilka łokci dłu­

gości trzymającą; sprowadził z w i cl kim mozołem na 

sam szczyt g óry  Bronisławy; —  i ta d/jśtrtj oznacza 

środkow y punkt m o g i ły .—  Kom u wiadoma jest w y ­

sokość rzeczonej g ó r y ,  p rzy k ry  do niej przyjazd  w 
lekkim nayyet p o w o zie ,  dopicroż wy dzw ignicnie tal 

wielkiego ciężaru kiedy sobie wystaw ij ten bezwat-

pient?
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pi..i,iń przyzna że,,lo  ofiara d o b ro w o ln a , tło rzędu 

wMipiejszyeh n a l e ż ą c a —  pr;v\v<iziw% zaletę.* przynt st 

swemu dawcy.—  lyiikmigście 1 om i przeszio irzydziesiu 

ludzi użytych b y l e  do tego dz-iela, z uroczystym r ó ­

wnież obchodem odbytego. Kónio poubifrabe "były 

w liście dębow e, drzewo ząś oplatane wieńcami.
•

Nieoceniona młodzieży akademicka, cienie K o ­

ściuszki unosząęć się nad tob ą ,  ccd/.icń nov>cnii na­

tchnieniami piękne twe Insze ożywiają.’ W orne chwi­

le  od pracy naukowej, której |łOs wi^caąz Tsrefflgor-K- 

w ic, pomna na chwalę ojczyzny; wolne te chwhe nie- 

daja ci spoczywać w doiuaę.b —  imię., Kościuszki p o­

mimo już p.rzv krej pory  jęsjicnncj, m ^.prowadza cię 

na jego mogiłę, i w słodkim znoju pokrzepia! Nieo- 

zn >• za.;z bynajmniej liczby dni i rąk o c h o c z y m i,—  

dopokł tu gościć zamierzasz , d op ity  przedsięwzięłaś 

oddawać cześć bohaterowi, wznoszeniem pomnika je­

go c h w a ły .—

SlarozaKoimi tutejsi , oddali w dniu święta wieko­

pomnego założenia mogiły,r piękny hołd tioidom bo­

hatera. Zgromadzeń' w bożnicy przed godziną 9 tą. 

z. ran a , po odbyciu nabożeństwa , słiicliali tkliw ej na­

der m ow y Rabina w języku hebrajskim wyrzeczonej; 

a potym  udawszy się na luijjsće, z zachowaniem wszel­

kich o brządków  swego wyznania; zostawali tam do 

późnej nocy i pracowali ,gorli\ ie nad wzniesieniem 

pomnika, przyrzekając święcie; iż się do niego ciągle

72.**
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raz na zawsze* przykładać będą. M ow a ta przełożo­

na wiernie na język polski, da nam łatwo ocenić go­

dne uSzncia tęgo Indu, jakiemi zawsze pałał ku nie­

śmiertelnemu Kościuszce.
\

M O W  A

II I R  S C  II D A W I D A  L E W I ,

II  \ b  i n  a  O b w o d u  K a z i m i e r s r i e c o .
\

M ia n a  %  dnia iG ., P aźd ziern ika  1820 r o la , do ludu  

zebranego z  powodu obchodzonej w tym że dniu  

uroczystości założenia Pom nika

T A D E U S Z O W I  K O Ś C I U S Z C E .

P r z e ł o ż o n a  z  H e b r a j s k i e g o ,  

p r z e z  

S a m u e l a  B  a  u  m .
\

. ' i
"cisn ą ł M gechiasz z  ojcam i swyiniźfś pochowano 

go w 'jednym  z  -w yistych grobbw synów D a w iĘ a , i  

uczyniono m a cześć p r zy  'śm ierci p rzez -uĄ-zysteh lud  

Judy i mieszkańców Jei*ó&Qliiny.

II. Kronika [62. 55.
V

Nabożny ten K r ó l ,  zagrożony od nieprzyjaciela 

po calem państwie swym  rozlanego, ratunek i w y b a ­

wienia ludu i ojczyzny , których w orężu swym zua- 

leść nie u fa ł ,  szukał w  miłosierdziu i wszechmocna-



ścl Pana zastępów; clo którego, bez najmniejszego za­

trwożenia się na glos pełny urągania i blnźnierstwa 

wodzów przyb y łe j  p o d  mitrami stolicy swej potęgi, 

najgorętsze .swe zasyłał modły, pqmniąe n,a -wyrazy sła­

wnego naddziada swego:. TF szyscr itn r ły  tą B og u  

v-faj<i&iiufstydzeni i de będą. (Psal: ad —  5 . )

Kio zawiodła go nadzieja, bo proźba jego była  

wysłuchana, i ojczyzna od groźnego i całemu prawic 

światu strasznego nieprzyjaciela ręką anioła b o ż e g o , 

w  jednym mgnieniu oka sw ylęn iouego , oswobodzona 
została.

*
Lecz cdż mu tę łaskę n Boga zjednało? Otoż to, 

że serqe je g o , od widoków  Osobistych czyste; cało 
napełnione b y ło  miłością ojczyzny i Indu nad. którym 

panował. Takie więc rzetelne króla do narodu swe­

go przywiązanie, wdzięczny lud wielbić nieprzesta- 

w a l , nawet w chwili gdy opłakiwał jego utratę^ o d ­

dawszy wiuną cztfśćKifcoiowi jegpj i toż zdarzenie, 

jest nam yy piśmie świętem wystawione za -wzór, p o ­

d ług którego w c e n ie r ’ ; cnoty, poprśędnikow naszych 

naśladować winniśmy.

Szanowni bracia,1 Teraz właśnie nadeszła chwila, 

yv której z tej nauki korzystać nam wypada. U ro c z y ­
stość dnia, dzisiejszego^do której uświetnienia mamy 

zaszczyt b y d ź  przypuszczonemu przypomnieć naszym 

SercOm p o w in n a , drogie i szlachetne przymioty oraz 

cnoty bohaterskie sławnie,go i nieśmiirteinego T A D E ­

U S Z A  K O Ś C I U S Z K I  mcźa wielkiego, którego skro-

X)( 1 3 |  )(



pic wieńczyły  liinry za wielkim Oceanem uzbierano; 

m ę ża ,  któi’4go^serciun, na podobieństwo króla E ze-  

cbi -.sza, jedynie* etfłośe'ojczyzny i milośćIwspólroda- 

JióiY wl.i l a ł y ; przypomnieć równićz nam p o-  

wimęijjpw-iely obow iązek , dania cieniowi jego d o w o ­

dów naszego uczucia.

Milo mi szanowni bracia! widzieć w  tern 

zgromadzeniu m ężó w , którzy dzielić zeinną mogą 

j-oskosi^ ]>rzyporrmienia sobie c h w i l i , w której przed 

26 la ty ,  bohatera tego tu w ie j  świątyni o g lą d a liśm y, '  
chwili w której glos jego z uprzejmością do nas prze- t 

mawiający steszcliśtuy : —  “  Kię, j  4 d/a siebie niu pra­

g n ę , rzek ł w otfpzas' tenże bohater, opłakany stan  

ojczyzny jedynie m nie obchodzi, ratowanie oue.jle, i 

us^bz.eśli.nnenie je j miskzbań. 'ow, m i.ilzy  klar cm i 1 

w y policzeni fa te ś c ie ,  )es£ jed y n y  ni -ęeleni przednie— 

wziecMi, mojego. M  T k w iły  le słowa przez wszystek 

czns w  sercach nasz i o h , i tkwią p ę  dziś dzień; po­

w ierzyliśm y je sobie czępj.o w różnych czasach, i nie 

beż. wzmś^cnia serca powtarzajmy je i w  obecnej 

ch w ili!  INiechaj (o cienie jego przekona, że jak skarb 

d ro g i ,  są pi i nie, w paiAitei nnsMij zachowane.

B yliśm y oczne 111 i świadkami początku puszczenia 

sięf 'jego w ten wielki z a w ó d , —  widzieliśmy pierwsze 

obroty pełne odwagi i m ę s t w a ,—  lękaliśm y się nie- 

bezpieczeństwa, na. które naraża! s ię ,  —  opłak waliś- 

ny  na ostatku jcgO los! Najprzyjemniejszy w ięc- teraz, 

pozom naszym sptuiyyić powinien w id o k ,  pomnik kto-

X  iB4 X
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Ty w  im a  dziś ie jszym , na uwiecznienie sławy i eg o , 

założonym b y d ź  ma, cp1 nas szególnic przekonywa: 

iż cnota, chociaż na monnut od przemocy przyćmiona, 

blasku swego nielrae’; i żc żaduu na święcie sita ta­

mować nic może za jaśnienia czy rychlej czy później 

rozprzestrzeniających się jej promieni!...

M y ś l i  i  Z d a n i a  

N A P O L E O N A  B O N A P A R T E .

X X  Y r. Monarcha i pierwszy minister fca&jftwa, 
przed wszystkim powinni kochać jego chwałę. Ci 

którzy utr/.ynui|ą ze się bez l< go obejdzie/'• p odobr 

są do li ó w ,  którym ogony obcięto.

i M l l .  l^ńwdz.wa w ielkość, daje się ^poznać 

wr tipaiku. —

X X M I L  Wszystko na śwbecie podległe jest ra­

chubie; należy trzymać równowagę pom iędzy złem i 

dobrem.

X X J X . Koniecznie utrzymują, że młodzież pow in­

na z książek uczyć się sztuiii wojtnnej. Jcsł to jedy­

ny sposób utworzenia z łych  w'0ilzówr.

X X X .  Samobojslw'0 jest cechą lękliw ego. Jakież 

ten może mieć męzlwo, kto d rży  przed zmianą losu ? 

Prawdziwy heroizm zależy na tym, aby być w y ż ­

szym nad nieszczęście.
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X X X I .  Kej mówię, by ł  tworem waleczności, śmierć 

jego niemniej b y  łP n a  dz wy- czaj :i ą jak życie. Z a ło ż y ł ­

b ym  się, iż ci którzy go p o tę p i l i , ineśmteiiby spoj- 

rzeć]jnm śmiało w  oczy.

X X X I I  Swial jest komedją, gdzie za jednego 

Moliera, dziesięciu znajdujemy świętoszków.

X X X III .  N igdy niedawałem obszerny cli m struk- 
oyi jnoim jenerałom; Kazałem tylko  bić i zwyciężać.

X X X I V . Dziwną jest rzeczą ze w tym w ie Ł u .w y -  

górowanej ośhyiaty, panujący niewi'’ zą b u r z y ,  dopie­

ro wledy jak zabłyśnie.

X X X V .  Dosyć jednego zdrajcy na zgubienie oj­

czyzny , —  mamy tego dowody.

X X X V I .  Dobrze pow ied/.iał Machiawel, nujobron-
niejszc w arow nie, niestaną za mi łość ludu.

/
X X X V I I .  T liórz  przed złośliwym  uchodzi,  słab­

szego pokon yw a mocniejszy; —  oto jest całe źrzodło  

prawa poli.yczncgo.

X X X V I I I .  D w ie tylko dzisiaj klassy ludzi zuaj- 

dują się w  KurOpiej jedna co żąda przywilejów, dru­

ga co jc odrzutfa.

X X X I X .  Dobrze powiedział Seneka: że ten co 

mało ceni życie  w ła sn e , jest panem życia innych.
V

X L .  M ów ią że mój upadek zepewnił spokojność 

K u ro p ie ,  zapomniano że ona tylko odemnie zależała.



Kierowałem jej rew olucją  do jednego pewnego- celu. 

Dzisiejsi politycy podobni są żeglarzom kiórzy pły  - 

wają po morzu bez b u s o li.

X L 1. Porów nyw an o mię dotąd z wiciu sławnemu 

ludźm i, dawurmi i loraźuiejszcim. w  isŁocie__ do ża­

dnego niebytem  z nich podobny.

S II O K A } VI A i.  V A.

11 a j  k a. t

Sroka nad małpę tym się przesadzała.

Ze często i z pmiLmi . z pany g ad ała .—

”  Nie nam obojgu, małpa ua to pow ie,

T y  masz coś lepiej w pyszczku P a rja31epicj w  główne. 

Lecz co talentom chlubną wartość daje,

Tego wiele lobio i mnie niedostaje. „  —

O ileż to srok i małp między ludźmi mamy!..,.

Bajka o lńch niepowie —  ale my ich znamy.
i

X , Łańcucki, ( * )

)(  >87 X

(*) Szanow ny a u to r, z  narty ju z  PublicznośCi z  p ię ­

knych płodów poetyczn ych, 'raczył p rzy ch y lić  się 

do życzenia ll.e d a k c ji, i  zapew nić j e j  nadal zna­

czny zasiłek z  swój teczki

Przypis, k R,
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H i s t o r j a -  N a t u r a l n a  P. R a v f .

JSowci slr/egdotka-,

\V literaturze niemieckiej w H e  napotykamy śmie­

sznych rzeczy ,  ohok najpoważniejszych. J łnk niejaki 

Pan Raff, z dobrej chęci ahy ułatwić m łodzieży szkol­

nej zrozumienie swojej historyi naturalnej; wystawił 

w  niej zwierzęta rozmawiające pomiędzy sobą, o w ła ­

snościach danych im od natury. —  biawny Kicsturr 

( Kaestnor ) z nciuków satyryczn ych, znajdując autora 

nudnym i ograniczonym gadułą, laką na jego dziele 

napisał tpigramę:

f

”  T'Vtej hsiąice podług woli gadają. zańerżStd,
__

Krow.y~, lo sy , bara/iy—  kai.de w sioej p otrzebie^  

Jednem u tylko osia mowa je s t  odjęl y 

B o  ię rolę sam  autor zostaw ił dla siebie. ..
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F Z  TJ T  O K A

N a  I I  t s  t  o  a  j ą  H i s z p a ń s k a ,.

Niepodległość to jest odwieczną, despotyzm 110- 

woczesay m; tak fehmna bt..el powiada, i to krótkie 

jej wyrażenie, maluje obrfz historyczny całej Europy. 

Obecny los Hiszpanii, tyle na pozór Avydający się no­

w y m , dla niej żadną nieby i nowością. Nieraz piękne 
jej słońce, pokoleniom wolny cli świeciło; i to,  czem 

ona dzisiaj wydaje sie być w  oczach zdziwionej Ę u ro -  

py; niczem !ąię więcej metsowc: jak podźwignienietn 

budowli niezupełnie zniszczonej, której podstawa jest 

w  gruncie dochoWauą. G d y b y  zdarzenia tego świata, 

riiiały bieg równy i jednystainy Hiszpanja w w zglę­

dzie wolności obywatelskiej, byłaby zawsze Frant ją  

o p o d a l  siebie zo staw ili .—

W ojna domowa będąca skutkiem i osnowrą zclo- 

h j & z f ,  nieprzestawała nigdy zaburzać różnorodnego 

plemienia G a d ó w ;  p omie Hiszpańskie wielkością 

w spólnych kiesek, wcześniej z sobą zbratnione, zjedno­

czone' tosamością v id u ków  i uczuciów, jedne p rzy ­

jęło ustawy, i jedne obyczaje. W  roku 712 cały kraj 

zalała liordę Saracenów, oprócz małej pustyni w  p ó ł­

nocno -  zachodni' j stronie pomiędzy morzem i góra­

mi;-—  jedyn y  przytułek pozostawiony tym , którzy  

nieuzuali prawa zd obyczy  nad siedzibą sw ych przod­

ków Scflsipłiu w  jednym zakącie, który się stał dla
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nich całą ojczyzną; zw ycięzcy i zw yciężan i,  — pano- 

\\.e i ę .icwolincy, —  wszyscy jcdnern połąt/.cni nie­

szczęściem; zapomnieli dawnych zawiści, dawnego od- 

osohnienia, dawnej różnicy .stanu; zgodzili  się na je­

dno im ie, na jeden kraj, jedne, prawa, i język; wszys­

cy byli rów nem i, bo wszyscy tułaczam i.—

Opuścili 11. koniec brzegi, skaliste, i na równinach 

zahespieezająć _ sw Uje posady; wytstawiii warftwme dla 

zapewnienia sobie postępu,-a lak imie krainy Zamków, 

po ć/.iś dzień jeszcze własnością jest dwóch prowuo- 

c y i ,  Iuóre b y ły  następnie przedmurzem zdobywranycli 

napowrót krain. Celem popfFcia tyeh w y p raw , weszli 

w przy mii. rzc( z starozy tucm plemieniem mieszkańców 
Pirenejskieh, jdemieniem po wszystkie czasy uiepod- 

le g łcm , da tekiem RS* u Rzymian, których nigdy języ­

kiem rjrfcinówiło; nieu.stępującóm; liigdy zdziczałej Fran­

ków waleczności, których tylne zastępy pod ./ih^Fe- 

ifąax rozbiło; które ujrzało nakouiec u nóg sw oich, 

szarańcze źkgorzałych 'fanatyzm em  rycerzy wschodu, 

złorzeczących własnemu przeznaczeniu. T o  zjedno­

czenie pozbawiło M aurów nn początku X II  wieku 

ryjelki eh miast. SawjgcjSsy i 1  oledu; temuż losowo ule­

g ły  wT krotce .nile grody: —  najpiękniejsza częfjć h i-  

slorji hiszpańskiej, jest polityczną ty-, li miast osnową, 

z kolei zdobywanych przez starożytny lud k ra ju .—

Równość pęnująca w  wojskach pati jotycznyeli 

Lconu i A stu ryi,  niemógła upaśdź przez zwycięztwijj 

by li to zupełnie wolni ludzie; stający się panami miast

X  *9° )(
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i warowni opuszczonych z ucieczką nieprzyjaciel^ -by­

li 10 mówię zu^ebfio wolni ludzie stają® .się o b y w a -  

t,:lf mi i mieszczanami.—  Podział gruntów i osad uie- 

nstauawial żadnej różnicy poniżającej.— ISikl po ni­

kim wyiuagać nich) t w sianie, jak tylko uszanowania 

dla nabytej prawnie własności;- nikt nikomu -wydzie- 

rać n n m ó g ł  broni; klórą wspólnie z nim walczył; —  

T y m  sposobem posiadacz zamku i mieszczanin, pa ii 

i ch łop ek, równie wolni w rozmaitych svvvc.b w ło ­

ściach, ży l i  jako sąsiedzi, l icz  nic jak, nieprzyjaciele.-  

3Nic dla tfcgo, ażeby ludzie w lej okolicy czemś le p -  

szetn hyli  od innych; l u z  że tam ws/.y-slko na p o d ­

stawie równości 1 pobraty mst wa osiadało^—  kiedy 

prgeęiwuic tw krajach sąsiedzkich, rewolucje toczy ły  

się na zasadach nii ró ,vuośei sam ow olnej,  wYj-Iętno- 

Y\an<j na ziemi stopą chciwej z d o b y c z y .—

W szelkie  miasto zaludnione na n o w o , zamieniło 

sifi w  gm inę, to jest w stowarzyszenie zajtrzysiężonc, 

pod władzą urzędników wolnomyślnie obranych; 
wszystko to powstawało kcz należenia, hez sp oru , 

prostym skutkiem zajęcia grodu opuszczonego; nie- 

potrzchowano tam w oźnych i koinorniitów dla usta­

lenia praw, których nikt nicmiał w obrzydzeniu. —  

Mieszkańcy lam nieznuli żadnych opłat, w yjąw szy  

składkę obywatelską; niemieJi żadnych powinności, 

prócz wzajemnego utrzymywania zw iązków społecz­

nych , i obrony swej ziemi. —  Powinni b y p  zgroma-

7 5*
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dzać się i łączyć w  wspólnych mobczpieczestwneli pod 

najwyższym  krkju naczelnikiem; każdy zad an ym  zna- 

kiein^pfSsży 1 pod sztandar gminy, i dow ództwo sUtr- 
sikgo  z w ybranych przez się współbraci. K tokolw iek  

posiadał kon:a z szeregu i zbroje konnego r yc e rz a , 

b y ł  za to w yłączonym  od dokładki w ojennej;—  in­

ni składali um iarkowaną, —  tak, źc ludność dzieliła 

się w prostćm  rozumieniu, na zbrojnych i podatkują­

cy ch , ta różnica z rzeczy samgj w yn ik ła ,  jedyną była 

różnicą stanów.—  W p ły w  cudzych ohycząjow dorzu­

cił tam wpirzyszłości prawa , któro z niej wcale nic- 

poehodziły .

Często naczelni w od zow ie, usadowieni na , o z le­

g łych  przestrzeniach ziemi fila czuwania nad współ- 

nem bezpieczeństwem., zakładali podobnież miasta, 

v. z j w a j ą f f  do zaludnienia swoioŚ osad pod zasłoną 

twierdz zostających, —  chrześeian zbiegłych z pod 

panowania Maurów i tyc h ,  którzy nicnncJi przytułku  

i zamieszkania stałego. T u  zachodziły tra kta ty , kon­

trakty  , ustawy obwieszczające’ ptawa p rzyszłych  gro­

d ó w , i oznaczały cenę własności ziemskiej, kłęby k’o l-  

wiek nabyć jej żąd .1. Ustawa kojarzyła na wieczne 

c z as y , lub do zawarcia now ych układów, mieszczan 

r icli potom ków , z potomstwem tego kto zakładał o- 

sadę: miasta w swoim obwodzie miały obszerne w ło ­

ści podległe ich ju ry zd y k cy i niu/ucypaluej', zamki 

przyjm ow ały  ich p raw a, zamiast je onyin nadawać. 

jNienarzucauo rolnikom  warunków i robót nicw olni-
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czyćh. Zdaje się że ci wszyscy którzy- oswobodzili 

o jczyznę, jedni dla drugie i byli świętością;—  wzaje­
mne uszanowanie, wzajemna wyniosłość, s łu ży ły  im 

za tarczę', i ślady tej szlachetności charakterów, do 

dz ś dnia jesżWse widzieć sic dają w wyniosłej postawie 

i obejściu wieśniaków kaslj lijykich.

J uryzdykeye ziem skie, mając w sobie rozliczne 

jniasta; z postępem nowych zw yczajów , przybierały 

upowszechnione nazwiska Królestw. Nastąpiły ogólne 

i szczegółowe urządzenia miast i włości; wyboi n a .  

czelnych  władzeów i zaprowadzenie zgromadzeń f w n -  
ny< b. Dostojność naczelnika stała się z czasem dzie­

dziczną, w pływ em  feo d a 'izm u , przyjętego w  całej 

Europie. —

Co do zgromadzeń ogólnych niemasz pytania, w 

jakim czasie reprezentanci miast zasiadać w  nieb za­

c z ę l i . —  Miasta w  równi s ta ły 'z  zamkami; t e n ż e  sam 

gz< ? cp Indu w nieb zamieszkiwał, rów n y tve wszyst- 

kiem drugiemu, przez jednoż żrzodło pochodzenia, 

obyfczajów i obrony. —  Jaki tylko wynikła potrzeba 

r a d y ,  miasta dawały swe zdania.-— Jeżeli późtiiej wie­

je  pozbawionych zostało tej sw ob ody, lśyło lo skut­

kiem własnego zaniedbania', przestającego na niepod­

ległości w ewnęl rznej. W ładza despotyczna umiała 

z ląd zręcznie korzystać, odejmując im w s z ł lk ą  p o ­

wagę p o d  pozorem  wiecznego nieuzdoluienia.

Przemijulność następstwa feodalnego., sprowadzi­

ła Hiszpanii obcych naczelników? ci bez żadnego już
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w zględu  dokończyli dziełu ucisk i h  którym przew r ó t  

lny duch czasu, natchnął zaraz jej rządców pierwiast­

ko wy en , przez potączeiue Wąłeiggjt państwa pod jeduo 

berło. Zgromadzenia b y ły  tylko już cieniem w obli-  

pzu .istotnej \\*adzy. Itulnak z cwdo p o ło w y  sicdiinia- 

slego wieku. Korlezow ie Kastylii  uinprzeslawali w n o ­

sić o to za/..'dt;ń, Często.. cóc^jnader odważnych i nada- 

w .u nazwiska nieprawości, sainowidnyin działaniom 

panujących: lecz te odgłosy ich m ęzlwa, ginęły w 

milczeniu całej Europypuiigdzie już niebyło echa od­

bijającego dźw ięku niepodiegłęsei. —

Odzyskała nakouicc fliszpunja dawni chwale i 

wolność; i zdate się to śmieje jej przedsięwzięcie _po-- 

m yśluym  skutkiem na długo jflftt uwieńczone.— Szczę­

śliwa matka lu d u ,  połączone go od tylu we-ków przez 

w^pohie pvwodzeiva. i kle dcl; ludu który- niema za 

sobą przypomnień dom owych niezgod; nieujrzy ona 

zapewnie na łonie sWobn gorszących wygnali judr- 

t yę zn e c h ,  tęgo ź r z o i ł a  wojen ludów z ludami , p o ­

między klói-cmi imię. nicprzypiciclstwa od niepamięci 

zn ik ło ,  i które wszystko zd .je  się wiecznie kojarzyć, 

samą jccln ikowośpią języka i c by Czajów. — Jeżeli za 

nad'-o żyw e  spory .^nieodstępne towarzysze słabości 

nam’ętiiyc.h wrażeń człowieku, zamieszają n a  chw ile 

jej spokojuość; przynajmniej uczucie s'arożyluej r ó ­

wności; ta sama myśl że nul g łow ą żadnego ob yw a­

tela nieciążą obelgi ant krzyw dy dziedziczne, że Hi- 

•^zpan kochał zawszę i szanował Hiszpana, żc klęski



despotyzmu diou tyliio obcak zadaw ała; ta m yli  po­

cieszająca, niedopuści nigdy rozlewu krwi i niesnas 

kow  dom owych; —  Hiszpan po wszystkie czasy będzie 

ukochanym bratem Hiszpana. (G o n iec  Francuzki

S e j m ik  p o d  S z a r ą  K a m ie -ŃiĆą .,

i ■ r*' . 1 H *  $
P oem at żartobliw y» p r zez  A u to ra  J P is la ,  M y szy , 

i 'S ą d u  w Pacanowie.

JSader zabawnych rzeczy dowiecie się pań stw o!

Zabawnych powtarzam śmiało. —

INie jest w tym żadne kłamstwo ani oszukanstwo,

Bo na nieby się nlezdało.

W  jednćm tylko  zdarzeniu mam trochę o n łu d y ,

Lecz ta meznaczy tak wiele;

G d y  mi jaki poeta kleci swoje n u d y ,

Ze mu pochw ały  udzielę.

G z y  można też odmówić dobrego uczyn ku?..

K ażd y  poczciw y rodzic kocha się w  swym. synku ,

J rad go pieści ze łz a m i,

Bo własna inPość go mami.

Poeci dobrych ojców słusznie mają chwałę.

Dla wierszy które nam płodzą;

Często niezgrabne có rk i,  synale n ie ś m a łe ,

Czule rekom endują, i jak ślepych wodzą.

jNicjedna trajjdja, lub nieszczęsna drama 

INiczdołałaby kroku zrobić na świat sama,

G dyby Tuta, aieogłosu
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Ze ją lat kilkanaście av łonie swojera nosił; 

Nieuprzedził zawczasu iż  z  krytyków  s z y d z i ,

J Zoilami się b rzyd zi!

Zacznijcież co ztakiemi w y  znawcę mniemani'.'.. 

Niechże in który co zgani,

Zamiast obdarzyć pochwałą;

Spotka was co nn*ie sp otk a ło ,

K ie d y m  p raw dę p o w ied z ia ł  cną p o  w szystk ie  czasy...

Jakie potystaly hałasy !... ,

”  Oto niem asz nauki Irajectja rzekła;

Cozbym w świecie znaczyła bez grom,ów i p ie k ła , 

Podłości, zdrad, o s z u sto A c h y tr y c h  sług i p a nów , 

B ez płaczących ministrów, bez czułych tyranów;

Bt z kochanki,  chociażby mówić n '-eumiala,

B y le  poczciw ie kochała?....
B e z  bohatera s z tu k i, co zębam i z g r z y ta ,

D r zw ia/ni trzaska i  w szędzie za  swą labą ł a z i , 

Lec.z moralności m ekazi 

B e o n iej zaw sze p ra w i gdyby Jezuita,

Cóż złego ie  kto z  w yższych powie nic do rzeczy; 

O d y  to m aluje słabość, prawdy. riiekaleczy ?... —

Gorzej na mnie powstała rozgniewaną drama:

”  P różniaku! w rzaśn ie, p iek lą  otwarta ci bram a!...

T y  się w ażysz w iarołom nie....

T y  zdrajco, śmiesz- zuchw ale na- gios mbwió o mnie' 

'/jem się na nic nieprzydaia-,

/ c m  p a rterow i, lożom, usta rozdzierała ?

Z e  zam iast przykładów  cnoty ,

Z a m ia st ięków i  p ła c z u , w zniecam  ś/nicch pustoty?.
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• B jze  cicho niegodziw cze ,

Skan uj skręmne, niewinne i szlachetne dziew czę 

hi to dalani naukę dla m ałych i  panbw  

Co znaczy tiierówn«jć\%tanów,

Jaka je s t  goiblośi szla chcica ,
K ied y  go im ię p'jo'dków albo herb za szczyca ? .......

Z e  kto się tanim nieroiizi,

SM oda i i  po ziem i ch o d zi!.... 

l f  e mnie liberalistów  garstka zagorzała  

Z  gniew em  zapewne w ilziK U em  w yśm iewać chciała  

M niem a te lądu ustawy',

B e z  których sie obejdzie kaidy w la lzca  praw y. 

P oczeka j ma n  ja , X tobą na pianka tnecaulo !...

K ie  będziesz rów nał panów z  u b o g i chołotą'.... „  

l a k  umie prześladowały obi :dv,ie złośnice,
if

B y  zacn ą, mi/ą prawdę przewrócić ua nice.

W ię c  powicdzeu z nu czy grzeszę?..

K ied y  l i i  nieszczęśliwych autorów pociesze.

Chociaż kióry co sklei nędzniejsze od Baki 

Zapew niam iż  rymuje gdyb y  Basyn jaki?...

Ą le  tu iiiiia sprawa, i innę przedsięwzięcie; 

T eg o  co śpiewać b ęd ę ,  mam prawo zupełne, 

j\ieobwi;an’ a w  bawrełuę;

Prawdę przeto powiedzieć zamierzyłem ś w ię c ie ! . . .—  

K rótko a węzłowato , bez dalszej przemow7y ,  

Opowiem jakie skutki w ziął sejm kramikowry 

JNiedawnym czasem o d b y ty ,  ^

Przez t r z y ,  lob cztery kobiety, t 

Znaoież kamienicę szarą ?—»
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T e  sk.epiki publiczną zaszczycone w iarą, '

.Sklepiki w których różne świetuieją tandety,

Siostry niegdyś toalety: '

Owe K o r o n k i  k w e w k i ,  s u k i e n k i ,  c z e p e c z k i ,

Mamci ucz kj przetarte, dziurawe chusteczki, 

PończosV.ki cerowane i  i siroiki owe 

Co jaK stare panieństwa chcą błyszczeć za nowe; 

Dodajmy w to  przepaski , podwiązki i wstążki;

A  nadewszysiko rożn e, bardzo ważne książki..., 

M iedzy którcr.u chociaż b y ła b y  najgłupsza,

W ięcej wartą,nad każd ą,  ta która jest grubs*źa!,,

Pych to ja want sklepików zdarzenie opieję ... —

yYiadomo źe dziś cały liandel sic nasz chwieje, 

, K upcy siedzą po sklepach w smutne ni rozmyślaniu. 

Jak na niemieckiem kazaniu;

D r ź jm ią  po sieniach \yexlarzc.

A  dobroczynni lichwiarze 

Już dzisiaj niewiedzą sann 

Co mają robić z fantami !

Rubaszne owe mącznicz k i ,

Co dawniej dmuchając w  kaszę ,

Pijane, lueraz chciały bić się na pałasze,

Dzisiaj trzeźwe przekładne, czytają kantyczkn...

O w e przekupki zuchw ałe, 

l\a który ch piekielne sprzeczki,

Zbiegało się miasto rcałe;

T e r  .iz ciche, spokojne, miłe jak o w ie cz k i.—  

barlłoiniejowa łpoczciwa



N iegdyś czynn.p, zbierała grosz jjik wiecie sami;

Już dziś nad ananasami 

Jakby n a  dramie poziew a! —

Rzeźni ki i R .v  źnicziti , co nitwMyś po jatkach 
Jak lamparty zaciekft; szarpały się w kiatkałdi;

Chód dotąd skromnej lasy  za z ły  grosk niemają, 
Przecież bardzo zgrzccznieli, i Umiej przetłają 

K rótko m ów iąc, żc uawdt i ładne bl&charki ,

C o  Ąo żela mych kramów tyłem sobie siedzą,

M iły  uśmiech k ażd ego , uśmiechem uprzedzą,

[Siemogą [mzbyd kulika, ni do chrzanu tarki.

Do księgarni jeżeli kto raczy zawitać,

T o  chyba tylko po to, żeby darmo czytać 

Owu kornowskie wydania ,

W  okładkach różnolm -w ych, w p e rk u lk ow ym  sm aku. 
Rom anse, bisior je , dobre przekładania,.... (?.'...) 

Książeczki z obrazkami, bez l«ku i braku;

Przez szczególniejsze w zg lęd y  dla nas drukowane... 

Oczekują cierpliwiej na losów odmianę.

K ied y  tak z niemi krucho, jaki-jże męczarni,

L U,iii.versalfwj drukarni 

W yszło  nicdoztiają dzida ?....

Próżno ona przedsięwzięła 

Zbite pisma na m iazgę, szczotkami ch ęd o żyć,

A b y  m ogły  nowych dożyć;

Nadaremnie przedsiębierze 

Na szaraczkowym papierze

Vy dawać prześliczne rzeczy   (!!!....)

Róże w twej opatrzności chowając nas pieczy;
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Spraw abyśmy ieli n igdy  nieczylali!

Bo ważąc korzyść ze stratą na sza li , 

K ażdy z najlepszym wzrokiem dla nich poświęconym 

Pierwej ślepym zostanie niżeli u c z o n y m .—

Teraz kolej na książki w szarej kamienic 

Przebaczcie autorowie^ słuclinjcje, krytycy;

Jch to lo s ,  poematu mego jest osn ow ą.

One to zapaliły tę wojnę d o m o w ą ,

Która bodajby u nas nigdy niezabłysła,

Po ki tylko do Gdańska p łyn ąć będzie Wisła:

Poki soli ^ W ie l ic z c e  robaki niestoczą,

D opóki się w chrabąszcze lw y  nicprzeistoczął...

Poki twe Barruelu nieśmiertelne mowy 7 

Będą służyć pod placki pani C.ypscrowy.

W id z ą c  że tyle  różnych uczonych pisarzy ,

Bt p nadziei sprzedania zawalają sklepy;

Z c  jeżeli się komu przejść koło nicli zd arzy ,

M in o  szumne ty tu ły ,  każdy na nich ślepy;

Jakby slratv uniknąć, im pom nożyć c h w a ły ,

Zacn e, szare kupcow e, sejmik odbyw ały.

A ż e  pod' świętym W ojciechem,

Zjaw nem  zgorszeniem i grzechem,

Z yclki,  bardzo pomocne swem obeśeicm grzecznem,

W ido k o m  bibliotecznym ,.....

W e l iu e  dzieł rozmaitych utrzymują składy; 

W y p a d ło  przeto z narady:

A h y  ich wezwać uprzejmie,

P o  stawienia się ua sejmie;
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Głoszą'’ interess książkow y,

Za cci przyjaźnej umowy.

Lecz jak dalece -wierzyć uietrzeba koki ecie.

Zaraz sic państwo dow iecie!.. .—

Czereda izraelska <lo służenia sk ora ,

Nie traci i chwQi czasu,

Obławą wśród gwarnego pospiesza liałasu,

K a żd y  w ziąw szy pod pachę jakiego autora:...

JNiccli sobie co kio cln;e mówi; /

Nigdy może loże Co w i 

Ty ie sie kruków niesniło,.
Jle tutaj ży d ó w  b y ło ! . . .

Niejeden przyrodzenia badacz znakomily 

Mókł powiedzieć, ż. Kraków szarańczą okryty,

Z trwogą len rój żarłoczny w rynku swoim wadzi; 
Niejeden niedowiarek co z próroctwa szydzi 

Próżnością napuszony, w zdaniach swoich sprzeczny, 

Pierw szy raz bv pomyślał na sąd ostateczny.—

G d y  się lak rrmiżeszowe-gromadzą szćregi, 

U zbrojone w  tysiączne kłamstwa . wybiegi,

W  mniemaniu że nastąp: jakowa- cbapanka;

A ż  tu jedna z kopcowych najstarsza matrona. 

Stanąwszy na \ram iku, napiwszy się z dzbanka,

W ita ich gromiącen.i słowy Cycerona:

”  Posłuchaj wygnańcze plemię!..
C o  wykrętami kazisz tę poczciwych ziemię;

Słuchajcie tu zebra/P szubrawcy!... szacŁraje!!.. 

L łiczn ik i,  cygany, wydrwigroszów zgraje!
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Dopokiż to będziecie włócząc się po mieście, 

Dawać za sto piędziesiąt, a w y ły  gać dwieście! 

Dopokiż to ł.izęgi od domu do domu,

Niedacie sic przy sobie pożyw ić nikom u?..

”  Już co tylko na śwlepie galgauem Jiyć możc> 

Co tylko  wyrzucenia bliskie na podwórze;

Czego żebrak niezdejuue, —  żyd  łakomo cliwyta, 

Tysiąc razy o g ląda, przewracaj przemierza; :

J niżeli nabędzie już swe zyski czyta ,

Szyjąc w myśli frak n o w Y , z starego kołnierza!..

”  Zacząwszy od pałacu do przedmiejskich klitek. 

Wszędzie ży d ó w  jak n a b i ł—  wszędzie pełno licha: 

Co tylko ma sprzedaż potrzeba lub zb ytek,

W raz się do tego broda żydow ska uśnnćclia 

,  Słowem wszystko wam bultaie 

U chrzefcian się podohaM*

Nasz rynek się dziś wydaje 

G d y b y  stara garderoba l

"  Płaszcze, węgierki, surduty ,

Dziesięć razy nicowane; I 
Z  dziurami koślawe huty ,

Kamizele, fraki łatane;

Sal maki, szlafiraczki, szale,...
Co niegdyś wdzięki zdobiły:

W ant się dostają w udziale,

Alty  chołolę stroiły. :

”  Nie jeden, co *iu serce zranił Kupidynek,
Ze ostatni dziew czyni1 grosz na cliustkę wyua;



Jakaż go boleść przejmie, gdy swój upominek , 

Wys&irzpriy , [o /charty , ujrzy w rek 11 żyda!...  

Aiedosyć jeszcze n.atYin,—  gorsze wam b e z p r a w a ,  

Gorsze w v liczyć  /'urodnie przychodzi, niestety!.. 

jNiedość że nas ż y d  cbleba kawałka p ozbaw ia , 

Podkopując zuchwale skład naszej tandety;

Za len g w a łt ,  i zadane sercom naszym  L l iz n y , 

K u  icckic zgromadzenie Bogu zda rachunek ,

Jz g o r l i w e  o w ł a s n y c h  k or zyści  ratunek,

Zakazuj e -towaru, pozwal a s t a r z y m y .

”  Od wieków ten zwyczaj zdrożny 

Panuje -na całej ziemi;

P mic sobie r a d z i ć  m oż n y ,

A iemasz pieczy nad Liedncmi. . . .

Z  czasem si£ skutek z ł eg o i dla nich p o k a ż e !  —

”  A le  do was tu w ypić potrzeba księgarze,

O własne dobro nieczuli;

Goduiżcśtio być kupcami,

K ied y  pozwalacie sami 

A ż eb y  fi  krętacze zgubę waszą knuli;

Skoro  tak mogą bezkarnie,

T w orzyć  ruchome księgarnie?...

Kupiec który pizedaje towary łokciowe,

M oże mice fpoknjną g ło w ę,
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*) N/ca olrw łydom  nowych towarów sprzedawać w  

rynku,, w yjąw szy dni, jh n n a o z n e , m  dług praw  

służących, kupcom chrześcijańskim
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Ze luz przed jego obliczem 

Szachruje żyd na stary płaszcz z jakim paidc/.ctn; 
Inna w cale  rz.ecz suknia, a książka wytarta, 

Ostamia nieraz, więcej niż sklep i t t ;  warta.

O czasy o obyczaje!

Już dziś niejedna książnica,

Z żydow skich  książnic powstaje,
J chciwość zysku nasyca!...

Bo częstokroć szpargalik nabyty po Boga 

Za dziesięć groszy u żyda;

Wracając do pierwotnej ceny w kata.lti.gil,

N o w y m  napowrót się w yda!...

”  J w y c ie r p ie ć  możecie takową sromolą !...

W y  od których się do nas gromadzą pisarzey 

Raz przynajmniej się z nami połączcie księgarze, 

A b y  z rynku w ypędzić  żyd ow ską cbolotę !...

A ie  nie.'... mv tu same rozpoczniemy dzieło; 

Zniszczemy złe które nam szkodzić przedsięwzięło. 

Dowiedz się rodzie zuchwały ,

Pocośmy cię lit wezwały !....
Śmiertelne przejmą was dreszcze,

Pot czoła owilży rosą.

K r y m k i  się na łbach p o d n io s ą ! . . .—  

D.opokiż to, dopoki, pytam się was jeszcze 

Jak rzymski niegdyś mówca herszta nieprawości, 

Będziecie nadużywać naszej cierpliwości ?...

Zam ilkła dla odpoczuienia;

G d y  n.cczekając reszty obelg dokończenia ,

Jeden



Jeden zstarozakonnyeh z brodą szafranową. 

W ło ż yw szy  ręfcjjzii paSj którą miał pod czu ją ;

7.a\\ oia, do żyw ego  iknięty jej przemową:

"  Ko?., nie tak straszny diabeł: jak nam go malują! 

Po toż nas tu do rady \ wacie W a ci  ame ,

Aby zamiast 7ł<7//d/o<tj£i*c...._, prawić nam kazanie . 

Patrzcie no je? .. .  co mi za poważne fJrSaśfie ?... 

Chcecie książki p r z e d a w a ć . t o  jc sobie noście!

Co nam do waszej straty, żalów i ulysków ?...

Z  kilku starych szpargałów chcecie w w łkw h z y s k ó w ?  

M y mamy znaczno hantlic —  g ro źb y  nas ufeslraszą, 

Cała wasza tandeta dziś może być naszą 

Co mam dać za to wszystko?— N o ?  dam trzy talary!..; 

korzystajcie z mej łaski i Z mojej o fiary ,—
.1 to n a w e t  za dnżo —  lecz niccofnę słowna.

N o?.,  zgoda? N ie? Oto jest moneta gotowa „  —

Jak, k ied y  kogo muclia di;aśnie w nos w przelocie, 

Iladby jednym  zamachem pognębić ich krocie;

Jak, kiedy kto się chwał a nikt go niesłucha , 

ł la d b y  wszystkim od złości kład! Skorki do ucha;

J ak ,  kiedy kto rozprawę przed innymi czyta,

A  każd y  niecierpliwie o koniec się p yta ,

W  głębi serca.... nieczułych wtrącił by  do piekła;

Tak się gniewem rozjątrza cała rada ws'ciekła.

”  Do broni lube siostry!... najstarsza zaw oła; 

Jjkarzmy to niewierne i zuchwałe plemię ,

Cały  skład naszych książek idcch_okrywa ziemię;
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A  każda się rozbija o miedziane czoła !

D o broni ! . . . . „  Straszne b i ł o  co w  naszej krainie 
Guzami na łbach obcych od tyJn Jat s ły n ie ,  

P ow szechny boj zapala. D u ch  hnegi n a tury , 

llę lo h s ią g  przechadzkow y  światłego W ig u r y ,

•’ dzieło co T f  oltera zprorokum i brata 

K ażde po dziesięć krym ek z g łó w  żydow skich zmiata, 

Osia; miast ego w ieka  ów  schyłek cudowny.u 

U szczypliw ego mówcę razi w  kark szanowny*

A  wymierzone zręcznie W ojsko afjcktowe,
Z g łu szy ło  go do M ś p y ,  i zamknęło mowę.

W  tym przewodniczka shjimi poskoczyw szy  śmiało, 
Iddy goraię jej za hi odę przycapić u dało.

K rzyk n ie  na towarzyszki w p o śró d  zębów szczęka:
”  Co mam czynić z tym  fantem który trzymam wTrę3

( ku?... „
7 Pij i . . . , , - w s z y s t k ie  odpowiedzą.— jakoż broda suta, 

J  pejsy co w  bajorek v, dzięozuie^ię z w i a ł y ,

C anśoiami w yryw an e z wiatrem uleciały ,

A  dumny Katylina wziął posłać rekru ta !...
W y n ió s ł  się po francuzku mówca wy-cznbiony; 

Zasiadły zn ów  na miejscach poważne matrony: 

Pozbierano autorów którzy w  tej ioz  wawie, 
Użyteczniejsi b y l i  niż są do czytania;

A  do pólek  nrpow rót przyjęci łaskaw ie,

D c  lepszych czasów swoje zachowują zdania.

—  Ż y d zi  jak w p r z ó d  chodzili, lak po rynku chodzą: 

Przed stronnikami ty lk o  swe żale r o z w o d z ą ,

Z c im złego narobił ten boj kobiet śmiały;
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A le  i one także niewiele zyskały ,

D a  rcsztv poniżając wartość swych hazgraczy; 

Podartych howiem książek nikt kupić niemczy.*—

Skończył się w ięc  na niczym krotki sejm niewieści. 

W yniosły  tylko Belfci doznaje boleści,

Ze nieehcąc słuchać reszty gorliwej perory,
D o  d a n ia  odpowiedzi za nadto b y ł  s k o r y .—

S ło w e m , obie w  tej tnierzc źle zrobiły strony,

Bo duch każdej b y ł  własną miłością natchniony.

T ak  się nieraz i w kraju wydarza potrzebie,

Gdy zamiast jego dobra , palrzym  tylko siebie.

Dla was którym powierza naród swoje losy,'

Ta powieść żartobliwa... ma uwagi liczne:

Jeżeli chcecie Rudnie wznosić wasze g ło s y ,

INiechże was tylko dobro zajmuje publiczne.
Usuńcie najdrobniejsze w zględy  osobiste,
INiecli was honor ożywia i sumienie czyste.

Z le ,  gdzie jmlen ofiarą szczęścia pow szechnego,

Lecz gorzej ta m , gdzie wszyscy ofiarą jednego !.u

O A R Y S T O K R A C Y I .

A rystokracya  pod względem politycznym  ma w  

sobie coś podobnego do despotyzmu; pod względem  

zaś tow arzyskim  zbliża się mocno do ciemnoty. T a ­

kie jest dziś powszechne o niej mniemanie, zapewne 

z  tej przeczymy, że ją spokrewniono z p y c h a ,  którą
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zdrowego w  istocie nieznamionuio, rozsądku. W  krajach 

ucywilizow anych śmieją si® ż--aryslokracyi, w umiej o- 

św ieco n ych , podobny zarzut jest sw if  tokradzka obel­

g ą  dostojności lub urpd-zcnii. Z  tych bow iem  dwóch 

źródeł zapowktrzpny c h , w ypłynęła ta szumna rzeka 

ludzkich urojeń i śmieszności. ~  Ludzie k tórych  ta- 

leuta, czyn y wielkie, na dostojność wyniosły; o tyle  

są ty lko  iwedostępni, o ile garuzą pochlebstwem i in­

trygą; ten rodzaj dumy jest piękny i godny człowie­

ka wyższego nad namiętność aryslokracyi, w rodzo­

ną umysłom ograniczonym, i próżnym . —  Zachowtft 

niep przyzwoitej powagi w  granieaeh umiarkowania , 

połączone z dobrocią i uprzejmością; nicodlączncm i 
towarzyszami być powinny tych as,óh,, które mają u 

dział w’yższości, pod jakim kolw iek wrzględe,m uważać 

je zechcemy. -  W sz ak ż e  nas uczą dzieje, ż c ‘ niejeden 

monarcha poufale rozmawiał z ludem; przćeież to 

nienadwerężyło uszanowania jrkie osobie tej godności 

należy; jao obok dobroci : tagodnośKi zachował po­

w agę —  lud z rozrzewnieniem p rzybliża ł  się do nie­

go , bo lej pow'agi blasku, niećmiła pycha i -wzgar­

d a ,  jakiemi aryslokraeyci po wszystkie wieki oddy­

cha zaraźliwie.

Jasną przeto jest rzeczą, iż prawdziwa dostojność 

tyymaga tęszanownania, g d y ż  inaczej by  mą b y ć  za­

przestała; że na tein uszanowani n opiera sic b udową 
szczęścia towarzyskiego. C óż dowiem rozumiemy przez 

len wyraz: Dostojność l i  i a d x v —  Straż swobód na-
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szych , czuwanie narl zachowaniem ustaw, powierzone 
pu.rw:s*yni obywatelom o R stw a .

Siara znlym arystokracja  zaledwie błąka się jcsz- 

rze |>o rozwaiiuaełi okopcony(b pałaców i zamczys­

ko w, których p o z f ia r a  mieszkance, przynajmniej na 

ustronia pielęgnują to spriidmiałe pieścidło swojego 

uiogdy samowładni wa; bo występując z ni cm na jaw 
staliby się igrzy skicm ssty r\czny cli ucinków. -  Słowem 

arystokiMcya za naszych czasów, do tej kolei p o n iże­

nia J-zzyt hodzi i .  się z nią jeszcze kiedy rie  kiedy popi- 

su,ą l v Iko. drobniejsi parafjanic, i żony niektórych 

rzemrciloików po miastach, kiedy na jakim weselu 

i *bo c!irzc'nt>ch zasiadając do stołu; ubiegają się o 
pierwsze miejsce dla tegą;* że m ąż tej albo owej 

tr.-j ma w ip u j  c z d a o . i , — że oprocz tego jejmość sa­

rna z osolma, i/.ądzi kucharką, izddm ą i slrożcm ka- 

micnuumy m. rjRfgjb tó rodzaju ary stó-kracya dzisiaj 

jc.s.czc cierpiana, obok uśmiechu rzetelne p o li1 owa­

rom v zbudzą.

Z; sięgając da niciszydt czasów, z pewnością twier- 

Iżic m ożna, żc to niezgrabne Stworzenie z Francyi tlo 

nas przy wieziono. - Tam to do końca panowania Lu- 

ci wik a IX Y ] go . ołtarze jej b y ły  wznoszone. K to  uie- 

rod zi ł  się z berbem od przodków zastawionym, b y ł  

celem w z g a rd y  i poniżenia. Można b y ło  p rzy  naj­
większej niedołężności osiągnąć pierwsze zaszczyty, 

mając tylko w puszce blaszanej drzewo rodzinne, o-  

zdobione głowami wieprzów, koni, Baranów, kozłów,..
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przi eiętemi strzałą albo dwusiecznym rap tem , i tym  

podobnie. —  Dla tego też ów  dowcipny, śmiały i w ni­

eum yślny C ham pforl,  p łyn ąc raz na okręcie z kilku 

współrodakami; gdy  usłyszał z jaką pogardą m ówili o 

średniej klassie mieszkańców swojej o jczyzny;-  p r z y ­

b l iży w s z y  się do n ie b ,  i zmierzywszy od stóp do. 

g łów  każdego z politowaniem, powiedział- ”  P r z y ­

zn a jcie moi P a n o w ie , ze nie/nasz jed/iak pod sioń- 

ceiu głupszego stw orzenia, ja k  je s t  szlachcic fra n -  
ćhzki !...

Nieszczęśliwa żądza naśladowania Francuzów, już 

na dworze Jana Ili  go widzieć się u nas d a w a ła .—  

Sarn,, król do swoich pism p r y w a tn y c h , zM zął mie­

szać w yrazy  francuzkie;—  szlachta powracająca 

r yż a ; 'w ąs  i cz u p ry n ę ,  straskue dla nieprzyjaciół oj­

c z y z n y ,  zamieniła na perukę z ogromnemi skrętami, 

cechującą miękkość i zniewiąściałość; —  za szablę 

którą granice Polski zakreślać dawniej nawy kia; p rzy ­

pięła do boku sz p a d k ę , trafniej po n.iszi mu zyfaaą 

rożen kiom;—  lecz co n&j gorSZa i najsmutniejsza wspo­

mnieć: za ow ą dumę narodow ą, dumę gardzącą t y l ­

ko nicm ęztwem , niecnotami i zdradą: przyw iozła  du­
mę pogardzającą człowiekiem

Odtąd prawie poszło  we zwyczaj: że jak dawnie; 

przyw ilejem  b y ło  szlachcica bronić swobód o jczy­

stych tak. później gnębić słabszego, jednem z praw 

najiilubieńszych. O d  tęgo czasu upadać zaczęła oświa­

ta , p rzem ysł,  i potęga krajowa. Odtąd mieszczanin i



cliłopok stał się ofiarą chciwości, wzgardy i prześla­

dowań szlachty.—  Z  ibroniono pierwszym nauki, dru­

gim odjęto sposobność dobregće mienia, przez ucisk 

danin i pańszczyzny-. -Sam czytałem w pcwnćm mia­

steczku, sprójsięS wy rok dzńdziea juz na początkach 

panowania Slanuf lawa Angu.sla . zabraniający .synom 

miejskim uczęsczad.do szkół publicznych. — T o  pfę- 

tno hańby narodowej, na w ie cz n e , zawstydzenie g łnp- 

slwa i próźuoftS-, niech ly iko  ii/S k ) Lędzin z;<h<>wy- 

wanc w  arcrawaeh; ahv następne pokolenia y c zy s/ -  

czone z poniżającej ciemnoty, z wstrętem je wspo­

minały. —

P rz y  dzisiejszej równości wr obliczu p r a w , piękne 

ty lko  duszy i serca p rzym io ty ,  wyźszosć talentów zay 

sług i oświecenia, stanowią różnice stanów pomiędzy 

lu d ź m i.—

Swiatowość ukształcona, niemoże się mieszać z 

prostotą nieokrzesaną pospólstwa, lecz też i wzgardy 

nieokazuje, dopoki tylko suma siebie zdolną jest cenie 

i poważać.

Śmieszną b yłob y  rzeczą widzicÓ,- g d yb y  Pan z 

sługą s\vt3im prowadził się pod r ę k ę , —  b y ło b y  to 

dow odem  jego płocliOści i nicrozsądku; —- lecz jakże 

ubolewać potrzeba, słysząc czasem lada mizernego 

szlachcica, który niewsponmi o sobie, aby w r a z  nie- 

przytoczył: z kim jest w Liiższćm lub dakszein pokre­

wieństwie; kto l»ył jego d.dad, pradziad, którego 

jirzemijające i JjłacLc częstokroć tytuły  z słodkim

)( 211 ) (
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trjnrnfełn przywłaszcza sobie ui< nrawinn; a pomża to 
wszystko, t:o się nićmi szczycić - ni, może I...

W racam y się do tego tośmy j e w y ż e j  pov wdzie­
li: że  poniżona arystokracya to warzy ska, już dzh pro­
siaków jodynie stała się -C.achą widoczną. Jk-ż to 
najznakomitszych u nas rendzin^obok pr/yslc ,m ji uinul ą- 
ccj pow agi,  zdobi łagodno: ć •’ d ob roć. z którą dają dó 
siclne przystęp szukającym ich wz>;[ędu [dno Ojijafci i.. 
Skwapliwie ugahi-.ją się za tym vws.ż_\ sikim/rokolwiek. 
może nr,dać -wartość prawdziwą w spoke/tń.-lwie , cc* 
przydaje blasku przy miotom charakteru, a nic czcze­
mu znaczeniu posiadanych tytułów- . lub lioilfrrow, 
które najpospoliciej ślepe szczęście narzuca,—  rzadko 
zasługa i cnota brała i bierz ej w nagrodzie.

Co o nas psuje młodzież najpiękniejszych nad/.mi, 
z najpięknic jszemi sl- łonnoiciami, to owa jeszcze euu- 
kucya  .^ągraniczna W uslinniu domow cm niektórych 
rodzin z ubliżeniem własnej godności prowadzona. 
W iem y  żc rewoluc ja fr! u cuzka , wielu z zaSTarzalerał" 
przęsądarni lu d zi ,  tclmąoj cli prożm5IWą_; pozbawiła 
ojczyzny. —  Ci prawie wszyscy znaleźli n nas mici- 
sca dom owych nauczycieli.—  Coż iimegó, jak wzgar­
dę m ższj ch wp, jać mogli w um ysły niedojrzałe ?...,

Tn B ada zaszczepiona szkodliwie, doiąd się jesz­
cze gdzie niegdzie spostrzegać datę; —  lecz oświa­
ta dzisiejsza, prześiadzjąc ją śmie.sznościami, -  w k ró t­
ce zapewne śladu nigdzie nic pozostawi, gdzie kolwick 
swoje promienie rozpostrzeć zdoła i blaskiem ich 
rozproszyć m głę ciemnoty.
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B R U T U S .

Trajedju W o lie r a , ic i'rszem  przełożona , grana  

pierw szy raz na teatrze 'kr akowskim w m iesiącu  

Czerwcu i u i 8.

A K T U  ITT, & C E  A A  PT A  T A .

T u l i  ja córka Tł-rkt^rcjusz-th pozostała w Rzymie; 
jest kochanką syna Brutusa. Młodzieniec oddychający 

miłością oswobodzonej o jcźyzn y ,  stawiony na czele 

w o jK &  okryty chwałą zw ycięzcy, — przychodzi tu 

na wezwanie królewny-,* które, wdzięki ubóstwia, lecz 

pełen wewnętrznych zgryzot sumienia ^ i z  kocha n ie-  

prrwjaciołkę R z y m u .—  Wrospac.zy że ją utracić^ p o ­

winność mu nakazuje dław własnej sławw i narodu; 
odbieracz rąk T u llj i  list od króla do niej pisany, w  

którym  jej zapowiada: że jeżeli Tytusa nakłonić zdo­

ła do sprawy przywrócenia go na tron, wiecznemi 

śluby z nim połączoną zostanie. (*)

J T Y T U S ,  T U L L J A .

T y t u s .

Pani, jestże podobna byś oglądać chciała. \ 

Rzymianina którego nienawidzisz cała;

{*) I ' ry  mek z  te j tra jed ji w pam iętniku W arsza w -  
skun & roku J8id, innego był U unaczeuia,

Przypisek R;
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M ó w ić  z p r z e s t ę p c ą  g o d n y m  twej w z g a r d y ,  z b rz y  dzcu in ,  

Z  tw o im  n ie p r z y ja ć i e lc m . . . .

T  U L n  3 A.

L o s  w sz y s tk o  o d m i e n ia . . . .  

T e n  lo s  m i  d z iś  p o z w h ła . .  p y t a m s ć i ę  z o b a w ą . . .  

M ó w . . .  c z y  d o  tw e g o  se rca  in a m  k o c h a n k i  p raw o '. '1...

¥  v  t | ; 1

A c h !  m o ź n a ź  o n t e m  je s z c z S 'p o w ą t p i e w a ć  g o d n ie ,  

W i d z ą c  m i ło ś ć  T y t u s a ,  ż a l ,  r o z p a c z  i z b r o d n i e ? . .

A ż  n a d to  ją  p o s ia d a s z  tę  o k r o p n ą  w ła d z ę  

IN: d  żiwsit:m.u k tó r e  w ła s n ą  p o g a r d ą  p r o w a d z ę :

W ł a d a j  m n ą ,  m śc ij  się, u k a r z ;  g d y  p r z e d  t o b ą  s to ję ,  

M ó j  los  w  t w o i c h  jes t  r ę k u . . .

T  U L  Ł  J A.

. M ó j  o d d a n y  w  tw oje,

T  Y  T  U S.

C o ?  w m o j e ! . . .  rn a m ż e  w ie rz y  d...  l y ż  b y ł a b y ś  b l i s k a ,  

W y r z e c  się n ie n a w iś c i  k t ó r a  m n i e  u c i s k a !

O  P a n i . . .  d o k o ń c z ;  ceP za nadzie ja '  z w o d n i c z a ,

WTje d n e j  c h w i l i  n a jw y ż s z e  d o l n o  mi u zy cz a !

T u l i . J a  ( oddając nm list.)

C zy ta j ,  z r z ą d ź  c h w a ł ę  o ,ca ,  z ,sć  nasze n a d z ie je . . .  

S p o d z ie w a m  s ię . . .
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{ I V t y m  b i e d y  csy ta .)

Co w idzę!..  Tytus d rży .. .  blednieje!.. 

Rogow.r! skądże ten w zrok posępny i dziki ?

T y t u s .

Je s tem  na,nieszczęśliwszy m i ę d z y  śmiertelniki.

Los który jad s\\ój cały przeciw' mnie w y w ie r a , 

WsKnznł mi promyk szczęścia, i w r a z i ł o  wydziera!

J ażeby do reszt i  pognębił „ ,ą  duszę,

W tym g d y  moją być moze.sz, utracać cię muszę.

T  U L L J A.

T y tu s ,  ty...

T  Y T  U  S.
'

i Chw ilo  sroga! o rospaczy ■wściekła!

Za cóżcś w yrok dla mnie tak spro.siiY wyrzekła?

.Rzym lub Kochankę zdradzić—  twe zabójcze g ro ty ,  

Zostawiają mi w ybór nieszczęść lub sromoty.

T  u  L  l  J A.

Co słyszę ! rnamże w  toto'e znaleść przeniewicrcę,

G d y  z mej ręk i  odbierasz tron, berło i serce? 

Dowiedź się, że moc wyższa nad błahe ponęty, 

Czucia moje JsSmicnia w  obowiązek święty.

Ten, dzień, miał b y ć  dniem szczęścia mego i twej sławy! 

Niestety! pierwsza chwilo , w której bez obawy 

Mogłam odkryć przed tobą całą moją duszę,

rp-4 *
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Niewdzieczn.ii.ii, jest cnwi.ą której płakać musze.

Co za nieszczęść i zbrodni głos przez ciebie mówi

W spierać niewdzięczny cii przeciw prawemu królow i. 

Kochać, i serce moje zakrwawiać niegodnie,

A c l i ! to są twe nieszczęścia, to są twoje" zbrodnie,

O Tytus,- zechciej tylko  na bezstronnej wadze,

Sławić wzgardę senatu, i najwyższą w ładzę!

Jarzma Jub tronu w y b ó r  d o w o lip m  ci ro b ię ,

A lb o  ty służ .R zym ow i—  lub cały Rzym  tobie.

N wba ! rączcie mu wskazać drogę prawej strony....

Jak to?., w ahaj® się jeszcze A .

T  M I S  [oddając j e j  Ust.)

Mój w y b ó r  zrobiony.

T U L  f .  J A.

M ów ... j a k i m z e  c i ę  z n a j d ę  W  t a k  w a ż n e j  p o t r z e b i e ,, 

JSiów, j a k i e  m a s z  z a m i a r y . . .

T  y  t  u s.

Stać się godnym  ciebie!

O d  obow iązków  moich, losu niccmdziclać,

Pałać twoją miłością, a za l lz y m  krew przelać, 
la w ie ' biać twoje crfoly, Icit/f być ich obrazem; 

Postradać cię królew no, i zasłużyć razem.

T  U L L S L

W ięc na zawsze!...
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T  Y  T  U  S.

T u li  jo! w tak okropnym  stanie, 

Przebacz mojej wściekłości, —  oszczędź obłąkanie. 
ljlituj sic nad sercem w klórem  wre jej siła,

Mniej wtedv nieszczęśliwem, kiedyś nićm gardziła. 

JNieinogę iśdź za tobą, ani przpciw tobię. fl 

Zg inę, jeżeli pierwsze , albo drugie zrobię.
Z g m ę pierwej niż inny twe serce pozyska...

f - U  I, L J A.

Kocbcm cię,., jestem nadto pojednania bliska...

T  Y  T  II  S .

Jeżeli mnie wiec kochasz, p izybierz  duszę n o w ą ,

.bądź prawdziwą Bzy mianką, wznieś' się nad królową. 
Udziel mi w całym wniosku za berła i tro n y ,

M iło ść  mojej ojczyzny, jej praw i obrony.

Uznaj Pizym za twą matkę, i kocha ją w Rzymie , 

Mściciel niech zyska m ęża, Brutus ojca imie.

.Niech twe czucia szlachcLne, w stręt Rzym u rozbroją, 

Córce królów  niech będzie winien woluość swoja, —

W  akcie piątym, scenie ósmej, niebaczny Tytus, 

jak wiadom o na stronę królów przeciągnięty miłością 

swej kochanki; zdradzi ł Pizym, i pojmany stawa przed 

ojcem, któremu senat zostawił moc w yrokowania o lo ­

sie własnego syna, i który go na śmierć wskazuje. —  

r| a  walka miłości ojcowskiej z obowiązkiem, prawego
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obyw atela , w y ższą  jest nad wszystkie ‘ uczucia,, w y ż ­

szą nad przeznaczenie czlowic-a.

T Y T U S ,  B R U T U S ,  P R O  K U L ,  Liku,row ie,

P R o k  u  L ( clo B rutusa . )

O tóż i on.
T y t u s .

T o  Brutus!... o straszne wyroki!

Rozstąp się teraz ziemio pod rnojemi kioki.. .

Panie, p o zw ól synowi...

B  R  U T  U S.

Stój, zapamiętały.

Nieba dwu drogich synów  ojcem mię w yb ra ły .  

Utraciłem jednego; ty, nad paszczą grobu...

M ów ,.,  mainże jeszcze syna?...

T Y .  T  U  S ,

JNic; —  straciicś obu,

B R  u T  u s ,

M ów  wiec przed tw oim sędzią,—  bańbo mej siwizny, 

YsUtiia w krześle.)

Przedsiębrałżeś zamachy na zgubę ojczyzny 

Na oica, b y  go jaLzma o b rd zie  zakałem ,

Na złamanie tw y cb  przysiąg? ...

T  Y T  u s .

Nic nlcprzetłsiębrałeni
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Pełen trucizny której i miotają mną dreszcze, 

Zapomniałem sam s i ib ie ,  i szuLain się jeszcze, 
jlffie serce ulegając oł>ląkan.,i sile,

W  zbytnim zapędzie zdroznem stało się na chwilę! 

Ta chwila o kry ła  mnie w i'(  nej hańby głazem, 

Stałem się zdrajcą krpiu , i .sromotą razem.

L ecz minęła —  a srożs/.a udręczenia siła, 

W y ró w n a w s z y  mej zb rod n i, za Rzym  się pomścTa. 

Sądź m nie,—  Rzym  co szedł z,a\vsze w piętna twego

( śladu,
W  zgubie mej potrzebuje wielkiego przykładu.

Przez tę śmierć sprawiedliwą, winiliście' zatrwożyć 

T\<h, coby kiedy cho-iel: minzbrodnie powtórzyć. 

Moja śmierć równe dobro jak życie stanowi.

T a  krew po wszystkie cfosy, usłużna R z y m o w i,  
Której dziś czyste źrodło  splamiłem jedynie,

P ły n ę ła  dla wolności, i za nią wypłynie.

B r u t u s .

Co słyszę!., o Bogowie toż to w waszej sile,

Do Lyht cnót i tnęztwa, przydać zbrodni tyle!

T y ż e ś  m ógł tak haniebnie splamić te w a w rzy n y ,  

Które twa krew zdobiła, i twe wielkie czyn y!

Co za p o tw ór p-ekielny zazdrosny ci chwały !...

T y t u s .

Najsroższe namiętności, które we mnie cc rżały ! 

Duma, nienawiść, zemsta, wściekle obłąkanie...
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B r u t u s .

K ończ nieszczęsny...

T  Y  T  U  S .

Co mówię?... W  tym okropnym  stanie, 

G o rszy  błąd, gorszy ogień którym jeszczji.pfonę-j 

Powiększa moje zbrodnie w szaleństwie spełnione, 

L ecz obrażałbym ciebie wyznaniem sromoty, 

Niepotrzcbnem dla Rzymu, rażącem twe cnoty, 

Nieszczęścia moje, wściekłość, pożarły mię skrycie. 

Zakończ i aż tc przestępstwa', • tę rospacz, i życ ie , ./  

Zakończ tnin wspólną hańbę. —  Lecz jeżli na boje 

Szedłem wstępując ojcze jyw ie lk ie  ślady twoje; 

Jeżlitn ci b y ł  p o d o b n y , jeżli żal mój krwawy,

Clioć jeden promień zgładza tej sromotnej sprawy; 

Jeżli. w zgardy Brutusa godzien przemcwierca;

(rzu ca ją c się u nóg Jego)

T e n  raz... synowi pozwól przystępu do s e r c a p y  

W  czarnej pomroee nieszczęść która go otacza, 

P ow ie d ź  przynajmniej:, synu, ojciec ci przebacza.

T o  słowo, z zdrożnośbiami stawione na sz a li ,  

Przynajmniej pamięć moją od hańby ocali.

Powiedzą: że zstępując do umarłych ziemi,

T ytus za swoje żale, nagkodzou by 1 twenii.

Zejg go kochał , i mimo przestępstwa sposobu,

T\yój syn, miłość ojcowską poniosl aż do grobu.

13  R  U  T  U  S

O  r o.spaczy i o Rzymie I ojćzvzno jedyna.'... 

Prokulu,..  niecliaj na śmierć wiodą mego syna.
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Powstań.... smutny widoku...  nadziejo stracona...*

C elu  złorzeczeń, który przyciskam do łona...

T y ś  miał starości mojej hyc pociechą drogą,
Dziś usta moje t j i k o  potępić cię mogą...

Tak...  ojciec sani dziś twoją śmierć zawyrokował: 

Lecz niebędąc Brutusem, by łb y  ci darował...

A c h !  czemuż lica tw oje , '-bzami skrapiać muszę....

Jdż .. zanieś pod sani topór niezachwianą duszę.

Jdź...  niech twego umysłu żal ojca niezgina....

JNiech Rzym  karząc przestępcę, wielbi Rzymianina

T  Y T u  s.

Bądź zdrów  ojcze... przyn tjnmiej cielne godnym zgTnę.jj,

P t 'ulad i Liktorow ie odprowadzają Tytusa..

S  C  E  N  A  V I I I .

B R U T U S .  Jed bn  z S e n a t o r ó w ,  wchodzi po nie­

ja k ie j ch w ili z  tuj samej strony4 którą T ytus u>j pro­

w adzony zo sla t na śmierć-

S e n a t o r .

Panie, senat boleści twych dzieląc p rzy cz yn ę , 

W ynnrza t i  przeze runie swoje tkliwe żale...

B  R  U  T  U  S .  '

K to  Brnlusa pociesza, ten go niezna wcale.

Pomnijcie' raczej, ze nam nieprzyjaciel srogi,
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N oiMTj gotuje zemstę, mordv i pożogi.

Los Rzwnu, ojcu nawet czułości zabrania!..

Dla niego wszystkie Uraz poświęćmy starania.

Niechaj w  R zy ni-nach znajdę w tej okropnej dobie, 

Syiijł, z którego dzisiaj ofiarę- im robię.

O bym  skończył dni moje wśród wojenną w r z a w ę ,

T a k  jak ou b y ł  powinien —  za ojczyzny sprawę*

. S  C  E  N  A  I X .

B R U ' r  u  s ,  '"6  E  N  A  1 , 0  R , P R O K I J L

P  R O K  T.T i,.

P a n ie

R Lt y T ti 8.

Mój syn....

P  R  O K tr T,.

Stało się... widzisz mój żal srogi...

J3 R  u T TT S.

Dość na rym... Rzym test w olny...  idźm y dziękczyń Bogi.
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K a o x i k a 

O B R A D  S E J M O W  Y C H,

R Z E C Z Y  P O S P O T. r T E  3 K 1! Jt K O W S K I E J.

W  GllUDNIU x 820.

TKol/iość, Praw o , i Praw da.

W oln ość, ten najwspanialszy (lar niebios, 10 naj- 

szlarłumicjsze uczucie, gdy mu cnota obywatelska to­

w a rzy sz y ,  a prnwaSIsłiizą za tarczę bezpieczeństwa; 

była po wszyslkip czasy , jcdynem. bożyszczem ludu 

],niskiego, przedmiotem uwielbienia węszystkich oświe- 

<ou\ch nar. dów. Ona to G rekom  1 Rzymianom 

na pTibi siuwy,. dr.ogę do zw yyięzlw  torowrała; niemasz 

ślad a w bisiory i, aby w jaki :mkolw'ek ustroniu śwjjS- 

ta, szczędzono dla niej ofiar, z majątków, krwi i ż y ­

cia. — A le  pocóż nam szukać lej prawdy w odległej 

starożytności .'' nie sąż jej świeżym dowodem osta­

tnie zda-rzejiią Ęfiropie ? —  Olbrzymia potęga Fran­

cy ipj zdawana ,się już całemu światu chcieć narzucać 

swe prawa: niepohamowana w zappędzie, pod  hasłem 

zaprowadzenia nowego porządku rzeczy, niosła brze­

mię ucisku , obok promienia oświaty, który b v ł  na­

turalnym  owocem iej zapaśniczych wojen. —  Z w y -  

cięzlwa sz ły  po zwyc lęztwaeh; lecz zaslawując po so­

b ie  ślady okropnego zniszczenia; obudziły ducha pa­

triotyzmu; —  wspomnienie wydartych sw obód, r o z ­

jątrzyło  znękanych serca-monarchowie stanęli lia czele
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swoich;ludów, -  sprawa niepodległości podała oręż w y ­

trącony dłonią straszliwego z w y J s z e y ;-  głos wolności 

zapalił męzlwo, -  zguba lub wybawienie wspólne wi­

doki w sk a za ły ;-  nakoniec zabłysły gror .iv .-  Strumienie 

krw i się loczą,i-  buk dział pioj-umiiftcych, zagładą świa­

tu odgraża;- kiedy nad wszelkie spodziewanie- -  trw o­

ga u ilcpnje śmiałości, —  sirtłość wstrząs,-, niaznająoe 

<ioląd popłochu z tryjinnfaiiij zbrainimm szyki—  a żo ł­

nierz, pierzchać nawykły,, 'Itając się na tarczy wszy nr od 

samego z w y c ię z c y ,  przeważa Szalę boju na stronę n-  

e isn io n ye h ,—  uderza godzina wStnuSei;—  naczelnicy 

oswobodzonych naroddhr,. padają na kolana,:—  wzno­

szą ręce ku niebu, i ze łzami ślą dzięki stwórcy n aj­

w yższem u wszech r z e c z y , za odnwSioue zwVcie.ztw.o.,—- 

Pokój nagradza gorzkie znoje, ożywia stroskane sm-ca 

ludów  tfcisnionycli brzemieniem iiit;sxcą,<$£ w o jn S  — 

w,schodzi jutrzenka n a d zie i—  a ip w c l  i na niwy PoJ- 

ski rospaczającej, Polski wciągm Uej w  odmęt za.ri-  

chrzoń po lityczn ych, rzuca promiinic swego b o s k i e  

go światła, przywraca jej b y t ,  iraio—  nadaje dobro­

czynnego monarchę,-wskrzesiciela  jej praw  i %wobod 

k o n sty tu c yjn y ch .—  Lecz o cud/.w ! o niepojęte w y -  

roki niebios! Trzej najpotężniejsi morkrzc L u m p y  , 

*)ufeobv na pamiątkę- świttości sw oich zam iarów—  mit 

czt.ść bogu za udzielone błogosławieństwo ich orężo ­

wi;' najsławniejszą w  dziejach tego narodu cząstkę zie­

mi — na której łonie tyle  świętych zabytków istnie­

j e ; —  siedlisko cnót starożytnych —  obyczajów nie­

skażonych wiekami1—• tę mówią* stolicę królów  p o i-



sk ic li,  która b'h drogie popioły  z uszanowaniem za- - 

clliftt uji5 , pyszniąc się z posiadania —  obdarza (J- 

■di,7i Inością, A 'iejiodiegłością i W olność''ą na zawsze 

Pud -tćłiii trzema god łam i, powstaje BscecagKtspohta 

K  r,akowska,-- w pośród t r a c h  państw ogromnych,- zasło- 

niona tarcia tb  dziel mj opieki, pewna swego isluie- 

n;a |,o ją W spaniałość. Potęga i Cnota u tw orzyły !—  

Karta konstytucyjna, wewnętrzne zabespiccza jej szczę­

ście: na księdze praw niezła innych ugruntowana, ,sa~ 
me] wolności . tej lubej posłance niebios, zakreśla 

szranki umiarkowania i rozsądku. Najszczęśliwsza kra­
ino! juz pięć lal pięknego Jiyiu, uświetniasz w z ro ­

słem nauk , swobód czystych . prawych!—  Niezgoda, 

t o ‘obmierzłe straszydło społeczności, ni<.ma tu p r z y -  

^tcp.i. tło scr<^ obywatelskich, jednością i miłością 

wspóin6|fo dobra ożyw ion ych.— Już szósty sejm z w y -  

czajny, zgromadza reprezentantów narodu, dla obrad 

Ł om tylu cyą  wska/auyeb. Duch panujący w tej świą­

tyni W o ln o ś c i ,  nie jest duchem 'sj ronni.ct,wa, ani r o z -  

w iozłćj chuci samolubsCtwi. Otwartość w' postępo­

wemu i wynurzeniu s\\ ych* m y ś l i , dalekie w zględ ów  

osobisty c l , , lub urazy MfrV/anfBMłs cechą dusz szla­

ch etn ych , dusz w olnych od intrygi. Skutki poprze­

dnich ustanowień dowodzą lego jaw nie.—  JNikt tu n ie- 

myślał o sobie ,  kaz-dy myślał o wszystkich. T r z y  

komiriissje .sejmowe. składają zawsze trzy  g łów ne 

sprężyny obrad, honuuissęfcsi K w alifika cyjn a  trudni 

się* uznawani' iii zdaliiośct Kandydatów  na wypełnione 

urzęda; — Konunlsrsyti. Budżetow a, zastanawia się nad

)( 2dł5 )(
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obrazem t!pcl odów i wydatków k r a j o w c h  jia każdy 

rois następny, i takowe izbie podaje,—  K.oiiiinfsńyti 

P ra w o da w cza , podane projckla do praw roztrząsa i 
z opiiiiją swoją wnosi na publiczne obrady, Bezstron­

ne działanie piewsztej, już się nieraz poszczycić  mo­

gło, wyborem  przez sejm urzędników , pełnipeyeh z 
rzetelna chlubą! kraju swe obowiązki; -  do pięknych 

pamiątek drugiej, należy słusznie policzyć, korzyst­

ne zmiany w  podatkow an iu:—  skutki douroczytiue, 

obok p rzy sz ły ch  nadzień, są godłem trzeciej JCó/n- 
m issyi.

Duch mówię ;panujący w  te i izbie , godzien iw- 

śladowania konstytueyjn\eb narodów, ma być osno­
w ą te j kroniki. T o ,  co niel.ylko sarnę w sobie rzoc-z- 

pospolitą krakowską, lecz wogrilnośei wszystkich P o ­

laków słodko zajmować nioźc, troskliwie zbierać i o- 

głasżać będziemy. Niepr/ywjaszegająć sobie Cechy 11- 

rzedowości, kierowani rózAądną bacznością B8 w szyst-  

k ° B | o  l.aiu będzie wolno mwiedzioć; wszystko co 

na wzgdąd szczególniejszy i uwagę publiczną zasłu­

guje; określemy w  wyrazach prostych, rzadko . dla 

szczupłości pisma ntfsżcgd, umieszczając całkowite 

głos r dostojnych reprezentantów , lub w całej obszer- 

ności postanowione! uchwały. Rzecz krótko i zw ięźle  

tvyłuszczona, prawdą i bezstronnością zalecać sic im 

jedynie;—  treść każdo.y dziennej obrady, jej cel sza­

now ny i skutek , dostatecznym będzie obrazem po­
stępowania.
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P o s i e d z e n i e  P i e r w s z e  4 . G r u d n i a  1820.

S ie  bez rzetelnych nezueiów wdzięczności Lu nay- 

wspanialszym trzt lu oj ickmu.ui rzeczy pospi itej Kru­

kowskiej, rozpoczął u g  Sejm tegoroczuy w dniu 

czwartym  G rudn ia  1820. — Odgłos dzwonów po oa- 

łćm m ieśc ie ; zapow wdział zgromadzenie sic Repre­
zentantów 11 o swiąlym tłs 11 a /.ustępów. —  Po speł­

nione] ofierze mszy, udali się wszyscy pa salę o— 

Lrnd, w towarzystw ic 1 rzech cz łonków  delegowanych, 

z seti i lu , z których lii/.by, ha zasadzie ustawy kou-  

■ stytiicy jtiej, za ustąpieniem arbitrów , obrany zo- 
s.ał marszałkiem .sejmu, J V\ H Osowski. Podwoje izby 

sejmowej o tw a r ły ^ ię  natychmiast, a szapowny mar­

szałek , po^wv uurzenui Jzb;e uczució\-v swej w dzię­

czn ości,  za położoną w  nim ufność obywatelską; po 

zaręczeniu w wyrazach tchu^cych prawdziwym palrjo- 

t j  Z ii te m , Ze tej gorliwie odpowiedzieć, nnjoroż.sz vm 

będzie jego staraniem; wybrał z pomiędzy reprezen­

tantów dw óch asscsorfrw i sekretarza, który ęh 

w y  shichawsb.y przysięgi, podług roty konstyfucyą prze­

pisanej , weźwłił do objęcia swoich urzędów. —  T u  

J W . Sbmionski rc|ifet'zcnlant, zagaił posiedzenie inową 

na piśmie ułożoną, pełną n n ś l i  i zdrow ych uwag l i ­

bera ln ych; kiniej treść rozrzewniająca prawe dusze 

krakowian, nuder tl I i w ie ‘ słuchaną była. Szanowny 

ton obywatel, wry.stawiwszy Jzlde sejmowej świętość 

jej powołania i dostojność powagi; odw ołał się do O -  

śyYiadczenia N. Cesarza W szach Uossyi, Króla P o l-
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skiego w  roku 1817 uczynionego, względem  ważności 

postanowień Zgromadzenia RepisBacmauŁÓw. Oświad­
czenie lo dowodzące, do jakiego siojmia dobroczynna 

opieka wspaniałomyślnego monarchy czuwa nad za­

chowaniem Konstylucyi Rzeczypospolitej krakowskiej;

laką moc nadaje-, postanow icniom J z h y  -Sejm ow ej;_

w dow ód wieczystej wdzięczności, żądał aby taż Jzbu 

na wifcezne czasy, pr-:v rozpoczęć.n każdego sejmu z 

uszanowaniem odczytywała. —  Z pomiędzy innych re­

prezentantów., żąd ł  potym  I W .  L ib row ski zdania 

sprawy o postępie K om itetu  PrawoAaw 'żego, i po 

danej mu odpowiedzi przez JW . M,.r,szalka: żc jeden 
z członków wyrzeczonego komitetu, uiści sic na p r z y ­

szłych posiedzeniach z tej powinności; posiedzeń''^ na' 

zasadzie konstytucyjnej, do dnia następnego odro­

czone zostało.

P o s i e d z e n i e  D r u g i e  5 .  G r u d n i a .

W y  hor trzech Koinmissyi Sejm owych przezna- 

czouy zostaje na m-^cy ustav£j dzisiejsiemu obrado­

w a n iu .—  Nim jednak to nastąpiło, zabrał głos JW . 

JX. Dubiecki re^j-ezenlanc, malujący w  liajolwartszycli 
wyrazach niektóre okoliczności stanu wewnętrznego 

rzeczypospolitoj, z uniesieniem wawego obywatela, o -  

brońcy swobód narodowych. —  Zaraz po nim J\» 

Siemońsk żądał ahy głos jego wczorajszy, p ow tór­

nie b y ł  w ysłu ch an y, zuracając uwageS|Jzhy na wa­

żność jego osnowy. Z równem uczuciem jak poprzc-

dniczo
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dniciO p rzy ję ły ,  z a ” jcoiiomyslnein uznaniem Z g ro ­

madzenia Keprczenlanlów, oddany został do laski mar­

szałkowskiej, ctdem przesiania Senatowi z żądaniem; 

aLy raz na zawsze, odczytywane by/o cqi-d?zui<; przy  

rozpoczęciu oi>rad sejmowych, O sw iA D C Z E N t^ 3NAY-

J A S M i s j s z n c o  C r s a h z a  W s z e c h  B rjssY i K i ió l a  

P o l s k i e g o , k ió i e  iu  d o s ło w n ie  um ie sz czam y :

Kłayj&sfuejssy Cesarz i K ró l J m ć , pod ścisłą w zią ł 

rozwagę tiasf cp/t/ącepytania, przedstawione sobie p r ze z  

dSamiestnika, rapportćm z  5. K w ietn ia  r. b.

1. C zy li zgrom adzenie reprezentantów wolnego 

m m sta Krakow a, m oie zm niejszyć ilość dochodów  

krajow ych, taką jaka* doyła, w chw ili przyzn an ia  

poiityłiinej exystłncyi. wolnego miifata, i  ja k a  na­
stępnie ria pierw szym  budidpic p rzez kom m issyą  

organizacyjną ustanowionym, umieszczoną została?

2. C z y li działania i uchwały ostatniego zgrom adze­

nia reprezentantów , późniejszej daty n ii zakres 

ja isi koristytucya przepisuje, na trw anie posiedzeń  

zgrom adzenia reprezentantóu>i m ają zostać ogło­

szonemu za niewazri-e i niebyłe?

P o  głębokim  rozbiorze, Jego Cesarsko-Krolew*- 

ska Mość ośw iadczyć ra czy ł, co do pierwszego pyta­
nia-. ie , je z l i  a rty ku ł i 4 . traktatu dodatkowego, p rze­

znacza na przed m iot oświecenia publicznego, całą po­

zostałość od kosztów adm inistracj i', je z l i  artykuł 12/

*7 "̂ Ł
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m stru h ty i wspólnie danych kom ndssarsom  wysokich 

um aw iających się stro n , potw ierdza takowe nader 

p ożyteczne przeznaczenie', i następnie, je z łi Ir akt a ty  

u kładają ńp> mocarstwa opiekuńcze rzeczypospalit, ,

. ki akowskiej, obowiązęk baczenia , aby pozostałość z  

j e j  dochodów, od pi.erwiasikotg.ego'przeznaczeniu swe-Ą  

go odwracaną niebyła: z  drugiej struny równie je s t  

rzeczą niew ątpliw ą, ię  ani w traktacie dodatkowym,  

ani w ko .stytu y i  która istotną część unegoz skł.ulji, 

arii w reszcie u> instrukcyach wspólnie w J V ie d riiu, u -  

cluyalonych niepowieazianoy i i  pozostałość ta niem o- 

ze nigdy się um niejszać? akta za ś użycie ońej ozna­

czają ce, tiiecznaczają j e j  ilości.

A r ty k u ł  10 zasad konstytucyjnych, udziela owszm z 

zgrom adzeniu reprezentantów wszelkie atrybiwye 

w ła dzy praw o l:iwczej‘, o. ro i ko decz/ią tejże w ładzy  

attr* bucyą jest: oznaczenie stosunku, m iedzy dochoda­

mi, pnblicsnem i, a potrzebam i kraju, i możnością kon- 

tryjbuentów. T a  zaś cittryhuaya oczywiście byłaby u -  

rojoną tylko, gdyby sic określała na pra<vie*oznacze­
n i a  idyśókości poborów, j  tkich stę sp od ziew a j mozricit 

nie wchodząc 'w rozhior ko/ńeaz/iych wydatków, i bez 

w ładzy zm niejszenia tam tych, kiedy okoliczności po­

m yślne doawoliłyhv\ ostatnich.

Jasna wiecó jest, iL-wzrniankowany artykuł, u d zie­

la ją c  zgrom adzeniu reprezentantów wszelkie prero­

gatyw y w ładzy p r  m cciiaw ćzej, j  póruczajątr onemuz 

stanowienie corocznego budżetu, p rzy zn a ł rtm moc sta-
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mówienia spraw iedliw ej fbwnowagi pom iędzy docho­
dam i, to) datkam i, i potrzebam i krcijowemi. Adaje  

sie prócz tego: J e  kom m ihya organizacyjna, dostatecz­

nie zabezpieczyła uposaiefde instytutów oświecę lia  

p ,i -lii Siiego, uchwalając: i i  ohmoog zilpol:pierw szym  

budlejem  onytnie przysądzone, na zawsze prst&tia- 
c-oue zostają na ten w alny przedm iot. Szczęśliw ym  

za is te■ je st w ypadkiem , i i  potrafiono do tego fu/idu-, 

szu  pr-ylozyć dodatek 7.0,000. ził: poi: lecz czy  l i i  nie­

przewidziane nieszczęścia, nie/nogą przym usić do 

zmniejszenia lakowego w innym roku?

Z a rzu t kom m issarza pruskiego: i i  je ż e li  tera in ie j-  

„sza pozostałość od kosztów adm inistracyi, niezostariie 

raz na zśwszfc'- ntP przedm iot oświecenia publicznego  

przeznaczoną, to miasto się powiększać, ciągle zm n iej­

szać się będzie; więcej je s t  pozornym n il ugruntowa­

nym . U lepszen ie zarządu dóbr narodowych, szcze­

gólniej na rzecz instytutów narodowych przeznaczo­

nych, zd a je się bydź rękojmią nagłego pomnaiarda  

sic 'eh (k>chodów; wreszcie własny i ncijdrolszy inte­

res rzeczy pospolite) krakowskiej, wskazuje j e j  to l samo 

najliberalniejjsze użycie pozostałości z  je j dochodów; 

bo w rzeczy  sa m e j, czy łizę ją  wychowanie własnych  

obyw ateli nie nadto mocno obchodzi, aby nietniała  

się starać o zachęcenie wszelkiem i siłam i, oddawania 

się  naukom i  um iejętnościom ? ona którą słusznie na­

zw ać mołnet pierw szą o jczy zn ą , ziem ią klassycz/ią 

m uz polskich? K w itn ą ca  ctkadcmja» sprpwadzi na j e j
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tono natłok obcych studentów,, którzy hołd niosąc jej 

Światłu, je j handlowi, ,ci zatem  je j pomyślności, sowi­

cie wyncsĄgrodzą jei pierw sze ofiary, Niepodobna a-  

i e b y  tak w alna okoliczność, u s z I jl przezorności roz­

tropnej ad/n inis trący i.

Ktteszdą gdy, p ierw szy budżet p rzy  utworzeniu  

tego nowego paąstw a b y ł wyrachowany ,i, kom m is- 

sy g fy fg a n iza cy jn i, lifbmogła więc stanowić tylko po­
d ług dat ^wnioskowych, i rachub przybliżonych ; czy -  

lik 'te d y  pew n ym  bydź można, nieokazg- się zacina 

różnica m iędzy  poborami spodzie wanem i, a istotne/ni 

■wptvw.aini; czylizby niebyło niesprawiedliwością: 

gdyby za zwiększeniem  cięzjirów , kontrybuenci zm u- 

szonęfni by li do opłacenia za  pomyłkę, której w po—̂  
dobnyc/i oszacowaniach częstokroć niepodobna uniknąć?

TSakoniec, g d y  je d y n ie  ojcowskie zam iary podyk­

tow ały /nootirstidom traktaty wiedeńskie podpisują­

cy ,n,~ tym  ktbfen lo f wolnego m iasta Krakowa roz­

strzyg nął, podobnei  widoki kierować powinny, rozw i- 

iatman kon sty tu cji tegoż m iasta. U w alano powyiej 
iz niesprawiedliwością byłoby, pozbaw iać rzeczypoli-  

tej, je d n e j z  głów niejszych aikt rybnej i  w ładzy prac 

w odm oczłj; równą atol' idesprawiedliwośidą byłoby 

odejmować j e j  obyw/uteloin, wszelką nadzieję ulg i na. 

przypadek nieprzew idzianej kieska Jeden rok nieuro­

dzajny, jedriti 'nadzw yczajna p laga , mogą łacno rui 

całą p rzestrzeń  tak małego kraju, rozciągnąć się, i 

pozbaw ić znacznej części mieszkańców, sposobności u ­
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iszczenia  się całkiem  z  podatkowy a gdyby i przez u- 

szanowanie dla oświecenia publicznego, niebyło wol­

no zm iejszai dochodbw publicznych, a tym  sam ym  
udzielać ulgi kontrybuentoni; oświecenie pu.ohczne ,  

stałoby się dlii n ickm  ięiarem , a nie dobrodziejstwem;

i  sm utny ten W ypadek n i cod,powiadałby zam iarom  

wysoku h um aw iających się stron, które jed y n ie  szczę­

ście wolnego m iasta Krakowa_ na celu miały-

Jego Cesarsko Królew ska Mość 'mniema przeto,

i i  zgrom adzenie repreiefłtant-bw mer praw o zm n iej­
szę,da ilości dochod<M> publicznych , um ieszczonej na 

pierw szym  budżecie p r ze z  konirrussyą organizacyjną  

ustanowionym.

Co się tycze drugiego pytania: oświadczyć ra czy ł 
N  ayjaśniejszy P a n , iz wedle obmowy artykułu  --io. 

zasad konstytuayjnyah wolnego m iastu Krakow a, wąt 

pliw ości nicpodpada, iz posiedzenia reprezentantów  

trw ać nie/nogą d łu lt j  i alk cztery tygodnie.

N adarem nie zarzucano i i  konstytuc.ya zwoływa 

reprezśntiuithw w Grudniu, i za, gdy ostatnio posie- j 

d zen ie  w L uty m  się odbywało, uw alać j e  nadeiy j a ­

ko nadzw yczajne. Z d a je  się i i  artykuł 10. je s t  -ogól­

nym , i  ze d la  w szelkich ja k ich  bądź posiedzeń zgro­

m adzenia reprezentantów, czterotygodniowe trwanie 

oznacza. Z  tą d  wypływa: i i  p odlugibrzm ien ia  kon- 

sly tu cy ig w szy stk ie  narady ponneuioiiego zgrom adze­

niu nastąpmne, p o  indynionym ppzeciągu czasu czte-



re d l tygodni, uw aianem ihy potoinny być za  niewa.

Łrie i  niebyłe. D w a jedn a k  w alne w zględy pobudza­

j ą  Jego'<Cesarsko Ki'oleśnika Mość do uznania pra-  

wności onychie; tem i są: najprzód sam rodzaj zg ro ­

m adzenia w mowie będącego, które zwoła/ie-iu było 

pod oczym a i właśnie ja k b y  pud opieką kommissyi 

organizacyjnej; oraz decyzya na dniu  a5. Lutego  

zapadłą,, a którą konanissya dozwoli ta, aby poda­

w anie projektów do praw , które z trzynastą sessyą 

ustać było powinno, az do dw udzies'ąj m iało m iejsce.- 

O d y  bowie/ii .zezw olenie takowe nieklacUb M dnbgo (pa~

' runku-, w zględem  trw ania zgrom adzenia, upowa­

żniało więc potajem nie przedłużenie posiedzenia one- 
g o :\jin  kiedy projekta do pi cno n im fagą być stbsc?*- 

■wnm% do_artykułu u .  za sęki lonstytnryjnyi h, wno- 

szonem i pod rowagę zgromadzenia, reprezentantów  

tylko o ty le, o ile  poprzetłrdczo udzielane senałoloi 

i  p rzez niego przyjęte były,, stawało się fizycznie  

rzeczą niepodobną, aby projektu mecottuminiejsie, po-r 

aane na dw udziestej seseyi, mogły być senatowi u -  

dzielone, i przezeń przyjęte, a potem dopiero roztrzą­

sane na\zgroma,:lzeniu reore^ent tri U, w, w przeciągu  

czterech  dni pozostających do prawego trwania p o ­

sied zen ia , odliczając dni świąt.

Powtóre: zastanow ił się Kc/yjaśniejszy F a n , nad  

w ainością projektów przyjętych na zgrom adzaniu, poci 

czas ! ic.tcgo tygodnia ostatniego posiedzetnia, a m ia-  

pnpjicit projektu zam ieniającego na seszyii 10 . M arca .
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■ odalek lonsum cyjny w podatek osobisty.. Z m u sza ją -  

senat krafio aski* do pobierania opłaty zniesionej i 

oczywiście uiw Zyk r zoncp skoro opmja publipznct zm ia ­

ny onejie ią d a ł a ̂ w y sta w iłb y  się tenie senat na u-  

tratę zaufania u n a r o l.L , rzuciłoby sietzarod nie­

snasek w szelkim  rządom  nieszczęsnych, ale lenn w ię­

cej rzeczonipospolity/n, których cala  siła  na je d n o ­

ści i zg odzie zaw isła•.

T e 'przyczyny których ważność niepotrzebnie być 

dowodzoną, skłaniają Jego Cesarsko Królewską Mość, 

do uznania za waŁne i  prawne w szystkie narady o- 
słaluiego posiedzenia zgrom adzenia rcirezeritantbw  

wolrtgo miasta Krakoica. G d y je d n a k ie  takowe o- 
świadc. zenie przet i  w ly/n je s t  brzm ieniu układów w ie­

deńskich , 'N ajjaśniejszy P a n  sadzi, i i  w ypada dodać, 

ie  je d y n ie  nadzwyczajne okoliczności mogły Go na­

kłonić, do zezw olenia na zboczenie od stosownego w y­

p ełn ien ia  umów, dla zbliżenia się do zamiarów które 

j e  podyktowały. Prag nie zatem  Jego Cessarsko K ró­

lewska Mość, ażeby podobne przypadki iiiejgsnawiciłj 

się, póniew ai iiszanowtuiie.Jcj ku traktatom przem ódz 

m usiałoby troskliwość, jaką o dobro rzeczy pospolitej 
krakowskiej, N a y  jaśniejszy P a n  jest przejętym . Sno- 

dziewa. sic Jego Cesarsko Królęwska Mość, i i  ińiesz- 

la ń cy  te j rzeczypospolilej ujrzą w tern właśnie u- 

szanowaniii najprzyjem niejszą rękojmię sta łej N a jja ­

śniejszego P a n a  życzliw ości. Traktat dodatkowy z  

dnia  21. KwietniaJ j .  Maja 10 wi. i  konstytucya część

X  a35 ) (
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onegoS. składająca , obejm ują w szystkie zaw iązki ic% 
szozęśuia, lećz -znikłaby la pomyślna praysloić iv tk w i­
li, kiedy by- R zeczy  spospolita zboczy i  chciała od za ­
sad; ja kie um awiające sig m ocarstw a, nieodzownie: 
j e j  p i ztp isały .

W św iętobliw ym  zachowywania trak! a Iow, zn aj­
dzie ona silę swą, niepodległość, i wszelkie inne do­
b rod ziejstw a , iakie ley świaii/i adm inistracja  i  p o-  
iyLeczne założenia g o tu ią .,,

Niemniej głos J W X . Dubieckiego reprezentanta, 
na wstępie wymieniony, za jcdinoiwyśhią uchwałą Jz- 
bv, oddany także został db la.idu marszałkowskiej; a 
po stosownem przymiówknm się niektórych reprezen­
tantów; nastąpiły cldidme w y b o ry  trzech kommisyi 
sejmowych,— po pięciu członków  do każdej. Z  obra- 
chow ani a większości Masek; prezydeneya w kornm is-. 
syi kwalifikacyjnej zaszczycony został "JW. K r z y ż a ­
nowski , w kommissyi budżetowej J\v. ITlorkiewieź?" 
w  kommissyi prawodawczej J'W. ChwalifeogowsAąk. 
D la  nade* długiego trwaiiief w ażnych obrad dzisiej­
szych, przeczytanie obrazu, malującego stan kraju w 
roku bieżącym , do jutrzejszego posiedzenia zostaje od­
ł o ż o n e . —  g r a  szlachetna i ujmująca jedność cnotli­
w y c h  obywateli, ta otwartość z jaką czucia swe godne 
z; ufania narodowego wynurzają, roskoszą napoiła słu­
ch a czy :—  że każdy błogosław iąc ich usiłowaniom, z 
żalem opuszczał Jzbę, w  niccierpliwem oczekiwanirc 
dalszych n arady



K R O N I Tv A 

M o g i ł y  T a t w u s z a  K o ś c iu s z k i .

O p i s  Tli.

W  opisywaniu drogich pamiątek narodow ych, jne-s 

masz najdrobniejszego szczegółu, któryby niezasługi- 

w ał nJ wspomnienie, g dy  te z g łę b i  serc współroda­

ków źrzodło swoje w yw o d zą ,  kiedy je wdzięczność 

zakłada, szacunek w straż Swą bierze, i od zagłady u -  

bczpieezaJ —  J3o mogiły Tadeusza Kościuszki najpię­

kniejsza karla naszej hislorji wieczn-e należyć b ę d zie .  

\! zniesieniu jej na górze Bronisławy niejeden czyn  

szlachetny wspólnym  się stanie—  miejsce lo połączy  

nieraz przyjaciół powaśniony cb tu oiciec nieubłaga­

ny przebaczy uchybienia skłonnemu do poprawy sy­

nowi;- brat z bratem się pojedna zapominając dawnej 

niechęci, kiera go z nim na zawsze rozłączyć miała; —  

li| wzajemna miłość i jedność tron dla siebie założą:-  

tu obiorą siedlisko cnoty, bo cóż wspomnieniu Ko-, 

żeniszki jeżli  nie one towarzyszą? —

O ileż nam to miejsce droższem się teraz nie staie, 

k iedy  świadkowie chwały bohatera przypominają so­

b ie ,  że  praw ie z tego samego punktu, na którym dziś 

mogiła, zadziwia obcych tak nagłym wzrestem od chw i­

li swego założenia; Kościuszko nieśmiertelny w  roku 

179-i przed h u w ą  pod Racławicami rozpoznawał p o ­

łożenie K ra k o w a ,  w  celu wojennego obwarowotłia*

) (  1*7 ) (
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B o ż e ! ( m ia ł  tu zaw o łać)  zostaw m i tę jedy n ą po- 1 
d ech ę, abym  stolicę dobrych królów ojczyzny m ojej, 
od zniew agi i  zn iszczenia za chow ał! i  je ż e l i  m i k ie - '  

d y  wrócić do n ici pozw olisz, spraw ażebym  j ą  za sta ł 

wolną t i  błogosławiącą swojemu, przeznaczeniu,! „  

Z jśc iły  nieba życzenia jego, bo przynajmniej po zg o ­

nie, na wolnej ziemi Krakow a chlubny przytułek znaj­

duje.

W sz ys tk o  się skojarzyło na uwiecznienie tej lu -  . 

bej p rz e p o w ie d n i,—  z radością pospieszamy uwiado­

mić rodaków  O now em  postanowieniu Senatu, którego 

odpis wierny przyda wartości kronice naszej, k ie d ; 
Wspomnieniu Kos'ciuszki, nic juz przydać jej niepotrafi.

S e n a t  Pc z ą d z ą c y .

” W z n :csienie pomnika bohaterowi polskiemu niegdy 
T  a d e u s z o w i  K o ś c i u s z c e ,  dzieło wdzięczości Na­

rodowej, już początek w z ię ło ;  a w  krótkim przeciągu 

ozasu od chw ili  założenia podstawy upjynionym, g or­

liwość w spółrodaków  tego znakomitego męża i cnót 

jego czcicieli dowiodła, jak mocno wszystkich obcho­

dzi b u d o w a ^  mająca uwiecznić równię stawę Kościu­

s z k i ,  jak i łych ,  którzy mu do uzyskania onej poma­

gali. P o m n ‘k  ten jest prawdziwie narodową w łasno­

ścią: bo k ażd ą  b ry łk ę  ziemi na tę mogiłę dłoń polska 

zaniosła; każda łza współziom ka rozczulonego stratą 

bohatera zrosiła; każdej, m yśl o poświęceniu się jego 

dla ojczyzny towarzyszyła, —  bpraw icdllw ą przeto

X  238 )(
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jest, ażeby skład tyln  szlachetnych uczuciów i znójii 

tfb'® wat< l-skicgo, pod  stfftżą obywatelską zostawał, tu­

dzież ażeby równio kierunek dalszy cli robot, jak i za­

rząd Czynionych w tym ćelu ofiar samiż obywatele 

spraw ow ali.—  tej m yś li ,  i rozumieniu iż zdanie 

to dzielić będzie cala publiczność, postanowił smat 

utworzyć kom net, któremu by tak chlubne zatrudnie­

nie poręczonym  zoslało, a do którego składu zapra­

sza: Senatora Radwańskiego,• P P . Jozefa Januszewicza 

.sędziego appellacyjuego wr. m. Krakowa, Mąkąlskiegoł 

t w e -p re z e s a  trybunału I. instancyi w. ni. K rakow a, 

Jozefa hrabię W odzickićgo, Stanisława Mieroszewskie- 

.go ordynata, Dob.oskiego K rzyszto fa ,  F lo r  kie wieża 

Kajetana. Straszewskiego F l oriana. Morbitzcra A n to ­

niego, \\ sserraba Jozefa, Sztattlera Joachima, C z e r-  

hińsiuegó Jakóna, Stumraera Macieja, Bcndę Szymona, 

Kwiatkowskiego Wojcieclia, Librowskiego Jana, i bu­

dow niczego okręgow ego, którzy porozurria-wszy się, 

w y b io rą  z pomiędzy siebie prezydującego, i sposób po-, 

stępowania w dalszych d/ńłaniach sobie przepiszą.—

Przed'm iotem  zatrud/oeń kom itetu będzie-.

i .  W iedzenie o stanie funduszów lak pieniężnych, jak 

z ofiar w  dniach pomocnych, ciągłych i pieszych 

p ochodzących.

2i Obmyślanie środków pomnażania takowych fun­

duszów; —

Ą * ,



) (  240 ) (

5. W ynajd yw anie sposobów spiesznego posuwania dzie­

ła p rzy  zachowania jat największej oszczędności.—-
I

4 . Zatwierdzanie wszelkich umów z enlrcprenerami, 

rzemieślnika .ni lub robotnikami, których do tej 

budow y zaciągnąć wypadnie. —

5. Czuwanie przez delegowanych z grona swojego 

członków, nad pospiechem i dokładnością roboty.-

6. Przedstawianie senatowi rządzącemu potrzeby w y ­

dawania do funduszu składek, w kassie głównej 

będąeego, assygnac^i budowniczemu okręgowemu 

na awanse , jakich dzieło to wymagać będzie; a z 

którycli zdawać się mające rachunki komitet prze­

glądać i poświadczać ma wrprzód, m m  przyjdą  pod 

zatwierdzenie senatu. —

Spodziewa się senat, iż  każdy  z wym ienionych 

w yżej obyw aleli,  przyjąć zechce na siebie len o b o ­

w ią z e k .—  Ci zaś, którzy ofiary swoje na len przed­

miot z ło ż y l i ,  powezmą pewność, iż fundusze hojno­

ścią ich wzrosłe, pod zarządem tylu  i tuk gorliwych 

0j ywateli zostając; nie mogą h yć  na obcy zamiarowi 

uż) lek obróconem i, ani wydawanemi Lczostroznie i 

bez zachowania największej oszczędności. —  „

K raków  dnia 24. Listopada 1820 r.

W o d eck i.

Mieroszeifski sek. jen_ senatu.

f



Uchwała ta, o ile zabespiecza przyprowadzenie do 

skutku najwspanialszego dzieła,  o tyle powinna o ż y -  

u ie  palrjolyzm  o d leg łych  od nas rodaków, alty spie­

szyli z oliarunti . które li.ż od tej pory, zamieniają się 

w  obowiązek. Dalszą osnowę k rtn ik i,  zajmą działania 

hontiiebu, i rozmaite szczegóły najstaranniej zbierane.

8. G rudnia  1820.

P, A  J K  I.

B o g a c z , i  U b ó s t w o .
»

Roznarly bogacz, wposzuslne; karecie,

Jeździł po świecie;

\  spolkawszy się raz z ubogą cnotą,

Jdącą piechoto,

T ak  do niej rzekł zuchwale:

Chociażeś niewarta w c a le ,

INosząc te podłe łachmany,
A b y ś  rozmawiała z pany:

Przecież z ujmą mej godnos'ci 

Chcę dogodzić ciekawości.

1 idzę, zcś nędzna, a może i głodna,'

Za cóż ta twarz swobodna?

Oznacza los  sw ój,  jakbyś z daru szczęścia,

Do królew skiego miała iść zamezcia?

U śmiech w tw ych  ustach, i czoło pogodne,

Widjuij m i, nie są, z stanem twoim zgodne 

Patrząj na moje wynedznionc l ic e ,

)( 24i )(
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C hociaż  złotem, i srebrem, cały praw ic świec,

Nudzę sobą, i wszystko, co mam jeszcze małq, „

3Sn to się głośno, ubóstwu rozśmiało. —

P  jdobno śmie,eh len, coś nam prawdy wyda ?..

L ecz  mówić prawdę m o ż n y m , na.co się to p r zy d a ? ..  

U boga cnoto ,

Jdź dalej p ie c h o tą . . .—

J a j o ,  i  K  u  r  c. z  js.

Kurczęciu, gdy  zbierało żyru  odrobinki.

Aachciało też zjajsi, CźVnić sóbń; dew inki.

W ię c  rzecze: wszakże za gyo.sz. h jsu i  ufj i troje,

Ja chociąż jedno, w  wyższej cenie sto ję .—

Dajgo katu!... odpowie na lo  jajo śmiało,

T o  kurczątko, ae z jaja wy szło, zapomniało,

A że już na nogach c h o d z i ,

Rozumie, źi .się z g ło w y  Jowiszowej rodzi!.. „

Ł atw o  tej bajce dać można znaczenie: 

iŁe W  ludziach takież b y w a  zapomnienie....

K o t , j M y s z .

Zaczaił się kot na myszki ,

K tóre  śmiało b ie g a ły ,

T am  gdzie -wisiały 

Szynki,  kiełbasy, ; kiszk., 

ę h c ą c  zaś szczęśliwą zrobić tę wyprawę,

U ło ż y ł  grzeczną posuwęj)
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A n i  miauczał, ani pryskał,

B y  zaufanie u roySzek pozyskał.—

W  tern jedna z nicli mniej przebiegła.

Poznać go z bliska pobiegła ,

Bo chociaż d uży  ( r ze c ze ,) lecz że g rz e c z n y ,

Mojej odwagi, będzie krok bezpieczny. —

Z  tem przekonaniem, zbliża się do kota;-** 

A w te m  ten niecnota,

Myszojad 7. nałury ,

Poryw u m yszkę w  ostre pazury;

Pisnęła ty lk o  nieboga bez b r o n i ,

J jużri po nij. —

T ak lo, obok grzeczności, nieraz dzikość c h o d z i ,
A  żc skryta ; prędzej szkodzi. —

X . [V inc: Łańcucki.

P W I S T E K  F I L O Z O F I C Z N Y .

D  a l s z y  C  ą g  

P o d  R Ó Ż Y  D O  S z u o g r o b u .

Ridendo dicere verw n, quit v e la l?

S n cłn iły  się przepowiedzenia !Pana Nowarilatur- 

g o s a ; zaledwie bowiem d okończył swojei uczonej bre­

dni, roz w a rły  się podw oje, a trzy ważne postacie, 

wśród dziwacznych dfc łonów i przym ilcń, weszły do 

mego pokoju, z laką jednak uniżoną cichością; że 

ledw ie szmer lekki usłyszeć mogłem, kiedy p rzy  m o -



jćm łozku  stanąwszy jedna wedle drugny, różnemi je- ,  

rykami przemawiać do mnie zaczęły. K ió  innv na 

mojem miejscu przytomność by  utracił,  mniemając 

się b y ć  otoczonym od liulu ro z m o tyc h  narodów; 

b y l i  to przecież Szarogrodzanie poczciwi, i to pierw­

szego rzędu. —  A iowiedziałem któremu z nich mam 

pierwej wzajainuc oświadczenie szacunku, uwielbienia 

uszanowania w yn urzyć. » A h !  co m m a T l e s tc h a r ^  

m a n il  zawołał jeden dosyć W podeszłym w ieku, p o d -  

skoc ,ywszy z radości: co za przyjemny, co za luby 

młodzieniec: —  Ccu issimo fo r e s iie r e !  zawołał drugi 

W czarnym" fraczku, lubo 3’odowity Szerogrodzuniri, 

ze wszystkim  na W ło ch a  przekształcony. " N a jm ils z y  
cu d zoziem cze! pow tarzał, całując mię po twarzy, po 
ramionach; —  * jGrctwer mann i wrzaśnie nakomec

trzeci; —  i widząc że postawiłem na stronie lulkę z 

w yp a lo n ym  tytanie®; —  ”  U czyń że mi ten honor 

rzecz dalej, abym  ci sam n a łoż y ł  nową! —  Oto nas 

widzisz za ch w yco n ych , odezwie sie pan Nowarjatur- 

g os; widzisz tu pierwszych obywateli 'naszego pań­

stw a, kochanków m u z, a wszystkie dziewięć każde­

mu z nich podległe . T o  jest, wskazując na wyśw ie­

conego adonis witającego mię po francuzku, ( któremu 

przynajmniej szósty k r z y ż y k ,  bruzdy po czole w yo- 

rał, ) nasz członek najwyższej rady uczonych. l\icu- 

wierzysz 'jaki /.niego filolog, astrolog, kosmolog, geo­

log , zoolog i mineralog ! Nic/rozumie go żaden Sza- 

rogr-odzanin lak do własnego jjęfeyka nowo natw orzo- 

nyoh yyyr.izów z obpych naprowadzić potrafił . że jnż
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niepodobny do siebie* niepozna cudzoziemiec, tak do­

brze mówi obcemi, osobliwie: lrancuzkim, włoskim, 

niemieckim, duńskim , szwedzkim, w ęgiersk im , cze­

skim, indyjskim , od którego podobno wasz polski 

najuboższy ze wszystkich jak słyszałem, początek bie­

rze; co d o w o d zi ,  że Jndjananti by liście k ied yś ,  a 

zatym bliscy  nasi sąsiedzi, krewni p rzyjaciele!... ~~ 

INasz naród, odpowiedziałem, prawie ze wszystkimi la ­

dami świata jest ąpokręw niouy, i mam nadzieję, że 

uczeni nasi, niebaw nie m m  dowiodą, iż z  Oraugutan- 

g ó w  p o ch o d zim y.—  A  cóż to jest .?a narody zapytają 

mię ciekawie w szyscy? —  Jest to lmród bardzu szcze­

g ó ln y  w swoim rodzaju. Co tylko  w iązi ze kto robi, 

naiycbmiast b y  rad naśladował. Nie cli .zobaczy T u r ­

czyna z n o ż e m , zaraz chociaż kawałek drewna mus, 

mieć zapasem; niech njrzy W łoch a  tańcz,ącego na l i ­

n ie ,  z.ar.fz po drzewach skacze, Francuza w peruce 

wielkiej, zaraz hy goto w przemienić się w  hiszpań­

skiego harnna; co zaś najszczególniejsza: niema żadne­

go języka, a wszystkich ohcych, myśli, życzenia, zga­

duje; każdęa,skinienie wypełnia , ' każdej chwili, każ­

demu narodow i, podobnym  stać © ę  pragnie. —  Coś 

s łyszałem  o tym narodzie rzecze Pan Nowarjaturgos, 
nie jestże to ten sam, co po naszemu nazywa się 

Y p ła m . —  Po naszemu zaś M ałpy, odjiowiedziałem 

z uśmiechem, —  Jak widzę że w asZ  język ma jakąś, 

styczność z szarogrodzkim, przydft Pan lYowarjaturgos; 

jakże jesteśmy szczęśliwi!. . W yślem y niebawnie de- 

putacyą do Yplam skiego narodu, aby nam uźyczyłj
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kilku swoi „li uczonych, i nową ntworzem y katedrę 

po nazwiskiem: j?icmcuww/iictwo! Co za m yśl cudna 

przychodzi do g łow y.. .  —  Zdaje mi !się'moi tk n o w b' ** x J
rzekłem z udaną uwielbienia postacią; że oprócz icgo 

wiele mac-ie przym iotów  yp łam sk ich , dla tego za­

zdroszczę wam łatwości, z jaką w ten naród osobliw ­

szy przemienię się "zdołacie. A c h !  mon cl\er! nrzer- 

w ie  mi Pan Nowarjatiirgos, liiepochlcbiaj nam, liie- 

pochlcbiaj. Bądź surowym, nieubłaganym sfdzią  na­

szych nićdołężności. Łaj  m ów ię  łaj,  bo tego warci 

jesteśmy. Z c i y ś  przeto pozna, n a j b l iż e j ,  pozwól mi 

niech dokończę przedstawienia ci moich współtowa­

rzyszu w nowatorstwa, którzy w  raz m n ą  pracują 

nad chwałą narodową. O w  uczony f i lo lo g ,  Pan bz ^  

roshuros, jest równie jak ja uniwersalnym. ’ Gbadwa 

ta rej wodziem y. —  Za mało was w t e m  państwie, 

odpowiedziałem, ale cieszcie się! WystaWcie salde że 

jesteście dwoma tomami wielkiej encyhlopcdiy, której 

na trzecim tylko  zbyw a. T en trzeci tom w k ró tc e  nj- 

z.jcie na którym kolw iek dachu, parkanie mtirowa- 

n, lub na w ie ży  kościelnej —  jest on już w  d ro-  

o do was, oczekujecie go z otwartemi rękami, ^ u d i  

V. systkie wrony i kawki zamienią się w  telegrafy, ki ó_ 

ty was ostrzegły o zbliżeniu się jego do stolicy. . . —  

śrnicchnęli się wdzięcznie, zgadując myśli m o je .—  

Nieporównany Rafał! s łyszeliśm y już o nim. K ilka  

tysięcy fc/,:1ra.gr,odzaii stoją w o k o ło  miasta, podług 

twego rozkazu, uzbrojeni \y wszelkie narzędzia olą to-.
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rowania mu drogi, octyow'< dział z Juliom iiśmieclmic- 

niem Pan JNowaristurgos. Pa oz mię ledv -wysłuchać 

daloj. T m  m ąż nieoceniony którego widzisz w czar­

ny ni stroju , podającym  ci właśnie skrętek papieru, do 

zapali nia l u l k i ,  na/y w a się JNiiswojos; i zasiada 

na rzcle eihikacyi. • Jemu to winni jesteśmy sprowa­

dzenie do naszych krajów całej szarańczy guwernerów 

i guw cru.m iek, z różnych europejskich narodów , a 

osobliw ie  z l raucy.... .  Cóż to musi być za urodzaj­

na ziemia w polerownych nauczycieli? bo skoro u was 

jak powiadałeś sekretarzowi nilszęmu, rocLą się j on ju­

sze g d y b y  latarka: zapewne tam zdesze-rem codziennie 

od w ysokiego parnasu milionun . zsełaui, cebrem się 

rozlewają po u j  błogosławionej n iw ie ! . . .—  Dziś pra- 

wje moja żo n a ,  przerwie swetim przyjaęięlowi Pan 

JNieswojos, dajje. w ieczorek u siebie, Zjppwodu p r z y b y ­

cia W ielmożnego WPana Dobrodzieja, szanowny świ­

stku. Korzystając z pomyślnej eh w i i  śmiem cię p r o ­

sić najuniżeniej, ażebyś go swoją obecnością upięknić 

i uprzyjemnić raczył. — Z całego serca. —  T en trzeci 

z uniesieniem w ykrzyknie  Pan JNowarjatnrgos, iest na 

cz t le  przem ysłu i sztuk p iękn ych , zowue się Fanasty- 

i o s !... K rótko  mówiąc, ja mam zaszczyt b yć  :ch na­

czelnym  a oni po d 'm oim  styrcm, menją na wszystkie 

strony ca ły  kraj szarogrodzki., , —  T u  wszyscy czterej, 

ledwie nieszaleh z radości, ,kiedy im odpowiedziałem 

że są cudami p rzyrod zen ia,  żc pod zarządem ‘ akieli 

ludzi najpomyślnicjsze losy przewiduję dla nowo y -  

pKmskiej ojczyzny. Jak oparzone koty. k r ę c i l i  się
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około mego ł o z k a , chcąc mnie we wszystkim, obsłu­

żyć .  T en mi podawał miednicę z kubkiem wody, ow 

ręcznik i szczoteczkę do zę b ów , tamten wódki pa-' 

d m ą c e ,  których całe pudełko stało"'przygotowane; 

czwarty nakonicc biegał, szukając dnia wćzoraiszcr o 

3N i ep o ci o b i i ń s t w em b y ło  wym ówić się ich uprzejmo­

ści. |'b#*:di mię w oka mgnieniu, a iSowarjaturgos por­

wawszy nagłe pod rękę, zawołał z uniesieniem: " P ó jd ź  

szanowny świstku, zawiozę cię do dworu, przedstawię 

najprzód ministrom, a potym  panuiącemu i całej ro-  

zinie .ego. Vvy zr.ś przyjaciele kochaui,- rzecze in ­

nym, spieszcie do waszych w y d z ia łó w , niech wszyst- 

JiO będzie w  pogotowiu dla okazania temu cudzoziem­

co w i naszych postępów w  cyw ilłzacyi.

"Wsiadłszy do sześciu konnej karety, z niepospoli­

tą okazałością jechaliśmy przez miasto. Potrzeba w ie­

dzieć że obol cheed ucywilizowania tego narodu , «- 

rystokfcićsya, godna siostrzyczka ciemnoty, na pierw ­

szym  tu w zględzie jest mianą. Kubo wielcy panów łe 

i urzędnicy, na p o zó r  wolnomyślnością się szczycą:, 

w d u sz y  jednak radziby jej karku iiadkręcic, a pod 

płaszczykiem fila n tr o p ii , ukryw ać dumę i głupstwo. 

K to  tu nie jest szlachcicem, mimo najszlachetniejsze 

c zyn y  mimo najjawniejszo talenta, zawsze się liczy do 

motłoclm. —  jóiemogłem się napatrzyć mnóstwu ró ż­

n iących  po ulicach przechodriow . K ażd y  prawie na 

inny krój miał suknię. Płaszcze jednych b y ły  poko- 

iana . opięte, w kilkanaście kołm erzów przystrojone;



drogich przeciwnie, z Ii i.lkudziesiąt łokci sukna uszyte, 

dziwna im postać olejkarzy węgierskich nadawały. 

J dni mieli kapelusze na głow ach podobne do koipacz-  
kósv, z,.skrzydełkami na pół cala wązkiemi; inni zno­

w u ,  zdawali się od słońca i od deszęzu nieść namio­

ty na głowach; słowem nic bftz przesady, śiniesznos'ei, 

nigdzie doałrztd z n icm o g łcm .—  Płeć tylko piękna, 

ale lo pieszo iflłfea. miała jakąś ezarowną posiać. T w a ­

r zy czk i  miłe, wejrzenie Bitfae ognia, lecz nader skro­

mne i ujmujące, chód bardzo umiarkowany, odzież 

n ic  w ym u szon a,—  wnośjć mi nakazywały; że p o d o ­

bno jtdrowy rozsądek zrobił lii solne igraszkę, i rzu­

ciwszy poważne mozgi na pastwę szalonych marzeń, 

osiadł w y ło w a c h  niew ieścieli. sTednicgo rzędu miesz­

kańców, bo co s ie p y c z y  w y żs zy ch ,  znalazłem je jw -  

cale przeciwnie. —■ Stanęldmy piBj»d pałacem królew ­

skim. Na wysiadaniu z karety , postrzegłem kilku ich- 

m ośc iów , którzy wysadzając Pana Nowarj lturgosa, 
smoktali go po rękach. G d yśm y juz b y l i  na scho­

dach, uiemogicni przezwyciężyć mej ciekawości, aby 

się go nirspyiać: co lo byli  zaludzie tak pokorni i

uniżeni.'  —  ’ ’ poznasz icli niezadługo, odpowie; są to 

uczeni zob&ych krain przez,emnic tu wspierani. T en  

z wielkim nosem i ślepy na jedno oko, jest naczelni­
kiem narodowej kopalni, człowiek rzadkich talentów, 

nazywa się Draps. Nosi on rękawiczki, na których, 

ma wypisane nazwiska wszystkich minerałów, które 

się znajdują w Srarogrodzic. Tamten garhcly, w  w ie l­

kiej peruce szafranowej, z cynow ym n.cdaicm na pier-
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sBfcłfJ jest to Pan Zer,o niedawno do - s p rry j ,v ł y . 

Za kilka dni otwiera 011 bieg umiejętności lekarskich 

będzięińy go w iec -słyszeć. Zobaczysz przyjacielu. 

zobuęzysż! ćo to za jcni tóz nad zifc.niski. O w  poi d uy  

człowieczek, który nit.niogąc docisnąć -się do reki, s i- 

Łnię moją ca łow ał,  jtóśt to Pan Sai/..jno&,s, b ib t,ograf  

akademii tutejszej. Oniem iejesz, powiadam ci ze o -  

uicmiej«ktp gdy  wnijdziesz do K siążn icy . I  ie ci nie- 

poWiein na pochwałę czwartego, który jeżeli uważa­

łeś, tak zyztu i  na ciebie sp ojrza ł, 'gd y  ci na wysiadania 

podałem rękę. U l w a  nad g ło w a m i loia samych 

tylko  projektów, kupniśmy gó żc t ik  po,vicfL;ieć .n i ­

szę ta granicą. Jemu winniśmy założenie mi •»,,radnie/- 

Sjjych rękodzie ln i, jakie niedługo waszym eurupejskun 

szczuta w  nos dać potrafią ,  jego nazwisko Marzcli isz. 

JNakorfiec piąty, którego w k lę s łe  p o liczk i ,  i g łęboko 

zapadłe oczy, postać nieboszczyka malują; jest P. n 

Wis/mu zlieJsarabii aż sprowadzony, itauczyciel rol­

nictw a. i architektury. Od rozumu odejdziesz, g d y  

głos jego skrzypcow y uderzy uclio twoje , osłupiejesz 

g d y  zobaczysz rysunki, a gdy  wyjdziesz nu pola jego 

systematycznej u p ra w y , ręczę ci zc się; zapomnisz, i 

będziesz myślał: iz to nie kłosy  z b o ż o w e ,  ale szeregi 

wojska do bo ja  u s& w ijne „  — W eszliśmy napcukoje. 
Zaraz w pierwszym salo .ie uderzyło  miiie niępo m o u -  

cie, kilku przystojnych Szarogrodzan, którzy postacią 

smutną zdawali się narzekać, że im do króla przystę­

pu zabroniono. L ekkie  szemranie na pierwszeństwo 

dawane cudzoziem com , skarcił natychmiast Pan Pio-



waf jntnrgos, i kazał im wy iść za drzwi', nazyw ając 
niewdzięcznikami; w z ro k  niechęci jakim od nich z o ­

stałem przyw itany, łatwy l iy l  do zrozumienia. W  d ru ­

gim pokoju zastałem cudzoziemców najpouiahęj ro z­

mawiających z ministrami. W od zil i  się pod ręce w śród 

nieustannych uśmiechów, które zatrącały szyderstwi rn 

p ierw szych , upokorzeniem drugich. Jak tylko mój 
przew odnik zawołał na ministrów': "  Zaćm m ężo w ie ,

. prow adzę wam gościa nowego z S arm acy i.-rzu cil i  się 

do mnie obławą i po krótkich oświadczeniach s\Vcj 

gościnności żye/lickej, na ręku prawie zanieśli przed 

oblicze monarchy, otoczonego mnóstwem nadętej szAi- 

elity szaiogrodzkicj. Jeden z nich zatrzymał nas c o ­
kolwiek we drzwiach, i zapytał mię dosvć uprzejmie 

ale z niejaką p y c h ą f  "  Jakiego jesteś urodzema?- Pzlach- 

tSz odpt/wum B pi a pi-a pradziad ów. Mam dwadzieścia 
pięć herbów rozuwiteg'0 kształtu, 1 tuzin drzęw ro-  

dzinuycli na podobieństwo Jusu, w;oże z sobą po 

wszystkich krajać ii. —  Amabiliss’ m e ! w y k r z y k n ą ł ,  

pó jdź niech cię naszemu \sludzcy przedstawić, szczę­

ścia mego będzie dt wizą — Oddałem wraz moje
uszanowanie łuska weruu nader królowi, z K u tego  krót­

kich  zapytań, poznałem dobroć i rozsąd k; w oczach 

jego miłość ku poddanym b łyszczała ,  powaga przy 

zwoita wdała we mnie pewien rodzaj uszanowania , 

któremu się oprzeć niemogłem. -  ’* .Dawnoź W P a n  

przybyłeś do sto licy '?— W czoraj N. P ain e.—  Długo 

tu zabawić m y ś l is z ? —  Kilka t y g o d n i ,—  INiecbccsz- 

że u nas p o z o s ta ć ? —  Darujesz mi W K M o ś ć . że nic
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niey.nnm tyle drogiego, jak tę ziemię na której s ie .ro ­

dziłem, b ó ,  niej zyćhym  m e z d c la ł .—  Znam ją \v«ij 

na rod. luilość ojczyzny, juz ™  po ca lya i  święcie 

głośnym i u c z y n iła .—  Kochamy ią nad w s fjtn k o , bo 

m ogąż prawe dzieci nienawidzić swą matkę, która ich, 

yyykarmiła, na dymię swoim wypielęgnowała i ukształ- 

c i ła ? —  W  jakimże celu przed.-ięwziąleś podróż do 
mego p a ń s tw a ? —  W  celu , w jakim wszyscy dolnze i 
roztropnie m y ś lą c y ,  zwiedzać powinni cudze kraje; 

poznania obyczajów, wzgardzenia złemu • nn .da do Wa­

ni a dobrych. —, Jakże- nasz kraj znajdujesz ?   Za jer

den dzicii p o b y tu , trudno co na pochwałę Ij.ib naga­

nę powiedzieć, ji ja prawdę t j lk o  oceniam. —  Zasłu­

gujesz na mój s g ę u t ie k , jczli  tak myślisz jak mówisz 

Zw iedź całą stolicę szarogrodzką, i wszystko to, co 

znajdziesz godnego zastanowienia. Przed opuszczeniem 

tuj kra in y ,  spodziewam się iż mi powiesz otwarcie- 

twoje zdanie, które sobie w obce wszystkich zamawiani. 

Jsjiech ci na nłed.m  n ie z b y w a .,, -  o rzekłszy dobry 

monarcha, zostawił mnie w  pośród-, całej czeredy swo­

ich d w o rzan , "z  których jwicJu ujrzałem mocno zdzi­

w ion ych  tą rozm ow ą, i że ją nienajlepiej przyjęli, 

widać to b y ło  od razu. Zdaje s ię ,  że jak wszyst­

ko co nosi imię zagrdtaiczności, szalenie tu jest c h w y ­

tane; tak Prawda, gdyb y  nawet z Paryża przyw iezio- 

n a ,  g d yb y  swoje szlachectwo od niebian w yw odziła,  

nikomu do 3'njaku nieprzypada. —  Jakoż zaraz Pan 

JNow-aridlurgos, yryłajul mię po przyjacielsku, w obec

wszyst-
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wszystkich ministrów i szamhelanów, żem lak suchą 

m o ta ją  w p row adził  przed tron m onarchy, że ta o- 
I wartość niepotrzebna, mogłaby mi wielu nieprzyja­

ciół n arob ić .—  A b y  to złe naprawić, rozśmiałem się 

złośliwie, i dałem wszystkim do poznania, jak dalece 

są ciemni i ograuiczem prostacy, kiedy mnie niezro- 

zumieli. j ’ A  za cóż mnie to bierzecie moi panowie? 

A lb o ź  to nieuznaliśęic jesżcze naszej Europy za najo- 

świeceńszą tizęść mmii? i chcecie nas posądzać o spro­

śną ciięć mówienia praw dy panującym ?.... U  nas ta 

dobrodziejka na pi.echotare się włóczy, pod jej to t y l ­

ko pozorem, największe fałsze istnieją. O błuda na jej 

miejScu daleko piękniej b ły s z c z y ,  nią to my w szys­

cy zywiemy-.sie iićr-sfwoiftchy-  a- dobrzy  TiasT Władzcy 

z największą wiarą zap raw d ę  ją przyjmować muszą 

choćby  nieradzi, I j o  ich umiemy zagłuszyć naszym

wrzaskiem ulanej gorliwości o dobro kraju * —

Nasz te d y ,  nasz jesteś! kochany świstku, zawołali 

wszyscy urad ow an i.—  TSiemówiiżeni W Pauom  ? rze­

knie z pewną dumą Pan Nowarjaturgosj^ wstydźcie się,- 

a ty szanowny młodzieńcze daru], że tylko  dla p rzy ­

tłumienia ich dziednnćj obawy, zrobiłem ci to zapy­

tanie. —  T u  mię znowu mocno ściskać zaczęli,  jeden 

drugiemu w yryw ać; —  i tak, jak u nas żyd zi na K a ­

zimierzu, g d y  jakiego parafianina złapią przed skle­

pem taudety, aby go ubrać w u o we suknie z ęj  starzy-  

zny sklejone, rozrywają na wszystkie strony, i nao- 

slatek najmocniejszy wepchnie gwałtem do swego; mną

nfy **

) (  253 ) (



pwrwsi ministrowie szaro grodzcy na wszystkie strony 

miotając, każd y  zapalony żądzą niepowściągliwą cie­

szyć się cudzoziem cem ,- ledwie sie niepobiłi o za­
szczyt: u którego z nich miałem pożywać smac&ny o -  

Liadck i dnia resztę przepędzić.

Mając ty lko  z uczorfćmi zamiar 1)1 iższegH zazna­

jom: ciiia, po-głoStM gwarliwem  za|>ylaniu, kogo- u- 

szczęśliwię swoją bytnością w  dniu dzisiejszym?, da­

łem  jak się dorozumieć należy , pierwszeństwo Panu 

Nowarjalurgosowi, kióry z irjuinfein zw ycięzcy, spino­

wi dził  mię do swej karety i zawiózł do pałacu bu­
rego. —

______Z n ud ziłb ym ..czytelń 'ko w , cticac im znowu

czynić opisy gośe innego przyjęcia i biesi, dy uczonej; 

w ięc tyle ty lk o  powiem: że w yg ło d z o n y  obszewnośęią 

oświadczeń dworski l i ,  zajad.łem po cudzoziemsku z 

cudzej warzelni, jak się to zdarza i u nas; mniej ba­

cząc na przesadzone rozumowania kilku oą-y-uialów, 

których Pan l\cwarjrturgos zaprosił z pow oda mego 

przyjęcia. Uważałem to dobize  iż się z umysłu zcio- 

L yw ałi  na rozmaite górne zdania, aby pokazać bie­
głość w każdym  pzzcdinioeie-, o którym tylko mówić 

im przyszło; bo tu na leitudęrsdlizm . oddawna już 

panu,e zaraza;-w szyscy jednak z pewną ooawą i nie­

śmiałością o takich nawet prawili rzeczach, któro n ie-  

polrzchiiją wysilenia rozumu. O bok mmc siedzi; ł ja­

kiś sapiący a r ł o k , twarzy czworograniastej, b u rczy ­

mucha mązuosuy. Z czćm się ty iko  odezwał, trąciło
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jakietnś zarozumieniem o so b ie .  P y ł  to jeden z p r z e -  

dniejszych urzędników. C zyn y  z któryc' się pysznił,  

Lardzicj ni k czemu ość charakteru , niż cnotę urzędnika 

wyższego znamionowały. Między innemi, to mię c o  

ż y w e g o  dotknęło: ”  Moje barty biurowte, (rozum ie 

się podwła dni ijj® na łapkach przedemną chodzą! bo u 
mnie notabenr, nieprzelcwki. Zasłuży byłe  co który 

j g om o sć?  pal go! Misza j na g r z y b y ,  chociażbyś 

miał z^głodn umierać, lub szuje skręcić samowolnie. 

Panicze rozumieli z początku, żc który kilkanaście 

bil s łuży, to mu już wolno odmrnkiwnć albo się cho­

rym  zrobić i niejirzyjść do roboty?  Jak się jeden z 

(lynii.iayjki dow iedział?  żc u mnie i Stóletnia zału^a, 

i sio g łów  z talentami nic meznaczą, g dy  się rozgnie­

wam; drżą  teraz wszyscy jakby fręb rą  trzęsieni, na. 

każde moje przybycie...  —  Za w u jk iem  pozwoleniem, 

W ielm ożnego W P .  Dobrodzieja -  odzywam się znie­

cierpliw iony ; —  czy tćż śain pew ny jrajeś, żc cię 

k iedyś dyru/ssy/ka riiespotka ?... B yć  sławnym z sw o­

jej srdgości , nie jest to różnić się wiele od owego' 

osła w lwiej sk órze ,  na którym poznawszy się zw ie­

rzęta, dały powód przysłowiu: żc tylko człowiek n :k -  

czem ny, jest postrachem słabszego. Urzędnik do.stoj- 

j io s c i  W ielm ożnego W P .  Dobrodzieja,. pow inien b yć  

surowym; lecz sprawiedliwym i ludzkim. Można u- 

karać zdrożność i w ystępek, ale darować uchybwttiiu. 

Ułcśne szemranie 'podwładnych , jest cechą naduży­

cie w zwierzchnika; przyjdzie czas że dosięgną ucha
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panującego, a w  iedy litując d ę  n ad  uciśnionym; z ł  

w zgardą i obrzydzeniem j>ugpi przynajmniej na g rz y ­

b y ,  ( jeżeli mi się godzi nió.wt| językiem W P D ,)  nie­
ludzkiego w ło d a rz a , któremu p oruczył  zwierzchnią 

w ładzę nad poddauemi. Ojciec troskliw y, przebaczy 

zbłąkanym  dzieciom, a odepchnie jeb prześladowcę.

Już ,się zaczęły iskrzyć ślepie od złości o|>asłemu nie­

d ź w ie d z io w i, już myślałem że mi zaśpiewa o w yp ę­

dzeniu z Kraju; gdy  niespodzianie znać dano, że jeden, 

z synów królewskich, zatrzymał się przed pałacem, 

i życzy  sobie, poznawszy natychmiast Świstka filozo­

ficznego, zabrać go z sobą do powozu, i przejechać 

się z mm po mieście,. Wstałem nagle od siadu, który 

już właśnie się kończył,-  i zrobiwszy grzeczny ukłon 

współbiesiadniKom, zbiegłem skwapliwie na dół. —  

P ię k n y  m łod zien ie c , z ozlerokonnego koczyka podał 

mi z uśmiechem rękę —  wsiadłem, —  a posuwiste ru­

maki piorunem z miejsca ruszyły. ”  Żałuję bardzo 

rzecze do rnilie królew icz, że będąc z całą naszą ro ­

dziną w pobliskim  zamku się ż n y  mej ciotki, nienda- 

łem Sposobności znajdowania się dz.siejszego poran­

ku w  sali tronowej, i słyszenia twojej rozm ow y z kró­
lem ojcem moin;, którą n r opowiedziawszy, dał p o­

znać twój szczególny sposób myślenia. Kochasz praw­

dę: j ja dla niej życic moje poświęcić pragnę, k o -  
cliaj więc mnie; bo z mojej strony, gdy tylko dov. ic-  

działem się jakim jesteś, od razu .ćję pokochałem. 

Za pierwszy (jednak warunek przyjaźni naszej kładę
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zamilczenie wszystkiego, cokolwu k ci wyjawię. D w ór  
ojca m ego, składa się powiększej części a ludzi o b łu -  

dnycli i zagorzały cli. Pierwsi szukają własnej k o rz y ­
śc i,  a drudzy próżnej sławy. Jak p u rw szym  tuk i 

diMgim, rzetelne dobro kraju zupełnie obcą jeśl rzeczą. 

W szyscy są sprzysięgłem! nieprzyjaciółmi P ra w d y , i 

gdyby się dowiedzieli że nią oddycham; lubo prawe­

go następcę iro n u , usunęliby mię od dziedziczenia 

berła po moim ojcu, a nieszczęśliwy Szarogród zo­

stałby ofiarą ich wspólnego sr.inolubstwa. Ojciec 

mój, mało w n k h  ma zaufania, aleTzć prawa lego pań­

stwa nicpozwalają monarsze, odmieniać dw orzan i mi­

nistrów: jak tylko kv jednymi przypadku, to jest: g d y ­

b y  jaki człowiek z obcego kraju wcale nieinteressowa- 

ny dow iodł im nadużycia i fałszu.- Musi przeto cier­

pliwie znosić bezprawia, z niemałą bo'eścią serca pa­

trząc na niedolę krajową, i cierpienia ukochanego lu ­

du. Dotąd się żaden z cudzoziemców do tego kroku 

nieposunął; albowiem każdy który do nas przybędzie, 

zdaje się że tylko po t o , ' : aby ż y ć  naszym cblebem, 

i to co najgorszego w  ojczyźnie swojej mógł zosta­
wić, u nas siać i rozmnażać. Obłudni współrodacy 

korzystając z podłości, w Izą się bezpiecznymi w sw o­

ich posadach; zagorzeli chwytając z zaśiepieniem to 

w szystko  co z zagranicy przychodzi, krainę tę ubogą, 

zamienili na ziemię obiecaną dla wszystkich oszustów 

i szarlatanów. P ierw szym  ty  jesteś przyjacielu, któi y  

po jednodniowym pobycie, oświadczyłeś królowi: że 

pic jeszcze m ów ić msmożesz na pochwałę,^ ani na-



gauc tego państwa: inni po dwugodzinnym, zaraz pod 

nieba je wynoszą, byle ;cli k.'ol żarn lat; a liajgrawa 

jąc się skrycie łatwowierności zagorzałych, z obłudne- 

mi się kojarzą i łupią grosz ostatni skarbów publicz­

nych, z  ciężkością uzbierany. Rozumiem że ci reszty 

^̂ yT̂ śtjŜ ać mepotrzeba. Juz wiele odk>vć potrafiłem. 
Zbieram troskliwie to wszystko co mi prawda i prze­

konanie podaje. Na onzor sądzą o mide, że będę z 

czasem najdoskonalszą sprężyna ich uum iętwści j g łun- 

stwa; w  istocie jestem surow ym  tledzcą postępowania 

każdego , i potratię gt dnie »fmować. Ci kt'*>rzv ni >- 

jetn ukszlałceniem dotąd się zatrudniali. nieumieli 111 e 

poznać; i dlatego jestem bezpieczny u twoich zasadSfe 

przyszłego panowania. M ó w ?  Irafiłżem na prawego-' 

... odzienca i niezawiedziez mię ulność, wprawdzie za 

-lugła, ale na domyślności serca i duszy rnt-j oparła?

” Nie, dobry i zacny xiąże, odpowiedziałem z u- 
niesieniem. /ia nader szczęśliwego się poczytuję, żem 
aby jednę osobę znalazł w krainie szarogrodzkiej, m y ­

ślącą po mojemu, tym bardziej: kiedy tą jest. sam xią-  

ze, który ma nad nią panować. Z a  prawdą się uga­

niam, praw dą, wygnaną z ludzkiego społeczeństwa, 

pogardzoną na dworach, wyśrn m ą na całym świeciek.. 

Ufaj mi x iąze  wspaniałomyślny, a lia dowod mojego 

uwielbienia dla twoich c iu l  nieporównanych, hedę ci 

przez czas poliylu vv twojej stolicy, tak wiernie i szcze- 

ze służył, jak wiernie służyć pragnę ukochanej mo­

jej ojczyźnie, klorą choć na czas krótki z tęsknotą o- 

puściłem. „
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N o w e  K r a a u y y i a k i .

Optra Jana Kamińskicgu, pod napisem• N i  

K r a k o w i a k ' ,  niedługo wyjdzie z druku. Foinimo ,, 
dzy autora, odebrawszy kilka strof patrjotycziiych przy 
kontu sztuki, e powodu mogiły ladeusza Kościuszki 
(iooisa.uych; takowe umieszczamy, przepraszając Go 
wcześnie za to niewinne nadałycie:

M ł y n a r k a

Dajcie p rzykład  zacne m atki,

Nie bądźcie p łochem ’ ,

Uczcie kochać wasze dziatki 

Cnotę polskiej ziemi.

W  tem szukajcie swojej chw ały ,

W  rem roskosz w s iy iź n ie ,

A b y  z  waszem m lekiem  s s a ły ,

M iłość ku  o iczyzm e.

B a s i a . ' r

T rzy  m ogiły  w naszćj stronie 

W zn oszą się do n ieb a,

K ażda p rzyk ład  ma w swem  łonie 7 

Jak kraj kochac trzeba.

G d y  je  P olak  u jrzy  o k iem ,

Zaraz męztwem sp łon ie,

Pojdzie w alczyć śm iałym  krukieni 

W  o jczyzn y obronie.

X  25* ■)(
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M ł Y N A R Z .

oław uą b yła  ta kraina 

Z  bohaterów w ie lu ,

K a żd y  kamień to wspomina 

Na w zniosłym  W aw elu.

D rogie dla nas ich św iątyn ie, 

Szanowne sied liska!

Sama "Wisła nim  odpłynie 

W p rzó d y  je uściska.
i

B  R  Y  N D  U  S.

W sp ó ln ą  chw ałę T atry  m iały ,

J doiąd nią s ły n ą ,

Na ich  szczytach o rzeł b ia ły , 

C zuw ał nad krainą.

Często z naszych gór przestworza 

P olsk i piorun b ły s n ą ł,

L ec.a ł pogrom  aż na m orza, 

G d y  k ro i m ężny cisnął.

S x  a  c  I I .
v , L * \w

Sława nasza aż obłoki 

Rozbijała czołem , 

jedn ak runął słup w ysoki 

N iezgody żyw io łem .

A  to światu ?st dow odem  

Z e kraj świetność tra c i,

G J y  nie trzym a król z nart dem, 

Bracia gubią braci.



D o  Z i o m k ó w .

Święty m ych przodków  zapale,

K l ćry  tych bohaterów kierowałeś duszą ;

Kaichnij m ię, g d y  h o łd  święcę ich rycerskiej chwale!

Aieeh moje pienia,1 twarde serca wzruszą: 

jhieclr się do żelaznego obojętnych łoua 

Przedrze me ojczyste czucie,

A  zamilknie potomność o sprosnym zarzucie:

Z e  j a z  th eh S a r m a t ó w  kona!

WkiydźeitPsię bracia w yrodni 

- Gasić przód. ;óvv Ogień boski,

ISit chćtj n ie  ż y j ą  n i e g o d n i !

JNiech incruuiienę C h rob rych  echo tej pogłoski:

Ze już zginęli Polacy !
Kie niszczmy dziełaj, i'eh pracy ,

A zaszczytnym ojczyzny zapałem przejęci,

Zac liowajmy potomnym skutek praw ych  chęci.

W naszej m ocy zawstydzić niedowiarków plem ię} 

O dzyskaliśm y z ręki niehios ziemię 

Oblaną kryyią naszych braci;

V\ iCszcza mię otucha p o i,

G d y  szczątki nowej podnoszą się Troi:

Polak z oczu dawnego wzoru nieulraci, 

j  nasz się umysł odrodzi,

Jaśniejąc w nowej ozdobie,'

Zapał napełni serca wzrastającej młodzi;

.Na sławę drogiej ojczyzny,

W y d a  plon żyzn y .

)( *G5 K
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R zućm y niecnej miękkości ponęty  zwodnicze,

M ów ią  do nas Czarneccy mówią Chodkiew icze!

J th  duch wzniesiony w  obłoki 

Sledz wszystkie nasze kroki.

Ucieszmy tych m ężów  cienia 

Przez godne Polaka czyny,

Jeb uwielbieniem zabrzmią Ulimpu sklepienia:

”  Jeszcze oni Polski syny ! ,j A 

K a ż d y  naród, jak człow iek dzieli się na w ie k i , 

Z razu  mu sprzyja wiek m łody;

G d y  od zepsucia d d e k i ,

Na łonie braterskiej zgod y,

Kwitnie i w  siłę się wzmagaj 

W reście do szczytu sławy wzniosła go odwaga. 

Zw olna  jedności łańcuch się z ry w a  

P ę k t ją  stalne ogniwa ,

G d y  się wykw inlność wkrada na miejsce prostoty, 

Znikają cnoty.

Kraj p o d  ogromem własnej potęgi się wali ,

Synow ie go niweczą, choć ojcc wzmagali.

R d A w ie je  sława g d y  wolność wzlcciału,

Szarpią się członki jednego ciała., •

Z  piekieł w ychodzi pudłość i zdrada,

Zatraty chciwa,

Serce ojczyzny śmierci pociskiem przeszywa,

A  gmach wzniesiony wiekiem w  jednej chwili pada. 

Nic go podźw ignąć nie zdoła 

Już zhańbionego nie podli1 esie czoła,

)( 264 )(
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Czas jego chwały zagasza pochodnie,

Jaśniał cnotami,—  upada przez zbrodnie.’

J nasz kraj tym podobn ych  miał doznać przypadków, 

Liczący w  wiekach swe dzielności świadków. 

Czasu prawica wzmagała go h y ża ,

W zn iesiony  za Kazimierza ,

Pod Jagiełłami w niebo wy mierzał lot skory ,
Z łona Karpat orzeł biały;

Promienie światła z jego skrzydeł w y t r y s k a ły ,

D odał mu blasku Stefan Batory.

Przez niego Polska w  rzędzie pierw szych mocarstw

( stawa I

Lecz nie długo szczęście sprzyja;

G nębi ją c h c i w o ś ć z  piekieł wydobyta żmija, 

Ginie pod rządem króla Stanisława.

Pninęła 1 czyż na zawsze? Nie, o bracia m ili!

Bogowie tylko  stałość naszą doświadczyli.

G d y  dzielny zapał wicdkich serc dowodem, 

Jeszcze będziemy narodem!

Jesteśmy.,., patrzcie... mocą czarodziejskiej siły^ 

Dawne wolności sprężyny o ż y ły ,

Znikła zapalczywa burza,

Nagle się niebo rozchm urza,

Znikają dumy zwaliska,

J pogodne słońca błyska.

Do was należy  -wspierać to potęgi dzieło 
Które już świetny początek wzięło!

W idzićm y ukochaną Polskę w nowym kwiecie!



c?e w y  tylko  w cnotach wa.s/.ych stali, 

Aleeh dawnym ogniem wasze, serce się zapali, 

A  celem dziwu i chwały będziecie!...

M  A  Z U  U  E  K .

Zegnam cię luba dziewczyno.

O zdobą tej ziemi;

Bracia za ojczyznę giną

Jdę w alczyć z niemi.

A leś m ię koniku mój w rony 

M iędzy ziom ków  roty,

"-.dzie Polak niezwyciężony 

Zgubne sypie groty.

K ie d y  mąż zetrze się z mężem 
A  krew  ziemię zbroczy,

idanę z m ych p rzo d k ó w  orężem 

D o  boju ochoczy.

Musi pierzchnąć w róg zuchwały 

T o  m ych życzeń celem;

Ale  drżał nigdy orzeł biały 

Przed nieprzyjacielem.

Skoro do oiców siedbska

W ró c ę  w  gronie 'm łodzi;

G d y  mnie Halina uściska 

T o  znoje nagrodzi.
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Święćmy dzień ten bracia mili 

Pełnym  dzbanem miodu;

K ażdy go do dna w ych yli ,

La zdrow ie narodu. ,

S . Jaszowski.
♦

O T W A R D O W S K I M .

K i l k a  s l o w  z p o w o d u  w z m i a n k i  w  P s z c z o l e  
L w o w s k i e  j .

*
Tl an du, tygodnik polski, um ieściła w swern piś­

mie, cały artykuł o Twardowskim , w y jd y ^ p s z c z ó ł­

ki uclstfijy—  P szczoła  Lw ow ska, w duebu pism j g s r a -  

mc.7,xiyc\i wspominając o te/n /uechctuie, staje w o jr o -  

nie F austa . —  P om ijam y czynione nam  przyutów ki 

od P . Chlędajwsl i ego,, śm ieszące Lycji za .iep de, kcorty  

w iedza j /kie go spotkały przestrogi w świstku jilozo -  

ficzn y m fjió ) nieco tnoie za ostre, ale m a praw dzie  

opcnńe. —  '/.arzuca nam porozum ienia z wydawca/ni 

Tl andy-. ze sobie naw zajem  pochlebne sypiem kadzi­

dła , chociaż, w i$tocie arwIna pom iędzy nami zn ajo­

mość m ezachodsi, i,idiociał. Pszczółka riic je s z c ic  nie- 

napisała ' na pochw ałę IF a n d y ; —  bo IPancla tyle j e j  

potrzebuje, ile  szktuUiwenii zn alazła  dla sw ych po­

wodzeń nagany P . ChTęd,owskiegoi -  który w ylrzym aw - 

szy*z pod.,/wie,ńa godną sł/kawuościcg,... liczne od niej

(a) Czytaj 58 P szczó łkę  z r, b.

) (  207 )(
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a zasłużone cio sy , —  dzisiaj pokorny, z  nieublaga-

Xiego krytyka  (???) sta ł sic je j kompilatorem i pro‘-

tokólistą. N icbyśtny m codpisali 'na tę ironiczną po­

chw ałę którą pism o nasze obdarza,' ;ako i/d- płód oso­

b istej urazy,,, m eehcem y z  nikim  zachodzić w ła d n e  

spory, zw łaszcza z  P ,  Chłędowskun , który p rzyszłe  

powaby- swojego pism a, na okładkw h z fjjifidn ia  za ­
pisanych gruntując, g d zie  zaneiprie. jego nazwisko, wy­
ry te będzie ku w iekuistej chwale; gofbwby znowu kie-  

cły w ydać, wojnę okładkom naszej P szc z iik i i otrzy-■ 

innć ta].tez sanie. zwYcteztwo. /oktednm w szysty przy­

zn a li nad okładkanii 'wygodaiką; —  ł e c s j ie  si.e tar­
g n ą ł net, własność narodową -  pom inąć tego nie mo­

żna -darow ać się n ie g o d z i-  tym  bardziej, gd y  zW se-  
piem  jesteśm y , \ \

IlsecS . t f^ z y ą  się Tw ardow skiego, kiedy nawet 
jeda o zp is m  pe>jodycz,tych niem ieckich tym  tylko po­

w ażyło się dotknąć: ze wypaz F e st  ( zidgo  Faust ) 

znacs'y  mocny, nie twardy; Pan Chlędowski i o tym  

n lew ied zia w ssy , ną.zwętł praw ie niegodną w iary. —  

P rz e są c zy liśm y  pi tar sowi: niem ieckiem u, w idząc  2e« 
własnego ję zy k a  uezha, g d y - w yraz fest po d l ug slo- 

w dkuw, zn aczy  istotine: TWA!',DY, m o c n y , Tyci;

le cz  rodakoioi p łazem  puścić taką ciemnotę, byłoby 

to ubliżyć słąw ie -m ienią Twardow skiego,- IF sp oin i-  

a P a n  Chłędowski, T g * ” nas Po lako w życzących so­

lne z duszy, mieć wynalazcą druku rodaka, znalazłby 

autor zapewne gotowymi, przyjąć i domniemanie na­

wet, za rzetelne, rzeczywiste i przekonywające d ow o­



dy; be/, snrotvi j-w badaniach i dowodzeniu niemcy. 

niedadzg się tak łatwo domniemaniami zaspokoić, i 

zechcą zapewne dow pdów . „  dSiepopnujcmy ja k ich  ta  

w ięcej dowodów, itw ielbiacz surowości pisarzow  n ie-  

ndeckich pt> nas wyni^igą, ' ĵ dy o n is a m i na odparcie 

tego nie iną/ą Ładnyih; —|  niy zaś p rzeciw n ie, nn  

bardziej za p u szcza n y  ójj w  dociekanie pratod histo- 

ryczpyćh, tym  ,w i$'Jj ich odkrywamy, ze wstydem  

tvch, k ld r z f  n,iui icft zaprzeczać usitnlją ? —

Z a tiriść i  Jki.zdroić obca, z ujm ą sław y Polaków, 

racic. I  la  wszy s iło  zaę ł< d i i i  i  zniw óczyć, cokolwiek 

j e j  przypom inało, olou  iązet w dzięczności i uw ielbie-  

/u d ? /jnit jdują się t a j  jLs-^tak potąię i  sieć m ożna, 
n, Mazance Jwunaruuowi, którzy je j  riierąz dzieln ie  

io tym  iish,giwn'i., i mozolnie je szc ze  ińoię pracują, 

aby pomnożyć swe zalety na fałszyw ych bredniach  

0 a r ie .-  C c i dziwnego ie*P o la k  Twardowski, wyna­
la z ł sztukę d"„'.karska? C$11 IziwnegO Ł»j_się przezw ał 

J estem czy  iF a w te m .'.. kiedy to było we zw yczaju?.. 

Fóaświ idez  i f h  ieden, ie  P o l do Skrzetuski pierw szy  

W nim  drukarnią sąlozyl, Polak W o l-n er kościoł S. 

S te fa n a  wybudował. Skądże tam  pieńwszy się do­

s t a l i  —  INie mógłiiśby to Twardowski być je g o  nau­

czy cie lem ? Jakłtez znajdą dowody pisarze niem ieccy, 

na p rzeciw  tem u wnioskowi! Zapewne. Ł a d n y ch ,—  

pew niejszyiń je s t  nasz dom ysł, ho wspólny sławie 

Tw ardow skiego, której nikt zatrzeć m enotrafi całą  

powagą zm yślonego romansu o 1'ausęie mniemanym

X  2^9 )(
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—  Jakież m ich  dowody na przyw łaszczenie  

oobie nMsŚsgo K opernika,- a ptfgeeitd f i ę  nl.ri n&rzy- 

D ta p u i ten iktfŁynmć .się pot r.r.fiU.

h e c  Z do swi n t ł y t n o w i c f ^  rodatoyc^ yć wuji p rze­

stać piz ha bym, co o 'Tmunlot^skini powiedziane: {*) 

yiibwjap^zaś do P an a C k lM ^ s k ię g ó , —  ilosyć *^qowu 

przypom  deć m u dew izę 'któyejy,świstek fiiozojiczn y  

prcuenieTda niego n iy h  — E H we, J *w im e są do­
bre f . t h r y k i  p i w J r ,  ^dtlpsłać gg cm najlepszego w a r u , 

cthy z,idćzyi pragnienie^,, iako ten , klbry:

"Z m o z g ii  M inerwy paszteciki zjada (**)

„  Mi—
P I E L G R Z Y M  z T E N  Z Y N R .  *

20 G rudnia  1800 w Krakow ie.

li y  n  e  k  K jl a  k  o w  s  k i .
•

Podobno się już na to zgadzają wszyscy,-.ź_e nie- 

inasz w żaclii&n europejskićhj mieścić. przyicnmiojszc- 

go widoku, nad rynek nasz krakowski. — W yzw o -

(*) C z j  taj fi 1 Pszczółkę krakowską za v. 1).

(**) Odd na pochwalę W al:  .(pldędowtskiego przez 

świstka lilozodczncgo w 58 Pszczółce.

(*) R ycyna wyatawująća rynek krakowuli do tomu, 
niniejszego, w raz po ukończenia, rozesłaną zostrd- 

n c sz: prenum eratorom , o czenn redakcja donie­

sie w nnnlępfiyoh num erach srvcgo pism a.

Pr/.ypisek K.
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rp.gran zbudoAA’nny, kil liii pięknem i gmachami ozdo­

biony, a nadewszystko obszerny ^ 4e~do io,f>0o ludzi 

pomieścić może; czystością powietrzar  iltuh t  Wesołenx 

położeniem, zachwyca, wabi, i zastanawia. Powtarzam, 

£u zastanawia: bo niemożna bez tkliwego wzruszenia

poglądać na te imiryPj które były świadkami, potęgi, 

sławy, palrjolyzmu i wi,Oikości narodu Solskiego.

W  rzędzie najpiękniejszych pomników, słuszne 

pierwszeństwo należy Kośeibłotdi Pim iiy M aryi. 

WspaiSała postawa gmachu, od sześciu wieków' trwa­

jącego; ( jest bowiem założony r. 1226 przez Odrową­

ża:) świadczy zamożność Polaków, doskonałość szlak 

i przemysłu, wytwfornóść gustu. Na syczycie jednej 

wieży, równafeccj się aa ysokością najznakomitszym w 

1:1 uropic, od niepamiętnycn c Sasów nU'zy mywani są 

dwu:; trębacze, kolejną sprawojfoy powinność: że po  

każdej-godzinie, którą się podwai\azv na ckwóch ró­

żnego dźwięku dzAVonacb odbija, -  na f-7.tr ry rogi mia­

st : ojiwbitia. —  Będzie to zapewne pami.ptkąprogicli 

naja/,dÓAV barbarzyńskich. Ostrzegano kvoże mieśz- 

kańcÓAAr o zbliżaniu] się hordy, albo Ayoj&k nieprzyja­

ciela, pod nniry miasta; dziś zwyczaj ten szanowany, 

służy za dowód czujności rzeczonej straży* która na 

przypadek pożaru, najpierwsza niebezpieczeństwo 

zwiastuje.

Krótko p o A A ’ i e m  o Sukiennicach- Ten gmach Avspa- 

niały, przypomina Polakom króla prawodawcę i ojca 

ludu,-przypomina Kazimierza W id I: i cg o którego iniie
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z.nząwszy od pałacu do najpoziomszej chatki, w dzię- 

cżnoić i miłość 7. ust do ust podaje, i 'w ie c zn ń  ]>oda- 

•gJat> będzie. —  ISiemasz może najuboższego cliło Śka, 

przynajmniej w okolicach Krakowa, dla którego w spo­

mnienie Kazimierza n iebyłoby roskoszą.

Niegdyś pamiętny Ratusz -  zasiadaniem wiernych 

ojczyźnie i niezlamnych "w stałości mieszczan krakow ­

sk ich ,  których ani groźby,ituji obietnice Gustawa A -  

dolfa  króla szwedzkiego, od wierności nieszczęśliwe­

mu Janowi Kazimierzowi odwieśdź nicpotrafily; r e f l  
już dziś zniknął z przed oczu naszych. Została tylko 

wiewał, lnająed świadczyć p rzysz łym  wiekom istnienie 

tej budowy i żal mieszkańców, że przed niszczącą r ę ­

ką  czusu, zachować jej niebyli w s ta n ie .—

Pałac pod  Baranami, Spiski i K rzy sz to f  o r y, na 

czele pierw szych ozdób lej części miaslą^położonc, do 

wielu zdarzeń historycznych należą niewątpliwie.

Najdawniejszym jednak ze wszystkich tych zabyt­

k ó w  starożytności jest kościółek- ś. Wojciecha. Podanie 

nas naucza,' że na tern samem miejscu na którym te- 

uaz stoi, miała b yć  świątynia pogan, w  której o Gary 

bogom  swoim palili. Odnowienie dzisiejsze, za-

(*_?') Zclarzenie to z  ręlopism u starożytnego w y ję te , 

id c a lej sto e j obszentośifi zostanie potniej, ogło- 

szorg,. Przypisck Pielgrzyma.
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bczpiceza go orl zagłady, i przyszłym  pokoleniom  ten ­

że sam obowiązek zanosi.—

Poglądając na te wszystkie pomniki ojczystej 

chw ały, sława mi wraz na my d i , cała świętość mu­

rów K rakow a. Nit mogę nigdy przejść tę d y ,  ażebym 

sobie n icp rzyp on n n ał. czetn b yła  dawniej P o lsk a ,  

c z ć m 'b y i i  jej królowie potężni i dobroczynni, jej w a­

leczni obrońcy, słowem jej liicśiińerleln. bohaterowie. 

.Ileż tu zw ycięztw obchodzonych z t r jn m fc m ,  ile tu 

części sklauanj  cu królom  naszym! J.Lu Zygm unt Au­

gust, siedząc na tronie wysławionym przed wspatmn- 

lem 11 iegdy ratuszem, przyjmował liold książąt p i l ­

skiego i pomorskiego z Lawenburga 1 bytowa: —  tu, 

nasz dro^i K o ściu szko , w  obbczii Boga i narodu, zaś 

przysięgał wierność ojczyźnie!... (***) —  T rzeb aż  nam. 

słodszych wspomnień, trzebaż co więcej p rzyw o d zić  

na rozczulenie j serc polskich? Do,ść na ty cli dwóch 

poprzestać aby b yć  zachw yconym  widokiem miejsc 

szan ow n ych , obrazem chwaty narodu, do której sa­

nie nieszczęścia w ięcej blasku przydają.

(***) JJ> jucloniuść o iy ciu  Tadeusza K o ściu szk i,  za ­

paście dziana poprzedatczo, iifostąpi niezawodnie 

Sta ra niem  je s t  red.ikcyi zbierać rozm aite szcze­
góły tyczące, tego bohatera; -  w ielu  przyobieca­

nych oczekuje co p o c z ta , -  a za których nadej­

ściem? iiT ci się z  swojego obowiązku. „

Pmypisek tl.



Przed kilku  dniami, jeden z moich przyjaciół, dzielą­

cy ze mną przechadzkę i dumania pow yższe; stanął 

naprze^ w Jipek przy  zwaliskach ratusza, i widząc je 

okryte śniegiem, pełen zału zawołał: ”  ,/ was ze p:i- 

mięlrie lipki, ten sam los oczeku je, który spotkał b u ­

dowlę od wieków załoppnąi —  yllboz to do nich, je s t  

ju k a  pcimiąii % pezyjp  ■ ązuruiŚ—  h ie in a ć że j dobrypisl-  

grsymtęfr Te lipki należą do histt.ryi naszej, z  równa 

praw ie' wartością ju k  m ogiła Kośń-uezlń,- będąca 

sj/ruwiedl/wie przedm iotem  najgorliw szych usiłowań. 

Polukbw . . . . —  Mbw, niechaj uczucia m oje, niedawnie 

połączę z twe/ni. . . . —  Im h p h i, dropg.przyjacielu, za ­

sa d ził tu W odzicisi. je n e r a ł wojsk polskich -pod K o ­

ściuszką . w dniu pow stania narodow ego, 24  Marca 

17^4. J lj iy  1° godła nadzień, łza m i uciśnionych, braci 

skrooiońe. ''HJpadła nieszczęsna P o ls k a , ale nadzieje  

zosltily-— Z g in ą ł r/ięl .-y iFodam ki w krw aw ej roz­

prawia na błoniach szczeiuciftsk/rh.; a te sm ętne ro­

śliny , z'drtsna stratę swego zcdoiyciela, baid.yni l i ­

stków szelestem , g a łą zek poruszeniem , zdają się d icteć  

odśwjei&ć w pam ięci w spółrodaka,vj,

Jakaś posępność niezwyczajna, ogarnęła umysły 

nasze. —  "Współtowarzysz mój ej przechadzki oniemiał 

p i a w i e . —  Trzeba b y ło  koniecznie innym jakowym 

przedmiotem zatrudnić duszę je g o ,  aby razem i w ła ­

snej ineLuii jibiją rozpfoszyć. Postanowiłem przeto o-  

pow tedzi.cć mu jedno z szczególnych zdafteeii , malu­

jące bogaętwa, z b y te k "  i wylwornOść w igrzyskach

X  *74 )(



p rzodk ów  naszych, osobliw ie w X V I  w ie k u , -u nieod­

łączne tow arzysze oświaty i w ielkości naroduw, z któ­
rych  znakom itszego, b y ł teatrem ryn ek  krakowski.

Nie każdy pewnie ma sposobność i w olę, szpera­

nia po kronikach daw nych pisarzy; -  zrazony od te­

go nieraz bajeczuemi ich  podaniami, w yrzeka się cier­

p liw e śc i, do w yśledzenia praw dy nieodzow nie p o ­

trzebnej. ' nary P -elgrzym  zT en czyn a , lubi przeciw nie 

większą część chw il sw obodnych poświęcać tej zaba­

wie. Ca w ięc znalazł godnego powszechniejszej roda­

ków  w iadom ości, co. .swemu przyjacielow i opow ie­

d zia ł, to ds.ś^ wszystkim  ogłasza.

W  roku i 58;,, dnia 12 C zerw ca, Stefan Batojry 

kró ł p o ls k i, G ryzeh lz.e  swej synow icy. K rzyszto fa  

Batorego w oiew udy ,siedm iogrodzkiego córce, w yd a­
nej za Jana Zam ojskiego kanclerza i hetman? koron ­

nego; sprawiał wesele w K rakow ie A ****)B ia na niem 

kredowa z całym  dworem , w ielu p osłów  od xiążąt za­

gran iczn ych , senatorowie koronni niemal w szyscy 

przedm ejsi, i wielka liczba litew skich. O b iząd k ó w  ślu­

b n ych  w  kość ele na zam ku, dopełn ił M arcin B ia ło - 

brzeski, biskup kamieniecki, Andrzej O paliński mar­

szałek koronny, który narzeczona yiężniczkę na gra­

nicach państwa p rzy jm o w a ł , w  imiemu królew skim  

oadaw ał ją  w  łożn icę  panu m łodem u; -  a Piotr M ysz-

)r 275 )(

(****) Patrz kronikę Bielskiego
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k o w s k i, biskup k rak o w sk i, z strony odbierającej 

dziękow ał.

Nazajutrz brama i. urnowa, kasztelan sandomir- 

ski, upominki od pana m łodego s k ła d a ł ,—  po tym  od 

królestw a obojga i od x 'ą źąt, — od pierw szych  panów 

p o lsk ich , tak obecn ych  u roczystości, jako też n icm o- 

gących  b yć przytom nem i, —  oraz w  im ieniu miast 

ce ln ie jszych .—  K rzy szto f R a d ziw iłł kasztelan trocki, 

w szystkim  za to z strony G ry ze ld y  dziękczynienia 

oddawał. _ ,

W esele trwało blisko  tygodnia; poczem  pan m ło ­

dy w yp raw iał p rzen osin y, obraw szy na to w ielką  sa­

lę  zam kową; pod czas których  w  ryn ku  krakow skim  

nastąpiły rozmaite gonitwy i w idow iska. O kna, d y ­

m niki, dachy w szystkich  kaunnnic, tysiące widzów 

napełniało. K ró l Stefan z m ałżonką sw o ją , p rzy p a ­

tryw a ł się temu z kamienicy Szn iglerow . Siedm  par ( mó­

w i Bielski ) na ostre z sobą god ziło: P od orocki na

B ylin ie, z Paw łem  Raczkiem — G rudziecki Andrzej, 

z  Jakóbem Jankow skim , z ziemi D obrzyńskiej; osta­

tniemu kopja rękę przeszyła. —  Stefan K azim iersk i, 

z G órskim ; pierw szy w ramię ciężko  raniony. —  P a­

w e ł Piaskow ski Ł ęczy ca n in , z M ikołaiem  R ogoziń ­

s k im .—  M iłkow skt z K ierm anskim .—  K rzy sz to f B ro- 

u iecki z Janem D obkiem .— Stanisław Cienińsh: z B ro ­

nisławem  O rchow sK iui. —

Po skon-



P o  skończonych turniejach, w ystąpiły  rozmaite 

jirzcobrJźenia. M ilc z c ie  tych, Mikołaj W o ls k i ,  mie­
cznik k E o n n y,  wyjechał z gmachu pod Baranami, 

przebrany po a fr y k a ń s k a , z nader kosztownym or­
szakiem, na wozie połyskującym od złota;-ośmiu trę­

baczy po murzyńsk 11, p rzygryw ali  jego w olnym  po­

stępom. Słoń, w ieżą  na sonie unoszący, z której w y ­

latyw ały  race i rozmaite ognie puszkarskie, tuż za ni ni 
dał się widzieć. —  Dalej Mikołaj Zebrzydowski mar­

szałek później koronny, je'ehał w postaci Saturna na 

wspauiałyin wozie, klóry godziny 'ciągnęły. D w ana­

ście b ia ło , tyleż czarno ubranych dzieci, mających 

gw iazd ’ po Solne rdzr/ricone: pierwsze po prawej,
drtąpe po lewej stronie uszykowane postępowały ̂ -sre­

brnemu łańcuszkami powiązane, a wrszystkie z zegarka- 

"mTMa głowach. Siedzący na wozie Saturn z brod ą  si­

w ą ,  miał kosę wr ręku. Czas tę jażde poganiał, m ahe 
także zegarek na głowie, za którym szły  przywiązane 

łańcuszkami słońce i luicsiąc. Za Zebrzydowskim, w y ­

jechał na ryn ek  Stanisław Gliński w postaci;" Jow isza, 

później wojewoda Ł ę c z y c k i ;  mający wóz na sferach 

obłokiem otoczony, luóry z-bawełny sztucznie bardzo 

zrobiono. W ó z  len ciągnęły trzy orły ,  Jowisz na nim 

siedzący o mało się niespalił; albowiem przez nieo­

strożność liulzi, ogień doszedł obłoku, tak iż bóg sam 

7, wozu uch od zić ,  musiał. Potym wszystkim dała się 

Widzieć brama Irjumfalna, która wyszła zś zp ig lc ro w -  

skiego domu, a z tej najprzód wystąpiło kilkadziesiąt

**
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ludzi strojnych, za niemi trębacze poprzedzającej cho- 

rągwie rycerskie;-rotm istrze na czele jazdy, przed k a ­
żd ym  giermek kosztownie ub ran y , - dalej piechota z  

pozłocistemi szefelinami z staroświecka. -  Za niemi na 

trzech wozach, alegoryczne widoki spraw wojennych 

które się przez trzy lata w  moskiewskiej z iem i toczy­

ły ;  wystaw ujące: miasta, zamki pobran e,-rzeki,  lasy, 

przez które się wojska p opraw iały,-  oblężenie twierdz 

i  zdobycie; —  na innych w ozach , pancerze, 'zbroje 
tarcze, oszczepy, drzewce i inne różne bronie mo­

skiewskie; nakoniec ludzie wpostaci więźniów, i w i e l - 

ka zdobycz łupów. Ziemię ihflantską wyobrażała dzie­

wica; przybrana pięknie, w  zielonym wieńcu na g ło­

wic, której wóz dość obszerny wszystkie własności 

tej krainy miał na sobie pooznaczane. T u ż  nastąpił 

w óz triumfalny, bardzo kosztowny, ze wszystkich w o ­

zów najw yższy, we cztery konie b ia łe ;-z a  nim g*rbmtr- 

da ,eńcow; o b o k ,  niewiasty z kagańcami zapalpnemi, 

ziltórycb osobne szły  wonie; dopiero muzyka w wień­

cach.- Cały  teii trjmuf, b y ł  dziełem xiążąt słuckich.

Następnie Stanisław Żółkiew ski wojew odzie  b e ł-  

zjd, w postaci Dianny wyjechał. M iał na sobie strój 

z ie lo n y;  Ja wedle: niego czternaście n im f najkoszto- 

wni. j ubranyclf,Iwiodiy- barty, ogary, i dwóch jeleni. 

Za niemi wystąpił  okt zale Joachim Ocicski, staro .sta 

cdsźtyń ki, wozem szcściokonnym, ź przyprawionemi 

s k rz y d ły ;  na którym siedział ICupul, mający na g ło ­

wie rospuszćzone kędziory  , z zawiązanemi o czym a,

)( i ?3 X
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Sajdakiem na ramieniu, w towarzystwie małych ch łop­

czyk ó w  wyśpiewujących. Pochodnie wóz jego otacza­

my, i rozmaite ognie puszkarskie' nieustannie puszczano. 

Za nim W enus na dwu wielorybach wjechała, trzy­

mając Parysa związanego łańcuchem; poprzedzona mu­

z y k ą  pięknie i suto ubraną i czterma trębaczami. 

W ie lo r y b o m  z oczu i paszczy, w ytryskiw ała woda pa­

chnąca na tłum ludu zgromadzony do koła. W enus 

miała brunatny złotogłów, a za nią jabłko złote nie­

sio n o , które potym do ręku pani młodej przez het­

mana złożone było. P o  skończonych trjumfach, roz­

rzucano po ryn ku  talery srebrne; na których z jednej 

strony b y ł  wizerunek królew ski,  na drugiej alegorja 

d wóch osób pod drzewem stojących, z tym napisem; 

L j v o > ' i a  P o e o t q u e  R e c e p :



)( 28o )(

O m y ł k i  D n rf k. r .

W  tom ie niniejszym , ^zakradły s/t; .następujące 

ważne om yłki, w świstku fila zo ficzn y m  od karty  245. 

do 25y.

K a r ta , W ie r sz ,

■A5. 19.

245. 20.

245. 2 5 .

244. 4 .

244,  4 .

244. 7.

244. 20.

245. 16.

21.5. 16.

* 46. 17.

I 217. 16.

2ig. 28.

2J0. 6.
254. 19.

f 257. i 5 .

Z a m ia st

quit

3K ó warj a taiur g osa 

jcdwie 

ludu 

rozmoit ych  

wzajamne 

adonis 

zapasem 

ujrzy 

encyklopediy 

daję 

Sarog,rodzic 

Smysinosz.

Kewarjuturgos. 

i fałszu. —  Musi

ijzytaj.

®uid.

Nowarjalurgosa,

ledwie,

ludzi.

rozmaitych.

wzajemne,

Adonisa.
za pasęm. _

ujrzy, 

encyklopedyii 

daje. 

Szarogrdzie. 

Siny sio.- 

Nowarjaturgos, 

—  i fałszu; musi

K o n i e c  Tom-u IV, z a  H o k  pS c o . 

O g ó l n e g o  Z r . t o u u  T o m u  V .



S P I S  R  Z  E  & Z  Y.

W T  o m i e  III P s z c z ó ł k i  z a  II o k  1820.

R/piec-.. Sierpień , , TVrzesie.ń. '

B a jk i .  W o ł  i Ciele. p. A .  Kasperow.skiego k . i 4?>.- 
Małpa i L is, z iliem: 167.-! Dąb i Drzewka p / X a w :  
Godebskiego. 2 1 6 .-  Zegar i kom pas z iiicm: 200.—

B i o g r a f i a  S p ó ł c z e s n  v. Napoleon dożywotnim 
konsulem z fr: 3-4. -  Bonapartc^f NaP°kbon) na wyspie
S. Heleny z Ir. b3. -  W jazd Ouirogi do M ad rytu  z fr: 
(16' . -  Fiiangicry, Carascosa, Campo Chiaro, z IV. *q8.—

D e m y . Sobutki p. Rzeshnkiego. 3. -  Westchnienia 
Polaka do ■wolności. 4g.— O lbrom  i Nida, p. Rzesiń- 
skiego. 1 6 1 . -  Dumanie pod Lipkami. 2 0 1 . -  L egion i­
sta Polski, ]). Piątkow skiego. 260.-—  ■. fy .  -■ *. v

H i s t o r i a ,  b in ic rć  Dcssałinesa  zn ic ra :  s o 5 . -  P ię ć  
„rp  ln.sloryi ncapoiilnnskiej, z fr :  229.—

L i t e k ATTJRA. oBedaklorze  Pszczoły  L w ow skiej ,  
i " .  -  Listy o Ojoowde. List 1. k. 71, II. 268.; Til. gfrfc-
{D n h z y  ciąg  przygotow any tw czepi, reszta do p rzy ­
sz łe j wiosny sostr/adozyz-) — W iadomość o >T.wardow- 
skim, czarno\ięźniku. 19.3.-- l l iero g lyfy ,  na Sarkofagu 
Alesandra W . zuicm : a4 i . —

N o w e  D z i e ł a . W ia d o m o ś ć  jlaną do umieszczenia 
przez O P .  patrz n a  karc ie  2 1 . —

O d y . Oda do Walentego Chłędowsluego, p a t rz  
Świstek Filozoficzny, k: 300.—

PrELORZYM 7 T e n c z y n a -. Piycerz Łakota. 8.-~ M o­
giła Kościuszki. 80 .-  Racławice''. 280.—

P ism a R o z m a i t e .  Momns przez A. Żółkowskiego 
wyjątki, k. i 5 . 208.- Medal. 6 8 .-  W dzięczność z f r :  
7 0 .-  M yśli Napoleona z,fr: 7 j , c>5£-i86.-  Z a b ro n ię  M o ­
giły  Kościuszce. 106. -  M uzyka  zlużona z kotów’. 210,-



P o e z j a  R r a ^ a t y c ż J ń a . K ró l H ihpków , czyli  
Kazit/tm c z  [K ie łk i z t ir-cud(/ o j I M narodctAa. wynn: 
2 i . -  Strach w Za m eczku, krotohla wierszem.- w i  45.-  
G raue na teatrze krakowskim. -

P o e m a t a . M ysz w 2. pieśniach. k. 2x7 i 244. —

Ś w i s t e k  F i l o z o f i c z  vy. Cndzoziemczyzna. k. A i . -  
L ist  z W arszaw y do tegoż p J. Hr. D. k. 80 -  Po-, 
chwała ■wielkich Pisarzy. J 2 9 . —

tS p i e w y  H i s t o r Y ć z n e .  Zelisław. p. A .  Zarzeckie­
go k. 52 . —

T e a i R  N a r o d o w y .  Czytaj na kartach. 21,-  155,r 
1 8 6 -  2 15. — 25y, -  2 6 1 -  2 8 7 . —

W i e r s z e  R o z m a i t e .  P c h la  Z ło t a , z Mc: przez 
Rzestńskicgo. i 5 . -  Pow rót do Ojczyzny, p. Kołłątaja, 
k. 7 0 .-  Na zwaliska Clirobrza p. RzesnlskiePff 97; -  
O  Nadziei, z  lac: ,p .  Iizesińskiego k. i S f -  Pochwala 
Dziejów.. J> . Jaszowskiego 122.-  J)0 Starca, p. Szabla. 
i 42 . -  Zmienność p. X .  Godebskiego. i 45 .- Pocie.szka 
1 6 9 . -  Przechadzka, p, Jaszowskiego. J 9 1 . -  Lcinck . p. 
Godebskiego 24o„ —

W y m o w a . O d e zw a  Junty  M a d ry ck ie j  do narodu* 
z fr:  k, 102. -  O b ro n a  G r o tk o w s k ie g o .  i .  107, 124----

O m y ł k i  D r u k u  . 2 8 8 . -

P k. z e s t r o g a .,

N in ie js zy  tom  IIT. r. 1820. od Nowego TT'‘ścia­
n ie  je st  pigrwszy/n. Z b ió r  w ięc istotny P szczó łh  j a ­
jcu D z i e n n i k a  .Li b e r a l n e g o /  zaczyna się od L ip c a  
>820



S P I S  R Z E C Z Y .

W T o m i e  IV> P s z c z ó ł k i  z a  R o k  1820.

Ł o w  i L i s .  k. 10,9. -  Sroka i Małpa przez 
X . W .  Łańcuckiego, k. 18 7 .-  Bogacz i Ubóstwo, Jajo 
i Kura, Kot i M ysz. p. X ,  W . Łańcuckiego, k. 24i  i 24 2.-

Dum y. o G łowackim , p. Rzesińsluego 4 . —

H i s t o r i a . Słownik ZwycięztiY i t e  k. o, 17, 7#^ 
R cw olucya Portugalska, k. 6 9 .-  VViadomość o K o za ­
kach, pismo bezimienne, k. 147 .-  Wspomnienie A .  L i -  
n o w s k Ł g o .  k. 167. —

K r o m k a  M o g i ł a - K o ś c i u s z k i . -  W stęp, czy li  O - 1 
pis święta naćodoweg.ó,•założenia tejże m ogiły .  k. 56.-  
Opis i .  k. i 35. -  Opis 11. k. 177. — Opis BK; k. 207.-

L i t f r a t u r a , K ilk a  słów o Koperniku, k. i 65. -  
o Twardowskim kilka słów z p ow odu wzmianki w  
PszczjłIi^ Lwowskiejj~~k. “267. -

O b y .  D o m ogiły  Kościuszki, p. Czajkowskiego 
k. -53. -

P i e i .gr  zyot z T e n c z y n .a. Z w ycięztw o  pod B y c z y ­
ną. k. 126.- l ly u e k  Krukowski, k. g ~ o ,-

P isaia B o z m a i t e s  • Sż'cZt)diiobUw'ość Kościuszki 10 .-  
Pieśn X ię ż n y  W allii.  ż fr. p. X .  Godebskiego. 1 1 . - M o -  
mus wyim ek. i 3 . -  P od róż  do Oświedm a p. Rzesiń- 
skiego. 7 4 . -  Upadek Tyrana z fr. k. 84 . -  Koncerta 
KaLalani. k. 87. -  Tliorwaldsen. It, 9 0 .-  M yśli  N apo- 
Jeotia. k. 185. - Historja Naturalna P. Ralf, anegdota i u -  
cinek. k. 18 8 .-  N ckrolbg  dla Moratorium, k. 260.-

P o e z y a  D r a m a t y c z n a . P ierw sza  M iłość K ościu­
szki, scctla lirycżiia. 18.-  M iłośnicy Teatru, komedja 
wierszem, w; It. y.3. -  Brutus trajtdia Woltera, w icr-  
Szei.. w. k. 2 j . ) ; -  Orane n> Teatrze krakowskim.



P o e m a t * .  Sar] w P acanowie, k. 1 1 7 . -  S ław n iejsze  
c z y n y  .km k o w , wyi ni ek z poamaiu b ezim ien n ego. k. 
i i i . -  Sejm ik  p o d  S za rą  kamienicą. k. i q 5. -

P o l i t y k a .  O p raw d z iw e j  W o ln o śc i .  k. 100 .-  Rzut 
oka  na k is lo r ją  h isz p ań sk ą  z fr.  k. .189.- o A ry .s to k ra -  
cyi .  k ,  2 0 7 . -  K rouf ita  Sejm u k rakow sk iego ,  k. 225 . -

S w i s t e k  F i l o z o f i c z n y . P o d r o ż  do Szaro g r o d u ,  
D z ia ł  I, k .  106 .-  D z ia ł  II, k. i .§ 2 .-  D zia ł  i I I .  k. s i o . -

T e a t r  N a r o d o w y , k .  9 1 . —

W iR R Si K Rozm atTE. Kantata na uroczystość za­
łożenia M o g iły  Kościuszce, k . d g . — Śpiewki narodowe 
7,tegoż pow odu k . B 5. -  Do CicnióW  Kościuszki. X .  
Łanctickiogo. k. - K r y l  ft f id .S  p. Janowskiego k. 
9 1 . -  Na uroczystość założenia 'M ogiły  Kościuszki, 
wiersz p. Zd,źarskiogo. k. j 0.7. — Śpiew ki nowe d oro­
bione do opery Nowe Kr; koniaki, p. J. Kamińskicgo 
k. ż5a. -  Do Ziomków, p. Jaszowskiego. a&j M azu­
rek tego... k  2G6. -

W y Ih o w a . G ł o s  P rezyd en ta  P arlam en tu  N e a p o l i-  
taiiskiego do kró la ,  z niran: k. 1 —


